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Podziękowania
Pragnę wyrazić wdzięczność kapitanowi Johnowi Gallagherowi (na emeryturze); detektywowi Johnowi Appelowi (na emeryturze) z biura szeryfa hrabstwa Guilford w Północnej Karolinie; detektywowi Chrisowi Dozierowi z wydziału policji Charlotte-Mecklenburg i przede wszystkim Irze J. Rimsonowi za pomoc w tworzeniu wątku cessny i narkotyków.
Wielu spośród tych, którzy pracują, by chronić zagrożone gatunki, hojnie poświęciło mi swój czas i fachową wiedzę. Specjalne podziękowania dla Bonnie C. Yates, specjalistki z dziedziny medycyny sądowej i szefowej grupy zajmującej się morfologią ssaków, kierownika Kena Goddarda oraz Clarka R. Bavina z laboratorium medycyny sądowej Służby Połowu i Dzikiej Przyrody; agenta Howarda Phelpsa, Carolyn Simmons oraz pracowników Pocosin Lakes National Wildlife Refuge. Jesteście na linii frontu, walcząc w obronie tego, czego nie wolno nam utracić. Zapewniam, że doceniamy wasze starania.
Davidowi M. Birdowi z uniwersytetu McGill za informacje dotyczące zagrożonych gatunków ptaków. Randy’emu Pearce’owi, DDS oraz Jamesowi W. Williamsowi, JD, którzy podzielili się ze mną wiedzą na temat społeczności Melungeonów w stanie Tennessee. Doktorowi Ericowi Buelowi, kierownikowi laboratorium medycyny sądowej w Vermont, za cenne porady dotyczące amelogeniny. Doktorowi nauk medycznych Michaelowi Badenowi oraz doktorowi nauk medycznych Claude’owi Pothelowi za informacje dotyczące okrzemek i śmierci przez utonięcie.
Kapitanowi Barry emu Faile’owi z biura szeryfa hrabstwa Lancaster oraz Michaelowi Morrisowi, koronerowi hrabstwa Lancaster, którzy cierpliwie odpowiadali na moje pytania. Doktorowi nauk medycznych Michaelowi Sullivanowi, który gościł mnie w biurze lekarza sądowego hrabstwa Mecklenburg. Terry’emu Pittsowi D. Min., NCFD, który podzielił się ze mną swą wiedzą z dziedziny zakładów pogrzebowych. Judy H. Morgan, GRI, za dokładne informacje na temat geografii i nieruchomości w okręgu Charlotte.
Doceniam nieustanne wsparcie ze strony kanclerza Jamesa Woodwarda z uniwersytetu Karoliny Północnej w Charlotte. Merci dla doktora nauk medycznych Andre Lauzona oraz wszystkich moich kolegów z Laboratoire de Sciences Judiciaires et de Medecine Legaie.
Tysiące podziękowań dla Jima Junota za odpowiedzi na miliony pytań.
Dziękuję także Paulowi Reichs za komentarze dotyczące rękopisu i rozwydrzonej grupie plażowiczów za sugestie dotyczące tytułu i innych szczegółów. Mojej niewiarygodnie cierpliwej i niesamowitej redaktor naczelnej Susanne Kirk, której praca wpłynęła na całokształt książki.
Specjalne podziękowania dla mojej fantastycznej agentki Jennifer Rudolph Walsh. Oddałaś Wyatt Z. tego samego dnia, w którym ja oddałam „Nagie kości”. To był niezwykle udany rok.
Rozdział 1
Podczas gdy ja pakowałam to, co pozostało z martwego dziecka, mężczyzna, którego byłam w stanie zabić, zmierzał na północ w kierunku Charlotte.
Wówczas nie miałam o tym pojęcia. Nigdy nie słyszałam jego imienia i nic nie wiedziałam o makabrycznej partii, w której to on był graczem.
W tamtej chwili skupiałam się na tym, co powiem Gideonowi Banksowi. Jak powiadomię go o fakcie, że jego wnuk jest martwy, a najmłodsza córka zniknęła?
Z tego właśnie powodu w moim mózgu od samego rana trwał potworny chaos. Rozsądek podpowiadał „Jesteś antropologiem sądowym. Odwiedzanie rodziny nie, należy do twoich obowiązków. Lekarz sądowy poinformuje o wynikach twojej ekspertyzy. Oficer z wydziału zabójstw przekaże wieści. Ty możesz jedynie zadzwonić”.
Sumienie obalało jednak wszystkie istotne argumenty. „Ta sprawa jest inna. Gideon Banks jest przecież kimś, kogo znasz osobiście”.
Pakując do pojemnika maleńkie kosteczki, poczułam głęboki smutek. Chwilę później zamknęłam pokrywę i zapisałam na niej numer sprawy. Tak niewiele do zbadania. Tak krótkie życie.
Kiedy zamknęłam pojemnik w schowku na dowody, przed oczami stanęła mi postać Gideona Banksa. Pomarszczona, brązowa twarz, kędzierzawe, siwe włosy, głos, który przywodził na myśl rozrywaną taśmę izolacyjną.
Powiększyć obraz.
Niski człowieczek w kraciastej flanelowej koszuli, wywijający sznurkowym mopem po wyłożonej płytkami podłodze.
Właśnie ten obraz widziałam w swoim umyśle przez cały poranek i choć usilnie starałam się to zmienić, on wciąż powracał.
Zanim trzy lata temu przeszedł na emeryturę, Gideon Banks i ja przez prawie dwadzieścia lat pracowaliśmy razem w Charlotte na Uniwersytecie Północnej Karoliny. Od czasu do czasu dziękowałam mu za to, że utrzymywał w czystości moje biuro i laboratorium, dawałam mu kartki urodzinowe, a na Boże Narodzenie kupowałam drobne prezenty. Wiedziałam, że to człowiek sumienny, uprzejmy, głęboko wierzący i niezwykle oddany swoim dzieciakom.
Jakby tego było mało, utrzymywał korytarze w absolutnej czystości.
To wszystko. Poza miejscem pracy nasze życia nijak się nie splatały.
Przynajmniej do czasu, gdy Tamela Banks nie włożyła swojego nowo narodzonego dziecka do pieca i zniknęła.
Wszedłszy do gabinetu, załadowałam komputer i rozłożyłam na biurku swoje notatki. Ledwie zabrałam się za raporty, kiedy w drzwiach pojawiła się czyjaś sylwetka.
– Wizyta w domu ofiary naprawdę nie jest konieczna. Słysząc to, kliknęłam „zapisz” i podniosłam wzrok. W wejściu stał lekarz sądowy hrabstwa Mecklenburg ubrany w zielony chirurgiczny fartuch. Widoczna na prawym ramieniu wyblakła czerwona plama przypominała kształtem granice stanu Massachusetts.
– Mnie ona nie przeszkadza. – Nie wadziły mi także ropiejące czyraki na pośladkach. – Chętnie z nim porozmawiam.
Gdyby nie fakt, że był uzależniony od biegania, Tim Larabee mógłby być naprawdę przystojnym facetem. Codzienne maratony pomarszczyły jego ciało, przerzedziły włosy i zmatowiły twarz. Patrząc na niego, człowiek odnosił wrażenie, że wieczna opalenizna skupiła się w jego zapadniętych policzkach i wokół zbyt głęboko osadzonych oczu. Oczu, w których teraz odbijał się niepokój.
– Oprócz Boga i kościoła baptystów rodzina była dla Gideona Banksa prawdziwą ostoją – powiedziałam. – Ta wiadomość kompletnie nim wstrząśnie.
– Może nie jest tak źle, jak się wydaje.
W odpowiedzi obdarzyłam Larabee’ego spojrzeniem. Rozmawialiśmy już o tym niespełna godzinę temu.
– W porządku – odparł, podnosząc muskularną rękę. – Nie wygląda to dobrze. Jestem pewien, że pan Banks doceni ten gest. Kto cię zawiezie?
– Skinny Slidell.
– To twój szczęśliwy dzień.
– Chciałam jechać sama, ale Slidell nawet nie chciał o tym słyszeć.
– Skinny? – W głosie Larabee’ego pobrzmiewała kpina.
– Myślę, że liczy na jakąś dożywotnią nagrodę za swoje zasługi.
– A ja sądzę, że chce cię przelecieć.
Słysząc to, cisnęłam w niego długopisem, jednak Larabee bez trudu uchylił się przed ciosem.
– Uważaj na siebie.
Po tych słowach wyszedł. Chwilę później usłyszałam, jak drzwi do prosektorium otwierają się i zamykają.
Spojrzałam na zegarek. Trzecia czterdzieści dwie. Za jakieś dwadzieścia minut zjawi się Slidell. Na samą myśl o tym poczułam obrzydzenie. Jeśli chodziło o Slidella, byliśmy całkowicie zgodni.
Wyłączyłam komputer i odchyliłam się na krześle.
Co powiem Gideonowi Banksowi?
„Miał pan pecha, panie Banks. Wygląda na to, że pana najmłodsza córka urodziła, zawinęła malca w koc i użyła go jako podpałki”.
Świetnie Brennan.
Nagle… bum! Mój mózg postawił mi przed oczami kolejny obraz. Oto Gideon Banks wyjmuje z popękanego skórzanego portfela odbitkę Kodaka. Na niej sześć brązowych twarzy. Krótkowłosi chłopcy i dziewczynki z włosami splecionymi w mysie ogonki. Patrząc na nich, można pomyśleć, że ich duże zęby nie mieszczą się w roześmianych ustach.
Obraz oddala się.
Staruszek uśmiecha się, patrząc na zdjęcie, i upiera się, że każde z tych dzieci pójdzie do college’u.
Czy tak się stało?
Nie miałam pojęcia.
Zdjęłam fartuch laboratoryjny i powiesiłam go na ukrytym za drzwiami wieszaku. Jeśli dzieciaki Banksa faktycznie studiowały na Uniwersytecie Północnej Karoliny w Charlotte w czasie kiedy byłam tam wykładowcą, z pewnością nie okazywały zainteresowania antropologią. Spotkałam tylko jedno z nich. Reggie, który znajdował się gdzieś pośrodku rodzinnej chronologii, uczęszczał na mój kurs z antropologii.
Na myśl o nim w mojej głowie pojawił się obraz łobuzerskiego dzieciaka w baseballowej czapeczce, której daszek niemal zupełnie przesłaniał brwi. Na sali wykładowej siedział zawsze w ostatnim rzędzie. Przy minimalnym wysiłku był naprawdę inteligentny.
Ile to już lat? Piętnaście? Osiemnaście?
W tamtym czasie pracowałam z wieloma studentami. Moje badania skupiały się na naprawdę wiekowych zwłokach. Prowadziłam też zajęcia na studiach licencjackich. Bioarcheologia. Osteologia. Ekologia naczelnych.
Pewnego dnia w moim laboratorium zjawiła się absolwentka antropologii. Detektyw z wydziału zabójstw w departamencie policji Charlotte-Mecklenburg. Przyniosła kości znalezione w płytkim grobie. Spytała, czy mogłabym określić, czy należały one do zaginionego dziecka.
Mogłam. Należały.
Był to mój pierwszy kontakt z pracą koronera. Dziś prowadzę wyłącznie seminarium z antropologii sądowej. Podróżuję między Charlotte i Montrealem, służąc swą wiedzą tamtejszym sądom.
Kiedy pracowałam w pełnym wymiarze godzin, odległość, jaka dzieliła oba te miejsca, była dla mnie nie lada problemem i musiałam się nieźle nagimnastykować, by w roku akademickim pogodzić wszystkie te obowiązki. Teraz, poza jednym seminarium, jestem tam, gdzie mnie potrzebują. Kilka tygodni na północy, kilka na południu; dłużej, jeśli wymagają tego badania lub gdy muszę zeznawać w sądzie.
Północna Karolina i Quebec? To długa historia.
Moi akademiccy koledzy nazywają to co robię „antropologią stosowaną”. Używając wiedzy, jaką posiadam na temat kości, potrafię wydobyć informacje ze zwłok i szkieletów, a czasami ze zwykłych szczątków, których nie można poddać sekcji zwłok. Nadaję imiona szkieletom, zwłokom w stanie rozkładu, zmumifikowanym, spalonym i okaleczonym. Robię to, ponieważ wiem, że w przeciwnym wypadku spoczną bezimienne w anonimowych grobach. W niektórych przypadkach określam okoliczności i czas zgonu.
W sprawie dziecka Tameli miałam wyłącznie kilka zwęglonych szczątków. Noworodek jest dla piecyka tym samym, co wyschnięty drewniany kloc.
„Panie Banks, jest mi strasznie przykro, że muszę to panu powiedzieć, ale…”
Zadzwoniła komórka.
– Hej, pani doktor. Zaparkowałem przed budynkiem. – Skinny Slidell. Z dwudziestu czterech detektywów pracujących w wydziale dochodzeniowo-śledczym okręgu Charlotte-Mecklenburg to właśnie on był najmniej przeze mnie lubiany.
– Zaraz będę.
Spędziłam w Charlotte zaledwie kilka tygodni, kiedy informator policyjny zaprowadził nas do ukrytego w piecyku, szokującego znaleziska. Kości trafiły do mnie. Slidell i jego partner określili sprawę jako zabójstwo. Zbadali miejsce zbrodni, odszukali świadków, spisali zeznania. Wszystko wskazywało na Tamelę Banks.
Zabrałam torbę, laptopa i wyszłam z gabinetu. Idąc korytarzem, zajrzałam do prosektorium. Larabee, pochylający się nad ciałem zastrzelonego, podniósł wzrok i ostrzegawczo pokiwał odzianym w rękawiczkę palcem.
W odpowiedzi przewróciłam tylko oczami.
Lekarz sądowy hrabstwa Mecklenburg zajmuje jeden koniec ceglanego, topornego budynku, w którym mieściło się kiedyś centrum Sears Garden. W drugim końcu znajdują się systemy satelitarne wydziału policji Charlotte-Mecklenburg. Ta pozbawiona architektonicznego uroku budowla jest otoczona taką ilością asfaltu, że z powodzeniem można by nią wyłożyć całe Rhode Island.
Kiedy wyszłam przez podwójne szklane drzwi, uderzyła mnie odurzająca mieszanka spalin, smogu i rozgrzanych chodników. Żar emanował ze ścian budynku i wyłożonych cegłą schodów, które łączyły go z wąskim parkingiem.
Upał. Prawdziwe lato w mieście.
Na niezabudowanej parceli przy College Street siedziała czarnoskóra kobieta. Plecami opierała się o potężny jawor, wyciągając na trawie potężne nogi. Kobieta wachlowała się gazetą i prowadziła ożywioną dyskusję z wyimaginowanym rozmówcą.
Mężczyzna w koszulce Hornets pchał wózek sklepowy w stronę budynków lokalnych władz. Minąwszy kobietę, zatrzymał się, przetarł ręką czoło i sprawdził zawartość plastikowych toreb.
Widząc, że mu się przyglądam, pomachał do mnie. Odmachałam.
Należący do Slidella ford taurus stał zaparkowany tuż przy schodach. Włączona klimatyzacja, zamknięte szczelnie szyby. Chwilę później otworzyłam tylne drzwi, odepchnęłam na bok teczki z aktami, parę butów do gry w golfa, w których Slidell najwyraźniej trzymał kasety magnetofonowe, dwie torby od Burger Kinga i wyciśniętą tubkę olejku do opalania, po czym wpakowałam do samochodu mój komputer.
Erskine „Skinny” Slidell niewątpliwie uważał się za weterana „starej gwardii”, choć Bóg jeden wie, kto jeszcze mógłby to potwierdzić. W swoich okularach przeciwsłonecznych imitujących kolekcję Ray-Bans, z cuchnącym camelami oddechem i niecenzuralnym słownictwem, Slidell był samozwańczą karykaturą hollywoodzkiego gliniarza. Ludzie mówili, że był naprawdę dobry w tym, co robił. Mnie jednak ciężko było w to uwierzyć.
Z chwilą mojego nadejścia, Dirty Harry oglądał w lusterku swoje siekacze, a jego wydęte usta przywodziły na myśl przerażoną małpę.
Słysząc, że ktoś otworzył tylne drzwi, Slidell podskoczył jak oparzony, a jego ręka niczym pocisk wystrzeliła do przodu. Kiedy wsiadałam na siedzenie pasażera, miał się już całkiem dobrze i z gorliwością astronauty ustawiał wsteczne lusterko.
– Pani doktor – zwrócił się do mnie, nie odrywając wzroku od przedniej szyby.
– Detektywie – skinęłam głową i umieściwszy torbę pod nogami, zamknęłam drzwi.
Zadowolony w końcu z widocznego w lusterku odbicia, Slidell oderwał wzrok od szyby, wrzucił bieg, przeciął parking i ruszył przez College w kierunku Phifer Street.
Jechaliśmy w milczeniu. Choć temperatura w samochodzie była o dziesięć stopni niższa od upału, jaki panował na zewnątrz, również i tu powietrze zdawało się być mieszaniną osobliwych zapachów. Stare hamburgery i frytki. Pot. Olejek do opalania. Bambusowa mata, o którą Slidell opierał swoje szerokie plecy.
No i sam Skinny Slidell. Ten facet pachniał i wyglądał jak kiepski model z reklamy antynikotynowej. Przez piętnaście lat byłam konsultantką w biurze lekarza sądowego w hrabstwie Mecklenburg i kilkakrotnie miałam okazję z nim współpracować. Za każdym razem nasza współpracą kończyła się awanturą i nie inaczej zapowiadała się w tym przypadku.
Dom Banksów znajdował się w okolicy Cherry, na południowy wschód od wewnętrznej obwodnicy I-277. Cherry, w przeciwieństwie do innych dzielnic, jak choćby Dilworth czy Elizabeth, nie przeżywała w ostatnich latach prawdziwego renesansu. Podczas gdy inne dzielnice łączyły się i rozkwitały, los pchał mieszkańców Cherry na południe. Mimo to lokalna społeczność pozostała wierna swym etnicznym korzeniom. Od samego początku zamieszkiwali ją czarni i nie inaczej było dziś.
W ciągu kilku minut Slidell minął myjnię samochodową Autobell, na Independence Boulevard skręcił w lewo, wjechał w wąską uliczkę i, skręcając w prawo, wjechał w kolejną.
Trzydziesto, czterdziesto, a nawet stuletnie dęby i magnolie kładły się cieniem na skromnych ceglanych budynkach. Na zwiotczałych sznurach wisiało pranie. Zraszacze tykały, terkotały albo po prostu leżały w milczeniu na końcach ogrodowych węży. Tu i ówdzie na podjazdach i w przejściach stały porzucone rowery i trójkołowe rowerki dla dzieci.
Slidell zjechał na krawężnik i wskazał palcem niewielki bungalow ze sterczącymi z dachu mansardowymi oknami. Siding, którym obito dom, był brązowy, podczas gdy wykończenia pomalowano czystą bielą.
– To pałac w porównaniu z meliną, gdzie usmażono dzieciaka. Myślałem, że przeczesując to śmietnisko, złapię jakiegoś cholernego świerzba.
– Świerzb jest przenoszony przez roztocza. – Mój głos był chłodniejszy niż wnętrze samochodu.
– Zgadza się. Nie uwierzyłabyś, co można znaleźć w takiej norze.
– Powinieneś zakładać rękawiczki.
– Jasne. A do tego respirator. Ci ludzie…
– O kim pan mówi, detektywie?
– Niektórzy żyją jak świnie.
– Gideon Banks jest pracowitym, uczciwym człowiekiem, który sam wychował szóstkę dzieci.
– Żona go opuściła?
– Melba Banks zmarła dziesięć lat temu na raka piersi. – Ha, a więc jednak wiedziałam co nieco o moim współpracowniku.
– Gówniane szczęście.
W radiu pośród trzasków zabrzmiała wiadomość, którą postanowiłam zignorować.
– To w żaden sposób nie usprawiedliwia dzieciaków, które nie bacząc na konsekwencje, pozbywają się swoich bachorów. Wpadłaś? Nie ma problemu. Zrób sobie skrobankę.
Po tych słowach Slidell wyłączył silnik i odwrócił się do mnie.
– Albo gorzej.
– Może istnieje jakieś wytłumaczenie tego, co uczyniła Tamela Banks?
Mówiąc to, sama nie wierzyłam we własne słowa. Co innego mówiłam rano, dyskutując z Timem Larabeem, ale Slidell był tak irytujący, że z czystej przekory postanowiłam, że nagle zostanę adwokatem diabła.
– Jasne. A krajowa izba gospodarcza ogłosi ją pewnie Matką Roku.
– Poznałeś Tamelę? – spytałam, podnosząc głos.
– Nie, a ty?
Ja również, ale celowo zignorowałam jego pytanie.
– Poznałeś kogokolwiek z jej rodziny?
– Nie, ale spisałem zeznania ludzi, którzy ćpali w pokoju obok, kiedy Tamela podpalała swojego dzieciaka. – Mówiąc to, Slidell wrzucił kluczyki do kieszeni. – Wybacz zatem, że nie wpadłem na herbatkę do niej ani nikogo z jej rodziny.
– Nigdy nie musiałeś mieć do czynienia z dzieciakami Banksów, ponieważ ojciec dobrze je wychował. Gideon Banks jest tak zasadniczy, jak…
– Facet, z którym pieprzyła się ta laska, z pewnością nie jest uczciwy.
– Masz na myśli ojca dziecka?
– Chyba że panna puszczalska zabawiała się, kiedy jej fagas sprzedawał narkotyki. Jasne. Ten facet to prawdziwy karaluch.
– Kto to?
– Nazywa się Darryl Tyree. Tamela najwyraźniej mieszkała w jego norze, gdzieś w okolicy South Tryon.
– Tyree handluje prochami?
– I nie mówimy tu o aptekach Eckerd. – Slidell nacisnął klamkę i wyszedł z wozu.
Powstrzymałam się od komentarza. „Jeszcze godzina i będzie po wszystkim”.
Uderzyło mnie nagłe poczucie winy. Jeszcze godzina i będzie po wszystkim dla mnie. Ale co z Gideonem Banksem? Co z Tamelą i jej dzieckiem?
Dołączyłam do idącego chodnikiem Slidella.
– Chryste. Ten upał mógłby przysmażyć tyłek niedźwiedziowi polarnemu.
– Jest sierpień.
– Powinienem być na plaży.
Tak – pomyślałam. – dwa metry pod ziemią.
Szliśmy pokrytym świeżo skoszoną trawą wąskim chodnikiem, aż do niewielkiej cementowej werandy. Chwilę później Skinny nacisnął kciukiem zardzewiały dzwonek, wyciągnął z tylnej kieszeni chusteczkę i przetarł nią spoconą twarz.
W domu panowała cisza.
Slidell zapukał w drewniane drzwi z siatką na owady.
Nic.
Zapukał jeszcze raz. Czoło lśniło mu od potu, a włosy kleiły się do twarzy mokrymi cienkimi kosmykami.
– Panie Banks, tu policja.
Zdenerwowany uderzył w drzwi nasadą dłoni. Szczęknęła futryna.
– Gideonie Banks!
Na lewo od drzwi, z okiennego klimatyzatora spłynęła skroplona para. Gdzieś w oddali usłyszałam jęk mężczyzny koszącego trawę. Z pobliskiego bloku popłynęły dźwięki hip-hopu.
Slidell po raz kolejny załomotał w drzwi. Pod pachami jego szarej poliestrowej koszuli pojawiły się ciemne półksiężyce.
– Jest tu kto?
W domu włączył się kompresor klimatyzatora. Zaszczekał pies.
Slidell szarpnął za drewniane drzwi.
Łup! Łup! Łup!
Pociągnął za klamkę i wrzasnął.
– Policja! Jest tu kto?
W oknie po drugiej stronie ulicy poruszyła się zasłona i niemal natychmiast wróciła na swoje miejsce.
Może tylko mi się zdawało.
Kolejna kropla potu spłynęła mi po plecach, jeszcze bardziej mocząc stanik i wszywany pasek.
Akurat wtedy zadzwoniła moja komórka.
Odebrałam.
Wówczas nie wiedziałam jeszcze, że ta rozmowa wciągnie mnie w wir wydarzeń, które niemalże pozbawią mnie życia.
Rozdział 2
Tempe Brennan. – Pieczenie świni! – Mówiąc to, moja córka wydała z siebie serię gardłowych chrząknięć. – Grill!
– Katy, nie mogę teraz rozmawiać.
Odwróciłam się tyłem do Slidella i przycisnęłam telefon do ucha, żeby lepiej słyszeć jej głos.
Slidell zapukał po raz kolejny; tym razem z siłą gestapo.
– Panie Banks!
– Przyjadę po ciebie jutro w południe – powiedziała Katy.
– Nie znam się na cygarach – odparłam tak cicho, jak tylko mogłam.
Katy chciała, żebym towarzyszyła jej na pikniku organizowanym przez właściciela sklepu z cygarami i fajkami. Nie miałam pojęcia, dlaczego tak bardzo jej na tym zależało.
– Przecież lubisz grilla.
Łup! Łup! Łup!
– Tak, ale…
– Lubisz bluegrass* [bluegrass – odmiana muzyki country (przyp. tłum. )] – Katy potrafiła być naprawdę uparta.
W tym momencie otworzyły się wewnętrzne drzwi i przez siatkę zobaczyliśmy nachmurzoną kobiecą twarz. Kobieta była niższa od Slidella, jednak niewątpliwie znacznie od niego cięższa.
– Czy zastaliśmy Gideona Banksa? – warknął mój towarzysz.
– A kto pyta?
– Katy, muszę kończyć – szepnęłam.
– Boyd nie może się już doczekać. Jest coś, o czym chce z tobą porozmawiać. – Boyd to pies mojego męża, z którym pozostaję w separacji. Rozmowy z Boydem albo o nim zwykle nie wróżą niczego dobrego.
Slidell przytknął do siatki swą policyjną odznakę.
– Przyjechać po ciebie w południe? – Moja córka potrafiła być równie bezlitosna, jak Skinny Slidell we własnej osobie.
– Dobrze – syknęłam, wciskając klawisz „rozłącz”.
Kobieta przez chwilę przyglądała się odznace, podparłszy się pod boki niczym więzienny strażnik. Ja w tym czasie schowałam telefon.
Chwilę później przeniosła wzrok z odznaki na mojego towarzysza, a w końcu także i na mnie.
– Tatuś śpi.
– Myślę, że lepiej będzie, jeśli go pani obudzi – wtrąciłam, by uprzedzić Slidella.
– Chodzi o Tamelę?
– Tak.
– Jestem jej siostrą. Mam na imię Geneva. Jak miasto w Szwajcarii. – Sposób, w jaki to mówiła, sugerował, że robiła to już wcześniej.
Po tych słowach otworzyła drewniane drzwi. Tym razem jęk sprężyn przywodził na myśl klawisze pianina.
Slidell zdjął okulary i bez słowa przecisnął się obok kobiety. Idąc za nim, weszłam wprost do niewielkiego ciemnego salonu. Naprzeciw drzwi wejściowych łukowate sklepienie otwierało się na korytarz. Po prawej stronie zauważyłam kuchnię. Drzwi obok były zamknięte. Dwie pary drzwi po lewej stronie. Również zamknięte. Na samym końcu korytarza znajdowała się łazienka.
Szóstka dzieciaków. Mogłam wyobrazić sobie wyścigi do prysznica i umywalki, jakie odbywały się w tym domu.
Nasza gospodyni pozwoliła, by zewnętrzne drzwi zamknęły się z głuchym łoskotem, następnie zatrzasnęła drzwi wejściowe i odwróciła się w naszą stronę. Jej skóra miała głęboki kolor ciemnej czekolady, podczas gdy twardówka wokół jej oczu miała mętną żółtawą barwę orzeszków piniowych. Dawałam jej najwyżej dwadzieścia kilka lat.
– Geneva to piękne imię – powiedziałam, nie mając pojęcia, jak inaczej zacząć rozmowę. – Była pani kiedyś w Szwajcarii?
W odpowiedzi dziewczyna spojrzała na mnie beznamiętnym wzrokiem. Choć włosy upięła z tyłu głowy, na jej czole i brwiach perliły się kropelki potu. Okienny klimatyzator najwyraźniej chłodził inne pomieszczenie.
– Pójdę po tatusia.
Skinęła głową w kierunku podniszczonej kanapy, która stała przytulona do prawej ściany salonu. Okalające otwarte okno zasłony zwisały bezwładnie umęczone upałem i wilgocią.
– Chcecie usiąść. – W jej ustach zabrzmiało to jak stwierdzenie.
– Dziękujemy – odparłam.
Geneva podreptała z powrotem w kierunku łukowatego sklepienia. Szerokie szorty marszczyły się pomiędzy jej udami. Z tyłu głowy sterczał krótki, sztywny kucyk.
Kiedy Slidell i ja zajęliśmy miejsca po przeciwnych końcach kanapy, usłyszałam jak gdzieś w głębi domu otwierają się drzwi, zza których dobiegły ściszone dźwięki stacji radiowej z muzyką gospel. Chwilę później muzyka ucichła.
Rozejrzałam się dookoła.
Pokój był urządzony w stylu sieci Wal-Mart. Linoleum. Winylowy rozkładany fotel z podnóżkiem. Dębowy laminowany stolik na kawę i taki sam, w mniejszym rozmiarze. Plastikowe palmy.
Wszystko czyste i zadbane.
Wiszące za naszymi plecami falbaniaste zasłony pachniały świeżością i płynem do zmiękczania Downy. Rozdarcie na poręczy kanapy zostało pieczołowicie zacerowane. Każdy kąt lśnił czystością.
Półki i blaty stolików uginały się pod ciężarem oprawionych w ramki zdjęć i prymitywnych ozdóbek. Pomalowany krzykliwymi kolorami gliniany ptaszek. Ceramiczny talerz z odciśniętą pośrodku maleńką dłonią, nad którą po łuku wymalowano imię Reggie. Pudełko zbudowane z patyczków po lodach firmy Popsicle. Dziesiątki tanich trofeów. Ochraniacze i kaski zamknięte na wieki w złotych plastikowych ramkach. Uchwycony w locie rzut do kosza. Zdjęcia z meczu baseballowego.
Spojrzałam na stojące najbliżej mnie fotografie. Świąteczne poranki. Przyjęcia urodzinowe. Drużyny sportowe. Każde wspomnienie przechowywano tu w tanich ramkach.
Slidell wziął do rąk ozdobną poduszkę, zdziwiony uniósł brwi i odłożył ją z powrotem na miejsce. Na poduszce, haftowany niebiesko-zieloną nitką, widniał napis: Bóg jest Miłością. Czy było to dzieło Melby?
Smutek, który odczuwałam przez cały ranek stał się jeszcze większy, gdy pomyślałam o szóstce dzieciaków, które straciły matkę, i o martwym dziecku Tameli.
Poduszka. Zdjęcia. Pamiątki ze szkoły i boiska. Gdyby niewiszący nad wejściem obraz czarnoskórego Jezusa, poczułabym się jak w domu w Beverly, na południe od Chicago. Beverly pełne było drzew, dobroczynnych kiermaszów, na których sprzedawano własne wypieki, i leżących na ganku porannych gazet. Do siódmego roku życia nasz ceglany bungalow był moimi Zielonymi Wzgórzami, Ponderosą i statkiem kosmicznym Enterprise. Straciłam go, kiedy rozpacz po śmierci nowo narodzonego syna, pchnęła moją matkę z powrotem do ukochanej Karoliny. W ślad za nią podążyliśmy my: pogrążeni w żałobie mąż i córki.
Uwielbiałam ten dom; czułam się w nim kochana i bezpieczna. Dokładnie to samo czułam tu i teraz.
Slidell po raz kolejny wyciągnął chusteczkę i przetarł spoconą twarz.
– Mam nadzieję, że staruszek odpoczywa w klimatyzowanej sypialni – szepnął półgębkiem. – Z szóstką dzieciaków byłby prawdziwym szczęściarzem, jeśli w ogóle miałby gdzie spać.
Zignorowałam jego uwagę.
Panujący na zewnątrz upał spotęgował obecne w domu zapachy. Cebula. Olej do smażenia. Pasta do polerowania drewna. Środek do czyszczenia linoleum.
Ciekawe, kto je czyścił? – pomyślałam. – Tamela? Geneva? Banks?
Spojrzałam z ciekawością na ciemnoskórego Jezusa. Ta sama szata, ta sama cierniowa korona i te same otwarte dłonie. Jedynie kolor skóry i fryzura różniły go od obrazu, który wisiał nad łóżkiem mojej matki.
Slidell westchnął i odkleił kołnierzyk od spoconej szyi.
Zerknęłam na linoleum. Przypominało szarobiałą kamienistą drogę.
Zupełnie jak znalezione w piecyku kości i proch.
„Co powiedzieć?”
Kiedy tak myślałam, ktoś otworzył drzwi, zza których wylały się dźwięki muzyki gospel i chóru śpiewającego Idąc ścieżką Pana. Chwilę później usłyszałam szelest miękkich bamboszy.
Gideon Banks zdawał się niższy, niż go zapamiętałam; same kości i ścięgna. Patrząc wstecz, coś było nie tak. We własnym mieszkaniu powinien zdawać się znacznie wyższy. W końcu to on był tu panem i władcą. Głową rodziny. Czy to możliwe, aby zawodziła mnie pamięć? Może nieubłagany czas wyssał życie z tego człowieka? A może troski?
Stojąc pod łukowatym przejściem, Banks zawahał się, a ukryte za grubymi szkłami powieki gwałtownie się zmarszczyły. Chwilę później wyprostował się, podszedł do fotela i chwytając podłokietniki sękatymi dłońmi, przycupnął na winylowym obiciu.
Widząc, że Slidell pochyla się do przodu, postanowiłam go ubiec.
– Dziękuję, że zechciał się pan z nami zobaczyć, panie Banks.
W odpowiedzi mężczyzna pokiwał głową. Był odziany w miękkie kapcie firmy Hush Puppies, szare robocze spodnie i pomarańczową koszulkę do gry w kręgle. Jego ramiona przypominały strzelające z wnętrza rękawów cienkie gałązki.
– Ma pan uroczy dom.
– Dziękuję.
– Długo pan tu mieszka?
– W listopadzie minie czterdzieści siedem lat.
– Nie mogłam nie zauważyć pańskich zdjęć – odparłam, wskazując na wszechobecne fotografie. – Ma pan piękną rodzinę.
– Teraz mieszkamy tu tylko ja i Geneva, moja druga córka. To ona mi pomaga. Tamela, moja najmłodsza, opuściła dom kilka miesięcy temu.
Kątem oka zauważyłam, jak Geneva wślizguje się do pokoju.
– Chyba wie pan, dlaczego tu jesteśmy, panie Banks. – Mówiąc to, szukałam sposobu, aby zacząć rozmowę.
– Tak, wiem. Szukacie Tameli.
Slidell chrząknął, dając mi do zrozumienia, że dość już owijania w bawełnę.
– Bardzo mi przykro, że muszę to panu powiedzieć, ale materiał dowodowy znaleziony w miejscu, gdzie przebywała pana córka…
– To nie był dom Tameli – przerwał mi Banks.
– Mieszkanie było wynajmowane przez niejakiego Darryla Tyree’ego – wtrącił Slidell. – Według zeznań świadków pańska córka mieszkała z tym mężczyzną od mniej więcej czterech miesięcy.
Oczy Banksa nawet na chwilę nie oderwały się od mojej twarzy. Były to oczy pełne cierpienia.
– To nie był dom Tameli – powtórzył z uporem. Jego ton nie był apodyktyczny ani zdenerwowany; brzmiał raczej jak ton człowieka, który chce wyjaśnić nieporozumienie.
Poczułam, jak koszula klei mi się do pleców, a tania tapicerka drapie moje przedramiona. Zaczerpnęłam powietrza i zaczęłam od początku.
– Materiał dowodowy znaleziony w piecyku na drewno zawierał szczątki kości pochodzących z ciała noworodka.
To chyba kompletnie wytrąciło go z równowagi. Banks chrapliwie chwycił powietrze i na ułamek sekundy zadarł brodę.
– Tamela ma dopiero siedemnaście lat. To dobre dziecko.
– Tak proszę pana.
– Nie była w ciąży.
– Tak proszę pana, była.
– Kto tak mówi?
– Informacje te pochodzą z więcej niż jednego źródła – wtrącił Slidell.
Banks rozmyślał przez chwilę, po czym spytał: – Dlaczego mielibyście szukać kogokolwiek w piecyku na drewno?
– Nasz informator doniósł, że pod tym adresem spalono noworodka. Mamy obowiązek sprawdzać takie doniesienia.
Slidell nie dodał, że informacje te pochodziły od Harrisona „Sonny’ego” Poundera, ulicznego ćpuna, który po ostatniej odsiadce liczył na łaskawość policji.
– Kto tak twierdzi?
– To nieistotne. – W głosie Slidella pojawiła się irytacja. – Musimy wiedzieć, gdzie obecnie przebywa Tamela.
Banks dźwignął się na nogi i podszedł do najbliższej półki. Zanim powrócił na fotel, podał mi fotografię.
Spojrzałam na widoczną na zdjęciu dziewczynkę. Przez cały czas byłam boleśnie świadoma faktu, że zarówno Banks, jak i jego córka nie odrywają ode mnie wzroku.
Tamela miała na sobie długi pulower z widoczną na przedzie czarną literą W. Opierając ręce na biodrach, przycupnęła, jedną nogę uginając w kolanie, a drugą wyprostowaną wyrzuciwszy w tył. Na zdjęciu niczym kwiat otaczał ją krąg złotobiałych pomponów. Uśmiechała się szeroko, a jej oczy emanowały radością. W krótkich kręconych włosach lśniły dwie duże spinki.
– Pańska córka była cheerleaderką – powiedziałam.
– Tak, proszę pani.
– Moja córka próbowała swoich sił jako cheerleaderka, kiedy miała siedem lat – dodałam. – Kibicowała dziecięcej drużynie piłkarskiej Pop Warner. W końcu stwierdziła, że woli grać niż kibicować.
– Przypuszczam, że każde dziecko ma jakieś kaprysy.
– Tak, proszę pana.
Chwilę później Banks podał mi kolejne zdjęcie; tym razem zrobione polaroidem.
– To pan Darryl Tyree – rzekł.
Na zdjęciu Tamela stała w towarzystwie wysokiego, szczupłego mężczyzny z mnóstwem złotych łańcuchów i czarną bandaną. Jedno pajęcze ramię oplatało się wokół dziewczyny. Choć Tamela uśmiechała się, w jej oczach nie było młodzieńczego ognia. Twarz miała wymizerowaną, a ciało spięte.
Po krótkiej chwili oddałam zdjęcie.
– Czy pan wie, gdzie ona jest teraz? – spytałam łagodnie.
– Tamela jest już dorosłą dziewczyną. Mówi, że nie powinienem się wtrącać.
Cisza.
– Gdybyśmy mogli z nią porozmawiać. Być może istnieje wytłumaczenie tego, co się stało.
– Zna pan pana Tyree’ego? – spytał Slidell.
Cisza, tym razem dłuższa.
– Tamela miała skończyć szkołę, tę samą, którą kończyli Reggie, Harley, Jonah i Sammy. Nigdy nie miała problemów z narkotykami czy chłopcami.
Pozwoliliśmy, by jego słowa zawisły w powietrzu. Kiedy jednak stało się jasne, że Banks nie powie nic więcej, usłyszałam słowa Slidella.
– A później?
– Później pojawił się Darryl Tyree. – Banks niemalże wypluł imię mężczyzny, po raz pierwszy dając upust swojej złości. – Niebawem Tamela zapomniała o nauce, całymi dniami marzyła o Darrylu, czekając, aż znów się spotkają.
Banks przeniósł spojrzenie ze Slidella na mnie.
– Myśli, że o niczym nie wiem, ale wiele słyszałem na temat tego Darryla Tyree’ego. Powiedziałem jej, że nie jest dla niej odpowiedni i że więcej go tu nie zobaczy.
– To wtedy się wyprowadziła? – spytałam.
Banks w milczeniu pokiwał głową.
– Kiedy to było?
– Około świąt Wielkiej Nocy. Prawie cztery miesiące temu.
Oczy mężczyzny zalśniły od łez.
– Wiedziałem, że coś jej chodzi po głowie, ale myślałem, że wciąż szło o tego chłopaka. Słodki Jezu, nie miałem pojęcia, że była w ciąży.
– Wiedział pan, że mieszkała z Darrylem Tyreem?
– Nie pytałem, Boże przebacz mi. Wiedziałem jednak, że bywała w jego mieszkaniu.
– Czy wie pan, dlaczego Tamela mogłaby chcieć skrzywdzić swoje dziecko?
– Nie, proszę pani. Tamela to dobra dziewczyna.
– Czy to możliwe, aby pan Tyree zmusił ją do tego, ponieważ nie chciał tego dziecka?
– To nie było tak.
Na dźwięk głosu Genevy wszyscy zwróciliśmy ku niej nasze oczy.
Dziewczyna patrzyła na nas beznamiętnym wzrokiem, stojąc nieruchomo w swej bezkształtnej bluzce i koszmarnych szortach.
– Co masz na myśli?
– Tamela mówi mi różne rzeczy. Wiecie, co mam na myśli?
– Zwierza ci się – odparłam.
– Tak. Zwierza mi się. Mówi mi rzeczy, których nigdy nie powiedziałaby tatusiowi.
– Czego nie może mi powiedzieć? – Głos Banksa był piskliwy i pobrzmiewała w nim panika.
– Jest wiele takich rzeczy, tatusiu. Nie mogła rozmawiać z tobą o Darrylu. Krzyczałeś na nią i przez cały czas kazałeś jej się modlić.
– Jako jej ojciec, musiałem myśleć o duszy mojego dziec…
– Czy Tamela rozmawiała z tobą o swoim związku z Darrylem Tyreem? – Slidell przerwał Banksowi.
– Czasami.
– Mówiła ci, że jest w ciąży?
– Tak.
– Kiedy to było?
Geneva wzruszyła ramionami. – Zimą.
Słysząc to, Banks wyraźnie przygarbił ramiona.
– Wiesz, gdzie podziewa się twoja siostra?
Geneva zignorowała pytanie Slidella.
– Co takiego znaleźliście w piecyku Darryla?
– Zwęglone fragmenty kości – odparłam.
– Jesteście pewni, że to kości dziecka?
– Tak.
– Może dziecko urodziło się martwe?
– Istnieje taka możliwość. – Mówiąc te słowa, wątpiłam w ich prawdziwość, jednak nie mogłam znieść smutku w oczach Genevy. – Dlatego właśnie musimy odnaleźć Tamelę i ustalić, co tak naprawdę się wydarzyło. Coś innego niż morderstwo mogłoby wytłumaczyć śmierć dziecka. Mam szczerą nadzieję, że to właśnie okaże się prawdą.
– Może dziecko urodziło się za wcześnie.
– Jestem specjalistką w dziedzinie kości, Genevo. Potrafię rozpoznać zmiany, jakie dokonują się w szkielecie rozwijającego się płodu.
Nagle przyszła mi do głowy reguła KISS* [KISS – Używana przez twórców programów komputerowych reguła wywodząca się od angielskiego powiedzenia „Keep It Simple, Stupid” (przyp. tłum. )] , mówiąca „To ma być proste, głupku”.
– Dziecko Tameli nie było wcześniakiem.
– Co to znaczy?
– Że ciąża trwała pełne trzydzieści siedem tygodni albo prawie tyle. Wystarczająco długo, by dziecko przeżyło poród.
– Mogły wystąpić jakieś komplikacje.
– To niewykluczone.
– Skąd pani wie, że to dziecko Tameli?
Tym razem to Slidell był szybszy i zanim zdążyłam odpowiedzieć, zaczął wyliczać na palcach. – Po pierwsze, kilkoro świadków zeznało, że pani siostra była w ciąży. Po drugie, kości zostały znalezione w mieszkaniu, gdzie przebywała. Po trzecie, zarówno ona, jak i Tyree zniknęli.
– To mogło być dziecko kogoś innego.
– A ja mogłem być Matką Teresą, ale nią nie jestem.
Słysząc to, Geneva odwróciła się w moją stronę.
– Co z analizą DNA?
– Fragmentów było zbyt mało i były zbyt zwęglone, by można je było poddać analizie genetycznej.
Najwyraźniej to nie wzruszyło dziewczyny.
– Panno Banks, czy wie pani, gdzie podziewa się pani siostra? – Ton, jakim Slidell zwracał się do Genevy, stawał się coraz bardziej nieprzyjemny.
– Nie.
– Czy jest coś, o czym mogłaby nam pani opowiedzieć? – spytałam.
– Tylko jedno.
Geneva spojrzała na ojca, by już po chwili przenieść wzrok na mnie, a w końcu także na Slidella. Biała kobieta. Biały gliniarz. Żadnego wyboru.
Decydując, że rozmowa z kobietą może być bezpieczniejsza, postanowiła przekazać tę sensacyjną wiadomość właśnie mnie.
Rozdział 3
Kiedy Slidell odwiózł mnie do miejsca, gdzie zaparkowałam samochód, starałam się opanować emocje i nie zapomnieć, że jestem profesjonalistką.
Czułam smutek z powodu Tameli i jej dziecka. Złość z powodu okrucieństwa, z jakim Slidell potraktował rodzinę Banksów i niepokój związany z tym, co czekało mnie przez kolejne dwa dni.
Obiecałam spędzić sobotę z Katy, by już w niedzielę powitać gości. W poniedziałek wyjeżdżałam na pierwsze od wielu lat nierodzinne wakacje.
Nie zrozumcie mnie źle. Uwielbiam coroczne rodzinne wyprawy na plażę. Moja siostra Harry i mój siostrzeniec Kit przylatują z Houston, a z Chicago przybywają łotewscy krewni mojego męża. Jeśli akurat nie toczy się żadna rozprawa, na kilka dni dołącza do nas Pete. Wynajmujemy wspólny dom z dwunastoma sypialniami w okolicy Nags Head, Wilmington, Charleston lub Beaufort, jeździmy na rowerach, leżymy na plaży, oglądamy What About Bob, czytamy książki i umacniamy rodzinne więzy. Plażowy tydzień to czas bycia razem, który wszyscy sobie cenimy.
Jednak ten wyjazd miał być inny.
Bardzo inny.
Raz za razem sprawdzałam w myślach listę obowiązków.
Sprawozdania. Pranie. Sklep spożywczy. Sprzątanie. Pakowanie. Podrzucić Ptaśka do Pete’a.
Spostrzeżenie. Od przeszło tygodnia nie miałam od Pete’a żadnych wieści. To dziwne. Choć nie mieszkaliśmy ze sobą już od kilku lat, zwykle byliśmy ze sobą w stałym kontakcie. Nasza córka Katy. Jego pies Boyd. Mój kot Ptasiek. Jego krewni z Illinois. Moi krewni z Teksasu i Karoliny. Łączyły nas zwykłe sprawy, dzięki którym co kilka dni na powrót stawaliśmy się rodziną. Poza tym lubiłam Pete’a i wciąż cieszyło mnie jego towarzystwo. Po prostu nie mogłam być jego żoną.
Zanotowałam w pamięci, że muszę spytać Katy, czy jej ojciec nie wyjechał z miasta albo czy przypadkiem się nie zakochał.
Miłość.
Powrót do listy.
Depilacja gorącym woskiem?
O nie.
Właśnie dodałam kolejną pozycję. Prześcieradła w pokojach dla gości.
Nigdy nie wyrobię się z tym sama.
Zanim Slidell przywiózł mnie z powrotem na parking przed biurem lekarza sądowego, napięcie jakie odczuwałam, zmieniło mięśnie szyi w twarde węzły, wysyłając do głowy ukłucia tępego bólu.
Upał, który przez ten czas na dobre już rozgościł się w mojej mazdzie nie poprawił sytuacji. Podobnie jak panujące na przedmieściach korki.
A może chodziło o centrum? Mieszkańcy Charlotte muszą w końcu zdecydować, gdzie jest jedno, a gdzie drugie.
Mając świadomość, że niebawem zrobi się naprawdę późno, pojechałam okrężną drogą do La Paz, meksykańskiej restauracji w South End. Chciałam kupić na wynos enchiladę z sosem Guacamole oraz śmietanę dla Ptaśka.
Starzy mieszkańcy Sharon Hall, dziewiętnastowiecznej rezydencji przerobionej na kompleks mieszkań własnościowych, nazywają moje mieszkanie dobudówką do wozowni albo po prostu dobudówką. Nikt nie wie, dlaczego właściwie ją postawiono. Mieszkanie znajduje się w Myers Park, w południowowschodniej części Charlotte. To dziwny mały budynek gospodarczy, którego próżno szukać na oryginalnych planach posiadłości. Jest na nich przedpokój. Wozownia. Ogródki i ogrody, ale ani śladu przybudówki.
Nieistotne. Mimo iż jest tam naprawdę ciasno, to wręcz wymarzone mieszkanie dla takiego człowieka jak ja. Na górze jest sypialnia i łazienka. Na dole kuchnia, jadalnia, salon i połączony z gabinetem pokój gościnny. Sto dziesięć metrów kwadratowych. Oto co w żargonie handlarzy nieruchomościami oznacza słowo „przytulny”.
Przed szóstą czterdzieści pięć zaparkowałam przy tarasie.
Dookoła panowała błoga cisza. Wchodząc do domu od strony kuchni, nie słyszałam niczego poza buczeniem lodówki i łagodnym tykaniem stojącego na kominku zegara marki Gran Brennan.
– Cześć, Ptasiek.
Mój kot się nie pojawił.
– Ptasiek! Cisza.
Odłożywszy na bok obiad, torebkę i aktówkę, podeszłam do lodówki i otworzyłam zimną puszkę dietetycznej coli. Kiedy się odwróciłam, Ptasiek przeciągał się w wejściu do jadalni.
– Nigdy nie przegapisz dźwięku otwieranej puszki, co twardzielu?
Podeszłam do niego i podrapałam go za uszami.
Rozleniwiony Ptasiek usiadł na podłodze, wyciągnął łapę i zaczął lizać swoje genitalia.
Wypiłam łyk coli. Wprawdzie nie był to Pinot, ale napój smakował całkiem nieźle. Czasy, kiedy upijałam się winem Pinot, Shiraz, Heinekenem czy tanim Merlotem, bezpowrotnie minęły. To była długa batalia, ale wygrałam i miałam to już za sobą.
Czy brakowało mi alkoholu? Cholernie. Czasami do tego stopnia, że nawet we śnie potrafiłam wyczuć jego zapach i smak. Nie brakowało mi tylko poranków na kacu. Drżących rąk, rozwodnionego mózgu, nienawiści do samej siebie i niepokoju o słowa i czyny, których kompletnie nie pamiętałam.
Od teraz wyłącznie coca-cola.
Przez resztę wieczoru pisałam raporty. Ptasiek siedział obok, dopóki nie skończył śmietany i sosu Guacamole. Później położył się na kanapie i zasnął z łapkami w górze.
Oprócz kości dziecka Tanieli od powrotu z Montrealu badałam jeszcze szczątki w trzech innych sprawach. Każda z nich wymagała szczegółowego raportu.
Na wysypisku w Gastonii pod stertą opon znaleziono zwłoki w stanie głębokiego rozkładu. Należały do białej kobiety. Wiek około dwudziestu siedmiu do trzydziestu dwóch lat. Wzrost – około sto sześćdziesiąt osiem centymetrów. Stan uzębienia wskazywał na liczne zabiegi dentystyczne.
Zrośnięte złamania nosa, szczęki górnej i żuchwy. Rany zadane ostrym narzędziem w okolicach przednich żeber i mostka. Rany w okolicach dłoni, sugerujące, że ofiara broniła się. Prawdopodobnie zabójstwo.
Wioślarz na jeziorze Norman odnalazł szczątki ramienia. Osoba dorosła, prawdopodobnie biały mężczyzna. Wzrost około metr sześćdziesiąt osiem – metr osiemdziesiąt dwa.
Nad brzegiem Sugar Creek znaleziono czaszkę. Osoba starsza, kobieta, czarna, brak uzębienia. Sprawa nie była świeża. Prawdopodobnie wykopano zwłoki z cmentarza.
Kiedy tak pracowałam, myślami wracałam do ubiegłej wiosny w Gwatemali. Wyobrażałam sobie sylwetkę. Twarz. Bliznę seksowną jak cholera. Poczułam przypływ podniecenia, podszyty ukłuciem niepokoju. Czy nadchodzący wyjazd był naprawdę dobrym pomysłem? Musiałam zmusić się do pracy.
O pierwszej piętnaście wyłączyłam komputer i powlokłam się na górę.
Dopiero po prysznicu, kiedy leżałam już w łóżku, znalazłam czas, aby przeanalizować słowa Genevy Banks.
– To nie było dziecko Darryla.
– Co? – Slidell, Banks i ja zareagowaliśmy dokładnie tak samo.
– To nie było dziecko Darryla – bąknęła Geneva. A zatem czyje?
Dziewczyna nie miała pojęcia. Tamela wyznała tylko tyle, że jego ojcem nie był Darryl Tyree. To wszystko, co wiedziała.
Albo mogła powiedzieć.
Tysiące pytań walczyło w mojej głowie o palmę pierwszeństwa.
Czy rewelacje Genevy oczyszczały Darryla z zarzutów? A może czyniły go jeszcze bardziej podejrzanym? Czy na wieść o tym, że dziecko nie było jego, Tyree mógł je zamordować? Czy zmusił Tamelę, aby to ona je zabiła?
Czy Geneva była wiarygodna? Czy dziecko mogło urodzić się martwe? Może miało jakąś wadę genetyczną? Problem z pępowiną? Czy zrozpaczona Tamela wybrała najprostszy sposób i skremowała zwłoki noworodka w piecyku? Niewykluczone. Gdzie urodziło się dziecko?
Poczułam jak Ptasiek wskakuje na łóżko, robi krótki rekonesans i zwija się w kłębek tuż przy moich kolanach.
Moje myśli poszybowały ku nadchodzącemu wyjazdowi. Czy miał sens? Czy naprawdę tego właśnie chciałam? Szukałam czegoś trwałego, czy może po prostu miałam nadzieję na szybki rockandrollowy seks? Bóg jeden wie, że i tak byłam już wystarczająco napalona. Czy byłam zdolna zaangażować się w kolejny związek?
Znowu komuś zaufać? Zdrada, którą zafundował mi Pete, była tak bolesna, a rozpad naszego małżeństwa tak cholernie męczący, że niczego nie byłam już pewna.
Wracając do Tameli. Gdzie się podziewała? Czy Tyree coś jej zrobił? Czyżby oboje zapadli się pod ziemię? Może uciekła z kimś innym?
Gdy zasypiałam, naszła mnie jedna niepokojąca myśl.
Wszystkie odpowiedzi na dręczące mnie pytania były teraz w rękach Skinnyego Slidella.
Kiedy się obudziłam, pierwsze promienie purpurowego słońca przedzierały się przez widoczne za oknem liście magnolii. Ptasiek zniknął.
Spojrzałam na zegarek. Szósta czterdzieści trzy.
– Nie ma mowy – mruknęłam i podciągając kolana do piersi, zakopałam się głębiej pod kołdrę.
Coś uderzyło mnie w plecy. Zignorowałam to. Chwilę później coś szorstkiego musnęło mój policzek.
– Nie teraz, Ptasiek.
Coś szarpnęło mnie za włosy.
– Ptasiek!
Chwila wytchnienia i szarpanie zaczęło się od nowa.
– Przestań. Kolejny raz.
Poderwałam się z poduszki i wycelowałam palec prosto wnoś Ptaśka.
– Nie żuj moich włosów!
Mój kot zmierzył mnie zimnym spojrzeniem okrągłych żółtych oczu.
– Już dobrze.
Z dramatycznym westchnieniem wygrzebałam się z pościeli i założyłam szorty i koszulkę.
Wiedziałam, że poddanie się w takiej sytuacji miało na mnie zbawienny wpływ, ale nie mogłam się z tym pogodzić. Był to jedyny sposób, aby ściągnąć mnie z łóżka i mały gnojek dobrze o tym wiedział.
Starłam sos Guacamole, który Ptasiek rozlał na kuchennej podłodze, zjadłam miskę płatków Grape-Nuts i popijając kawę, zagłębiłam się w lekturę „The Observer”.
W wyniku koncertu organizowanego w parku tematycznym Paramounfs Carowinds, późną nocą na drodze numer I-77 doszło do karambolu. Dwie ofiary, cztery osoby w ciężkim stanie. Na Wilkinson Boulevard zastrzelono mężczyznę. Lokalny filantrop został oskarżony o znęcanie się nad zwierzętami, po tym jak zmiażdżył w ubijarce na śmieci sześć małych kociaków. Rada Miasta wciąż toczyła spór o miejsce, w którym miałaby powstać nowa sportowa arena.
Składając gazetę, sprawdziłam, co jeszcze mnie czeka.
Pranie? Zakupy? Odkurzanie?
Pieprzyć to.
Nalałam sobie kolejną porcję kawy, wróciłam do łóżka i resztę poranka spędziłam, kończąc raporty.
Dokładnie w południe przyjechała po mnie Katy.
Mimo iż jest doskonałą studentką, utalentowaną malarką, cieślą, potrafi stepować i rozśmieszać ludzi do łez, punktualność nie należy do jej mocnych stron.
Hmm.
Z tego, co wiem, nie interesował jej również południowy rytuał znany jako pieczenie świni. Przynajmniej do tej pory.
Choć oficjalnym miejscem zameldowania mojej córki jest dom Pete’a, w którym dorastała, Katy i ja zwykle spędzamy ze sobą wiele czasu. Robimy to tak często, jak często Katy wraca do domu z Uniwersytetu Virginia w Charlottesville. Chodzimy na koncerty rockowe, do spa, na turnieje tenisa, golfa, do restauracji, barów i do kina. Nigdy wcześniej Katy nie proponowała wycieczek, w których jedynymi atrakcjami były pieczona wieprzowina i muzyka bluegrass.
Hmm.
Patrząc, jak moja córka wchodzi na patio, po raz kolejny zaczęłam się zastanawiać, jakim cudem udało mi się urodzić tak niesamowite stworzenie. Choć sama nie jestem brzydka, w porównaniu ze mną, Katy to prawdziwy cud. Ze swoimi żółtymi niczym pszenica włosami i nefrytowo zielonymi oczami, ma w sobie to piękno, które sprawia, że mężczyźni siłują się na rękę ze swoimi najlepszymi kumplami albo skaczą do wody z rozwalającego się molo.
Było kolejne, duszne, sierpniowe popołudnie; jedno z tych, które przywodzą na myśl wakacje w dzieciństwie. Tam, gdzie dorastałam, sale kinowe były klimatyzowane, a domy i samochody zalewały się potem. Ani nasz bungalow w Chicago, ani pełen zakamarków wiejski dom w Charlotte, nie miały klimatyzacji. Lata sześćdziesiąte były w moim mniemaniu epoką sufitowych i okiennych wentylatorów.
W upalne, parne dni wracam myślami do autobusowych wycieczek na plażę. Gry w tenisa pod niezmierzonym błękitem nieba. Popołudni spędzanych przy basenie i gonieniu świetlików, podczas gdy dorośli popijali na ganku herbatę. Uwielbiam upały.
Mimo to byłam zdania, że Katy mogła włączyć w swoim volkswagenie klimatyzację. Jechałyśmy z opuszczonymi szybami, a nasze włosy łopotały szaleńczo wokół spoconych twarzy.
Na tylnym siedzeniu stał Boyd z nosem przyklejonym do szyby i zwisającym z otwartego pyska jęzorem. Ponad trzydzieści kilo szorstkiej brązowej sierści. Co kilka minut zmieniał okno i miotając się wewnątrz samochodu, opluwał nasze włosy strużkami gorącej śliny.
Delikatny wiatr zdawał się mleć duszne, gorące powietrze i uporczywie wypychał zapach psa na przód samochodu.
– Mam wrażenie, jakbym podróżowała w suszarce do bielizny – powiedziałam, kiedy skręcałyśmy z Beatties Ford Road w NC 73.
– Naprawię klimatyzację.
– Dam ci pieniądze.
– Wezmę je.
– O co właściwie chodzi z tym piknikiem?
– McCranowie organizują go co roku dla przyjaciół i stałych klientów sklepu z fajkami.
– Więc jakim cudem zostałyśmy zaproszone?
Katy przewróciła oczami. Był to gest, którego nauczyła się w wieku trzech lat.
Choć sama świetnie przewracam oczami, Katy jest w tej dziedzinie absolutnie bezkonkurencyjna. Prawdę powiedziawszy, jest mistrzynią, jeśli chodzi o subtelne gesty, których ja nigdy nie zdołałam opanować. Ten należał do najniższej kategorii i mówił „Przecież-już-ci-to-wytłumaczyłam”.
– Ponieważ pikniki to prawdziwa frajda – odparła.
Boyd po raz kolejny zmienił okno, zatrzymując się w połowie drogi, by zlizać z mojego policzka olejek do opalania. Odepchnęłam go i wytarłam twarz.
– Dlaczego pies jedzie z nami?
– Tata wyjechał z miasta. Czy na tym znaku jest napisane Cowans Ford?
– Miło, że unikasz tematu. – Mówiąc to, zerknęłam na znak. – Tak.
Przez chwilę zamyśliłam się nad lokalną historią. Cowans Ford było przeprawą używaną w szesnastym wieku przez plemię Catawba, a później przez Indian z plemienia Cherokee. To tutaj w czasie wojny francusko-indiańskiej wałczył Davy Crockett.
W roku 1781 Patrioci pod wodzą generała Williama Lee Davidsona walczyli z lordem Cornwallisem i jego brytyjskimi żołnierzami. Davidson zginął w bitwie, na zawsze wpisując się do historii hrabstwa Mecklenburg.
We wczesnych latach sześćdziesiątych firma Duke Power zbudowała na rzece Catawba zaporę i stworzyła długie na pięćdziesiąt – sześćdziesiąt kilometrów sztuczne jezioro Norman.
Dziś elektrownia atomowa Duke McGuire, którą zbudowano w zastępstwie starej elektrowni wodnej, znajduje się tuż obok pomnika generała Davidsona w rezerwacie dzikiej przyrody Cowans Ford.
Ciekawe, co czuje generał, wiedząc, że musi dzielić umiłowaną ziemię z elektrownią atomową?
Katy skręciła w dwupasmówkę węższą niż droga asfaltowa, którą jechałyśmy do tej pory. Nagle po obu stronach szosy pojawiły się strzeliste sosny.
– Boyd lubi wieś – zauważyła Katy.
– Boyd lubi wyłącznie to, co nadaje się do zjedzenia.
Katy zerknęła na kserokopię ręcznie narysowanej mapy i wetknęła ją za osłonę przeciwsłoneczną.
– Za jakieś pięć kilometrów powinnyśmy być na miejscu. To stara farma.
Jechałyśmy już prawie godzinę.
– Facet mieszka na tym pustkowiu i jest właścicielem sklepu z fajkami w Charlotte? – spytałam.
– Główny sklep znajduje się w centrum handlowym Park Road.
– Wybacz, ale nie palę fajek.
– Mają też miliony papierosów.
– W tym cały problem. Nie robię zapasów.
– To dziwne, że nie słyszałaś o McCranie’s. To kultowe miejsce, jeśli chodzi o Charlotte. Ludzie spotykają się tam od lat. Pan McCranie jest już na emeryturze, ale firmę przejęli jego synowie. Ten, do którego jedziemy, pracuje w nowo otwartym sklepie w Cornelius.
– I? – spytałam, modulując głos.
– I co? – Moja córka obdarzyła mnie spojrzeniem niewinnych zielonych oczu.
– Jest słodki?
– Jest żonaty.
Mistrzowsko przewróciła oczami.
– Ale ma przyjaciela? – Dalej drążyłam temat.
– To ty potrzebujesz przyjaciół – odparła śpiewnie Katy.
W pędzącej z naprzeciwka furgonetce Boyd zauważył retrievera. Warcząc, rzucił się do okna Katy, wystawił łeb przez na wpół otwartą szybę i wydał z siebie głęboki pomruk w stylu „Gdybym-tylko-niebył-uwięziony-w-tym-przeklętym-samochodzie”.
– Siad – krzyknęłam.
Boyd usiadł.
– Poznam tego przyjaciela? – spytałam.
– Tak.
Chwilę później po obu stronach drogi zaroiło się od samochodów. Katy zaparkowała po prawej stronie, wyłączyła silnik i wysiadła.
Boyd kompletnie oszalał. Biegał od okna do okna, co chwilę wywalając swój długi, gorący jęzor.
Katy podała mi wyciągnięte z bagażnika składane fotele i przypięła smycz do obroży Boyda. Niewiele brakowało, a oszalała bestia zwichnęłaby jej ramię; tak bardzo spieszno jej było dołączyć do gości.
Na podwórzu, pomiędzy lasem a pomalowanym na żółto drewnianym domkiem, zgromadziła się setka osób. Wszyscy chronili się przed słońcem w cieniu masywnych starych wiązów. Niektórzy rozsiedli się w miękkich ogrodowych krzesłach, inni wałęsali się bez celu lub stali w niewielkich grupkach, trzymając w dłoniach papierowe talerze i puszki z piwem.
Wiele osób nosiło czapeczki baseballowe. Wiele paliło cygara.
Przed starą, zaniedbaną stodołą grupa dzieciaków grała w podkowy. Inne goniły się po podwórku, rzucały piłki albo frisbee* [frisbee – bardzo lekki dysk (talerz) używany w sporcie i rekreacji, często stosowany jako plażowa zabawka dziecięca, służy także do zabawy z psem (przyp. red. )].
Pomiędzy domem a stodołą, tak daleko, na ile pozwalały przedłużacze, stali muzycy bluegrassowego zespołu. Pomimo upału cała czwórka występowała w garniturach i pod krawatami. Wokalista płaczliwym głosem śpiewał White House Blues. Nie był to wprawdzie Bill Monroe, ale nie szło mu najgorzej.
Jakiś mężczyzna pojawił się, podczas gdy ja i Katy dostawiałyśmy nasze krzesła do utworzonego przed zespołem półkola.
– Kater!
Kater? Dyskretnie odkleiłam koszulkę od spoconych pleców.
– Cześć, Palmer.
Palmer? Ciekawe, czy prawdziwe imię tego człowieka brzmiało Palmy.
– Mamo, chciałabym, żebyś poznała Palmera Cousinsa.
– Witam, doktor Brennan.
Palmer zdjął okulary przeciwsłoneczne i wyciągnął rękę. Nie był wysoki, ale miał gęste czarne włosy, błękitne oczy i zawadiacki uśmiech Toma Cruise’a z filmu Ryzykowny interes. Jednym słowem, był wręcz niepokojąco przystojny.
– Tempe – mówiąc to, podałam mu dłoń.
Uścisk Palmera niemal zmiażdżył mi kości.
– Katy wiele mi o tobie mówiła.
– Naprawdę? – Spojrzałam na moja córkę. Była tak wpatrzona w Palmera, że w ogóle nie zwracała na mnie uwagi.
– Co to za psisko?
– Boyd.
Palmer pochylił się i podrapał Boyda za uszami. W odpowiedzi Boyd polizał go po twarzy. Jeszcze trzy przyjacielskie klepnięcia w zad i przyjaciel Katy wrócił do pionu.
– Miły pies. Może przynieść wam piwo, drogie panie?
– Ja się napiję – ćwierknęła Katy. – Dla mamy dietetyczna cola. Jest alkoholiczką.
Słysząc to, zmierzyłam Katy spojrzeniem, które w normalnych warunkach było w stanie zmrozić beczkę wrzącej smoły.
– Częstujcie się jedzeniem – rzucił na odchodnym Palmer.
W tym samym momencie Boyd wyrwał smycz z dłoni Katy i jak oszalały zaczął tańczyć wokół jego nóg.
Odzyskawszy równowagę, Palmer odwrócił się i spytał z niepewnością.
– Może biegać bez smyczy?
Katy kiwnęła głową. – Ale uważaj na jedzenie.
Po tych słowach chwyciła smycz i odpięła ją od obroży.
Palmer podniósł kciuki, dając tym samym znać, że wie, co ma robić.
Boyd pognał przed siebie, zataczając wokół mężczyzny radosne kręgi.
Rozejrzałam się po okolicy. Stojące za domem rozkładane stoły uginały się pod ciężarem rozmaitych pyszności domowej roboty. Sałatka Coleslaw. Sałatka ziemniaczana. Pieczona fasola. Warzywa. Wszystko w pojemnikach firmy Tupperware.
Kolejny stół pełen był rozmaitych aluminiowych tacek, na których piętrzyła się krojona wieprzowina. Od strony lasu pełzały przy ziemi aromatyczne nitki dymu; znak, że ogromny grill pracował bez ustanku przez całą noc.
Jeszcze inny stół oferował gościom słodycze i kolejne sałatki.
– Czy nie powinnyśmy przywieźć czegoś do jedzenia? – spytałam, patrząc na ową wiejską ucztę w stylu Marthy Stewart.
Katy wyciągnęła z torby ciastka z dżemem figowym i bez słowa położyła je na stole ze słodkościami.
Tym razem to ja przewróciłam oczami.
Kiedy wróciłyśmy do naszych krzeseł, jeden z muzyków właśnie grał na banjo Rocky Top. Nie było to mistrzostwo w stylu Pete’a Seegera* [Pete Seeger – amerykański piosenkarz i działacz polityczny; śpiewając, akompaniował sobie na banjo, napisał też podręcznik gry na tym instrumencie (przyp. red. )], ale dało się go słuchać.
Przez kolejne dwie godziny gawędziłyśmy z plejadą przewijających się gości. Wyglądało to niczym szkolne spotkanie ze znanymi osobistościami, w trakcie którego młodzież decyduje, jaką ścieżką potoczy się dalej jej życie. Prawnicy. Piloci. Mechanicy. Sędzia. Maniacy komputerowi. Była studentka, która postanowiła zostać gospodynią domową. Zdziwiła mnie liczba znajomych policjantów z Wydziału Policji Charlotte-Mecklenburg.
Podeszło do nas kilku McCranich, witając nas i dziękując za przybycie. Co jakiś czas pojawiał się także Palmer Cousins.
Dowiedziałam się, że Katy poznała Palmera przez Liję, swą najlepszą koleżankę, z którą przyjaźniła się od czwartej klasy. Ukończywszy licencjat z socjologii na Uniwersytecie w Georgii, Lija zatrudniła się w Charlotte jako pracownik paramedyczny.
Przede wszystkim dowiedziałam się jednak, że Palmer był samotny, miał dwadzieścia siedem lat, ukończył biologię na Uniwersytecie Wake Forest i pracował dla U.S. Fish and Wildlife Sendce* [U.S. Fish and Wildlife Service – Służba Połowu i Dzikiej Przyrody Sianów Zjednoczonych (przyp. tłum. )] w Columbii, w Południowej Karolinie.
Był również stałym klientem sklepu McCranich, co tłumaczyło, dlaczego zmuszono mnie, bym przeżuwała wieprzowinę pośrodku pola koniczyny.
Boyd, który najwyraźniej nacieszył się już swobodą, to spał u naszych stóp, to znowu ganiał z dzieciakami albo wałęsał się pośród tłumu, obcując z tym, kto w danej chwili wydał mu się najbardziej przyjazny. Właśnie postanowił uciąć sobie krótką drzemkę, kiedy grupka dzieciaków przybiegła, kategorycznie żądając jego towarzystwa.
Słysząc je, Boyd leniwie otworzył jedno oko i kompletnie ignorując zgiełk, ułożył pysk na przednich łapach. Wystarczyło jednak, by dziesięciolatka w koszulce z napisem Bibie Girl i kolorowym nakryciem głowy machnęła mu przed nosem kukurydzianą babeczką i tyle go widziałam.
Patrząc, jak gania z dziećmi dookoła stodoły, przypomniałam sobie słowa Katy, która mówiła, że Boyd ma mi coś do powiedzenia.
– O czym mam porozmawiać z Boydem?
– A, tak. Tata ma ważną rozprawę w Asheville, więc do tej pory to ja zajmowałam się psem. – Mówiąc to, przeciągnęła kciukiem po wilgotnej etykietce piwa Budweiser. – Z tego, co mówi, sprawa zajmie mu jeszcze jakieś trzy tygodnie, ale… – Drapiąc paznokciem mokry papier, wyskrobała w nim dziurę. – Na resztę lata chyba wyniosę się z centrum.
– Wyniesiesz się z centrum?
– Do Liji. Ma w trzeciej strefie naprawdę fajny dom, a jej nowa współlokatorka nie może się wprowadzić aż do września. Do tego tata wyjechał. – Z etykietki pozostały już teraz wilgotne strzępki. – Pomyślałam więc, że będzie fajnie, no wiesz, pomieszkać tam przez kilka tygodni. Nie będę musiała płacić czynszu.
– Tylko do rozpoczęcia roku akademickiego.
Katy była na szóstym i, z nakazu rodziców, ostatnim roku studiów licencjackich na Uniwersytecie Wirginii.
– Jasne.
– Chyba nie myślisz o porzuceniu studiów?
Mistrzostwo świata w przewracaniu oczami.
– Czy ty i tata macie tych samych scenarzystów?
Wiedziałam już, do czego zmierza ta rozmowa.
– Niech no zgadnę. Chcesz, żebym zabrała Boyda.
– Tylko do powrotu taty.
– W poniedziałek wyjeżdżam na plażę.
– Jedziesz do mieszkania Anne na wyspę Sullivan, prawda?
– Tak – odparłam ostrożnie.
– Boyd uwielbia plażę.
– Boyd uwielbiałby nawet Auschwitz, gdyby odpowiednio go tam karmili.
– Anne nie miałaby nic przeciwko, gdybyś zabrała go ze sobą. Poza tym dotrzyma ci towarzystwa, żebyś nie czuła się samotna.
– Powiedz po prostu, że nie jest mile widziany w domu Liji.
– Nie chodzi o to, że nie jest tam mile widziany. Właścicielka mieszka…
Gdzieś z głębi lasu usłyszałam szaleńcze ujadanie. Chwilę później dołączył do niego przeraźliwy krzyk. I kolejny.
Rozdział 4
Z dudniącym sercem zerwałam się z krzesła. Zgromadzeni wokół domu goście wyglądali niczym rozmazany obraz na ogromnym poliekranie. Ci, którzy stali najbliżej zespołu, spacerowali, gawędzili i jedli, niepomni na rozgrywającą się w lesie tragedię. Ci po stronie zrujnowanej stodoły zamarli w bezruchu i z otwartymi ustami spoglądali w kierunku, z którego dobiegał wrzask.
Lawirując pomiędzy krzesłami, stołami i ludźmi, pognałam w stronę lasu, słysząc, jak Katy i pozostali niemalże depczą mi po piętach.
Boyd nigdy nie skrzywdził żadnego dziecka, co najwyżej mógł na nie warczeć. Ale było gorąco, a on był podekscytowany. Czy to możliwe, że któreś z dzieci sprowokowało go lub rozdrażniło? Czy Boyd rzucił się na któreś z nich?
Słodki Jezu.
Oczyma wyobraźni zobaczyłam ciała ofiar rozszarpanych przez zwierzęta. Widziałam ziejące pustką kratery rozerwanego mięsa i zwisające z głów płaty oderwanej skóry. Ogarnął mnie strach.
Mijając stodołę, zobaczyłam przejście między drzewami i zbiegłam z opadającej w dół piaszczystej ścieżki. Gałęzie i liście szarpały mi włosy, drapiąc skórę na rękach i nogach.
Wrzaski stały się jeszcze bardziej przeraźliwe i donośne. Nie ustawały nawet na chwilę, łącząc się w makabryczne crescendo lęku i paniki.
Biegłam dalej.
Nagle krzyki ustały, jednak cisza, która po nich nastąpiła, była jeszcze bardziej przerażająca.
Słyszałam jedynie ujadanie Boyda, wciąż tak samo oszalałe i bezlitosne.
Poczułam spływające po twarzy krople zimnego potu.
Chwilę później zauważyłam trójkę dzieci zbitych w gromadkę za ogromnym żywopłotem. Przez szparę w liściach dojrzałam tulące się do siebie dwie dziewczynki. Trzecie z dzieci, chłopiec, trzymało rękę na ramieniu dziewczynki w koszulce Bibie Girl.
On i jego młodsza towarzyszka patrzyli na Boyda, a ich niewinne twarze zniekształcała fascynacja zmieszana z obrzydzeniem. Starsza dziewczynka w koszulce Bibie Girl miała zamknięte oczy, do których przyciskała dodatkowo zaciśnięte piąstki. Od czasu do czasu jej drobna pierś unosiła się spazmatycznym łkaniem.
Na drugim końcu żywopłotu zauważyłam Boyda. Pies to rzucał się do przodu, to odskakiwał, za każdym razem kłapiąc zębami, jak gdyby chciał pochwycić coś, co leżało na ziemi. Co kilka sekund zwracał pysk ku górze, wydając z siebie serię piskliwych szczęknięć. Sierść miał zjeżoną, przez co przypominał wielkiego rudobrązowego wilka.
– Nic wam się nie stało? – wydyszałam, przeciskając się przez szparę w żywopłocie.
Odpowiedziały mi trzy pełne powagi kiwnięcia głową.
Tuż za moimi plecami pojawili się Katy, Palmer i jeden z McCraniech.
– Komuś coś się stało? – jęknęła Katy.
Dzieci potrząsnęły głowami, a dziewczynka w koszulce Bibie Girl wydała z siebie stłumiony szloch.
Chwilę później podbiegła do McCranieego i niemal wpadając na niego, oplotła go ramionami. Mężczyzna uspakajająco pogłaskał zygzak między jej kucykami.
– Już dobrze, Sarah. Nic ci nie jest. Po tych słowach podniósł głowę.
– Moja córka jest trochę nerwowa – wyjaśnił. Dopiero teraz spojrzałam na Boyda i niemal od razu wiedziałam, co się stało.
– Boyd!
Na dźwięk swego imienia pies błyskawicznie się odwrócił. Kiedy zobaczył Katy i mnie, skoczył ku nam, wilgotnym nosem szturchnął moją dłoń i, ujadając, wrócił do żywopłotu.
– Przestań! – krzyknęłam, schylając się, by złagodzić atakującą mój bok bolesną kolkę.
Kiedy Boyd nie jest przekonany co do słuszności wydawanych mu poleceń, podnosi zarośnięte długą sierścią brwi, jak gdyby chciał zapytać „Czyś ty oszalała?”.
Dokładnie to robił w tej chwili.
– Boyd, siad!
Pies zignorował polecenie, odwrócił się i zaczął szczekać.
Sarah McCranie z jeszcze większą siłą przylgnęła do ojca. Pozostałe dzieci patrzyły na mnie z niemą fascynacją.
Chwilę później powtórzyłam polecenie.
Tym razem Boyd odwrócił głowę i uniósł brwi, jak gdyby chciał powiedzieć „Jaja sobie robisz?”.
– Boyd! – Opierając lewą rękę na udzie, wymierzyłam palec wskazujący prawej ręki prosto w jego pysk.
Pies przechylił głowę, parsknął i usiadł.
– Co mu jest? – Katy dyszała tak samo jak ja.
– Głupek pewnie myśli, że odkrył zaginioną kolonię z Roanoke* [zaginiona kolonia z Roanoke – angielska kolonia założona na wyspie Roanoke u wybrzeży Północnej Karoliny w 1585. Wszyscy jej mieszkańcy zniknęli w tajemniczych okolicznościach w 5 lat po założeniu. Ich los nie jest znany do dziś (przyp. red. )].
Boyd siedział teraz tyłem do żywopłotu; uszy położył po sobie i wydał z siebie głęboki, gardłowy pomruk.
– Co?
Ignorując pytanie, zaczęłam przedzierać się przez korzenie i gęste podszycie. Kiedy tylko się zbliżyłam, Boyd zerwał się z ziemi i spojrzał na mnie wyczekująco.
– Siad.
Tym razem posłuchał komendy i usiadł.
Ostrożnie, jak tylko mogłam, kucnęłam przy nim.
Boyd skoczył w górę; jego sztywny ogon drżał niespokojnie.
Na krótką chwilę serce zamarło mi w piersi.
Znalezisko Boyda było dużo większe, niż mogłam się tego spodziewać. Jego ostatnim odkryciem była wiewiórka, prawdopodobnie martwa od dwóch, trzech dni.
Podniosłam wzrok. Boyd patrzył na mnie oczami, w których wyraźnie widać było teraz białka; znak tego, jak bardzo był podenerwowany.
Spoglądając na wykopany u moich stóp kurhan, zaczęłam podzielać jego niepokój. Chwilę później podniosłam z ziemi suchy patyk i wetknęłam go w sam środek znaleziska. Plastikowa folia pękła z trzaskiem i znad liści uniósł się odór gnijącego mięsa. Dookoła zaroiło się od much, których tłuste ciała opalizowały w gorącym, lepkim powietrzu.
Boyd, który był samoukiem w dziedzinie odnajdywania zwłok, ponownie poderwał się z ziemi.
– Cholera.
– Co?
Gdzieś za plecami usłyszałam szelest liści; znak, że Katy szła w naszą stronę.
– Co tym razem znalazł? – Chwilę później przykucnęła przy mnie i niemal natychmiast odskoczyła jak oparzona, zakrywając usta dłonią. Zdenerwowany Boyd tańczył wokół jej nóg.
– Co to jest, do cholery?
Chwilę później dołączył do nas Palmer.
– Coś martwego. – Po wygłoszeniu tej niezwykle błyskotliwej uwagi, ostentacyjnie zatkał nos.
– Człowiek?
– Nie jestem pewna – odparłam, wskazując na częściowo odsłonięte szczątki wystające z dziury, którą Boyd wyrwał w plastiku. – Z pewnością nie jest to pies ani jeleń.
Przyjrzałam się rozmiarom na wpół zakopanej plastikowej torby. – Niewiele zwierząt osiąga takie rozmiary.
Rozgrzebując patykiem ziemię i liście, ostrożnie zbadałam glebę.
– Żadnych śladów sierści.
Boyd, który stał teraz obok mnie, próbował obwąchać znalezisko, jednak odepchnęłam go łokciem.
– Jasna cholera, mamo. Nie na pikniku.
– Myślisz, że ja miałam ochotę na coś takiego? – Mówiąc to, machnęłam ręką w kierunku szczątków.
– Zamierzasz zbadać to coś?
– Może to nic takiego, jednak coś tu jest i należy się tym odpowiednio zająć.
Katy jęknęła.
– Posłuchaj, nie podoba mi się to tak samo jak tobie. Do tego w poniedziałek wyjeżdżam na plażę.
– To chore. Dlaczego nie możesz być taka, jak inne matki? Dlaczego nie możesz – spojrzała na Palmera, później znowu na mnie – piec ciastek?
– Wolę gotowe ciastka Fig Newtons – warknęłam, dźwigając się z ziemi. – Lepiej, żebyście zabrali stąd dzieci – zwróciłam się do ojca Sarah.
– Nie! – krzyknął chłopiec. – To jest martwy facet, prawda? Chcemy widzieć, jak wykopujecie trupa. – Jego twarz była czerwona i błyszcząca od potu. – Chcemy wiedzieć, kogo wykopiecie!
– Tak! – krzyknęła mała dziewczynka, która wyglądała, jak Shirley Tempie w różowych dżinsowych ogrodniczkach. – Chcemy zobaczyć trupa!
Przeklinając w głębi duszy telewizyjne programy o przestępcach, ostrożnie dobierałam słowa. – Pomożecie w śledztwie, jeśli się zastanowicie, opowiecie o tym, co tu zobaczyliście i złożycie zeznania. Moglibyście to zrobić?
Dzieciaki wymieniły spojrzenia, a ich wielkie niczym spodki oczy stały się jeszcze większe.
– Tak – odparła mała Shirley Tempie, klaszcząc tłustymi rączkami. – Złożymy fajne zeznania.
***
O czwartej na miejsce zbrodni przyjechał zespół dochodzeniowy. Kilka minut później pojawił się Joe Hawkins, śledczy z biura lekarza sądowego okręgu Charlotte-Mecklenburg, który tego dnia dyżurował pod telefonem. Do tego czasu większość gości zebrała już swoje krzesła i koce i odjechała.
Katy, Palmer i Boyd również.
Znalezisko Boyda leżało za żywopłotem oddzielającym posiadłość McCraniech od sąsiedniej farmy. Według ojca Sarah w domu, który należał do niejakiego Foote’a, od kilku lat nikt już nie mieszkał. Mimo wszystko postanowiliśmy to sprawdzić i gdy okazało się, że dom stoi zupełnie pusty, wjechaliśmy z całym sprzętem na podwórko.
Wyjaśniłam Hawkinsowi sytuację, podczas gdy dwoje techników wyjmowało z furgonetki aparaty, łopaty, ekrany i niezbędny w tej sytuacji sprzęt.
– To może być padlina – powiedziałam, czując wyrzuty sumienia, że wzywam ludzi w sobotnie popołudnie.
– Albo żona jakiegoś faceta z siekierą w głowie. – Hawkins wyciągnął ze swojego wana worek na zwłoki. – Przewidywanie nie należy do naszych obowiązków.
Joe Hawkins zajmował się wyciąganiem sztywniaków od czasu gdy DiMaggio i Monroe* [Giuseppe Paolo DiMaggio, baseballista New York Yankees, drugi mąż Marilyn Monroe (przyp. tłum. )] pobrali się w 1954 i nieuchronnie zbliżał się do emerytury. Z takim stażem miał naprawdę wiele do opowiadania. W tamtych czasach sekcje zwłok odbywały się w maleńkich pokoikach więziennych podziemi, wyposażonych zaledwie w stół i umywalkę. Kiedy w latach osiemdziesiątych Północna Karolina unowocześniła w końcu swój system dochodzeniowy, a okręgowe biuro lekarza sądowego hrabstwa Mecklenburg zostało przeniesione do swej obecnej siedziby, Hawkins zabrał ze sobą tylko jedną pamiątkę: zdjęcie z autografem Joltin’ Joego* [Joltin’ Joe – pseudonim Joego DiMaggio (przyp. tłum. )]. Fotografia ta nadal stała na biurku w jego gabinecie.
– Jeśli to coś poważnego, pozwolisz mi zadzwonić do doktora Larabeeego. Zgoda?
– Zgoda – odparłam.
Po tych słowach Hawkins zatrzasnął podwójne drzwi vana. Patrząc na niego, nie mogłam przestać myśleć o tym, jak bardzo praca wpłynęła na jego fizjonomię. Wychudzony niczym zwłoki, z zapuchniętymi, podkrążonymi oczami, krzaczastymi brwiami i farbowanymi na czarno zaczesanymi do tyłu włosami, Hawkins wyglądał jak śledczy z najlepszych hollywoodzkich produkcji.
– Myślicie, że będziemy potrzebowali oświetlenia? – spytał jeden z techników. Jak się okazało, była to młoda kobieta po dwudziestce, z plamistą cerą i okularami w drucianych oprawkach.
– Zobaczymy, jak nam pójdzie.
– Wszystko gotowe?
Spojrzałam na Hawkinsa, który w milczeniu skinął głową.
– A zatem bierzmy się do roboty – powiedziała dziewczyna.
Poprowadziłam ich w głąb lasu, gdzie przez kolejne dwie godziny robiliśmy zdjęcia, czyściliśmy teren, pakowaliśmy wszystko do toreb i – zgodnie z protokołem lekarza sądowego – oznaczaliśmy każdy szczegół maleńkimi metkami.
W panującym upale nie poruszył się żaden liść. Mokre włosy kleiły się do szyi i czoła, a ubrania nasiąkały potem pod kombinezonem, który Hawkins przywiózł na miejsce specjalnie dla mnie. Mimo iż użyliśmy niezliczonych ilości preparatu Deep Woods, komary ucztowały na niemal każdym milimetrze odsłoniętego ciała. Przed piątą wiedzieliśmy już z czym mamy do czynienia.
Ktoś umieścił w płytkim grobie wielki czarny worek na śmieci, a następnie przysypał go ziemią i liśćmi. Niebawem wiatr i erozja zrobiły swoje, odsłaniając kawałek plastiku. Reszty dopełnił Boyd.
Pod pierwszym workiem znaleźliśmy kolejny. Choć oba wciąż były związane, oprócz rozdarć i dziur, które były na nich jeszcze przed naszym przybyciem, bijący z ich wnętrza odór nie pozostawiał żadnych wątpliwości. Był to słodkawy, cuchnący smród rozkładającego się mięsa.
Fakt, że szczątki zapakowano w worki, zaoszczędził nam wiele cennego czasu. Przed szóstą usunęliśmy obie torby, zapakowaliśmy je w worki na ciała i bezpiecznie umieściliśmy w vanie. Upewniwszy się, że dziewczyna w drucianych okularach i jej partner dadzą sobie radę, Hawkins pojechał do kostnicy.
Przez kolejną godzinę przeczesywaliśmy teren, jednak ani ziemia, ani płytki grób nie odsłoniły przed nami żadnych rewelacji.
Przed siódmą trzydzieści spakowaliśmy sprzęt i ruszyliśmy w kierunku miasta.
O dziewiątej byłam pod prysznicem; wykończona, zniechęcona i zła na siebie, że wybrałam sobie taki zawód.
Akurat teraz, kiedy powoli zaczynałam nadrabiać zaległości, w moim życiu pojawiły się dwa przeklęte dwustulitrowe worki wypełnione mięsem.
Niech to szlag!
Jakby tego było mało, miałam w perspektywie opiekę nad ważącym ponad trzydzieści kilo psiskiem.
Cholera!
Wcierając szampon, rozmyślałam o nadchodzącym dniu i przyjeżdżającym z wizytą gościu. Czy dam radę uporać się z zawartością worków, zanim spotkamy się na lotnisku?
Wyobraziłam sobie jego twarz i żołądek ścisnął mi się ze strachu.
Chryste.
Czy ten pomysł z randką naprawdę był aż tak dobry? Przecież nie widzieliśmy się, odkąd pracowaliśmy razem w Gwatemali. Wówczas wspólne wakacje zdawały się czymś naprawdę fajnym. Oboje pracowaliśmy pod ogromną presją. Tamto miejsce. Okoliczności. Smutek, który czuliśmy, obcując z takim ogromem śmierci.
Spłukałam włosy.
Nigdy jednak nie doszło do wspólnych wakacji. Sprawa dobiegła końca. Byliśmy w drodze, jednak zanim dotarliśmy do La Aurora International, odezwał się jego pager. Z żalem, ale posłuszny swym obowiązkom, musiał wyjechać.
Wyobraziłam sobie twarz Katy, którą widziałam dziś na pikniku i wówczas, gdy zobaczyła znalezisko Boyda. Czy moja córka myślała poważnie o tym urzekająco przystojnym Palmerze Cousinsie? Czy zamierzała rzucić szkołę tylko po to, by być blisko niego? Może istniały inne powody, o których nie miałam pojęcia?
Co takiego niepokoiło mnie w tym człowieku? Czy ten „chłopiec”, jak nazywała go Katy, był po prostu zbyt przystojny? Czy byłam aż tak ograniczona, że zaczynałam oceniać ludzi po tym, jak wyglądali?
W tej sprawie nie mogłam nic poradzić. Katy była dorosła. Zrobi, co będzie chciała. Nie miałam już kontroli nad jej życiem.
Namydliłam się migdałowo-miętowym żelem pod prysznic i wróciłam myślami do plastikowych worków.
Przy odrobinie szczęścia, może okaże się, że to kości zwierzęcia. A co, jeśli nie? Co, jeśli teoria Hawkinsa okaże się prawdą?
Woda zrobiła się chłodna, a chwilę później była już zupełnie zimna. Wyszłam spod prysznica i owinęłam się ręcznikiem. Drugim okręciłam mokre włosy i poszłam do łóżka.
„Wszystko będzie dobrze” – pocieszałam się w duchu.
Błąd.
Wszystko było źle, jeszcze zanim miało się zrobić naprawdę fatalnie.
Rozdział 5
Niedzielny poranek. Godzina siódma trzydzieści siedem. Temperatura dwadzieścia cztery stopnie Celsjusza. Wilgotność osiemdziesiąt jeden procent.
Powoli zbliżaliśmy się do rekordowych liczb. Siedemnaście dni z temperaturą sięgającą trzydziestu dwóch stopni.
Wchodząc do niewielkiego przedsionka w budynku medycyny sądowej okręgu Charlotte-Mecklenburg, odbiłam kartę i minęłam stanowisko pani Flowers. Wszystkie przedmioty i notatki typu „do nadania” miały tu swoje miejsce. Stosy papierów leżały równiuteńko jedne na drugich. Nie było tu długopisów i zbędnych rupieci, tylko oprawiona w ramki fotografia cocker spaniela.
Od poniedziałku do piątku pani Flowers obserwowała ludzi przez okienko nad biurkiem. Jednych witała błogosławionym brzęczeniem otwieranych wewnętrznych drzwi, innych odsyłała z kwitkiem. Drukowała też raporty, zajmowała się dokumentacją i sprawowała pieczę nad każdym świstkiem papieru przechowywanym w czarnych szafkach po drugiej stronie ściany.
Skręcając w prawo tuż za pomieszczeniami zajmowanymi przez śledczych, sprawdziłam tablicę, na której czarnym flamastrem firmy Magie Marker wpisywano bieżące sprawy.
Znalezisko Boyda już tam było. Numer MCME 437-02.
Budynek wyglądał dokładnie tak, jak się tego spodziewałam. Był pusty i niesamowicie cichy.
Jedyną rzeczą, której nie mogłam się spodziewać, była stojąca w małej kuchennej wnęce świeżo zaparzona kawa.
„A jednak istnieje miłosierny Bóg” – pomyślałam, częstując się.
„Albo miłosierny Joe Hawkins”.
Komisarz pojawił się z chwilą, kiedy otwierałam drzwi do biura.
– Jesteś aniołem – powiedziałam, unosząc kubek.
– Pomyślałem, że możesz zjawić się z samego rana. Pijąc kawę, opowiedziałam Hawkinsowi o poniedziałkowej eskapadzie na plażę.
– Będziesz potrzebowała wczorajszych łupów?
– Tak. Do tego polaroida i nikona.
– Rentgen?
– Tak.
– Sala główna czy któraś z mniejszych?
– Wolałabym popracować na tyłach budynku.
W Zakładzie Medycyny Sądowej okręgu Charlotte-Mecklenburg znajduje się kilka sal sekcyjnych, z których każda wyposażona jest w wyłącznie jeden stół. Mniejsze pomieszczenia zaopatrzono w specjalną wentylację, która pomaga pozbyć się przykrych zapachów.
Rozkładające się zwłoki i topielcy. Oto moja specjalność.
Ściągnąwszy formularz ze stojącej za biurkiem małej półeczki, wpisałam numer sprawy i pokrótce opisałam stan zwłok i okoliczności, w jakich trafiły do kostnicy. Następnie udałam się do szatni, przebrałam się w chirurgiczny fartuch i poszłam do sali autopsyjnej.
Torby już na mnie czekały, podobnie jak aparaty i inne niezbędne rzeczy: jednorazowy fartuch, maska, plastikowe okulary i lateksowe rękawiczki.
Uroczy widok.
Zrobiłam kilka zdjęć trzydziestopięciomilimetrowym obiektywem marki Nikon, kilka zapasowych kopii polaroidem i poprosiłam Hawkinsa, aby prześwietlił oba worki. Nie chciałam żadnych niespodzianek.
Dwadzieścia minut później komisarz przywiózł je z powrotem i umieścił na negatoskopie sześć zdjęć. Przez chwilę staliśmy w bezruchu, wpatrując się w bezładną szarą masę.
Kości zmieszane z kamienistym osadem. Nic zaskakującego.
– Ani śladu metalu – powiedział Hawkins.
– To dobrze – odparłam.
– Nie ma też zębów.
– To niedobrze.
– Brak czaszki.
– Zgadza się.
Po tych słowach założyłam fartuch ochronny i, rezygnując z okularów, rozwiązałam pierwszy worek, rozkładając na stole jego zawartość.
– Jasna cholera. Trochę tego jest – skomentował Hawkins.
W torbie znajdowało się osiem na wpół obdartych ze skóry rąk i stóp. Wszystkie poodcinane. Ostrożnie, jak tylko mogłam, włożyłam je do plastikowego pojemnika i poprosiłam Hawkinsa o rentgenografię. Zanim wyszedł z pomieszczenia, komisarz potrząsnął z niedowierzaniem głową i powtórzył: – Jasna cholera.
Powoli rozłożyłam na stole pozostałe kości. Niektóre w ogóle nie miały tkanki miękkiej. Inne zbiły się w makabryczną mieszaninę połączoną wyschniętymi ścięgnami i mięśniami. Jeszcze inne zachowały na sobie resztki rozkładającego się mięsa.
W epoce miocenu, około siedmiu milionów lat temu grupa naczelnych zaczęła przybierać pionową postawę. Proces ten wymagał pewnych anatomicznych zmian, jednak te zostały udoskonalone w ciągu kolejnych kilku epok. Jak wiadomo, w okresie pliocenu, czyli mniej więcej dwa miliony lat temu, człowiekowate potrafiły już biegać i czekały, aż ktoś wynajdzie sandały Birkenstock.
Wiadomo również, że dwunożność miała też swoje minusy. Bóle w krzyżu. Ciężkie porody. Zanik palca chwytnego. Mimo to można stwierdzić, że z pewnością wyszła ludziom na dobre. Zanim Homo erectus zaczął przemierzać lądy w poszukiwaniu mamutów, czyli około miliona lat temu, nasi przodkowie posiadali już kręgosłup w kształcie litery S, krótkie, szerokie miednice i głowy osadzone dokładnie na szczycie szyi.
To, z czym miałam do czynienia, nijak nie pasowało do tego schematu. Kości biodrowe były tu wąskie i proste, kręgi grube, a kości kończyn krótkie, grube i ukształtowane w sposób niespotykany u ludzi.
Odetchnęłam z ulgą.
Ofiara w worku chodziła na czterech łapach.
Często zdarza się, że kości dostarczane do mnie jako „podejrzane”, okazują się należeć do zwierząt. Niektóre z nich są resztkami po niedzielnym obiedzie. Cielę. Świnia. Jagnię. Indyk. Inne, to pozostałości po ubiegłorocznym sezonie łowieckim. Jeleń. Łoś. Kaczka. Jeszcze inne to szczątki zwierząt hodowlanych lub domowych o wdzięcznych imionach: Felix, Rover czy Bessie.
Znalezisko Boyda nie pasowało do żadnej z tych kategorii. Miałam jednak pewne przeczucia.
Zaczęłam od sortowania poszczególnych kości. Kości prawych ramion. Kości lewych ramion. Prawa piszczel. Lewa piszczel. Żebra. Kręgi. Prawie skończyłam, kiedy Hawkins powrócił ze zdjęciami.
Wystarczyło jedno spojrzenie, by moje przypuszczenia się potwierdziły.
Choć „ręce” i „stopy” były łudząco podobne do ludzkich, różnice w budowie szkieletu zdawały się oczywiste. „Dłonie” ofiary miały połączone kości łódeczkowate i księżycowate. Wydłużone kości śródstopia i kości paliczkowe. Palce znacznie dłuższe niż u przeciętnego człowieka.
Szczególną uwagę zwróciłam na to ostatnie.
– W stopie człowieka trzecia kość śródstopia jest najdłuższa. W ludzkiej ręce najdłuższa jest druga lub trzecia kość śródręcza. W przypadku niedźwiedzi najdłuższa jest zawsze czwarta.
– A więc mamy do czynienia ze zwierzęciem. Chwilę później wskazałam na wyściełane miękką tkanką podeszwy stóp.
– Ludzka stopa byłaby bardziej wygięta.
– Więc co to do cholery jest?
– Niedźwiedź.
– Niedźwiedź?
– Powinnam raczej powiedzieć niedźwiedzie. Mam tu przynajmniej trzy kości udowe, a to oznacza, że są to szczątki minimum trzech osobników.
– A gdzie pazury?
– Nie ma pazurów, odsiebnych kości paliczkowych ani futra. Można więc stwierdzić, że zwierzęta zostały obdarte ze skóry.
Hawkins potrzebował chwili, by przetrawić informację.
– A głowy?
– Sama chciałabym wiedzieć.
Wyłączyłam negatoskop i wróciłam do stołu.
– Czy polowanie na niedźwiedzie jest w tym stanie legalne? – Hawkins nie ustępował.
Spojrzałam na niego znad papierowej maski.
– To też chciałabym wiedzieć.
Posortowanie, zinwentaryzowanie i sfotografowanie zawartości pierwszego worka zajęło mi kilka godzin.
Wnioski: Torba numer jeden zawiera częściowe szczątki trzech Ursus americanus. Niedźwiedzi czarnych. Potwierdzono po konsultacji z Osteologią ssaków Gilberta i Szczątkami ssaków na terenach wykopalisk Olsena. Dwa dorosłe osobniki, jeden osobnik młody. Brak głów, pazurów, paliczków odsiebnych, zębów i zewnętrznej powłoki. Brak śladów wskazujących na przyczynę zgonu. Nacięcia sugerujące obdarcie ze skóry przy użyciu gładkiego, obosiecznego ostrza; prawdopodobnie noża myśliwskiego.
W przerwie pomiędzy kolejnym workiem zadzwoniłam do US Airways.
Oczywiście lot był o czasie. Od razu pomyślałam, że linie lotnicze są punktualne co do nanosekundy tylko wtedy, gdy pasażerowie lub odbierający ich z lotniska ludzie są spóźnieni.
Spojrzałam na zegarek. Jedenasta dwadzieścia. Jeśli w worku numer dwa nie będzie żadnych niespodzianek, może uda mi się zdążyć na lotnisko.
Otworzyłam puszkę dietetycznej coli i sięgnęłam po schowane w kuchennej wnęce karmelowe batoniki muesli firmy Quaker. Żując powoli, spoglądałam na radosnego pielgrzyma, który promiennie uśmiechał się do mnie z opakowania. Czy widząc ten uśmiech, można było myśleć, że cokolwiek pójdzie nie tak?
Po powrocie do sali sekcyjnej po raz kolejny zerknęłam na zdjęcia rentgenowskie torby numer dwa. Nie widząc niczego podejrzanego, rozwiązałam węzeł i wyłożyłam na stół zawartość worka.
Na nierdzewną stal wylała się gęsta mieszanina kości, osadu i gnijącego mięsa. Powietrze wypełnił gryzący odór śmierci.
Założyłam maskę i zaczęłam rozgrzebywać szczątki.
Kolejny niedźwiedź.
Chwilę później podniosłam długą kość, która z pewnością nie należała do Ursus americanus. Była zadziwiająco lekka. Zauważyłam, że zewnętrzna powłoka była cienka, a jama szpikowa zdawała się wręcz nieproporcjonalnie długa.
Ptak.
Zaczęłam selekcję.
Ursus.
Aves.
Czas mijał. Rozbolały mnie ramiona. W pewnej chwili usłyszałam telefon. Trzy sygnały, później już tylko cisza. Albo odebrał Hawkins, albo ktoś na służbie.
Kiedy dokonałam już taksonomicznego podziału, rozpoczęłam inwentaryzację niedźwiedzich kości. Podobnie jak w przypadku pierwszego worka, również i tu brakowało głów, pazurów, futra i skóry.
Godzinę później liczba niedźwiedzi wzrosła do sześciu.
Zaczęłam się zastanawiać.
Czy polowanie na czarne niedźwiedzie było legalne w Północnej Karolinie? Sześć to dość dużo. Czy istniały jakieś ograniczenia? Czy szczątki pochodziły z jednorazowej rzezi, czy były wynikiem kilku polowań? Różnice w rozkładzie zdawały się potwierdzać drugą opcję.
Po co ktoś miałby pakować w worki na śmieci sześć bezgłowych niedźwiedzi i zakopywać je w lesie? Czy zabito je dla skór? Czyżby głowy stanowiły swoiste trofeum?
Czy istniało w ogóle coś takiego, jak sezon polowań na niedźwiedzie? Czy te tutaj upolowano zgodnie z prawem? Kiedy to się stało? Trudno było określić od jak dawna zwierzęta były martwe. Do chwili pojawienia się Boyda, plastik zabezpieczał padlinę przed owadami i padlinożercami, które niewątpliwie przyspieszają rozkład.
Zamierzałam przyjrzeć się kościom ptaków, kiedy usłyszałam dobiegające z korytarza głosy. Zatrzymałam się, by posłuchać.
Joe Hawkins. Męski głos. Chwilę później znowu Hawkins.
Unosząc do góry odziane w rękawiczki dłonie, pchnęłam drzwi pośladkami i wyjrzałam na zewnątrz.
Naprzeciwko sali do analiz histologicznych stali pogrążeni w rozmowie Hawkins i Tim Larabee. Lekarz sądowy wydawał się czymś wyraźnie poruszony.
Miałam zamiar wrócić do pracy, kiedy Larabee dostrzegł moją obecność.
– Tempe. Dobrze, że jesteś. Dzwoniłem do ciebie na komórkę. – Miał na sobie dżinsy i tweedową koszulkę do gry w golfa, z czarnym kołnierzem i wykończeniami, jego włosy były mokre, jak gdyby chwilę temu wyszedł spod prysznica.
– Nie zabieram torby do pomieszczeń sekcyjnych.
Spojrzał na widoczny za moimi plecami stół.
– To ten materiał z lasów nieopodal Cowans Ford?
– Tak.
– Zwierzę?
– Aha.
– To dobrze. Potrzebuję twojej pomocy w innej sprawie.
O nie.
– Godzinę temu dostałem telefon z departamentu policji w Davidson. Tuż po pierwszej rozbił się tam mały samolot.
– Gdzie?
– Na wschód od Davidson, w miejscu, gdzie hrabstwo Mecklenburg łączy się z hrabstwami Cabarrus i Iredell.
– Tim, jestem naprawdę…
– Samolot rozbił się o skalną ścianę i eksplodował.
– Ilu ludzi było na pokładzie?
– Nie wiemy.
– Czy Joe nie może ci pomóc?
– Jeśli ofiary są spalone i rozczłonkowane, będziemy potrzebowali wprawnego oka, żeby zebrać wszystko do kupy.
To nie działo się naprawdę.
Spojrzałam na zegarek. Druga czterdzieści. Dziewięćdziesiąt minut do lądowania.
Larabee popatrzył na mnie smętnym wzrokiem.
– Muszę się umyć i wykonać kilka telefonów. Słysząc to, wyciągnął rękę i uścisnął moje ramię.
– Wiedziałem, że mogę na ciebie liczyć.
Powiedz to detektywowi przystojniakowi, który za półtorej godziny będzie łapał taksówkę. Sam.
Mogłam mieć tylko nadzieję, że dotrę do domu, zanim mój gość zaśnie.
Rozdział 6
O czwartej po południu temperatura wzrosła do trzydziestu sześciu stopni Celsjusza. Wilgotność bez zmian. Prawdziwa gratka dla rekordzistów.
Miejsce katastrofy znajdowało się na północ od miasta, w północnozachodniej części hrabstwa. Aby tam dojechać, potrzebowaliśmy przeszło godziny. W przeciwieństwie do zachodniej strefy Lake Norman, w której królowały skutery wodne, katamarany i jachty J-32, ta część hrabstwa Mecklenburg była zdominowana przez; kukurydzę i soję.
Joe Hawkins był już na miejscu, kiedy Larabee wyleczył silnik swego landrovera. Komisarz palił cygaro, opierając się o maskę vana.
– Gdzie dokładnie się rozbił? – spytałam, wieszając plecak na ramieniu.
W odpowiedzi Hawkins machnął cygarem.
– Jak daleko stąd? – mówiąc to, czułam spływające po szyi pierwsze krople potu.
– Jakieś dwieście metrów.
Zanim, niosąc sprzęt, przedarliśmy się przez trzy pola kukurydzy, byliśmy wykończeni, pokąsani przez robactwo i doszczętnie zlani potem.
Na miejscu zastaliśmy pełen komplet graczy, choć tym razem wydawał się on znacznie mniejszy. Gliniarze. Strażacy. Dziennikarz. Miejscowi, którzy gapili się na rutynowe czynności, niczym stłoczeni w piętrowym autobusie turyści.
Ktoś rozwinął wokół miejsca katastrofy policyjną taśmę. Gdy popatrzyłam na to, co ochraniała, dotarło do mnie, jak niewiele ocalało z samolotu.
Poza obszarem żółtej taśmy zaparkowano dwa wozy strażackie, których drogę znaczyły połamane łodygi kukurydzy. Choć silniki były wyłączone, nikt nie miał wątpliwości, jak wiele wody zużyto, by ugasić pożar.
W przypadkach, kiedy należy znaleźć i zidentyfikować spalone kości, nie jest to dobra wiadomość.
Nad wszystkim czuwał mężczyzna w policyjnym mundurze. Przyczepiona do koszuli mosiężna plakietka mówiła, że człowiek ten nazywa się Wade Gullet.
Larabee i ja przedstawiliśmy się.
Oficer Gullet miał kwadratową szczękę, czarne oczy, prosty rzeźbiony nos i przyprószone siwizną włosy. Z jego zachowania można było wnioskować, że lubił dowodzić i rozstawiać ludzi po kątach. We wszystkim przeszkadzał mu jedynie wzrost – marne 158 centymetrów.
Przez chwilę wymienialiśmy uściski dłoni.
– Cieszę się, że przysłano lekarza sądowego. – Mówiąc to, Gullet skinął głową w moim kierunku. – Lekarzy – poprawił się.
Następnie wysłuchaliśmy krótkiej opowieści o tym, co, jak przypuszczał Gullet, wydarzyło się na miejscu katastrofy. Jak się okazało, jego wiedza niewiele różniła się od tej, którą posiadał Larabee.
– Właściciel ziemi zadzwonił na policję o pierwszej dziewiętnaście. Powiedział, że wyglądając przez okno salonu, zauważył samolot, który, jak to określił, „zachowywał się dość dziwnie”.
– Dość dziwnie? – powtórzyłam.
– Według mężczyzny maszyna leciała nisko nad ziemią, kołysząc się na boki.
Spoglądając ponad głową Gulleta, oceniłam wysokość skały, która niczym wyszczerbiony ząb sterczała na samym końcu pola. Na oko nie mogła mieć więcej jak dwieście metrów. Półtora metra od szczytu skałę pokrywały błękitno-czerwone smugi. Pas nadpalonej lub całkiem spalonej roślinności, ciągnął się od miejsca, w którym samolot zderzył się z ziemią, aż do porozrzucanych wokoło smętnych szczątków.
– Facet usłyszał wybuch, wybiegł na zewnątrz i zobaczył unoszący się znad pola słup dymu. Kiedy dotarł na miejsce, samolot już płonął. Farmer…
Gullet przerwał, by zerknąć do niewielkiego notesu.
– … Michałowski nie zauważył śladów życia, więc wrócił do domu i zadzwonił na 911.
– Czy wiadomo już, ile osób było na pokładzie? – spytał Larabee.
– Samolot wygląda na czteroosobowy, więc przypuszczam, że na pokładzie nie mogło znajdować się więcej jak sześć osób.
Gullet najwyraźniej zamierzał rywalizować ze Slidellem o palmę pierwszeństwa.
Chwilę później zamknął notatnik i schował go do kieszeni.
– Dyspozytor powiadomił federalny zarząd lotnictwa cywilnego i Narodową Radę Bezpieczeństwa Transportu. Wydaje się, że moi ludzie i strażacy bez problemu dadzą sobie radę. Proszę tylko powiedzieć, czego będziecie potrzebować?
Kątem oka dostrzegłam zaparkowane nieopodal land-rovera dwa ambulanse.
– Zawiadomił pan ośrodek psychoterapeutyczny?
– Dałem znać do centrum medycznego w Charlotte. Wspólnie z sanitariuszami rozejrzeliśmy się po okolicy, kiedy ogień został opanowany. – Mówiąc to, Gullet potrząsnął głową. – Nikt nie przeżył.
Podczas gdy Larabee wyjaśniał podstawowe procedury, ja ukradkiem zerknęłam na zegarek. Czwarta dwadzieścia. Przewidywany czas, kiedy to mój gość powinien być już na miejscu.
Mogłam tylko mieć nadzieję, że dostał moją wiadomość o planowanym spóźnieniu. Miałam nadzieję, że znalazł taksówkę. Miałam nadzieję, że znalazł klucz, który Katy przyczepiła do kuchennych drzwi.
Miałam nadzieję, że Katy zrobiła to, o co ją prosiłam.
„Wyluzuj, Brennan. Jeśli wynikną jakieś problemy, na pewno zadzwoni”.
Sprawdziłam komórkę. Nikt nie dzwonił.
Niech to szlag.
– Gotowi na przechadzkę? – Gullet zwrócił się do Larabeeego.
– Nie ma punktów zapalnych?
– Ogień został ugaszony.
– A zatem, proszę prowadzić.
Wściekła na swoją pracę, ruszyłam za Gulletem i Larabeem przez rzędy kukurydzy i, przechodząc pod policyjną taśmą, weszłam na miejsce katastrofy.
Z bliska samolot wydawał się większy niż wówczas, gdy patrzyłam na niego z daleka. Mimo zniszczeń i pożaru, kadłub wydawał się nietknięty. Dokoła leżały nadpalone i powykręcane szczątki skrzydła, stopiony plastik i trudne do zidentyfikowania rupiecie. Odłamki szkła mieniły się w popołudniowym słońcu, niczym fosforyzujące drobinki.
– Witam!
Słysząc to, odwróciliśmy głowy w kierunku, z którego dobiegał głos.
W naszą stronę szła kobieta ubrana w spodnie khaki, ciężkie buty, ciemnoniebieską koszulkę i czapeczkę. Widoczne nad daszkiem duże żółte litery obwieszczały przyjazd Narodowej Rady Bezpieczeństwa Transportu.
– Przepraszam, że tak późno. Przyleciałam najszybciej, jak tylko mogłam.
Poprawiając wiszącą na szyi kamerę, kobieta wyciągnęła rękę.
Przez chwilę wymienialiśmy uściski dłoni. Musiałam przyznać, że dłonie Jansen miały w sobie siłę anakondy.
– Sheila Jansen, śledczy z bezpieczeństwa lotów.
Agentka zdjęła czapeczkę i wytarła twarz przedramieniem. Patrząc na nią, pomyślałam, że wygląda jak chodząca reklama mleka: zdrowa blondynka tryskająca energią.
– Nawet w Miami jest chłodniej.
Nikt nie zaprzeczył, że było naprawdę upalnie.
– Wszystko jest tak, jak w chwili katastrofy? – spytała Jansen, zerkając zmrużonym okiem w wizjer małego cyfrowego aparatu.
– Ugaszono tylko pożar – odparł Gullet.
– Ktoś przeżył?
– Nikt, o kim byśmy wiedzieli.
– Ile osób znajdowało się na pokładzie? – Mówiąc to, Jansen zaczęła robić zdjęcia, przesuwając się to w lewo, to w prawo, by uchwycić miejsce katastrofy pod różnymi kątami.
– Co najmniej jedna.
– Czy pana ludzie przeszukali teren?
– Tak.
– Proszę dać mi chwilę. – Jansen podniosła kamerę.
Larabee zapraszająco machnął ręką.
Przez chwilę patrzyliśmy, jak agentka okrąża szczątki samolotu, robi zdjęcia i nagrywa wszystko na kamerę. Następnie zaczęła fotografować skałę i otaczające ją pola. Po piętnastu minutach najwyraźniej uznała, że ma wystarczająco wiele dowodów i dołączyła do nas.
– Samolot to Cessna-210. Ciało pilota wciąż znajduje się za sterami. Mamy też pasażera na tyłach samolotu.
– Dlaczego siedział z tyłu? – spytałam.
– Z przodu brakuje prawego fotela.
– Dlaczego?
– Dobre pytanie.
– Wiadomo już, kto jest właścicielem samolotu? – spytał Larabee.
– Teraz, kiedy mamy numer rejestracyjny, możemy zacząć poszukiwania.
– Gdzie rozpoczął lot?
– Z tym mogą być problemy. Kiedy już ustalicie nazwisko pilota, mogę popytać wśród znajomych i rodziny. Na chwilę obecną sprawdzę, czy radar zarejestrował lot. Oczywiście, jeśli był to lot YFR* [VFR – Visual Flight Rules – lot wykonywany zgodnie z zasadami lotu z widocznością (przyp. tłum. )], radar nie zarejestruje żadnych numerów identyfikacyjnych i ustalenie trasy lotu będzie trudne jak diabli.
– VFR? – spytałam.
– Faktycznie, przepraszam. Pilotów dzieli się na takich, którzy latają zgodnie z przepisami dla lotów według wskazań przyrządu i takich, którzy latają zgodnie z zasadami lotu z widocznością. Piloci IFR* [IFR – Instrumental Flight Rules – lot wykonywany zgodnie z przepisami dla lotów według wskazań przyrządów (przyp. tłum. )] mogą latać niezależnie od pogody i używać urządzeń nawigacyjnych. Piloci VFR nie używają żadnych przyrządów. Nie mogą latać ponad pułapem chmur, a w pochmurny, mglisty dzień nie mogą przekroczyć wysokości stu pięćdziesięciu metrów. Do nawigacji używają wyłącznie punktów orientacyjnych na ziemi.
– Dobra robota – mruknął Gullet.
Zignorowałam tę uwagę.
– Czy piloci nie mają obowiązku odnotowywać planów lotów?
– Tak, jeśli samolot startuje z lotniska GA* [GA – General Aviation – tzw. lotnictwo ogólne (przyp. tłum. )], zgodnie z ATC* [ATC – Air Trafik Control – kontrola ruchu lotniczego (przyp. tłum. )]
Śledcza Jansen znała więcej akronimów, niż mogło ich pływać w zupie z makaronem „literki”.
– Lotnisko GA? – spytałam. Jedyne, co wiedziałam, to fakt, że ATC oznaczało kontrolę ruchu lotniczego.
– Kategoria A – lotnictwo ogólne. Samolot musi lecieć według ściśle określonych przepisów, zwłaszcza jeśli lotnisko znajduje się w pobliżu większego miasta.
– Czy w takich przypadkach wymagana jest lista pasażerów?
– Nie.
Zapadła cisza, w czasie której wszyscy wpatrywaliśmy się w szczątki samolotu. Pierwszy odezwał się Larabee.
– A więc to maleństwo mogło samodzielnie wypuścić się w powietrze?
– Handlarze narkotykami niewiele robią sobie z przepisów czy planów lotów; niezależnie od tego, czy w grę wchodzi lotnisko GA czy też nie. Zazwyczaj rozpoczynają lot w jakimś ustronnym miejscu i lecą wystarczająco nisko, by nie namierzyły ich radary. Moim zdaniem mamy do czynienia z próbą przemytu narkotyków, która z jakiegoś powodu się nie powiodła. Znając życie, nie będzie żadnego planu lotu.
– Zamierzasz zadzwonić do FBI i rządowej agencji do walki z narkotykami?
– Wszystko zależy od tego, co tu znajdziemy. – Mówiąc to, Jansen machnęła aparatem. – Pozwólcie, że zrobię kilka zbliżeń. Później możecie zacząć wyciągać zwłoki.
Dokładnie to robiliśmy przez kolejne trzy godziny. Podczas gdy Larabee i ja użeraliśmy się z ofiarami, Jansen wałęsała się po polu, robiąc zdjęcia, kręcąc materiał, robiąc wykresy i nagrywając swoje spostrzeżenia na kieszonkowy dyktafon.
Hawkins stał cierpliwie przy kabinie pilota, podając nam sprzęt i od czasu do czasu robiąc zdjęcia.
Gullet łaził to tu, to tam, oferując wszystkim wodę i zadając mnóstwo pytań.
Pozostali przychodzili i odchodzili. Tak upłynęło popołudnie i upalny, pełen insektów wieczór, który w wirze pracy najwyraźniej umknął mojej uwadze.
Ciało pilota było kompletnie zwęglone, skóra poczerniała, włosy spalone, a powieki wyschnięte do tego stopnia, że utworzyły cienkie półksiężyce. Bezkształtny balon łączył jego brzuch z wolantem, skutecznie unieruchamiając ciało.
– Co to? – spytał Gullet w czasie jednej ze swych wizyt.
– Prawdopodobnie jego wątroba – odparł Larabee, próbując odkleić zwęgloną tkankę.
Słysząc to, Gullet postanowił nie zadawać więcej pytań.
Wnętrze kabiny pilota było upstrzone osobliwą czarną substancją i choć zdarzało mi się pracować przy katastrofach lotniczych, nigdy nie widziałam czegoś podobnego.
– Wiesz, co to może być? – spytałam Larabee’ego.
– Nie mam pojęcia – odparł, nie odwracając wzroku od poczerniałych zwłok.
Kiedy po wielu trudach udało się wyswobodzić ciało pilota, zapakowano je w worek na zwłoki i umieszczono na składanych noszach. Jeden z mundurowych pomógł Hawkinsowi zanieść je do furgonetki.
Zanim zajęliśmy się pasażerem, Larabee ogłosił przerwę, w czasie której nagrywał na dyktafon swoje spostrzeżenia.
Ja w tym czasie wyszłam na zewnątrz, zdjęłam maskę, podkasałam rękaw i po raz kolejny zerknęłam na zegarek.
Pięć po siódmej.
Sprawdziłam telefon.
Żadnych połączeń.
– Jednego mamy już z głowy – rzekł Larabee, chowając dyktafon do kieszeni.
– Chyba nie będę ci potrzebna przy pilocie.
– Nie.
Inaczej było z pasażerem.
Kiedy poruszający się z dużą prędkością obiekt, taki jak samochód czy samolot, zaczyna gwałtownie hamować, ci, którzy znajdują się w jego wnętrzu i nie są zapięci pasami, przemieszczają się wskutek działania siły bezwładności z taką samą prędkością, z jaką poruszał się ów pojazd, zanim nastąpiło jego zatrzymanie.
W przypadku Cessny nie wróżyło to niczego dobrego.
W przeciwieństwie do pilota, pasażer nie miał zapiętych pasów. Na przedniej szybie, czyli dokładnie tam, gdzie zatrzymała się jego głowa, widziałam włosy i odłamki kości.
Siła uderzenia sprawiła, że czaszka mężczyzny doznała poważnych pęknięć. Reszty dokonał ogień.
Spoglądając to na spalone, bezgłowe ciało, to na leżącą dookoła makabryczną miazgę, poczułam, jak żołądek podchodzi mi do gardła.
Gdzieś w oddali usłyszałam bzyczenie cykad, które rozległo się w nieruchomym powietrzu niczym bolesne zawodzenie.
Po krótkiej chwili użalania się nad sobą, założyłam maskę, wdrapałam się do wnętrza kabiny i zaczęłam rozgrzebywać pomieszany ze szczątkami samolotu mózg pasażera, który po zderzeniu z szybą rozprysnął się na tyłach pokładu.
Pole kukurydzy zniknęło, podobnie jak jego mieszkańcy. Cykady umilkły. Teraz od czasu do czasu słyszałam wyłącznie głosy, dźwięk radia i odległe wycie syren.
Podczas gdy Larabee ślęczał nad korpusem pasażera, ja przeczesywałam wnętrze Cessny, poszukując fragmentów roztrzaskanej czaszki.
Zęby. Fragment oczodołu. Odłamek szczęki. A na wszystkim była jakaś łuszcząca się czarna substancja.
Ciało pilota było nią poplamione, jednak to, co zostało z pasażera było nią dosłownie pokryte. Jak gdyby tego było mało, wciąż nie miałam pojęcia, czym mogła być owa łuszcząca się maź.
Kiedy tylko wypełniłam jeden pojemnik, Hawkins natychmiast zastąpił go kolejnym.
W pewnym momencie usłyszałam, jak ktoś montuje przenośny generator i reflektory.
Wnętrze samolotu cuchnęło spalonym mięsem i paliwem. Powietrze pełne było sadzy, która zmieniała ciasną przestrzeń w targaną pustynnymi burzami miniaturową pustynię. Bolały mnie plecy i kolana, którym nie pomagały już nawet częste zmiany pozycji.
Siłą woli obniżyłam temperaturę ciała, rozmyślając o chłodnych miejscach i wyobrażając sobie chłodne przedmioty.
Basen. Woń chloru. Chłodny dotyk nadmorskiej promenady. Uczucie zimna towarzyszące pierwszemu kontaktowi z wodą.
Plaża. Pieszczący moje stopy chłód fal. Dotyk wiatru na twarzy. Chłodny, słonawy piasek na policzku. Powiew klimatyzatora na skórze.
Lody na patyku.
Pływające w lemoniadzie kostki lodu.
Skończyliśmy, kiedy ostatnie różowe promienie zachodzącego słońca zniknęły za horyzontem.
Hawkins odbył jeszcze jedną podróż do vana. Larabee i ja zdjęliśmy kombinezony i spakowaliśmy skrzynkę ze sprzętem. Kiedy wyjechaliśmy na drogę, po raz ostatni spojrzałam za siebie.
Zmierzch wyssał z okolicy wszystkie kolory. Nadchodziła kolejna letnia noc, a wraz z nią czerń, która pochłonęła pola kukurydzy, skałę i drzewa.
Pośrodku tego wszystkiego dostrzegłam szczątki samolotu i tych, którzy w świetle przenośnych reflektorów wyglądali niczym wędrowna trupa odgrywająca na polu kukurydzy makabryczną Szekspirowską sztukę.
Koszmar Nocy Letniej.
Byłam tak wykończona, że przespałam prawie całą drogę do domu.
– Podrzucić cię do biura, żebyś mogła odebrać samochód? – spytał Larabee.
– Odwieź mnie do domu.
To tyle, jeśli chodziło o rozmowę. Godzinę później Larabee wysadził mnie w pobliżu patio.
– Widzimy się jutro?
– Jasne.
Przecież nie mam własnego życia. Wysiadałam, trzaskając drzwiami. Kuchnia tonęła w ciemnościach. Może chociaż w gabinecie będzie świeciło się jakieś światło?
Idąc na palcach, podeszłam do przybudówki i ostrożnie wyjrzałam zza rogu.
Ciemno.
Na górze?
To samo.
– Dobra – mruknęłam, czując się jak idiotka. – Mam nadzieję, że go tam nie ma.
Weszłam do kuchni.
– Halo?
Cisza.
– Ptasiek?
Ani śladu kota.
Rzuciłam torbę na podłogę, rozwiązałam sznurowadła i ściągnęłam buty. Dopiero wówczas otworzyłam drzwi i wystawiłam buty za próg.
– Ptasiek?
Nic.
Weszłam do gabinetu, włączyłam światło i zdębiałam. Byłam brudna, wykończona i daleko mi było do uprzejmości.
– Co ty tu robisz, do cholery?
Rozdział 7
Ryan otworzył jedno niewiarygodnie błękitne oko. – Tylko tyle masz mi do powiedzenia?
– Mówię do niego.
Wycelowałam w Boyda usmolony palec.
Pies leżał rozwalony na jednym końcu kanapy, podczas gdy jego łapy wisiały bezładnie na podłokietniku. Ryan leżał oparty na drugim końcu, a jego wyciągnięte nogi spoczywały na grzbiecie Boyda.
Żaden z nich nie miał na nogach butów.
Na dźwięk mojego głosu Boyd poderwał się jak szalony i usiadł na kanapie. Wystarczyło, abym ruszyła palcem, a już go tam nie było. Stopy Ryana opadły miękko na poduszkę.
– Pogwałcił nietykalność twoich mebli? – Teraz patrzyło już na mnie dwoje błękitnych oczu.
– Rozumiem, że znalazłeś klucz.
– No problemo.
– Zastanawia mnie tylko fakt, skąd wzięło się tu to psisko i dlaczego w ogóle pozwoliło ci wejść?
Boyd i Ryan wymienili między sobą porozumiewawcze spojrzenia.
– Nazwałem go Hooch* [Hooch – pies-detektyw z amerykańskiej komedii kryminalnej Turner & Hooch (przyp. red. )]. Widziałem podobnego w filmie i pomyślałem, że takie imię do niego pasuje.
Boyd postawił uszy.
– Kto go tu wpuścił i dlaczego Hooch wpuścił ciebie?
– Najwyraźniej pamięta mnie z katastrofy samolotu linii Trans-South w Bryson City.
Zapomniałam. Kiedy jego partner został zabity podczas transportu więźnia z Georgii do Montrealu, Narodowa Rada Bezpieczeństwa Transportu poprosiła Ryana, by pomógł w śledztwie. Wówczas on i Boyd spotkali się wysoko w górach.
– Skąd on się tu wziął?
– Przywiozła go twoja córka.
Boyd wsunął pysk pod rękę Ryana.
– Miły dzieciak.
„Miła zasadzka” – pomyślałam, starając się ukryć uśmiech. „Katy nieźle to sobie wymyśliła. Wiedziała, że gość nie odmówi jej opieki nad psem”.
– Miły pies.
Mówiąc to, Ryan podrapał Boyda za uszami i zmierzył mnie badawczym wzrokiem. Kąciki jego ust drgnęły i ułożyły się w delikatny uśmiech.
– Ładnie wyglądasz.
Byłam umorusana od stóp do głów. Paznokcie miałam oblepione błotem i sadzą. Mokre od potu, potargane włosy kleiły mi się do twarzy, a policzki płonęły od ukąszeń rozmaitych owadów. Śmierdziałam kukurydzą, lotniczym paliwem i zwęglonym ludzkim mięsem.
Jak w tej chwili opisałaby mnie moja siostra Harry? Zrąbana, jak koń po westernie.
Nie byłam jednak w nastroju na krytykę względem swojej osoby i tego, jak wyglądam.
– Zbierałam do kupy usmażony mózg, Ryan. Ty w takiej sytuacji też nie wyglądałbyś jak ktoś z reklamy Diora.
Boyd spojrzał na mnie, jednak zachował swe myśli dla siebie.
– Jadłaś coś?
– Niestety na tej imprezie nie przewidziano posiłków. Słysząc mój ton, Boyd jeszcze głębiej wcisnął pysk pod rękę Ryana.
– Hooch i ja myśleliśmy o pizzy.
Na dźwięk swego nowego imienia pies radośnie pokiwał ogonem; a może po prostu chodziło mu o pizzę.
– Ma na imię Boyd.
– Idź na górę i umyj się. Boyd i ja zobaczymy, co da się wykombinować.
– Wykombinować?
Urodzony w Nowej Szkocji, Ryan spędził całe dorosłe życie w prowincji Quebec. Choć wiele podróżował, jego spojrzenie na amerykańską kulturę było typowo kanadyjskie. Wieśniacy. Gangsterzy. Kowboje. Od czasu do czasu próbował mnie również zaskoczyć żartobliwym językiem rodem z serialu Gunsmoke* [Gunsmoke – serial telewizyjny z gatunku western nadawany w latach 1955-1975 (przyp. tłum. )]. Miałam tylko nadzieję, że nie zrobi tego teraz.
– Wrócę za kilka minut – powiedziałam.
– Nie spiesz się.
Jak do tej pory szło nam całkiem nieźle. Nie usłyszałam pod swoim adresem żadnej „laluni”, czy „ma’am”. Aż do czasu, gdy zaczęłam wlec się po schodach.
– … Miz Kitty.
Kolejna duszna i mydlana sesja w łazience. Wszystko po to, by oczyścić ciało i duszę z wszechobecnego zapachu śmierci. Lawendowy żel pod prysznic, szampon jałowcowy, rozmarynowo-miętowa odżywka. Ostatnimi czasy coraz częściej zdarzało mi się obcować z aromatycznymi roślinami.
Namydlając się, pomyślałam o człowieku, który czekał na mnie na dole.
Andrew Ryan – porucznik-detektyw, sekcja kryminalna w Quebecu.
Ryan i ja pracowaliśmy ze sobą przez prawie dziesięć lat. Detektyw z wydziału zabójstw i antropolog sądowy. Jako specjaliści w swoich wydziałach – on w komendzie prowincji w Quebecu, ja w biurze koronera, oboje podlegaliśmy kwaterze głównej w Montrealu i prowadziliśmy dochodzenia w sprawach seryjnych morderców, członków gangów motocyklowych, kultów głoszących nadejście apokalipsy i pospolitych przestępców. Ja zajmowałam się ofiarami, on był specjalistą od czarnej roboty i profesjonalistą w każdym calu.
Przez lata nasłuchałam się wielu historii o przeszłości Ryana. Motocykle, gorzała, popijawy kończące się na izbie wytrzeźwień. Niemalże śmiertelny w skutkach atak ze strony członka gangu motocyklowego; bandzior poranił porucznika potrzaskaną butelką. Powolny powrót do zdrowia i ostateczne wyjście z mroków życia.
Słyszałam także opowieści o jego obecnym życiu. Był w nich prawdziwym ogierem rozpłodowym i niepoprawnym dzieciorobem.
Nieistotne. Już wówczas miałam bowiem swoje zasady, które mówiły „żadnych romansów w pracy”.
Jednak Ryan nie najlepiej radzi sobie z przestrzeganiem zasad. On naciskał, ja stawiałam opór. Niespełna dwa lata temu, kiedy z bólem uświadomiłam sobie, że Pete i ja lepiej nadajemy się na przyjaciół niż małżonków, w końcu postanowiłam się z nim umówić.
„Umówić?”
Chryste. Jakbym słyszała własną matkę.
Wycisnęłam na gąbkę kolejną porcję lawendowego żelu pod prysznic i jeszcze raz namydliłam umęczone ciało.
Jakich słów używają w tej sytuacji samotni ludzie po czterdziestce?
Wychodzą z kimś? Zalecają się? Kokietują?
Kwestia sporna. Zanim cokolwiek zdążyło się wydarzyć, Ryan po prostu zapadł się pod ziemię. Kiedy po jakimś czasie znowu się pojawił, skończyło się na kilku kolacjach, wyjściach do kina i grze w kręgle. Nigdy jednak nie dotarliśmy do części zwanej podrywaniem.
Nawet teraz widziałam go oczyma wyobraźni. Wysokiego, szczupłego, z oczami bardziej błękitnymi niż niebo nad Północną Karoliną.
Coś ścisnęło mnie w żołądku.
Pożądanie?
Może wcale nie byłam tak zmęczona, jak mi się wydawało.
Ubiegłej wiosny, po kryzysie emocjonalnym w Gwatemali, zdobyłam się na stanowczy krok i zgodziłam się na wakacje z Ryanem.
W końcu co złego mogło się nam przytrafić na plaży?
Nigdy się tego nie dowiedziałam. W drodze na lotnisko odezwał się pager Ryana i zamiast do Cozumel, polecieliśmy do Montrealu. On wrócił do obserwacji przestępców w Drummondville, ja do laboratorium i czekających na mnie kości.
Spłukałam gęstą pianę.
Teraz detektyw Don Juan parkował swój tyłeczek na kanapie w moim gabinecie.
Musiałam przyznać, że był to całkiem ładny tyłeczek.
Znowu ścisnęło mnie w żołądku.
Jędrny i ładnie zaokrąglony.
Przekręciłam kurek, wyskoczyłam spod prysznica i sięgnęłam po ręcznik. Para w łazience była tak gęsta, że przesłoniła całe lustro.
„Całe szczęście” pomyślałam, wyobrażając sobie, co zrobiły z moim ciałem komary i moskity.
Chwilę później narzuciłam stary frotowy szlafrok – prezent, który dostałam od Harry z okazji obronienia doktoratu na Uniwersytecie Northwestern. Podarty rękaw. Plamy po kawie. Oto w jaki sposób jedzenie komponowało się z moją garderobą.
Ptasiek leżał skulony na łóżku.
– Cześć, Ptasiek.
Jeśli koty potrafiły spoglądać na kogoś z wyrzutem, to właśnie robił Ptasiek.
Widząc to, usiadłam obok i przejechałam dłonią po jedwabistym grzbiecie.
– Nie ja zaprosiłam tu to psisko.
Ptasiek milczał jak zaklęty.
– Co sądzisz o tym drugim?
W odpowiedzi kot podkulił łapki i obdarzył mnie swym mądrym spojrzeniem małego sfinksa.
– Myślisz, że powinnam wyciągnąć stringi od bikini?
Mówiąc to, położyłam się na łóżku.
– A może sięgnąć do schowka z bielizną Victoria’s Secret?
Powinnam chyba powiedzieć: z podróbkami Victoria’s Secret, które kupiłam w Gwatemali. Znalazłam je w sklepie z bielizną i kupiłam specjalnie na wyjazd, do którego nigdy nie doszło. Wszystkie te rzeczy spoczywały w różowych torebkach podobnych do tych, które dostają klientki Victoria’s Secret. Nie oderwałam nawet metek.
Zamknęłam oczy, by o tym wszystkim pomyśleć.
Po raz kolejny słońce przedzierało się przez magnolie, pieszcząc moją twarz ciepłymi refleksami.
Poczułam zapach bekonu i usłyszałam dobiegający z kuchni zgiełk.
Przez chwilę miałam w głowie kompletny zamęt, później wróciły wspomnienia.
Otworzyłam oczy.
Leżałam skulona na łóżku, przyciśnięta ciężarem charta afgańskiego.
Spojrzałam na zegarek.
Ósma dwadzieścia dwie.
Jęknęłam.
W końcu zwlokłam się z łóżka, założyłam dżinsy i podkoszulek, przeczesałam włosy. Najwyraźniej zasnęłam, kiedy były jeszcze mokre. W efekcie prawa strona była zupełnie płaska, podczas gdy lewa sterczała z mojej głowy niczym osiemnastowieczna fryzura a la Pompadour.
Spróbowałam przygładzić niesforne kosmyki wodą. Bez skutku. Wciąż wyglądałam, jak Little Richard* [Little Richard – właśc. Richard Wayne Penniman, amerykański piosenkarz i pianista. Jeden z prekursorów rock and rolla (przyp. tłum. )] w kapeluszu z włosów.
Okropieństwo.
Byłam w połowie schodów, kiedy przypomniałam sobie o oddechu.
Pognałam więc na górę, by umyć zęby.
Na dole schodów powitał mnie Boyd. Oczy miał lśniące, jak te, które widziałam u ulicznych ćpunów. Przechodząc, podrapałam go za uchem, po czym oboje ruszyliśmy do kuchni.
Ryan stał przy kuchence. Miał na sobie dżinsy. Nic więcej, tylko wiszące na biodrach dżinsy.
Chryste.
– Dzień dobry – powiedziałam, nie wiedząc, jak inaczej zacząć rozmowę.
Ryan odwrócił się z widelcem w dłoni.
– Dzień dobry, księżniczko.
– Słuchaj, przepra…
– Kawy?
– Poproszę.
Chwilę później nalał kubek i podał mi go bez słowa. Boyd zupełnie oszalał, podniecony zapachem smażonego tłuszczu. Urażony Ptasiek został na górze.
– Musiałam by…
– Hooch i ja mieliśmy ochotę na jajka i bekon.
Ochotę?
– Siadaj – ciągnął Ryan, wyciągając widelec w kierunku stołu.
Usiadłam. Boyd również.
Kiedy zrozumiał swój błąd, wstał, wlepiając wzrok w plastry bekonu, które Ryan odkładał na papierowy ręcznik.
– Znalazłeś poduszkę i koc?
– Tak, psze pani.
Upiłam łyk kawy. Była naprawdę pyszna.
– Dobra kawa.
– Dziękuję, psze pani.
Słysząc to, nie miałam już wątpliwości. Zanosiło się na prawdziwy kowbojski dzień.
– Gdzie znalazłeś jajka i bekon?
– Hooch i ja poszliśmy pobiegać. Po drodze zahaczyłem o HarrisTooter. Dziwna nazwa, jak na sklep spożywczy.
– To HarrisTeeter.
– Jasne. Już sama nazwa mówi, jakich produktów można się spodziewać* [teeter (ang. ) – zataczać się (przyp. red. )].
W tej samej chwili zauważyłam leżące na blacie puste pudełko po pizzy.
– Wybacz, że wieczorem padłam jak kłoda.
– Byłaś wykończona i kompletnie odpłynęłaś. Nic się nie stało.
Po tych słowach uraczył Boyda plastrem bekonu. Chwilę później błękit jego oczu ponownie skupił się na mnie. Powoli, bardzo powoli Ryan uniósł brwi.
– Choć muszę przyznać, że liczyłem na coś innego. Chryste.
Spróbowałam zatknąć włosy za uszy, jednak prawa strona wciąż bezlitośnie sterczała.
– Obawiam się, że muszę dziś popracować.
– Hooch i ja spodziewaliśmy się tego. Poczyniliśmy nawet pewne plany.
Kolejne jajka lądowały na patelni, podczas gdy podrzucane mistrzowskim ruchem ręki skorupki, jedna po drugiej trafiały do zlewu.
– Ale będziemy potrzebować samochodu.
– Podrzućcie mnie i możecie wziąć samochód. Nie pytałam o plany.
Przy śniadaniu opisałam miejsce, w którym rozbił się samolot. Ryan zgodził się, że wyglądało to na handlarzy narkotykami. On także nie miał pojęcia, czym mógł być ów tajemniczy, czarny osad.
– Śledczy z Narodowej Rady Bezpieczeństwa Transportu też nie wiedzą?
Potrząsnęłam głową.
– Larabee przeprowadzi sekcję zwłok pilota, ale poprosił mnie, żebym zajęła się głową pasażera.
Znudzony Boyd musnął łapą moje kolano. Kiedy nie zareagowałam, przypuścił atak na nogę Ryana.
Popijając drugą i trzecią kawę, rozmawialiśmy o wspólnych znajomych, o rodzinie Ryana i rzeczach, które zrobimy, kiedy pod koniec lata wrócę do Montrealu. Ot, lekka, żartobliwa rozmowa, która trzymała nas w bezpiecznej odległości od gnijących niedźwiedzi i rozbitej Cessny. W pewnej chwili przyłapałam się na tym, że uśmiecham się zupełnie bez powodu. Chciałam zostać, przygotować kanapki z szynką, musztardą i korniszonami, obejrzeć kilka starych filmów i włóczyć się tam, gdzie poniosą nas nogi.
Ale nie mogłam.
Wyciągnęłam dłoń i przytuliłam ją do policzka Ryana.
– Naprawdę się cieszę, że tu jesteś – powiedziałam, śmiejąc się.
– Ja też się cieszę – odparł.
– Mam jeszcze do zbadania kilka zwierzęcych kości, ale to nie powinno długo potrwać. Jutro wyjedziemy na plażę.
Dopiłam kawę i wyobraziłam sobie odłamki czaszki, które zdołałam wyciągnąć ze spalonego kadłuba. Straciłam ochotę na uśmiech.
– Najpóźniej w środę.
Ryan dał Boydowi ostatni plasterek bekonu.
– Ocean jest wieczny – odparł.
Podobnie jak wieczna była parada zwłok, o czym niebawem mieliśmy się przekonać.
Rozdział 8
Ryan nie mógł mnie podrzucić. Nie miałam przecież samochodu.
Zadzwoniłam do Katy, która przyjechała kilka minut później, by podwieźć nas do centrum. Patrząc na nią, można było pomyśleć, że ta wczesnoporanna przejażdżka wprawiła ją w świetny nastrój.
Tak. Jasne.
Powietrze było gorące i wilgotne, a synoptyk w NPR* [NPR – National Public Radio (przyp. tłum. )] nie przewidywał spadku temperatury. Ryan zdecydowanie przesadził, zakładając dżinsy, skarpety, mokasyny i sportową bluzę z podwiniętymi rękawami.
Kiedy dotarliśmy do MCME* [MCME – Mecklenburg County Medical Examiner – Siedziba Lekarza Sądowego Hrabstwa Mecklenburg (przyp. tłum. )], wręczyłam mu kluczyki do samochodu. Ulicą w stronę budynków lokalnych władz szedł dzieciak w koszulce Carolina Panthers i workowatych spodniach. Chłopak miał na uszach słuchawki, a piłka do koszykówki podskakiwała w jego rękach w rytm muzyki.
Pomimo kiepskiego nastroju, nie mogłam opanować uśmiechu. Za moich czasów dżinsy musiały być wystarczająco obcisłe, by powodować miażdżycę. Spodnie tego dzieciaka z łatwością pomieściłyby trzy osoby.
Patrząc, jak Katy i Ryan odjeżdżają sprzed budynku, na dobre straciłam humor. Nie miałam pojęcia, dokąd wybiera się moja córka, ani jakie plany poczynili na dzisiejszy dzień Ryan i Boyd; wiedziałam tylko, że ja również muszę się zbierać.
Kostnica nie jest szczęśliwym miejscem. Ludzie nie przychodzą tu dla rozrywki.
To wiedziałam.
Każdego dnia chciwość, namiętność, bezmyślność, głupota, nienawiść do samego siebie, zło i najzwyklejszy w świecie pech, sprawiają, że zdrowi ludzie przyjeżdżają tu nogami do przodu. Każdego dnia ktoś dowiaduje się, jak podstępnie i niespodziewanie atakuje śmierć.
W weekendy liczba zgonów gwałtownie wzrasta, dlatego poniedziałki są najgorsze.
To również wiedziałam.
Mimo to poniedziałkowe poranki wciąż działały mi na nerwy.
Kiedy weszłam przez zewnętrzne drzwi, pani Flowers pomachała radośnie pulchną ręką i, naciskając ukryty guzik, przepuściła mnie z holu do recepcji.
Na miejscu był już Joe Hawkins, który zamknięty w swoim gabinecie rozmawiał z kobietą na pierwszy rzut oka wyglądającą jak pracownica zajazdu dla ciężarówek. Jej twarz i ubrania były tak obwisłe, że nie sposób określić, w jakim wieku jest ich właścicielka. Równie dobrze mogła mieć czterdzieści lub sześćdziesiąt lat.
Kobieta słuchała, gniotąc w palcach zużytą chusteczkę i patrząc przed siebie błyszczącym, nieobecnym wzrokiem. Wiedziałam, że w rzeczywistości słowa Hawkinsa w ogóle do niej nie docierają. Oto doświadczała pierwszych chwil bez człowieka, którego ciało właśnie zidentyfikowała.
Na moment napotkałam wzrok Hawkinsa i dałam mu znak, aby nie przerywał rozmowy.
Na tablicy od wczoraj pojawiły się trzy nowe wpisy. Najwyraźniej dla Charlotte była to pracowita niedziela. Pilot i pasażer zameldowali się jako MCME 438-02 1439-02.
W głównym pomieszczeniu sekcyjnym znalazłam Larabee’ego, który pochylał się nad ciałem pilota. Kiedy zajrzałam do niego, badał zwęgloną skórę przez podręczne szkło powiększające.
– Wiadomo już kogo tutaj mamy? – spytałam.
– Do tej pory nie.
– Odciski palców czy zęby?
– Facet prawie zupełnie stracił palce, na szczęście zęby są prawie nietknięte. Wygląda na to, że w tym albo poprzednim tysiącleciu miał jakiś kontakt z dentystą, jedno, co mogę powiedzieć, to to, że znacznie częściej widywał swego tatuażystę. Popatrz na to dzieło sztuki.
Mówiąc to, Larabee wyciągnął ku mnie szkło powiększające.
Dzięki fotelowi pilota krzyż mężczyzny uniknął kontaktu z ogniem. Na ocalałej skórze wił się ogon uskrzydlonego i uzbrojonego w pazury węża. Pomiędzy skłębionym cielskiem i wokół krawędzi tańczyły czerwone jęzory ognia.
– Poznajesz ten motyw? – spytałam.
– Nie, ale znam kogoś, kto powinien coś o tym wiedzieć.
– Facet był chyba biały.
Larabee przetarł gąbką górną część pleców i spod sadzy niczym napis na zdrapce z Burger Kinga pojawiły się kolejne wężowe sploty. Skóra pomiędzy łuskami była blada i ziemista.
– Taa – przytaknął – ale spójrz na to.
Po tych słowach wsunął rękę pod ramię denata i delikatnie podniósł go do góry. W jego głosie było coś niepokojącego; coś, co kazało mi się pochylić.
Pierś mężczyzny upstrzona była czarnymi plamkami, które przywodziły na myśl maleńkie, zwęglone pijawki.
– To ta sama substancja, którą pokryte jest ciało pasażera – odparłam.
Larabee pozwolił, by ramię pilota opadło bezwładnie na stół.
– Tak.
– Orientujesz się, co to może być? – spytałam.
– Nie mam pojęcia.
Ja również nie miałam. Chwilę później oznajmiłam Larabee’emu, że będę pracować w innym pomieszczeniu.
– Joe umieścił na przeglądarce zdjęcia rentgenowskie – rzucił Larabee.
Otworzyłam akta sprawy, przebrałam się w fartuch, wzięłam mały wózek i poszłam do chłodni. Kiedy tylko uchyliłam drzwi, poczułam na twarzy zimny powiew przesycony smrodem spalonego mięsa.
Nosze stały w dwóch równych rzędach. Siedem pustych. Cztery zajęte.
Kolejno podchodziłam do każdego worka, sprawdzając przymocowane do suwaków przywieszki.
MCME 437-02. Ursus i reszta.
MCME 415-02. Niezidentyfikowany czarny mężczyzna. Ze względu na miejsce, w którym go znaleźliśmy – Billy Graham Parkway, nazwaliśmy go Billy. Billy był bezzębnym staruszkiem, który zmarł pod prowizorycznym kocem z gazet. Samotny i niechciany. W ciągu trzech tygodni nie pojawił się nikt, kogo obchodził jego los. Larabee dawał Billy’emu czas do końca miesiąca.
MCME 440-02. Karl Darnell Boggs. DOB 12/14/48. Przypuszczałam, że nieszczęsny pan Boggs był tematem rozmowy w gabinecie Joego Hawkinsa.
MCME 439-02. Tożsamość nieznana. Pasażer.
Rozpięłam worek.
Ciało znajdowało się dokładnie w takim samym stanie, w jakim je zapamiętałam; było bezgłowe, zwęglone, a ramiona zastygły w pozie, która przywodziła na myśl boksera gotującego się do walki. Dłonie mężczyzny zmieniły się w wysuszone szpony, na których próżno było szukać linii papilarnych.
Hawkins umieścił plastikowe pojemniki tuż nad ramionami, jak gdyby chciał odtworzyć potrzaskaną głowę. Przenosząc je, zamknęłam worek i pchając przed sobą miniaturowy wózek, wróciłam do sali sekcyjnej.
Zdjęcia rentgenowskie błyszczały czernią i bielą niczym telewizyjny obraz kontrolny. Na drugiej kliszy zauważyłam dwa metalowe przedmioty zmieszane z zębami i odłamkami szczęki. Jeden z nich przywodził na myśl kwiat lilii, kształt drugiego przypominał granice stanu Oklahoma.
Dobrze. Przynajmniej miałam pewność, że pasażer również odwiedzał dentystę.
Założyłam rękawiczki, rozścieliłam na stole czyste prześcieradło i opróżniłam pojemnik numer dwa. Potrzebowałam kilku minut, by odnaleźć i usunąć obie plomby. Dopiero kiedy bezpiecznie wylądowały w szczelnie zamkniętej fiolce, zebrałam szczękę i kawałki zębów, umieściłam je na tacy i odłożyłam na bok.
Teraz przyszedł czas na czaszkę.
W przypadku tego mężczyzny nie mogło być mowy o żadnej rekonstrukcji. Zniszczenia, jakich dokonał ogień, były zbyt poważne.
Usuwając płaty zwęglonego mięsa i łuszczącą się czarną maź, zaczęłam powoli kompletować makabryczną układankę.
Segment kości czołowej opadał, tworząc parę wydatnych łuków brwiowych. Fragmenty kości potylicznej odkryły przede mną bulwiasty wyrostek sutkowaty i największy przyczep mięśniowy, jaki kiedykolwiek widziałam. Tył głowy denata musiał być wybrzuszony, jak gdyby ktoś zaszył pod skórą piłkę golfową.
Nie było wątpliwości, że człowiek siedzący na tylnym siedzeniu był mężczyzną. Nieistotne. I tak ostatecznie ustali to Larabee.
Wiek.
Przechodząc dwa kroki w bok, przyjrzałam się tacy, na której spoczywały szczątki zębów.
Zęby niczym rośliny zapuszczają korzenie w zębodołach jeszcze długo po tym, jak korony przebiją się przez dziąsła. W wieku dwudziestu pięciu lat ogród jest w pełnym rozkwicie; w tym czasie kończy się również wzrost trzecich trzonowców zwanych też zębami mądrości. Z dentystycznego punktu widzenia to koniec. Od tego czasu zaczyna się już tylko postępujące zniszczenie.
Choć na zębach pasażera nie było szkliwa albo było ono zbyt kruche, by określić jego wiek, każdy z widocznych korzeni był już w pełni rozwinięty. Potrzebowałam tylko rentgena, by przyjrzeć się tym, które wciąż spoczywały bezpieczne w zębodołach.
Chwilę później wróciłam do badania szczątków czaszki.
Podobnie jak w przypadku zębów, czaszka kształtuje się stopniowo. Z chwilą narodzin w czaszce człowieka znajdują się dwadzieścia dwie kości, które na tym etapie nie są jeszcze zrośnięte. Z upływem czasu łączą się one na zygzakowatych liniach zwanych potocznie szwami. W wieku dojrzałym linie te wypełniają się, tworząc sztywną konstrukcję.
Jednym słowem, im więcej świeczek pojawia się na urodzinowym torcie, tym gładsze stają się szwy.
Ściągając ze szczątków czaszki poczerniałą skórę głowy, byłam w stanie zobaczyć fragmenty szwów kości ciemieniowej, potylicznej oraz kości podstawy czaszki.
Zygzaki na podstawie czaszki były połączone. Większość pozostałych była otwarta. Tylko kość klinowa, łącząca przód czaszki z tyłem, zdradzała kościste wzniesienie.
Choć zwieńczenie czaszki może się znacznie różnić, to tutaj wskazywało młodego mężczyznę.
Teraz przyszedł czas na pochodzenie.
Ustalenie rasy to trudne zadanie. W przypadku, kiedy dysponuje się wyłącznie roztrzaskaną czaszką, to prawdziwa zmora. W tym przypadku górna część kości nosowej pozostała na miejscu, przytwierdzona do dużego fragmentu kości czołowej. Od linii środkowej w dół jej krawędź była ostra, co przydawało grzbietowi nosa wysoki, nachylony kształt, upodabniając go tym samym do kościelnej wieży.
Po czole przyszła kolej na kawałek kości jarzmowej.
Jama nosowa była wąska z pofałdowaną dolną krawędzią i widocznym pośrodku maleńkim wybrzuszeniem. Patrząc na nią z boku, można było zauważyć, że kość pomiędzy podstawą nosa a rzędem górnych zębów opadała prosto w dół. Kości policzkowe były szerokie i łukowate.
Ostry grzbiet nosa, ostra dolna granica kości nosowej i brak wysuniętej żuchwy sugerowały europejskie pochodzenie.
Szerokie kości jarzmowe wskazywały, że ofiara była Azjatą lub rdzennym mieszkańcem Ameryki.
Doskonale.
Wróćmy do uzębienia.
Tylko jeden z przednich zębów zachował częściowo swą koronę. Odwróciłam go. W miejscu, w którym szkliwo stykało się z linią dziąseł, tył był delikatnie pofałdowany.
Przyglądałam się siekaczowi, kiedy w drzwiach ukazała się głowa Joego Hawkinsa.
– Co cię tak zaskoczyło?
Wyciągnęłam rękę, pokazując mu swoje znalezisko.
– Nie jestem pewna, czy siekacze faktycznie są kwadratowe, ale coś tu nie gra.
Joe spojrzał na ząb.
– Skoro tak mówisz.
Termin kwadratowego uzębienia odnosi się do czterech przednich zębów. Kwadratowe, przypominające łopaty siekacze są zazwyczaj charakterystyczne dla Azjatów lub rdzennych Amerykanów.
Odłożyłam ząb na tacę i poprosiłam o zdjęcia rentgenowskie fragmentów szczęki.
Spojrzałam na zegarek. Pierwsza czterdzieści.
Nic dziwnego, że konałam z głodu.
Ściągnęłam rękawiczki i maskę, umyłam ręce mydłem antybakteryjnym, założyłam fartuch i poszłam do biura, by przepić batonik muesli dietetyczną colą.
Jedząc, czytałam SMS-y.
Dziennikarka z „Charlotte Observer”.
Skinny Slidell bełkoczący coś na temat sprawy dziecka Banksów.
Sheila Jansen. Dzwoniła wczesnym rankiem; znak, że ludzie w NTSB naprawdę ciężko pracują.
Moją uwagę przykuła jednak czwarta, różowa koperta.
Geneva Banks.
Zadzwoniłam pod numer Banksów. Nikt nie odbierał.
Zadzwoniłam do Sheili Jansen.
Głos w słuchawce zachęcił mnie do pozostawienia wiadomości.
Nagrałam się.
W drodze powrotnej weszłam do głównego pomieszczenia sekcyjnego. Na stole, gdzie jeszcze niedawno leżały zwłoki pilota, spoczywało ciało pasażera. Sprawna ręka Larabee’go wycięła w nim kształt litery Y; drugi tego dnia.
Podeszłam do stołu i spojrzałam na zwłoki. Jakkolwiek płeć była tu oczywista, wiek i rasa wciąż pozostawały zagadką. Nie było wątpliwości, że trzeba będzie je ustalić na podstawie badań szkieletu.
Powiedziałam Larabee’emu o nieprawidłowościach i rozbieżnościach, na które natknęłam się w trakcie ustalania rasy, jednak on nie zauważył niczego, co mogłoby się okazać przydatne.
Poprosiłam o kość łonową, fragment miednicy, gdzie dwie połówki łączą się ze sobą, i odcinek mostka pomiędzy trzecim a piątym żebrem. Liczyłam, że na ich podstawie uda mi się ustalić wiek ofiary. Larabee obiecał, że niebawem mi je prześle.
Powiedział też, że rozmawiał z Jansen, która wpadnie do nas późnym popołudniem. Nie miał żadnych wieści od Genevy Banks ani Skinny’ego Slidella.
W sali autopsyjnej czekały na mnie zdjęcia rentgenowskie uzębienia, które Hawkins niczym pranie rozwiesił na ekranie negatoskopu.
W rozmaitych fragmentach szczęki dostrzegłam korzenie lewego kła, drugiego trzonowca i obu zębów mądrości. Podczas gdy kieł i trzonowiec były już w pełni rozwinięte, ósemki denata z ledwością wystawały ponad dziąsłem.
Z dentystycznego punktu widzenia, pasażer wyglądał na mężczyznę pomiędzy osiemnastym a dwudziestym piątym rokiem życia.
Rasa wciąż pozostawała zagadką.
Wróciłam do badania łuku jarzmowego.
Mongoloidalne policzki.
Kolejne spojrzenie na górną szczękę i kość czołową.
Europeidalny nos.
Kiedy tak patrzyłam na kość czołową, moją uwagę przykuła dziwna nierówność na kości nosowej. Zaniepokojona umieściłam odłamek pod mikroskopem i poprawiłam ostrość.
Pod mikroskopem nierówność zdawała się bardziej okrągła i chropowata od otaczającej ją kości, a jej krawędzie były wyraźnie zarysowane.
Pośród zmian, które zwykle znajdowałam na kościach nosowych, ta wydawała się naprawdę zagadkowa. Nie miałam pojęcia, co takiego mogła oznaczać.
Przez kolejną godzinę wydłubywałam odłamki, oddzielałam ciało od kości i nagrywałam na dyktafon swoje spostrzeżenia. Choć nie znalazłam żadnych innych śladów schorzenia, postanowiłam poprosić o rentgen całego układu kostnego. Zmiana na kości nosowej zdawała się na tyle istotna, że mogła być oznaką przewlekłej choroby.
O trzeciej trzydzieści Hawkins przyniósł żebra i kość łonową. Obiecał też, że kiedy Larabee zakończy sekcję, zajmie się rentgenem kości.
Umieszczałam żebra i kość łonową w roztworze gorącej wody i preparatu Spic and Span, kiedy do pomieszczenia weszli Larabee i towarzysząca mu Sheila Jansen. Śledcza z wydziału NTSB miała na sobie czarne dżinsy i czerwony podkoszulek bez rękawów.
Spędzone w sali sekcyjnej godziny uodporniły mnie na odór, jaki roztaczała wokół siebie rozkładająca się na stole głowa pasażera. Moje tłuste, umazane sadzą rękawiczki i fartuch niewątpliwie potęgowały panujący w po mieszczeniu smród.
Zauważyłam, że Sheila Jansen zacisnęła usta i nozdrza. Jej twarz nabrała dziwnego wyrazu, podczas gdy kobieta usilnie starała się zapanować nad trawiącym ją obrzydzeniem.
– Czas na wymianę informacji? – spytałam, zdejmując maskę i rękawiczki, i ciskając je na pojemnik z etykietą „substancja szkodliwa”.
Jansen skinęła głową.
– Co powiecie na spotkanie w pomieszczeniu konferencyjnym?
– Dobry pomysł – odparł Larabee.
Kiedy dołączyłam do nich, Larabee rozprawiał o swoich odkryciach.
– … liczne uszkodzenia pourazowe.
– Sadza w drogach oddechowych? – spytała Jansen.
– Nie.
– To brzmi sensownie – odparła. – Kiedy samolot uderzył w ścianę klifu, zbiorniki z paliwem uległy uszkodzeniu. Nastąpił natychmiastowy zapłon i eksplozja. Przypuszczam, że obie ofiary zginęły w momencie zderzenia.
– Zewnętrzne poparzenia były poważne, jednak tkanka głęboka nie uległa większym uszkodzeniom – rzeki Larabee.
– Po zderzeniu zadziałała grawitacja i paliwo wylało się na ścianę klifu – wyjaśniła Jansen.
Słysząc to, ujrzałam w wyobraźni pas spalonej roślinności.
– Obie ofiary zostały więc wystawione na działanie eksplozji, ta jednak nie trwała zbyt długo.
– To by się zgadzało – odparł Larabee.
– Na obu ciałach wykryliśmy obecność czarnej substancji – wtrąciłam, siadając na krześle. – Zwłaszcza na ciele pasażera.
– To samo znalazłam na kabinie pilota. Wysłałam próbkę do zbadania.
– Szukamy śladów alkoholu, amfetaminy, metamfetaminy, barbituranów, kannabinoidów i opiatów – dodał Larabee. – Jeśli ci faceci byli naćpani, badania to wykażą.
– Jesteście pewni, że to mężczyźni? – spytała Jansen.
– Pilot był białym mężczyzną lekko po trzydziestce, wzrost około sto siedemdziesiąt osiem centymetrów, mnóstwo zabiegów dentystycznych, pokaźny tatuaż.
Jansen kiwała głową, skrupulatnie zapisując każde głowo.
– Pasażer również był mężczyzną. Wyższym od swego towarzysza. To znaczy wyższym, kiedy miał jeszcze głowę. – Po tych słowach zwrócił się do mnie. – Tempe?
– Prawdopodobnie tuż po dwudziestce – dodałam.
– Rasa? – spytała Jansen.
– Tak.
Podniosła wzrok znad notatnika.
– Pracuję nad tym.
– Jakieś cechy szczególne?
– Przynajmniej dwie plomby. – Mówiąc to, pomyślałam o kości nosowej. – Miał coś nie tak z nosem. Dam znać, kiedy ustalę, o co chodzi.
– Teraz moja kolej. – Po tych słowach Sheila Jansen przewróciła kilka kartek. – Samolot był zarejestrowany na niejakiego Richarda Donalda Dortona, znanego wśród przyjaciół jako Ricky Don.
– Wiek? – spytałam.
– Pięćdziesiąt dwa. Jednak to nie on leciał wczoraj. Ricky uciekł przed falą upałów i zaszył się w Grandfather Mountain. Twierdzi, że zostawił Cessnę na prywatnym lądowisku w pobliżu Concord.
– Czy ktokolwiek widział samolot w czasie odlotu? – spytałam.
– Nie.
– Plan lotu?
– Nie.
– I nikt nie widział jak leci?
– Nie.
– Czy wiadomo, co było przyczyną katastrofy?
– Pilot wleciał w skalną ścianę.
Pozwoliliśmy, by przez chwilę słowa zawisły w powietrzu.
– Kim jest Ricky Don Dorton? – spytałam.
– Ricky Don Dorton jest właścicielem dwóch spelunek ze striptizem. Jedna to Club of Jacks, a druga Heart of Queens; obie znajdują się w Kannapolis. To miasteczko przemysłowe na północ stąd, prawda?
Larabee i ja pokiwaliśmy głowami.
– Ricky Don oferował rozrywki dla wszelkiej maści dżentelmenów.
– Ten facet to poeta – odparł Larabee.
– Raczej jaszczurka – stwierdziła Jansen. – Ale bogata. Cessna-210 to tylko jedna z jego zabawek.
– Czy cycki i dupy są naprawdę aż tak dochodowe? – spytałam.
W odpowiedzi Sheila Jansen wzruszyła ramionami i spojrzała na mnie, jak gdyby chciała powiedzieć „nie mam pojęcia”.
– Czy to możliwe, aby nasz Ricky Don zajmował się również importem narkotyków? – spytałam.
– To samo przyszło na myśl funkcjonariuszom ochrony porządku publicznego. Przez jakiś czas mieli go nawet na oku.
– Niech no zgadnę – wtrąciłam. – Ricky Don nie śpiewa w chórze baptystów.
Larabee poklepał mnie po ramieniu. – Dobra jest, nie?
Słysząc to, Jansen uśmiechnęła się. – Jest jeden problem. Samolot był czysty.
– Ani śladu narkotyków?
– Do tej pory kompletnie nic. Po tych słowach wstaliśmy.
Wówczas przyszło mi do głowy ostatnie pytanie.
– Dlaczego dorosły facet chciałby, aby mówiono do niego Ricky Don? – W moich uszach brzmiało to niczym sieć knajp Harry’s Texas.
– Być może nie chce być pretensjonalny.
– Rozumiem – odparłam.
Mimo to nie rozumiałam.
Zanim Jansen wyjechała, była już czwarta trzydzieści. Chciałam pójść do domu, wziąć kolejny długi prysznic, włożyć podróbkę Victoria’s Secret i spędzić wieczór z Ryanem.
Chciałam również z samego rana wyjechać na plażę.
Jakby tego było mało, w chłodni czekały na mnie kości.
Jeśli mówimy o unikaniu irytujących obowiązków, mogę śmiało powiedzieć, że jestem mistrzynią odwlekania rzeczy w czasie.
Zwykle przerzucam pocztę z jednej kupki na drugą, a kiedy jest już po terminie, po prostu wyrzucam ją do kosza. Jednym słowem przeczekuję zimę, patrząc, aż stopnieje śnieg. Koegzystuję z dmuchawcami i chwastami, a mój ogród żyje nadzieją, że wkrótce spadnie deszcz.
Z drugiej strony, niedokończone i nieuniknione obowiązki wiszą nad moją głową niczym ostrza gilotyny. Przez całą szkołę oddawałam wszystkie prace przed ostatecznym terminem. Nigdy nie zakuwałam po nocach. Rachunki też płacę na czas i nie spocznę, dopóki nie załatwię wszystkich istotnych spraw.
Zadzwoniłam na komórkę Ryana. Po czterech sygnałach usłyszałam jego głos, który po francusku i angielsku zachęcił mnie do pozostawienia wiadomości.
– Zabierz się za gotowanie, przystojniaku. Będę w domu przed siódmą.
Rozłączywszy się, zwątpiłam w dobór słów. Miałam ochotę na befsztyk z ziemniakami, ale skąd do cholery Ryan miał o tym wiedzieć.
Spróbowałam zadzwonić do Genevy Banks. Wciąż nikt nie odbierał.
Przez chwilę myślałam nad telefonem do Skinny’ego Slidella, jednak zdecydowałam, że wolę uniknąć tej rozmowy.
Po powrocie do sali autopsyjnej założyłam czysty papierowy fartuch, zmieniłam roztwór, w którym moczyłam kość łonową i żebra, po czym zebrałam wszystkie fragmenty czaszki. Wróciłam do chłodni, oddałam szczątki ich bezgłowemu właścicielowi i otworzyłam worek z niedźwiedziami.
Do zbadania pozostała mi tylko jedna część znaleziska. Ile czasu potrzebowałam, by się z nią uporać?
Rozwinąwszy plastikowy worek, wyłożyłam jego zawartość na stół.
Największe kości zabrały mi niewiele ponad dziesięć minut. Wszystkie bez wątpienia należały do niedźwiedzi.
Właśnie odkładałam na bok ostatnią piszczel, kiedy kątem oka zauważyłam coś dziwnego. Wiedziona instynktem, spojrzałam na kupkę mniejszych kostek, które tworząc mały stos, leżały porzucone po mojej lewej ręce.
Szczególną uwagę przykuła niewielka kość, która najwyraźniej zsunęła się z góry i leżała samotna nieopodal swoich towarzyszek.
Serce podskoczyło mi do gardła.
W roztargnieniu zaczęłam rozgrzebywać kościaną stertę i już po chwili trzymałam w dłoni kolejną zdobycz.
Mimowolnie zacisnęłam palce w pięści, a moja głowa opadła na pierś, niczym zwiędły zegar na obrazach Salvadora Dali.
Rozdział 9
Wzięłam głęboki oddech, otworzyłam oczy i jeszcze raz przyjrzałam się dwóm małym kostkom. Jedna z nich była sześcienna, z haczykowatym wyrostkiem. Kolejna przypominała wyrzeźbiony do połowy miniaturowy biust.
Żadna z nich nie należała do Ursusa.
Niech to szlag!
Serce waliło mi jak oszalałe.
Delikatnie jak tylko mogłam, zgarnęłam kości nadgarstka na rękawiczkę i poszłam poszukać Larabee’ego. Znalazłam go w gabinecie i bez słowa pokazałam mu swoje znalezisko.
Larabee popatrzył na kości, jednak po chwili podniósł wzrok i spojrzał na mnie.
– Kość haczykowata i główkowata – oznajmiłam.
– Z gangu niedźwiedzi?
Kiwnęłam głową.
– Łapa?
– Ręka.
Na dźwięk tego słowa Larabee zmarszczył czoło.
– Ludzka?
– Jak najbardziej.
– Jesteś pewna?
Nie odpowiedziałam.
– Niech to szlag! – Larabee cisnął na biurko swój długopis.
– Dokładnie to samo pomyślałam.
Chwilę później odchylił się w swym fotelu.
– Niech to cholerny szlag!
– Z tym też się zgodzę.
– Będziemy musieli wrócić w to pieprzone miejsce.
– Tak.
– Jeśli to – wskazał kciukiem na moją dłoń – było tam od niedawna, ktoś, kto to zakopał, może przemyśleć swoją decyzję.
– Może nawet w tej chwili szuka łopaty.
– Jutro?
Kiwnęłam głową.
Larabee sięgnął po telefon. – Czy to może pochodzić ze starego anonimowego grobu?
– Wszystko jest możliwe – odparłam, jednak z chwila, gdy wypowiadałam owe słowa, sama nie dawałam im wiary.
Joe Hawkins wysadził mnie przy dobudówce.
Ryan leżał wyciągnięty na kanapie, oglądając powtórkę I Love Lucy* [ILove Lucy – komediowy serial amerykański (przyp. tłum. )]. Kraciaste szorty i koszulka z hasłem PIWO: JUŻ NIE TYLKO DO ŚNIADANIA świadczyły, że w swoim grafiku znalazł miejsce na zakupy. Patrząc na niego, pomyślałam, że przy tak opalonej twarzy jego nogi wyglądały niczym blade płaty niedogotowanego okonia.
Boyd drzemał na drugim końcu kanapy.
Na stoliku zauważyłam pustą butelkę Heinekena i miskę z resztkami chipsów. Kolejna, pusta miska, stała na podłodze.
Kiedy stanęłam w drzwiach, spojrzało na mnie czworo oczu. Nadąsany Ptasiek najwyraźniej wciąż nie chciał mnie widzieć.
Boyd leniwie ześlizgnął się na podłogę.
– Bonjour, Madame La Docteure.
Pozwoliłam plecakowi i torbie osunąć się z ramienia.
– Ciężki dzień? – spytał Ryan.
Uśmiechnęłam się i kiwnęłam głową. – Mam nadzieję, że twój był bardziej udany.
– Hooch i ja pojechaliśmy do Kings Mountain.
– Parku narodowego?
– To właśnie tam Jankesi poważnie skopali tyłki Brytyjczykom, prawda laluniu? – Mówiąc to, podrapał Boyda za uchem, na co pies złożył głowę na jego piersi.
Podczas gdy ja byłam po łokcie zakopana w rozkładającym się mięsie, tych dwóch przechadzało się ścieżkami historii. Przynajmniej ktoś miło spędził ten cholerny dzień.
Ryan włożył do ust resztki chipsów. Wilgotne oczy Boyda śledziły każdy jego ruch.
– Hooch skopał tyłek jakiejś wiewiórce.
Podeszłam do kanapy. Ryan posunął stopy i chwilę później siedziałam już obok niego.
Boyd obwąchiwał miskę po chipsach. Kiedy go szturchnęłam, popatrzył na mnie z wyrzutem.
Lucy i Ethel chowały się w szafie i usiłowały zdjąć robocze ubrania. Lucy ostrzegała Ethel, by nie mówiła o niczym Ricky’emu.
– Dlaczego po prostu nie pójdzie do pracy? – spytał Ryan.
– Ricky jej nie pozwoli.
Pomyślałam o Rickym Don Dortonie.
– Okazało się, że Cessna należy do właściciela miejscowego baru, który prawdopodobnie handluje na boku prochami.
– Kto to?
– Nieistotne. – Nie chciałam komentarzy na temat przedziwnych imion swoich południowych braci. – Samolot był czysty, a pilotem nie był jego właściciel.
– A zatem skradziono samolot zacnego obywatela.
– Tak.
– Nie cierpię, kiedy coś takiego przydarza się mnie. Słysząc to, trzepnęłam go w pierś i zrobiłam minę w stylu „oszczędź sobie”.
– Kto był na pokładzie?
– Nie mam pojęcia. Policja współpracuje ze śledczymi z NTSB. Mają sprawdzić listę osób zaginionych, dopiero później będą szukać wyrażeń kluczowych w NCIC* [NCIC – National Crime Information Center – Centrum Informacyjne FBI (przyp. tłum. )].
Ryan stłumił uśmiech.
– Ale ty przecież o tym wiesz. – Mówiąc to, podrapałam się w łokieć. – Mam złe wieści.
Ciepły pysk Boyda przeniósł się na moje kolano.
– Pamiętasz zwierzęce kości, o których ci mówiłam?
– Tak.
– Znalazł je ten oto Rin Tin Tin* [Rin Tin Tin – owczarek niemiecki, sławna psia gwiazda hollywoodzkich filmów (przyp. red. )]. Zostały zakopane na farmie w okolicach hrabstwa. Byłam pewna, że należą do zwierzęcia, ale na wszelki wypadek zabrałam je do Biura Lekarza Sądowego i ślęczałam nad nimi przez większość niedzieli.
Spojrzałam na ekran. Lucy siedziała na ziemi, podczas gdy Ethel siłowała się z jej ogrodniczkami, które nijak nie chciały przecisnąć się przez buty.
– I?
– Dziś znalazłam dwie kości ludzkiej ręki.
– Były wśród tego, co zostało z misia Smokey*? [Smokey – serial animowany Smokey the Bear, w którym tytułowy miś nosił charakterystyczny kapelusz (przyp. tłum. )]
Kiwnęłam głową.
– No to jutro mamy kolejny, wyjątkowy dzień.
– Chyba tak. Posłuchaj, naprawdę mi przykro. Wiesz, że wolałabym spędzić go z tobą.
– I Hoochem. – Mówiąc to, Ryan spojrzał na psa, a chwilę później znów na mnie.
– I Hoochem – przytaknęłam, poklepując Boyda po głowie. – Tak przy okazji, dzięki, że się nim zajmujesz.
Ryan uniósł dłonie i brwi w geście mówiącym c’est la vie.
– Jeśli to Hooch wykopał szczątki, chyba nie chcesz, aby morderca przeniósł ciało ofiary.
Boyd łasił się znowu do Ryana.
– Nie – przytaknęłam z takim samym entuzjazmem, z jakim reaguję na wymazy z pochwy i odbytu.
– Rób, co do ciebie należy.
– Wiem.
To właśnie robił Ryan. Mimo to czułam się podle niczym ćma, która na dobre przylgnęła do lepu na muchy.
Pochyliłam się, wygięłam się w łuk i zaczęłam kręcić głową. Czułam, jak wszystko w mojej szyi trzaska i strzela.
Najwyraźniej Ryan też to słyszał, bo usiadł na kanapie i przysunął się do mnie.
– Odwróć się.
Posłuchałam go.
Chwilę później bez słowa zaczął masować silnymi palcami moje plecy, kreśląc na nich enigmatyczne kręgi. Zamknęłam oczy.
– Mmm.
– Za mocno?
– Hmm, aha. – Nie miałam pojęcia, jak bardzo byłam spięta.
Ryan przejechał kciukiem po wewnętrznej stronie łopatek.
Poczułam wzbierający w gardle delikatny jęk, jednak stłumiłam go, jeszcze zanim zdołał się wydostać.
Kciuki Ryana podeszły niebezpiecznie blisko mojej głowy.
O Boże.
Wspięły się na tył głowy.
O mój Boże.
Ześlizgnęły się w dół, pomknęły wzdłuż ramion, mięśni i zatrzymały się po obu stronach kręgosłupa.
Jęknęłam.
Chwilę później dłonie zniknęły i poczułam, jak leżąca na kanapie poduszka zmienia swój kształt.
– Oto plan.
Otworzyłam oczy.
Ryan siedział odchylony na kanapie, splecionymi palcami podtrzymując głowę. Miska po chipsach była pusta. Połamane okruchy wokół pyska Boyda stanowiły niezbity dowód na to, że to właśnie on dokończył dzieła.
– Stawiam ci obiad.
– Nie mam nic przeciwko. Gdzie?
– To twoje miasto, więc ty wybierasz.
Godzinę później oboje przeżuwaliśmy bruschettę w Toscana. Była idealna hollywoodzka noc, a księżyc nad naszymi głowami układał się w piękne „O”.
Toscana to włoska knajpka ukryta pośród sklepików na Park Street w prawdziwej enklawie kafejek, salonów spa i butików, w których lokalne elity sączą Silver Oak Cabernet, kąpią się w błocie i kupują chusteczki swoim psom.
Choć ceny są tu odrobinę zbyt wygórowane, naprawdę lubię Toscanę; zwłaszcza w miesiącach, kiedy można jeść, siedząc w ogródku. Obok Volare to moja ulubiona włoska restauracja; do tego obie znajdują się mniej więcej w tej samej odległości od Sharon Hall. Dziś wieczorem wybrałam jednak Toscanę.
Ryan i ja usiedliśmy przy niewielkim stoliczku z kutego żelaza na wykładanym kocimi łbami dziedzińcu. Tuż za naszymi plecami pluskała fontanna. Siedząca przy sąsiednim stoliku para debatowała na temat wyższości gór nad morzem. Po prawej stronie trzy amatorki golfa porównywały liczbę punktów określających ich umiejętności.
Ryan wystroił się w jasnobrązowe spodnie marki Dockers i świeżo wyprasowaną bawełnianą koszulę, której chabrowy kolor doskonale komponował się z błękitem jego oczu. Wyprawa do Kings Mountain przydała jego opalonej twarzy zdrowego wyglądu, a na świeżo umytych włosach wciąż jeszcze perliły się kropelki wody.
Wyglądał dobrze.
Bardzo dobrze.
Zresztą ja sama wcale nie wyglądałam gorzej.
Założyłam czarną seksowną płócienną sukienkę na ramiączkach. Do tego lekkie sandały i sekretne majteczki Victoria’s Secret wprost z Gwatemali.
Ostatnie dni przyniosły zbyt wiele ciał i zbyt wiele śmierci. Podjęłam decyzję. Postanowiłam zanurzyć się w życiu tak głęboko, jak głęboki był mój dekolt.
– Czy wszyscy w Północnej Karolinie grają w golfa? – spytał Ryan, podczas gdy wystrojony w białą koszulę kelner podawał nam grube niczym akta sprawy menu.
– To prawo stanowe.
Kelner zapytał nas o wybór drinków. Ryan zamówił Sama Adamsa, a ja Perrier z cytryną. Z trudem maskując swe rozczarowanie, mężczyzna oddalił się od stolika.
– A ty?
Spojrzałam na Ryana, który odrywając wzrok od mojego biustu, popatrzył mi w oczy.
– Grasz w golfa?
– Miałam kilka lekcji.
Prawdę powiedziawszy, nie trzymałam kija od lat. Golf był konikiem Pete’a. Przestałam grać, kiedy od niego odeszłam. Mój handicap wynosił prawdopodobnie czterdzieści dwa.
Jedna z siedzących obok kobiet twierdziła, że zaliczyła sześć uderzeń.
– Chciałbyś zagrać? – spytałam.
Ponieważ Pete i ja nigdy legalnie nie zakończyliśmy naszego małżeństwa, z technicznego punktu widzenia wciąż byłam jego małżonką i mogłam korzystać z dobrodziejstw Carmel Country Club.
„Dlaczego nie zdelegalizowałam tego małżeństwa?” – zastanawiałam się po raz tysięczny. Pete i ja od lat żyliśmy w separacji. Czemu nie przeciąć tej pępowiny i nie zacząć życia od nowa?
Jednak czy tu naprawdę chodziło o łączącą nas pępowinę?
Nie teraz, Brennan.
– Mógłby być niezły ubaw – odparł Ryan, sięgając ponad stołem, by wziąć mnie za rękę.
Zdecydowanie nie teraz.
– Naturalnie Hooch nie chciałby, abyśmy zostawili go samemu sobie.
– Ma na imię Boyd. – Mój głos zabrzmiał równie piskliwie, jak gdybym nawdychała się helu.
– Hooch musi się nauczyć czerpać radość ze swego wewnętrznego piękna. Może powinnaś zapisać go na jogę?
– Wspomnę o tym Pete’owi.
Z chwilą gdy to mówiłam, przy stoliku pojawił się kelner, który przyniósł nasze napoje i polecił kilka dań. Ryan wybrał strzępiela, ja zdecydowałam się na pieczeń cielęcą Marsala i przezornie pozostawiłam swą dłoń na stole.
Kiedy kelner odszedł, ręka Ryana również wróciła na swoje miejsce. Jego twarz wyrażała troskę i zmieszanie.
– Chyba nie denerwujesz się jutrem, co?
– Nie – zadrwiłam i Bóg mi świadkiem, że mówiłam prawdę.
– Wydajesz się taka spięta.
– Po prostu jestem rozczarowana zmianą planów.
Palce Ryana delikatnie pięły się po moim ramieniu.
– Tyle lat czekałem, żeby zobaczyć cię w tym skąpym bikini.
Palce, niczym maleńkie pajączki, zaczęły mozolną wędrówkę w dół.
– Pojedziemy na plażę.
Jeśli gęsia skórka może parzyć, moja wręcz płonęła. Nie wiedząc, co powiedzieć, delikatnie odchrząknęłam.
– Na starych farmach jest mnóstwo bezimiennych grobów. Te kości prawdopodobnie leżały w ziemi od czasu, gdy Cornwallis przekroczył Ford Cowans.
W tym momencie kelner postawił między nami talerze z sałatkami.
W czasie kolacji wymienialiśmy nowinki, rozmawiając o wszystkim prócz nas samych i łączącej nas pracy. Ani słowa o kościach. Żadnej wzmianki o jutrze.
Nie mówiliśmy nawet o tym, co miało się wydarzyć później tego samego wieczoru.
Zanim skończyliśmy kawę i tiramisu, minęła jedenasta.
W drzwiach przybudówki powitał nas Hooch/Boyd. Kiedy spuściłam go ze smyczy, zupełnie oszalał i, skowycząc, biegał po całej kuchni.
– Hooch potrafi cieszyć się małymi rzeczami – pod sumował Ryan.
W odpowiedzi po raz kolejny przypomniałam mu, że prawdziwe imię psa brzmiało Boyd.
– A do tego jest naprawdę gibki – dodał Ryan.
Noc pachniała petuniami i świeżo skoszoną trawą. Delikatny wietrzyk targał barwinkami, a tysiące świerszczy wypełniały powietrze letnią symfonią.
Boyd prowadził nas od drzewa do drzewa i merdając ogonem, płoszył okoliczne ptaki i wiewiórki. Co kilka sekund odwracał się, jak gdyby chciał nam przypomnieć, że to na nim powinniśmy koncentrować swoją uwagę.
Ja nie potrafiłam. Moje myśli zaczęły odliczanie do tego, co niebawem miało nastąpić.
Po powrocie do domu Boyd natychmiast pomknął do swojej miski, wyżłopał wodę, wypuścił powietrze niczym wieloryb i osunął się na podłogę.
Odwiesiłam smycz i zamknęłam drzwi. Kiedy włączałam alarm, poczułam emanujące z ciała Ryana ciepło.
Jedną ręką Ryan pochwycił mnie za nadgarstek i obrócił ku sobie; drugą zgasił światło i już po chwili poczułam zapach Irish Spring oraz świeżo uprasowanej bawełny z domieszką męskiego potu.
Nie mówiąc ani słowa, mężczyzna, z którym chwilę temu jadłam kolację, zbliżył się i unosząc moją dłoń, położył ją na swoim policzku.
Podniosłam wzrok. Jego twarz tonęła w cieniu.
Chwilę później, niczym wytrawny lalkarz, Ryan uniósł do góry moją drugą dłoń. Pod opuszkami palców poczułam rysy twarzy, które znałam od lat. Kości policzkowe, kącik ust, łagodny zarys szczęki.
Jego ręka pieszczotliwie gładziła moje włosy, a palce niczym węże wiły się po szyi, mknąc ku ramionom.
Gdzieś na zewnątrz usłyszałam radosny dźwięk dzwoneczków.
Dłoń Ryana błądziła gdzieś na granicy mojej talii i bioder.
Mój umysł zalała fala dziwnych doznań; jak gdybym nagle przypomniała sobie bardzo odległy sen.
Dwoje ust muskających się w ciemności.
Wstrzymałam oddech. Nie. Zatrzymał się z własnej woli.
Poczułam na ustach miękki, ale stanowczy pocałunek.
Odwzajemniłam go.
– Daj się ponieść! – wołała w mojej głowie każda komórka.
Oplotłam ramionami szyję Ryana i z dudniącym sercem przyciągnęłam go ku sobie.
Jego dłonie błądziły teraz po moich plecach. Chwilę później poczułam zjeżdżający w dół suwak i miękkie dłonie, które uwolniły moje ramiona od ramiączek sukienki.
Skuliłam się, pozwalając, by czarne płótno utworzyło wokół moich stóp mroczną sadzawkę.
Czułam, jak w jednej chwili opuszczają mnie smutek, frustracja i niespełnione nadzieje ostatnich dni. Kuchenna podłoga usunęła się spod moich stóp. Ziemia. Kosmos.
Rozedrganymi palcami szukałam guzików chabrowej koszuli.
Rozdział 10
Palmer Cousins, Katy i ja byliśmy w Montrealu, i siedząc w ulicznej kafejce, popijaliśmy cappuccino. Naprzeciw nas uliczny grajek grał na łyżkach.
Palmer opisywał zajęcia jogi, na które uczestnicy przyprowadzali swoje psy.
W pewnej chwili łyżki w dłoniach mężczyzny zaczęły skrzeczeć jak opętane. Ich wrzask był tak donośny, że przestałam słyszeć słowa Palmera.
Otworzyłam oczy i spojrzałam na tył głowy leżącego obok Ryana.
Poczułam się jak dzieciak, który przeholował w czasie szkolnego balu.
Przewracając się na drugi bok, sięgnęłam po telefon.
– … lo? – mruknęłam półprzytomna.
– Tim Larabee.
Poczułam, jak leżący za moimi plecami Ryan przewraca się na drugi bok.
– Przepraszam, że cię budzę – usłyszałam, jednak ton głosu Larabee’ego mówił co innego.
Objąwszy mnie w talii, Ryan wcisnął moją pupę w cieplutki kąt pomiędzy jego biodrami i udami. Zareagowałam na tę pieszczotę delikatnym pomrukiem.
– Wszystko w porządku?
– Tak, to tylko kot.
Zerknęłam na zegarek, jednak rzucone w nieładzie figi przesłaniały cyferblat.
– Czas? – Monosylaby były wszystkim, na co mogłam sobie pozwolić.
– Szósta.
Ryan przylgnął do mnie tak ciasno, że wyglądaliśmy niczym dwie ściśnięte łyżeczki.
– Dostałaś moją wiadomość? – spytał Larabee.
W miejscu, gdzie miseczka łyżki Ryana stykała się z rączką, wyczułam rosnące zgrubienie.
– Wiadomość?
– Dzwoniłem wczoraj koło ósmej.
– Nie było mnie w domu. – Nie dodałam, że byłam zbyt zajęta bzykaniem się, aby sprawdzić pocztę.
– Nie dałem rady znaleźć odpowiedniego psa, a twój bez problemu wyczuł kości, więc myślę, że ma do tego nosa. Pomyślałem więc, że może mogłabyś zabrać go ze sobą.
Zgrubienie rosło, zdecydowanie utrudniając mi koncentrację.
– Boyd nie był szkolony w odnajdywaniu zwłok.
– Lepsze to niż nic.
Larabee w ogóle nie znał mojego psa.
– Tak przy okazji, Sheila Jansen znalazła kogoś, kto pasuje do pilota Cessny.
Usiadłam na łóżku, podciągnęłam kolana i nasunęłam kołdrę po samą brodę.
– Szybka jest.
– Harvey Edward Pearce.
– Chodzi o uzębienie?
– Uzębienie i wężowy tatuaż. Harvey Pearce jest trzydziestoośmioletnim białym mężczyzną z Columbii w Północnej Karolinie, nieopodal Outer Banks. To jego dane wyskoczyły w wyszukiwarce NCIC.
– Pearce nie żyje zaledwie od niedzieli. Dlaczego więc znajdował się w systemie?
– Zdaje się, że jego eks nie była zbyt cierpliwa, jeśli chodzi o alimenty. Mężulek zalegał z płatnościami, więc kobiecina zgłosiła jego zaginięcie.
– A ten się ulotnił.
– Zgadza się. W końcu miejscowi zorientowali się, że raporty o zaginięciu są fałszywe, jednak dane Harveya były już znane wymiarowi sprawiedliwości.
Ryan spróbował przyciągnąć mnie z powrotem do siebie. W odpowiedzi pogroziłam mu palcem i nachmurzyłam się, jak Boyd, kiedy coś go zdenerwuje.
– Gdzie dokładnie jest Columbia?
– Około pół godziny drogi na zachód od Manteo, gdzieś przy US 64.
– Hrabstwo Dare?
– Hrabstwo Tyrrell. Widzimy się za godzinę na farmie. Przywieź psa.
Rozłączając się, stanęłam twarzą w twarz z pierwszym tego dnia problemem.
Mogłam wyjść z pokoju nago albo zabrać kołdrę i zostawić Ryana na pastwę losu.
Zdecydowałam się na sprint na golasa, kiedy poczułam oplatające się wokół talii ciepłe ramię. Spojrzałam na Ryana.
Jego wzrok utkwiony był w mojej twarzy. Po raz kolejny pomyślałam, że ma naprawdę niezwykłe oczy. W bladej szarości poranka były niemal kobaltowe.
– Ma’am?
– Tak? – spytałam nieśmiało.
– Szanuję cię całym sercem i duszą.
W panującej dookoła ciszy jego głos zabrzmiał niczym ponure kazanie żarliwego kaznodziei.
Zabębniłam palcami w jego pierś. – Nie jesteś wcale taki zły, kowboju.
Roześmialiśmy się.
Chwilę później Ryan skinął głową w kierunku telefonu. – Szeryf organizuje oddział pościgowy?
– Gdybym ci o tym powiedziała, musiałabym cię zabić – odparłam, ściszając głos jak agent CIA.
Ryan pokiwał głową ze zrozumieniem.
– Może przyda się wam dodatkowa para rąk?
– Myślę, że nie byłoby problemu, ale prosili tylko o Boyda.
Na twarzy Ryana pojawiło się udawane rozczarowanie. – W takim razie, może mogłabyś szepnąć słówko odpowiednim osobom?
Znowu postukałam go w pierś.
– Masz jakieś inne ukryte talenty, rewolwerowcu?
– Ten chłopiec potrafi strzelać tak daleko jak pompa wodna.
Skąd on wytrzasnął ten tekst?
– Ale czy równie szybko odzyskuje siły?
W odpowiedzi Ryan podniósł kołdrę. Zerknęłam i postanowiłam pozostawić to bez komentarza.
– Zobaczę, co da się zrobić.
– Będę wdzięczny, ma’arn. Teraz jednak, co powiesz na to, abym umył ci plecy?
– Pod jednym warunkiem.
– Cokolwiek powiesz, ma’am.
– Wypuść mnie z łóżka.
Chwilę później oboje pędziliśmy nago do łazienki.
***
Dwie godziny później jechałam do mostu Cowans Ford. Obok mnie siedział Ryan. Na tylnym siedzeniu Boyd jak zwykle odprawiał swój psi rytuał. Podkręciłam klimatyzację do granic możliwości i miałam nadzieję, że nie ominę zjazdu.
Patrząc na nieliczne chmury i czyste błękitne niebo, pomyślałam o Harveyu Pearsie i o tym, dlaczego w piękny słoneczny dzień postanowił rozbić się o skałę.
Oczyma wyobraźni zobaczyłam obrzydliwą czarną substancję pokrywającą ciała mężczyzn i po raz kolejny spróbowałam odgadnąć jej pochodzenie.
Zastanawiałam się również nad pochodzeniem pasażera i zmianą nosową, którą odkryłam na kości.
– O czym myślisz? – spytał Ryan. Mówiąc to, odepchnął pysk Boyda, który rzucił się do okna za moimi plecami.
– Myślałam, że mężczyźni nie lubią tego pytania.
– Nie jestem jak inni faceci.
– Jasne – odparłam, unosząc kpiarsko brew.
– Znam nazwy przynajmniej ośmiu kolorów.
– I?
– Nie zabijam tego, co jem.
– Hmm.
– Myślisz o ubiegłej nocy? – Teraz to on uniósł brwi. Była to sztuczka, której z pewnością nauczył się od Boyda.
– Coś się wydarzyło ubiegłej nocy? – spytałam.
– A może o nadchodzącym wieczorze? – Patrząc na mnie, posłał mi spojrzenie, które mówiło „mam co do ciebie pewne plany”.
Tak! – pomyślałam.
– Myślałam o katastrofie cessny.
– Co takiego nie daje ci spokoju?
– Pasażer siedział z tyłu.
– Dlaczego? Nie miał biletu wyższej klasy? – zażartował Ryan.
– W samolocie nie było przedniego siedzenia. Siła uderzenia rzuciła go do przodu. Dlaczego nie zapiął pasów?
– Może nie chciał pognieść sportowego garnituru. Tym razem puściłam tę uwagę mimo uszu.
– Gdzie się podziało prawe przednie siedzenie?
– Zostało wyrwane w chwili zderzenia?
– Nie widziałam go pośród szczątków. – Zauważyłam zjazd i skręciłam w lewo. – Ani Jansen, ani Gullet w ogóle o nim nie wspominali.
– Gullet?
– Z departamentu policji w Davidson. Miejscowy gliniarz, który przyjechał na miejsce wypadku.
– Może siedzenie zostało wyjęte i oddane do naprawy?
– Istnieje taka możliwość. W końcu samolot nie był nowy.
Wspomniałam Ryanowi o czarnej mazi. Wysłuchał mnie, po czym spytał:
– Czy wy, ludzie, nie nazywacie siebie przypadkiem „smolipiętami”?
Przez resztę drogi słuchałam wyłącznie publicznej stacji radiowej.
Kiedy zatrzymałam się przy farmie sąsiadującej z posiadłością McCraniech, pobocze dosłownie roiło się od samochodów. Tym razem dostrzegłam jednak land-rovera należącego do Tima Larabee’ego, policyjny radiowóz, furgonetkę z Wydziału Policji Charlotte-Mecklenburg i vana z biura lekarza sądowego.
Po drugiej stronie ulicy zauważyłam dwójkę dzieciaków z wystającymi spod obciętych dżinsów patykowatymi nogami i przypiętym do rowerów wędkarskim sprzętem. Niezły wynik, jeśli chodziło o gapiów. Wiedziałam jednak, że to tylko kwestia czasu. Niebawem, kiedy tylko nasza mała ekipa zostanie zauważona, przybędą tu inni. Przechodnie, sąsiedzi, może nawet reporterzy; wszyscy będą się ślinić, czekając na to, że być może tego dnia staną się świadkami cudzego nieszczęścia.
Larabee stał na trawniku w towarzystwie Joego Hawkinsa, dwóch umundurowanych policjantów z okręgu Charlotte-Mecklenburg, z których jeden był czarny, oraz dwójką policyjnych techników, którzy pomogli odzyskać zakopane kości.
Ktoś puścił w obieg pączki Krispy Kreme, tak więc wszyscy oprócz czarnego gliniarza biegali naokoło, trzymając w dłoniach styropianowe kubki i pączki.
Kiedy Ryan i ja wysiedliśmy z samochodu, Boyd poderwał się z tylnej kanapy i uderzył łbem o sufit samochodu. Odzyskawszy równowagę, wystawił pysk przez uchyloną szybę i jak oszalały zaczął lizać brudne szkło. Jego skowyt towarzyszył nam aż do chwili, gdy dołączyliśmy do stojących w grupie policjantów.
Po chwili wzajemnej prezentacji, podczas której przedstawiłam Ryana jako policyjnego kolegę z Montrealu, Larabee wyjaśnił plan działania. Oficerowie, Biały i Czarny, wyglądali na wykończonych upałem, znudzonych i pozornie zainteresowanych obecnością Ryana.
– Posiadłość podobno jest opuszczona, ale oficerowie rozejrzą się po okolicy, sprawdzając, czy ktoś przypadkiem nie interesuje się zbytnio naszą obecnością.
Oficer Biały przestąpił z nogi na nogę i bez słowa dokończył przyprószony posypką batonik. Jego towarzysz splótł ręce na piersi, eksponując mięśnie wielkości korzeni figowca bengalskiego.
– Kiedy będziemy mieli pewność, że teren jest czysty, wyprowadzimy psa, by zapoznał się z otoczeniem.
– Ma na imię Boyd – wtrąciłam.
– Jest towarzyski? – spytała techniczka w babcinych okularach.
– Poczęstuj go pączkiem, a zyskasz przyjaciela na całe życie.
Kiedy dziewczyna odwróciła się, by spojrzeć na psa, słońce w jej okularach błysnęło purpurą.
– Boyd znajduje, my kopiemy – ciągnął Larabee. – Jeśli znajdziemy jakiekolwiek ludzkie szczątki, które nasz antropolog uzna za podejrzane, zgodnie z nakazem przeczesujemy to miejsce. Wszyscy rozumieją?
Wszyscy jak jeden mąż skinęliśmy głowami. Dziesięć minut później gliniarze byli już z powrotem.
– Ani śladu życia w domu. Budynki gospodarcze też stoją puste – ogłosił białoskóry policjant.
– To miejsce przypomina pełne niebezpieczeństw wysypisko – dodał jego ciemnoskóry towarzysz. – Lepiej więc uważajcie.
– Dobra – Larabee zwrócił się do mnie. – Ty przeczesujesz zachodnią część. – Po tych słowach skinął głową w kierunku Hawkinsa. – My zajmiemy się wschodnią.
– I niebawem dotrzemy do Szkocji – mruknął śpiewnie Ryan.
Larabee i Hawkins spojrzeli na niego.
– To Kanadyjczyk – wytłumaczyłam.
– Jeśli Boyd coś znajdzie, krzycz – dokończył Larabee, wręczając mi krótkofalówkę.
Skinęłam głową i poszłam uwolnić Boyda, który aż palił się do pomocy.
Tak naprawdę farma wcale nie była farmą. W moim domowym ziołowym ogródku jest więcej do zjedzenia.
Tu rosło wyłącznie kudzu.
Ale przecież byliśmy w Północnej Karolinie. Pośród gór. Plaży. Dereni, azalii i rododendronów.
I dosłownie tonęliśmy w kudzu.
Pueraria lobata wywodzi się z Chin i Japonii, gdzie jest używana w charakterze siana i paszy, oraz po to, by kontrolować erozję gleby. W roku 1876 jakiś ogrodniczy geniusz postanowił, że przywiezie ją do Stanów, gdzie – jak mniemał – stanie się wytrawną rośliną ozdobną.
Wystarczyło jedno spojrzenie na południowe Stany i strąki kudzu stwierdziły z ulgą: „Cudownie tu ciepło!”.
W letnie wieczory w Charlotte można siedzieć na ganku i słuchać, jak kudzu pnie się ku górze. Moja przyjaciółka Anne twierdzi, że pewnego razu zrobiła markerem znak na balustradzie. W ciągu dwudziestu czterech godzin pędy urosły o pięć centymetrów.
Kudzu porastało całą siatkę ogrodzeniową na tyłach posesji. Wiło się wzdłuż linii wysokiego napięcia, połykało drzewa i krzewy, spowijając dom i budynki gospodarcze.
Boyd w ogóle się tym nie przejmował. Ciągnął mnie od porośniętego bluszczem dębu do magnolii, od starej pompowni do studni, węsząc i merdając ogonem, jak wówczas, gdy byliśmy w domu.
Oprócz zapadniętej ziemi – pozostałości po ostatnim znalezisku, oraz pręgowców i wiewiórek, nic nie przykuło jego uwagi.
Boyd Baskervillów.
Do jedenastej komary były tak napęczniałe od naszej krwi, że zaczęłam myśleć o transfuzji. Jęzor Boyda z ledwością dotykał ziemi, podczas gdy Ryan i ja po raz tysięczny mówiliśmy słowo „kurwa”.
Nad naszymi głowami dryfowały grube ołowiane chmury, sprawiając, że dzień stawał się mroczny i ospały, a anemiczny wiatr niósł zapowiedź nadchodzącego deszczu.
– To nie ma sensu – stwierdziłam, wycierając policzek rękawem koszulki.
Ryan nie zaprzeczył.
– Poza dziurą w pobliżu żywopłotu McCraniech, gdzie wykopaliśmy kości, Boyd nie wyczuł niczego szczególnego.
– Podoba mu się za to, jak kręcisz tyłeczkiem – odparł Ryan. – Myślałeś, że nie widzę, co Hooch?
Boyd przerwał na chwilę, spojrzał na Ryana, po czym powrócił do lizania skały. – Musimy coś zrobić – upierałam się.
– Przecież robimy.
Słysząc to, uniosłam brew.
– Pocimy się.
Widząc, jak wdzięcznie przewracam oczami, Katy byłaby ze mnie dumna.
– Zważywszy na upał, wykonujemy cholernie dobrą robotę.
– Zabierzmy Boyda jeszcze raz w pobliże żywopłotu, przypomnijmy mu, czego tak naprawdę szukamy, obejdźmy teren i zakończmy ten dzień.
Opuściłam bezradnie dłoń i pozwoliłam, by Boyd przejechał po niej mokrym jęzorem.
– Dobry pomysł – odparł Ryan.
Owinęłam smycz wokół dłoni i szarpnęłam. Boyd podniósł wzrok i uniósł brwi, jak gdyby miał poważne wątpliwości, czy kolejna rundka dookoła posiadłości nie była czystym szaleństwem.
– Chyba zaczyna się nudzić – zauważył Ryan.
– Znajdziemy mu wiewiórkę.
Kiedy ruszyliśmy, Boyd posłusznie dotrzymał nam kroku. Jakiś czas lawirowaliśmy pośród budynków gospodarczych na tyłach domu, podczas gdy Boyd na powrót zaczął zabawę w „powąchaj – obsikaj – zakop”.
Byliśmy w pobliżu porośniętej pędami kudzu szopy, kiedy po raz kolejny obwąchał ziemię, podniósł łapę, przeszedł dwa kroki do przodu i tylnymi łapami wyrzucił w powietrze grudy ziemi i pyłu. Machając ogonem, powtórzył rytuał i zaczął przedzierać się wzdłuż fundamentów.
Obwąchać. Podnieść łapę. Załatwić się. Dwa kroki do przodu. Zakopać.
Obwąchać. Podnieść łapę. Załatwić się. Dwa kroki do przodu. Zakopać.
– Ma wyczucie rytmu – zauważył Ryan.
– Jak w balecie.
Miałam już odciągnąć Boyda od szopy, kiedy zauważyłam, że mięśnie jego ciała wyraźnie się naprężyły. Z pyskiem przy ziemi, postawił uszy i delikatnie wciągnął brzuch.
W jednej chwili przypadł do ziemi.
W kolejnej jego ciało naprężyło się niczym struna. Oddychał teraz przez nos, posyłając w powietrze kawałki wyschniętych roślin.
Nagle zupełnie znieruchomiał.
Przez moment czas stanął w miejscu.
Boyd skulił uszy, sierść na jego grzbiecie zjeżyła się, a z gardła popłynął upiorny dźwięk, który bardziej niż pomruk, przypominał żałobny lament.
Słysząc to znajome zawodzenie, czułam, jak włosy na karku stają mi dęba.
Zanim zdążyłam cokolwiek powiedzieć, Boyd zupełnie oszalał. Wyszczerzył kły, a upiorny lament przeszedł w szaleńcze ujadanie.
– Spokojnie, Boyd!
Pies jednak nie słuchał. Zamiast tego rzucał się w przód i w tył, osaczając swe znalezisko z każdej możliwej strony.
Zacisnęłam uścisk na smyczy i z całych sił zaparłam się nogami w wyschniętej ziemi.
– Możesz go przytrzymać? – spytałam Ryana, który bez słowa odebrał z moich dłoni smycz.
Z dudniącym sercem okrążyłam szopę, szukając w niej jakichkolwiek drzwi.
Jak przez mgłę usłyszałam trzask radia i głos Tima Larabee’ego.
Znalazłam wejście od południa i delikatnie odgarniając spowijające je pajęczyny, pociągnęłam za klamkę.
Drzwi nawet nie drgnęły.
Przejechałam wzrokiem po futrynie. Chwilę później zauważyłam dwa gwoździe, które na tle wyschniętego łuszczącego się drewna wyglądały niemalże jak nowe.
Szaleństwo Boyda nie ustawało. Słyszałam, jak bezładny Ryan zwraca się do niego Hooch, by chwilę później nazwać go Boydem.
Otworzyłam szwajcarski scyzoryk i wydłubałam nim jeden z gwoździ.
Dobiegający z krótkofalówki głos Larabee’ego zdawał się brzęczący i odległy, jak gdyby pochodził z innej galaktyki.
Wcisnęłam guzik i opisałam swoje położenie.
Kiedy po raz kolejny pociągnęłam za klamkę, drzwi otworzyły się z jękiem, a powietrze wypełnił zatęchły ziemisty zapach, podobny do tego, który wydzielają pozostawione na słońcu rośliny i śmieci. Dookoła zaroiło się od wzburzonych much.
Zasłoniwszy dłonią usta i nos, zajrzałam do środka.
W sączących się spomiędzy desek cienkich promieniach światła tańczyły roje much. Wzrok powoli przyzwyczajał się do tonącego w mroku wnętrza.
– Pięknie – powiedziałam. – Po prostu, kurwa, pięknie.
Rozdział 11
Zaglądałam do wychodka. Kiedyś ta chez toilette była supernowoczesna technologią w dziedzinie usuwania ludzkich odchodów: chroniła przed insektami, oferowała papier toaletowy, i posiadała zamykaną deskę klozetową.
Wszystko to teraz zniknęło. Pozostały jedynie wysuszone i pomarszczone lepy na szkodniki, zardzewiała packa na muchy, wbite w deskę dwa bliźniacze gwoździe, stos porąbanego drewna i łuszczący się, wyszczerbiony drewniany owal w kolorze różowym.
Pomiędzy deskami podłogowymi w dalszym końcu pomieszczenia ziała czarna dziura o powierzchni około jednej czwartej metra kwadratowego.
Roztaczający się dookoła fetor był znajomy i przywodził na myśl wychodki na letnich obozach, w parkach narodowych i w wioskach Trzeciego Świata. I zdawał się bardziej łagodny i słodkawy.
Wiązanka przekleństw w mojej głowie była teraz znacznie dłuższa od tej, którą wspólnie z Ryanem utworzyliśmy w ciągu kilku ostatnich godzin.
– Niech to szlag! – powtórzyłam na głos, by podkreślić to, co czułam.
Niecałe trzy miesiące temu tkwiłam po łokcie umazana w gównie, badając szczątki znalezione w szambie. Przysięgłam sobie wówczas, że już nigdy w życiu nie zanurzę ręki w ludzkich ekskrementach.
A teraz to.
– Niech to szlag! Szlag! Szlag!
– Kobiecie nie wypada.
Głos należał do Larabee’ego, który patrząc ponad moim ramieniem, zaglądał do wnętrza szopy. Odsunęłam się. Gdzieś z tyłu usłyszałam szaleńcze ujadanie Boyda i łagodny głos Ryana, który bezskutecznie starał się uspokoić oszalałe zwierzę.
– Ale jak najbardziej adekwatne do sytuacji. – Mówiąc to, pacnęłam komara, który ucztował na mym ramieniu.
Larabee wsunął głowę do wychodka i natychmiast ją cofnął.
– Może ten odór tak bardzo rozjuszył psa.
Marszcząc brwi, spojrzałam na jego plecy.
– Może, ale na pewno będziesz chciał to sprawdzić – odparłam. – Upewnić się, że nikt nie nasikał na biednego Jimmy ego Hoffę* [Jimmy Hoffa – charyzmatyczny przywódca związkowy, który zaginął w tajemniczych okolicznościach (przyp. tłum. )].
– Zdaje się, że od dłuższego czasu nikt tu na nikogo nie sikał. – Po tych słowach Larabee zatrzasnął drzwi. Wygląda na to, że wielkie zamknięcie tego przybytku nastąpiło za kadencji Eisenhowera.
– Coś jednak jest tu nie tak.
– Właśnie.
– Jakieś propozycje? – Mówiąc to, zaczęłam odganiać komary, które coraz śmielej siadały mi na twarzy.
– Koparka – odparł Larabee.
– Może wcześniej rozejrzymy się po domu i spróbujemy ustalić, kiedy nasz farmer zainwestował w kanalizację?
– Znajdź mi choć jedną ludzką kość, a sprawię, że pracownicy służb cywilnych zrobią zbliżenia ściany pod zlewozmywakiem.
Kość śródręcza pojawiła się wraz z siódmym kubłem.
Joe Hawkins, Ryan i ja pracowaliśmy w wychodku przez trzy godziny. Wiadro za wiadrem, ziejąca w ziemi dziura odkrywała przed nami swe tajemnice.
Znalezione skarby składały się z odłamków potłuczonego szkła i porcelany, świstków papieru, kawałków plastiku, zardzewiałych sprzętów, zwierzęcych kości i wiader głębokiej organicznej breji.
Operator koparki wybierał odpady, oddawał je nam i czekał. Hawkins selekcjonował kości, odkładając je na kupkę, podobną do tej, na której składował pozostałe szczątki. Ryan przynosił wiadra kompostu, podczas gdy ja przesiewałam je przez sito i rozgrzebywałam ich zawartość.
Byliśmy dobrej myśli. Kości, które znaleźliśmy wśród odpadów wyglądały jak smętne resztki po dawno zjedzonym obiedzie i w przeciwieństwie do wcześniejszego znaleziska były pozbawione jakiejkolwiek tkanki.
Zwierzęta nie żyły już od dawna.
Kość śródręcza pojawiła się o 15:07.
Patrzyłam na nią, szukając czegoś, co pozwoliłoby mi wątpić w jej pochodzenie.
Nie miałam jednak wątpliwości. Kość była częścią kciuka. Kciuka, który mógłby zatrzymywać samochody przy autostradzie, nawijać na widelec nitki spaghetti, grać na trąbce i pisać sonety.
W końcu poddałam się i zamknęłam oczy.
Otworzyłam je dopiero wtedy, gdy usłyszałam czyjeś kroki. Larabee krążył wokół gruzowiska, które jeszcze niedawno było budynkiem gospodarczym.
– Jak tam Boyd? – spytałam.
– Leży na trawniku i rozkoszuje się cieniem. Niezły z niego towarzysz.
Uśmiech, który do tej pory gościł na jego twarzy, zniknął, kiedy tylko na mnie spojrzał.
– Znalazłaś coś?
W odpowiedzi uniosłam dłoń i przyłożyłam do kciuka znalezioną kość śródręcza.
– Cholera.
Chwilę później dołączyli do nas Ryan i Hawkins.
– Cholera – powtórzył Ryan.
Hawkins milczał jak zaklęty.
Znudzony operator koparki położył nogę na pulpicie sterowniczym, odchylił się do tyłu i pociągnął łyk wody.
– Co teraz? – spytał Larabee.
– Kopacz stara się być ostrożny – odparłam – a jama dopasowuje się do kształtu koparki. Myślę, że możemy kontynuować. Cokolwiek jest w tej norze, niełatwo ulegnie zniszczeniu.
– Myślałem, że nie cierpisz koparek.
– Facet naprawdę wie, co robi.
Spojrzeliśmy na operatora. Facet mógłby być bardziej obojętny tylko wówczas, gdyby podano mu silne leki.
Gdzieś w oddali usłyszeliśmy pomruk burzy, a niebo nad naszymi głowami stało się ciemne i złowieszcze.
– Jak długo? – spytał Larabee.
– W kilku ostatnich wiadrach zauważyłam jałowe podglebie. Myślę, że zbliżamy się do dna.
– OK – odparł Larabee. – Wpuszczę do domu ludzi ze służb cywilnych.
Chwilę później wyprostował się.
– Tim? – spytałam.
– Tak?
– To chyba dobry czas, żeby zaprosić do współpracy ludzi z wydziału zabójstw.
Nasza praca dobiegła końca, gdy z nieba spadły pierwsze krople deszczu.
Wdzięczna za wilgotny chłód i ulgę, jaką przyniósł, uniosłam twarz ku niebu.
Byłam wykończona i nie mogłam uwierzyć w to, co się działo. Tyle pracy i to właśnie wtedy, kiedy chciałam się od niej uwolnić.
Babcia na pewno nie okazałaby mi współczucia. Wychowana na starym kontynencie i wykształcona przez zakonnice starsza pani miała osobliwe poglądy na temat seksu; zwłaszcza takiego, który nie został usankcjonowany przez Kościół.
Nie ma małżeństwa, nie ma bara-bara. W ciągu osiemdziesięciu dziewięciu lat, które spędziła na ziemi, ani na chwilę nie zmieniła swego zdania i z tego, co wiedziałam, nigdy nie uczyniła w tej kwestii żadnych wyjątków.
Oparłszy ramiona na biodrach, obserwowałam, jak Ryan pakuje zwierzęce kości do worka firmy Hefty.
Patrzyłam na Hawkinsa, który zamknął ludzkie szczątki w plastikowym pojemniku, z zasuwanej walizki wyciągnął formularz i zaczął wypełniać poszczególne poła.
Miejsce znalezienia zwłok.
To akurat mieliśmy.
Nazwisko ofiary. Wiek. Rasa. Płeć. Data zgonu.
Wszystkie te linie miały pozostać puste.
Stan, w jakim znajdowało się ciało tuż po odnalezieniu.
Szkielet.
Właściwie jedyne, co mieliśmy to czaszka, żuchwa, trzy kręgi szyjne i kilka kości prawej i lewej dłoni.
To wszystko, co udało nam się znaleźć, mimo długich i żmudnych poszukiwań.
Hawkins sprawdził, czy numer formularza zgadza się z numerem na przywieszce, po czym wrzucił przywieszkę do plastikowego pojemnika.
Rozejrzałam się dookoła, spoglądając na miejsce, w którym zamordowano człowieka. Głowa ofiary i jej dłonie zostały odcięte i wrzucone do wychodka; ciało porzucono gdzieś indziej.
Chwilę później przyszło mi do głowy, że może zbrodni dokonano w innym miejscu, a głowę i ręce po prostu podrzucono na farmę.
W obu przypadkach sprawa wyglądała jednak podobnie. Pozbyć się głowy, pozbyć się dłoni. Żadnych zębów. Żadnych odcisków palców.
Ale czy coś takiego mogło się wydarzyć na farmie w sielskim hrabstwie Mecklenburg?
Zamknęłam oczy i przez chwilę rozkoszowałam się dotykiem deszczu na twarzy.
Kim była ofiara?
Od jak dawna jej szczątki leżały zapomniane w wychodku?
Co się stało z resztą ciała?
Dlaczego dwie kości zostały zakopane razem ze szczątkami niedźwiedzi? Czyżby rzeź dokonana na zwierzętach miała coś wspólnego z zabójstwem człowieka?
– Gotowa?
Głos Ryana sprowadził mnie z powrotem na ziemię.
– Co?
– Wszystko spakowane.
Kiedy wychodząc zza rogu, zbliżaliśmy się do frontowych drzwi, zauważyłam, że do stojących na poboczu samochodów dołączył biały ford taurus. Od strony kierowcy wysiadł z niego potężny facet ze zwisającym z kącika ust cygarem.
Po stronie pasażera zauważyłam wysokiego, chudego mężczyznę, który stojąc w rozkroku, chwytał kościstymi palcami drzwi auta.
W drodze do samochodów Larabee i Hawkins zamienili z mężczyznami kilka słów.
– Świetnie – mruknęłam pod nosem.
– O co chodzi? – spytał Ryan.
– Niebawem poznasz Jacka i Placka.
– To nie było zbyt miłe.
– Rinaldi jest w porządku; Slidell to prawdziwa kanalia.
Skinny Slidell wypuścił smugę dymu, otrzepał spodnie i wraz ze swoim partnerem ruszył w naszą stronę.
W porównaniu z jego ciężkim, leniwym krokiem, Rinaldi niemalże frunął w powietrzu. Przy wzroście prawie dwóch metrów i wadze około siedemdziesięciu trzech kilogramów, Rinaldi prezentował się niczym brodzący na szczudłach model od Hugo Bossa.
Skinny Slidell i Eddie Rinaldi byli partnerami od dziewiętnastu lat. Żaden z policjantów nie potrafił zrozumieć ich wzajemnej fascynacji.
Slidell był niechlujny. Rinaldi schludny. Slidell szprycował się cholesterolem. Rinaldi jadł tofu. Slidell uwielbiał muzykę plażową i starego rock n’ rolla. Rinaldi kochał operę. Slidell ubierał się jak typowy gliniarz. Garnitury Rinaldiego były szyte na zamówienie.
Co tu porównywać.
– Witamy panią doktor – zaczął Slidell, wyciągając z tylnej kieszeni zmiętą chusteczkę.
Odwzajemniłam powitanie.
– Nawet w ten upał należy zachować pokorę, co? – Mówiąc to, przetarł czoło pożółkłym materiałem i wetknął chusteczkę z powrotem do kieszeni.
– Deszcz powinien ostudzić nastroje.
– Jeśli Bóg pozwoli.
Skóra na twarzy Slidella wyglądała, jak gdyby ktoś ją rozciągnął, a następnie pozwolił wrócić na swoje miejsce. Jej półksiężyce zwisały smętnie w okolicach policzków, oczu i żuchwy.
– Dr Brennan. – Włosy na czubku głowy Rinaldiego były przerzedzone i sterczały jak u jednego z bohaterów Peanuts* [Peanuts – oparty na amerykańskim komiksie serial animowany, w Polsce komiks znany jako „Fistaszki” (przyp. tłum. )]. Nigdy nie pamiętałam, czy był to Linus, czy może Pigpen. Choć Rinaldi zdjął marynarkę, krawat wokół jego szyi pozostał pieczołowicie zawiązany.
Teraz nadszedł czas na przedstawienie Ryana. Kiedy mężczyźni wymieniali uściski dłoni, Boyd podszedł do Slidella i bez ogródek powąchał jego krocze.
– Boyd! – wrzasnęłam, chwytając go za obrożę.
– No, malutka. – Slidell pochylił się i delikatnie szarpnął Boyda za uszy. Na plecach jego koszuli mokra plama ułożyła się w kształt dużej litery T.
– Ma na imię Boyd – wyjaśniłam.
– Żadnych nowości w sprawie Banksów – rzucił Slidell. – Młoda mamuśka dalej nie dała znaku życia.
Po tych słowach Slidell wyprostował się.
– A więc znalazłaś trupa w latrynie.
Podczas gdy opisywałam znalezione szczątki, twarz Slidella pozostała niezmienna. W pewnym momencie zdawało mi się, że zobaczyłam błysk w oczach Rinaldiego, ale pojawił się i zniknął tak niespodziewanie, że nie byłam pewna, czy rzeczywiście tam był.
– Niech no pomyślę. – Głos Slidella wyrażał niedowierzanie. – Uważasz, że kości, które znalazłaś w prowizorycznym grobie, pochodzą z tej samej ręki, którą odkryliście w wychodku.
– Nie widzę powodu, by przypuszczać inaczej. Wszystko układa się w logiczną całość i jak do tej pory nie znaleźliśmy dwóch takich samych kości.
– Jak więc kości wydostały się z latryny i znalazły w workach z niedźwiedziami?
– To już chyba pytanie do ludzi z wydziału dochodzeniowo-śledczego.
– Wiadomo, kiedy pozbyto się ciała?
W odpowiedzi potrząsnęłam głową.
– Jakieś przypuszczenia co do płci ofiary? – spytał Rinaldi.
Słysząc to pytanie, dokonałam w głowie szybkiej analizy. Mimo iż czaszka ofiary była duża, pozostałe kości zdawały się irytująco średnie. Nie były ani grube, ani smukłe.
– Nie.
– Rasa?
– Biała. Ale to również trzeba będzie potwierdzić.
– Jesteś tego pewna?
– W znacznym stopniu. Jama nosowa jest wąska, grzbiet nosa ostro zakończony, a kości policzkowe niezbyt wydatne. Czaszka przypomina klasyczny europejski model.
– Wiek?
– Kości palców są w pełni rozwinięte, zęby nie wykazują większego zniszczenia, szwy czaszki zrośnięte.
Rinaldi wyjął z kieszeni oprawiony w skórę notes.
– To znaczy?
– Że ofiara była osobą dorosłą.
Rinaldi skrupulatnie zanotował moje słowa.
– Jest jednak coś jeszcze.
Obaj mężczyźni spoglądali teraz na mnie.
– Z tyłu głowy znalazłam dwa ślady po kulach. Mały kaliber. Prawdopodobnie dwudziestka dwójka.
– Miło, że zostawiłaś to na sam koniec – odparł Slidell. – Rozumiem, że nie znalazłaś broni?
– Nie. Żadnej broni. Żadnych kul. Niczego, co miałoby związek z balistyką.
– Czemu Larabee odjeżdża? – Slidell skinął głową w kierunku zaparkowanych samochodów.
– Dziś wieczorem ma jakąś prelekcję.
Rinaldi podkreślił coś w swoich notatkach i schował długopis.
– Wejdziemy do środka? – spytał.
– Zaraz do was dołączę.
Stałam na zewnątrz, zasłuchana w deszcz, którego krople rozbijały się o liście magnolii i podświadomie odwlekałam to, co i tak miało się wydarzyć. Drzemiący we mnie naukowiec aż palił się do tego, by dowiedzieć się, czyje szczątki znaleźliśmy w wychodku, jednak moje drugie ja pragnęło uciec z tego miejsca i nie pakować się w kolejną sekcję.
Znajomi często pytają: „Jak to możliwe, że przez cały czas masz do czynienia z tym, co pozostaje z nas po śmierci? Czy to nie deprecjonuje w twoich oczach życia? Nie sprawia, że śmierć staje się czymś pospolitym?”.
Lekceważę takie pytania i serwuję ludziom szablonową gadkę na temat mediów. – Każdy z nas obcuje ze śmiercią – odpowiadam. – Czytamy o napadach z użyciem noża, strzelaninach, katastrofach lotniczych. Ludzie słyszą statystyki, oglądają materiały filmowe, oglądają procesy w telewizji. Jedyna różnica jest taka, że ja oglądam te masakry z bliska.
To właśnie mówię ludziom. Prawda jest jednak taka, że dużo rozmyślam na temat śmierci. Mogę filozofować na temat naprawdę ciężkich przypadków; ludzi, którzy mordują się wzajemnie, traktując to jako biznes, ale nigdy nie przejdę obojętnie obok młodych i bezbronnych, których jedynym błędem było to, że stanęli na drodze jakiegoś psychopaty albo ćpuna, który akurat potrzebował pięćdziesięciu dolców na towar. To samo czuję względem tych, którzy nie ze swojej winy znaleźli się w najmniej odpowiednim miejscu i o najmniej odpowiedniej porze, po czym zostali wciągnięci w szaleńczy wir wydarzeń, którego sami nie byli w stanie zrozumieć.
Niechęć, z jaką rozmawiam o swej pracy jest postrzegana przez moich przyjaciół jako stoicyzm, zawodowa etyka albo chęć oszczędzenia im pikantnych szczegółów. Nie o to tu jednak chodzi. Bardziej obawiam się o siebie niż o nich. Z nadejściem nocy muszę pozostawić te zimne, milczące zwłoki w ich chłodnych łóżkach z nierdzewnej stali. Nie chcę o nich myśleć. Mam ochotę poczytać książkę, obejrzeć film albo podyskutować o sztuce i polityce. Muszę zmienić swój pogląd na życie i przypomnieć sobie, że istnieje w nim coś więcej niż tylko przemoc i chaos.
W niektórych przypadkach ciężko jednak zbudować tak silną emocjonalną zaporę. Czasami – bez względu na to, co myślę – muszę obejrzeć się za siebie i stanąć twarzą w twarz z prawdziwym koszmarem.
Kiedy tak patrzyłam na idących w stronę domu Slidella i Rinaldiego, usłyszałam w głowie cichutki głos.
„Uważaj – szepnął. – To może być jeden z cięższych przypadków”.
Chwilę później zerwał się wiatr, który sypnął z drzew wyschniętymi kwiatami i liśćmi magnolii, sprawiając, że pędy kudzu zmieniły się w oszalałe fale zieleni.
Niespokojny Boyd zatańczył wokół moich nóg, patrząc z lękiem to na mnie, to na opuszczony dom.
– Co?
Pies zaskomlał cicho.
– Ty mięczaku.
Boyd mógł bez wahania rzucić się na rottweilera, ale panicznie bał się burzy.
– Idziemy do środka? – spytał Ryan.
– Idziemy – odparłam śpiewnym kontraltem.
Po chwili biegłam już w kierunku domu. Tuż za mną pędził Ryan. Boyd wyprzedził nas oboje.
Gdy dotarłam na ganek, ktoś uchylił zewnętrzne drzwi, a w szparze pojawiła się twarz Slidella, który zamiast cygara żuł teraz drewnianą wykałaczkę. Zanim cokolwiek powiedział, obrócił wykałaczkę w palcach.
– Narobisz w gacie, kiedy zobaczysz, co tam mamy.
Rozdział 12
Temperatura wewnątrz domu sięgała prawie czterdziestu stopni. Zatęchłe powietrze cuchnęło pleśnią; znak, że od dawna nikt tutaj nie mieszkał.
– Na górze – rzucił Slidell. Chwilę później on i Rinaldi zniknęli za dwuskrzydłowymi drzwiami i niebawem usłyszałam nad głową ich ciężkie kroki.
Porośnięty kudzu ganek, pokryte brudem siatki i okna oraz nadchodząca burza sprawiały, że w środku było ciemno niczym w podziemiach.
Miałam trudności z oddychaniem i rozróżnianiem poszczególnych przedmiotów. Ogarnęło mnie złe przeczucie; lęk, który czaił się w zakamarkach mojego umysłu.
Wstrzymałam oddech.
Poczułam, jak dłoń Ryana muska moje ramię. Chciałam jej dotknąć, ale zniknęła, zanim podniosłam rękę.
Powoli moje oczy przywykły do panującego w domu mroku i mogłam swobodnie rozejrzeć się po pokoju. , Byliśmy w salonie.
Czerwony kosmaty dywanik w granatowe ciapki. Drewnopodobne panele w kolorze sosny. Kanapa i krzesła rodem z pionierskich czasów. Drewniane podłokietniki i nogi. Tapicerka w czerwono-niebieską kratę. Ozdobne poduszki przysypane papierkami po cukierkach, kłębkami bawełny i mysimi odchodami.
Nad sofą Le Tour Eiffel – kupiony na pchlim targu obraz wiosny w Paryżu, na którym wszystko zdawało się nierzeczywiste i nieproporcjonalne. Rzeźbiona wisząca półka pełna miniaturowych szklanych zwierzątek. Kolejne zwierzątka paradujące wzdłuż wiszącego nad oknami drewnianego karnisza.
Składane stoliczki z plastikowymi blatami i metalowymi nogami. Puszki po piwie i napojach bezalkoholowych. Kolejne puszki na dywanie. Puste opakowania po popcornie i chrupkach Cheetos. Pusty pojemnik po chipsach Pringles.
Spojrzałam dalej.
Na wprost mnie tuż za dwuskrzydłowymi drzwiami znajdowała się jadalnia. Okrągły klonowy stół z czterema masywnymi krzesłami. Czerwono-niebieskie wymięte poduszki na krzesła. Przewrócony koszyk pełen plastikowych kwiatów. Opakowania po jedzeniu na wynos. Puste puszki i butelki. Po prawej stronie wznoszące się ku górze strome schody.
Za stołem dostrzegłam drzwi wahadłowe, dokładnie takie same, jak te, które w domu mojej babci oddzielały kuchnię od jadalni. Frazowane drewno. Plastikowe listwy na wysokości ramienia dorosłego człowieka.
Babcia godzinami ścierała z nich galaretkę o smaku winogron, pudding i maleńkie odciski palców.
Po raz kolejny nawiedziło mnie uczucie lęku.
Zza dwuskrzydłowych drzwi dobiegał dźwięk otwieranych i zamykanych szafek.
Boyd stał oparty przednimi łapami o brzeg kanapy i obwąchiwał opakowanie po batoniku Kit Kat. Niewiele myśląc, odciągnęłam go na bok.
W końcu Ryan postanowił przerwać ciszę.
– Coś mi się widzi, że ostatni remont miał tu miejsce wtedy, gdy wykopywano latrynę.
– Ktoś jednak starał się tu coś zrobić – odparłam, wskazując na pokój. – Obrazy. Szklane zwierzątka. Czerwono-niebieskie dodatki.
– Ładne – przyznał Ryan z fałszywym uznaniem. – Bardzo patriotyczne.
– Chodzi o to, że ktoś jednak dbał o to miejsce. Później wszystko obróciło się w ruinę. Dlaczego?
Zmęczony upałem Boyd znów powlókł się w kierunku kanapy.
– Wyprowadzę go na zewnątrz, gdzie będzie mu chłodniej – oznajmiłam.
Boyd prawie nie protestował.
Kiedy wróciłam, Ryana nie było w pokoju.
Idąc ostrożnie, przecięłam jadalnię i łokciem popchnęłam wahadłowe drzwi.
Chwilę później znalazłam się w typowej dla starych farmerskich domów kuchni. Na prawej ścianie ciągnęły się blaty i półki ze sprzętami. Pośród nich największą atrakcją był umieszczony pod jedynym w pomieszczeniu oknem biały porcelanowy zlewozmywak. W odległym końcu pomieszczenia dostrzegłam lodówko-zamrażarkę marki Kelvinator. Tuż przy mnie stała kolejna, marki Coldspot. Laminowane blaty na wysokości talii i zniszczone, drewniane szafki.
Aby przejść od kuchenki do zlewozmywaka albo od zlewozmywaka do lodówki, trzeba się było nieźle nabiegać. W porównaniu z moją własną kuchnią, to miejsce zdawało się ogromne.
Na lewej ścianie znajdowało się dwoje drzwi. Jedne prowadziły do spiżarni, drugie do piwnicy.
Pośrodku pomieszczenia stał chromowy stolik z gładkim blatem z plastikowego laminatu. Dookoła ustawiono sześć chromowanych krzeseł z czerwonymi plastikowymi siedzeniami.
Stół, krzesła i dosłownie każda wolna powierzchnia pokryte były czarnym proszkiem do zdejmowania odcisków palców. Techniczka w babcinych okularach robiła zbliżenia odcisków znalezionych na drzwiach lodówki.
– Myślę, że powinna iść pani na górę – odezwała się, nie podnosząc wzroku znad aparatu.
Wróciłam do jadalni i weszłam po schodach na piętro.
Po szybkich oględzinach ustaliłam, że znajdowały się tam trzy sypialnie. Pozostałą powierzchnię zajmowała łazienka z toaletą. Podobnie jak niżej, elementy wyposażenia pochodziły prawdopodobnie z 1954 roku.
Ryan, Slidell, Rinaldi i technik z Uniwersytetu Stanowego Kalifornii byli w północno-wschodniej sypialni. Kiedy weszłam, wszyscy oderwali wzrok od czegoś, co bez wątpienia stało na toaletce.
Chwilę później Slidell podciągnął spodnie i językiem przełożył wykałaczkę do drugiego kącika ust.
– Nieźle, co?
– O co chodzi? – spytałam.
W odpowiedzi Slidell machnął ręką w kierunku toaletki. Zrobił to tak wprawnie, że przez chwilę poczułam się jak w teleturnieju prowadzonym przez Vannę White* [Vanna White – amerykańska prezenterka telewizyjna znana głównie z prowadzenia programu Wheel of Fortune (Koło Fortuny) (przyp. red. )].
Wchodząc do pokoju, miałam wrażenie, że przestępuję próg do pokrytej pleśnią szklarni. Tapeta upstrzona fiołkami, które teraz zdawały się brązowe i zwiędłe, materiał na wyściełanym krześle, wiszące w oknach nieruchome zasłony.
Na podłodze, oparte o przypodłogową listwę, leżało oprawione w ramki zdjęcie – wycięta z pisma fotografia przedstawiająca maleńki bukiecik fiołków. Szybka była pęknięta, a całe zdjęcie zdawało się przekrzywione.
Podchodząc do komody, spojrzałam w miejsce, na które jeszcze chwilę temu patrzyły cztery pary oczu.
Znowu poczułam paraliżujący mnie strach.
Podniosłam wzrok, nie pojmując, co tak naprawdę się dzieje.
– Chodzi o twoją dzieciobójczynię – odparł Slidell. – Spójrz jeszcze raz.
Nie potrzebowałam. Natychmiast poznałam przedmiot. Nie rozumiałam tylko jego znaczenia. Jak znalazł się w tym okropnym miejscu, z tymi paskudnymi kwiatami?
Mój wzrok znowu spoczął na białym plastikowym prostokącie.
Z lewego, dolnego rogu spoglądała na mnie Tamela Banks. Jej kręcone czarne włosy otaczał czerwony kwadrat. Na górze dokumentu niebieski nagłówek głosił Stan Północnej Karoliny. Obok napisu widniał zapisany czerwonymi literami skrót DMV* [DMV – Department of Motor Vehicles – Wydział Komunikacji (przyp. tłum. )].
Podniosłam wzrok.
– Gdzie to znaleźliście?
– Pod łóżkiem – odparł technik.
– Razem z innymi obrzydlistwami, na widok których bioterroryści posikaliby się ze strachu – dodał Slidell.
– Co należące do Tameli Banks prawo jazdy robi w tym domu?
– Widocznie przychodziła tu z tym obwiesiem, Tyreem.
– Ale po co? – nie dawałam za wygraną. To wszystko nie miało najmniejszego sensu.
Chwilę później technik przeprosił nas i przeszedł do kolejnego pomieszczenia.
Slidell wyjął z ust wykałaczkę i wymierzył ją w Rinaldiego.
– A co ty o tym myślisz, detektywie? Myślisz, że to może mieć jakiś związek z dwoma kilogramami koki, które znaleźliśmy w piwnicy?
Spojrzałam na Rinaldiego, a ten w milczeniu pokiwał głową.
– Może Tamela zgubiła prawo jazdy – wtrąciłam. – Może ktoś je ukradł?
Slidell wydął usta i obrócił wykałaczkę. Szukając męskiego wsparcia, zwrócił się do Ryana.
– A pan, poruczniku? Co pan o tym myśli? Czy którakolwiek z tych historii wydaje się panu prawdziwa?
Ryan wzruszył ramionami. – Jeśli królowa zaprosiła Camillę* [królowa zaprosiła Camillę – Elżbieta II zaprosiła Camillę Parker Bowles na obchody złotego jubileuszu panowania w 2002 r.] na koncert z okazji złotego jubileuszu, wszystko jest możliwe.
Slidell zamrugał, starając się strącić z lewej powieki cieniutką strużkę potu.
– Przeglądaliście dokumenty tego miejsca? – spytałam.
Wykałaczka wróciła do kącika ust i chwilę później Slidell wyciągnął z tylnej kieszeni niewielki notatnik.
– Do niedawna budynek ten nieczęsto zmieniał właścicieli.
Slidell przeglądał notatki, podczas gdy my w milczeniu czekaliśmy na dalsze rewelacje.
– Od 1956 roku do 1986 należał do niejakiego Sandera Foote’a. Sander otrzymał go od swego ojca – Romulusa, który odziedziczył go po swoim ojcu, Romulusie jakimś tam. – Mówiąc to, Slidell machnął ręką. – Imiona Romulus i Sander pojawiają się w listach podatkowych aż do roku pięćdziesiątego szóstego. To chyba niezbyt istotne dla bieżących wydarzeń.
– Nie – zgodziłam się z niecierpliwością.
– Kiedy Foote zmarł w roku osiemdziesiątym szóstym, farma stała się własnością wdowy, Dorothy Jessiki Harrelson Oxidine Pounder Foote. – Slidell podniósł wzrok znad kartki. – Babeczka była kochliwa. Po tych słowach wrócił do notatek.
– Dorothy była trzecią panią F. Ona i Foote pobrali się późno i nie mieli dzieci. On miał siedemdziesiąt dwa lata, ona czterdzieści dziewięć. Tu jednak historia zaczyna robić się ciekawsza.
Słysząc to, miałam ochotę potrząsnąć Slidellem.
– Prawdę mówiąc, wdowa wcale nie odziedziczyła farmy. Testament Foote’a zezwalał jedynie na to, aby Dorothy i jej syn z poprzedniego małżeństwa mieszkali tu do jej śmierci. Chłopak mógł tu zostać wyłącznie do czasu, gdy dobije do trzydziestki.
Slidell potrząsnął głową. – Ten Foote musiał być jakimś pedziem.
– Dlatego, że chciał, aby syn jego żony miał dom do czasu, gdy sam nie stanie na własne nogi? – mruknęłam pod nosem.
Wiatr za oknami stawał się coraz bardziej porywisty, a oszalałe gałęzie uderzały teraz o szyby.
– Co się stało później? – spytał Ryan.
– Później dom miał stać się własnością córki Foote’a z pierwszego małżeństwa.
Coś z głuchym hukiem przetoczyło się po trawniku.
– Czy Dorothy Foote nie żyje? – spytałam.
– Zmarła pięć lat temu. – Slidell zamknął notatnik i włożył go z powrotem do kieszeni.
– Syn ma już trzydziestkę?
– Nie.
– Mieszka tu?
– Technicznie rzecz biorąc, tak.
– Technicznie?
– Gnojek wynajmuje dom, aby zarobić kilka dolców.
– Czy testament na to zezwala?
– Kilka lat temu córka Footea wynajęła prawnika, aby zbadał całą sprawę. Facet nie mógł znaleźć sposobu, aby pozbyć się dzieciaka. Chłopak robi wszystko po cichu, tak więc nie ma żadnych dowodów na to, że dostaje za wynajem jakiekolwiek pieniądze. Córka Foote’a mieszka w Bostonie i w ogóle tu nie zagląda. Chłopak ma dwadzieścia siedem lat. – Slidell wzruszył ramionami. – Coś mi się widzi, że postanowiła wszystko przeczekać.
– Jak ma na imię syn Dorothy? – spytałam.
Slidell uśmiechnął się, jednak w jego uśmiechu nie było nic radosnego.
– Harrison Pounder.
Gdzieś już słyszałam to nazwisko.
– Musisz go pamiętać.
Owszem, pamiętałam. Pytanie tylko, skąd?
– Nie dalej jak w ubiegłym tygodniu rozmawialiśmy o niejakim panu Pounderze. – Przerwa na wykałaczkę. – Bynajmniej nie dlatego, że jego nazwisko pojawiło się na liście policyjnych rekrutów.
Pounder. Pounder.
– Harrison „Sonny” Pounder – dokończył Rinaldi.
W końcu sobie przypomniałam.
– Sonny Pounder? – spytałam z niedowierzaniem.
– Ukochany synek pani Foote – dodał Slidell.
– Kim jest Sonny Pounder? – spytał Ryan.
– Sonny Pounder to jedna z wielu ulicznych szumowin, gotowa za odpowiednią cenę sprzedać talibom własną matkę – wyjaśnił Slidell.
Tym razem Ryan spojrzał na mnie.
– Pounder to uliczny dealer, który sprzedał nam informację o dziecku Tameli Banks.
Po niebie przetoczył się grzmot.
– Dlaczego nie wiedzieliście, że to dom Poundera? – spytałam.
– W kontaktach z władzami pan Pounder podaje swój miejski adres. Formalnie farma należy do jego matki – odparł Rinaldi.
Kolejny grzmot, któremu towarzyszyło dobiegające z ganku głębokie zawodzenie.
– Tamela mogła przychodzić tu w towarzystwie Darryla Tyree’ego, ale to nie znaczy, że handlowała prochami albo zabiła swoje dziecko. – Mój tok rozumowania nie brzmiał przekonująco nawet dla mnie samej.
Gdzieś na zewnątrz trzasnęły drzwi.
– Zamierzasz porozmawiać z Pounderem? – spytałam Slidella, który utkwił we mnie prawdziwie łotrzykowskie spojrzenie.
– Nie jestem idiotą, pani doktor. „Właśnie, że jesteś” – pomyślałam.
Dokładnie w tej samej chwili rozpętała się burza.
Ryan, Boyd i ja siedzieliśmy na ganku, dopóki nawałnica nie ucichła. Wiatr targał naszymi ubraniami i smagał twarze strumieniami ciepłego deszczu. Cudowne uczucie.
Boyd najwyraźniej nie był zachwycony tym szaleńczym pokazem sił natury. Przez cały czas leżał przy mnie, wciskając głowę w wąską szparę pomiędzy moimi ugiętymi kolanami. Była to metoda, której często używał Ptasiek. Jeśli ja nie widzę ciebie, ty z pewnością nie widzisz mnie. Dlatego właśnie jestem bezpieczny.
Przed szóstą ulewa zmieniła się w leniwą miarową mżawkę. Choć Slidell, Rinaldi i technicy nadal przeszukiwali dom, Ryan i ja nie mieliśmy tu nic do roboty.
Na wszelki wypadek zabrałam Boyda do domu i kilkakrotnie oprowadziłam go po każdym pomieszczeniu. Nic nie wzbudziło jego zainteresowania.
Kiedy oznajmiłam Slidellowi, że wyjeżdżamy, odparł, że zadzwoni do mnie jutro rano.
Cóż za szczęśliwy dzień.
Wpuściłam Boyda na tylne siedzenie, gdzie zwinąwszy się w kłębek, oparł pysk na przednich łapach i głęboko westchnął.
Ryan i ja wsiedliśmy do samochodu.
– Hooch chyba nie powinien spodziewać się kariery jako pies do wykrywania narkotyków.
– Nie – przyznałam.
Przy pierwszym okrążeniu Boyd obwąchał dwie torby kokainy, machnął ogonem i kontynuował obchód piwnicy. Za drugim razem najzwyczajniej w świecie je zignorował.
– Ale jest prawdziwą żyletą, jeśli chodzi o zwłoki. Mówiąc to, sięgnęłam do tyłu, pozwalając, by Boyd polizał moją rękę.
W drodze do domu zatrzymałam się przy budynku medycyny sądowej, żeby zabrać zasilacz do laptopa. Podczas mojej nieobecności Boyd i Ryan bawili się w ulubioną grę Boyda: Ryan stał nieruchomo na parkingu, podczas gdy pies mojego męża jak szalony biegał dookoła.
Kiedy opuszczałam budynek, na parking wjechał samochód Sheili Jansen. Chwilę później kobieta wysiadła i ruszyła w moją stronę.
– Spóźniłaś się – powitałam ją.
– Mam nowe informacje, więc postanowiłam wpaść w nadziei, że cię zastanę. – Nie skomentowała mojej obecności; ja natomiast nie dałam jej powodu.
Boyd odpuścił sobie Ryana i podbiegł do Jansen, licząc, że uda mu się wykonać starą sztuczkę z chwytaniem ludzi za krocze. Najwyraźniej agentka NTSB przewidziała, co się święci i zaskoczyła Boyda pieszczotliwym drapaniem za uszami. Chwilę później pojawił się Ryan, więc po raz kolejny musiałam go przedstawić. Oszalały Boyd biegał teraz dookoła naszej trójki.
– Wygląda na to, że teoria z narkotykami była właściwa – zaczęła Jansen. – Kiedy odwróciliśmy cessnę, okazało się, że prawe przednie drzwi zostały zaopatrzone od wewnątrz w inne, znacznie mniejsze.
– Nie rozumiem.
– W prawych przednich drzwiach wycięto dziurę, którą następnie przykryto umieszczoną wewnątrz samolotu malutką klapką na zawiasach.
– Coś, jak jednokierunkowe drzwiczki dla psa?
– Właśnie. Dla zwykłego obserwatora taka zmiana nie byłaby czymś oczywistym.
– Dlaczego?
– Umożliwiała bowiem dokonanie zrzutu. Oczyma wyobraźni zobaczyłam dwa kilogramy kokainy, które pozostały w domu Foote’a.
– Nielegalnych narkotyków?
– Bingo.
– Ale po co cały ten cyrk z przerabianiem samolotu? Przecież można po prostu otworzyć drzwi i najzwyczajniej w świecie wyrzucić towar.
– Prędkość przeciągnięcia dla C-210, wynosi około stu kilometrów na godzinę. To minimalna prędkość, z jaką mogliby lecieć w chwili zrzutu. Ciężko w takiej sytuacji wyrzucić coś z samolotu. Wyobraź sobie, że trzymasz otwarte drzwi, jadąc z prędkością stu pięciu kilometrów na godzinę.
– To fakt.
– Oto moja ulubiona wersja wydarzeń. Prawe przednie siedzenie zostało usunięte ze względu na łatwiejszy dostęp do zmodyfikowanych drzwi. Pasażer siedzi z tyłu. Towar znajduje się w maleńkiej skrytce za jego plecami. Wiesz, o czym mówię?
– Tak.
– Pearce… – mówiąc to, przewróciła oczami w kierunku Ryana. Kiedy skinęłam głową, spojrzała na niego i wyjaśniła: – To pilot.
Ryan pokiwał głową.
– Pearce używa skały jako punktu orientacyjnego. Zauważa klif, daje sygnał, pasażer odpina pasy, sięga do tyłu i zaczyna wypychać towar z samolotu.
– Kokaina? – spytał Ryan.
– Prawdopodobnie. C-210 nie pomieściłby wystarczającej ilości trawki, aby lot był opłacalny. Choć widziałam kiedyś podobne rzeczy.
– Czy upadek z tej wysokości nie uszkodziłby paczek z kokainą? – spytałam.
– Właśnie dlatego używają spadochronów.
– Spadochronów?
– Spadochrony przeznaczone do zrzucania niewielkich ładunków mogli kupić w sklepie z militariami. Sprawdza to lokalna policja. W każdym razie, kokaina jest zapakowana do ciężkich plastikowych pojemników wyściełanych pęcherzykowym plastikiem i owiniętych taką ilością taśmy izolacyjnej, że mogłabym w nią zawinąć tyłek mojej ciotki Lilly. A wierzcie mi, to była naprawdę potężna kobieta.
– Zupełnie jak moja stryjeczna babka Cornelia – wtrącił Ryan. – Ta dopiero lubiła sobie podjeść.
Jansen spojrzała na niego i znowu na mnie.
– Mów dalej – zachęciłam ją.
– Każdy pojemnik jest przyczepiony do spadochronu taśmą izolacyjną i dodatkowymi pasami. Spadochron jest owinięty wokół paczki i zabezpieczony sześciometrową, polipropylenową liną, która łączy go z ładunkiem. Rozumiecie, o co mi chodzi?
– Tak.
– Pearce daje sygnał. Pasażer przywiązuje koniec liny do czegoś wewnątrz samolotu, otwiera drzwiczki dla psa i wyrzuca tobołek. Kiedy paczka spada, lina rozwiązuje się, spadochron się otwiera i towar niczym ptak szybuje ku ziemi.
Znudzony Boyd zaczął podgryzać łydkę Ryana, a kiedy ten klasnął w dłonie, zwierzę odskoczyło w tył i wróciło do zabawy w berka.
– W takim razie, co poszło nie tak? – spytałam.
– Co powiecie na to? Pilot i pasażer lecą nisko nad strefą zrzutu, zbliżają się do prędkości przeciągnięcia, wszystko idzie zgodnie z planem, kiedy ostatni pojemnik zaczyna lecieć prosto na ogon. Paczka albo spadochron zaplątuje się w ster lub w ster wysokości. Pilot traci kontrolę nad samolotem i uderza w skałę.
– To by tłumaczyło, dlaczego Pearce był przypięty, a jego pasażer nie.
Wyobraziłam sobie dwa zwęglone ciała, z których każde pokryte było kruchą czarną substancją.
– Spadochrony są zrobione z lekkiego nylonu, prawda?
– Tak.
– A więc, ostatni spadochron otwiera się przedwcześnie, wewnątrz samolotu. Materiał zaplątuje się wokół pasażera, który robi wszystko, by się z niego uwolnić. Pearce sięga do tyłu i próbuje mu pomóc, traci kontrolę i uderza w skałę. Następuje eksplozja.
– To tłumaczy obecność czarnej substancji. Spalony spadochron. – Jansen najwyraźniej podążała tropem mojego rozumowania.
– Mimo to, cała historia wciąż wydaje się nieprawdopodobna.
– Niezupełnie – odparła agentka.
Czekałam w milczeniu na dalsze rewelacje.
– Wczoraj rano grupka dzieciaków dokonała interesującego odkrycia.
Rozdział 13
W poniedziałkowy poranek trójka dzieciaków biegała z psami na polach niedaleko miejsca katastrofy, kiedy zauważyli coś, co na pierwszy rzut oka wyglądało jak unoszący się nad stodołą duch.
Zobaczyłam obraz. Ciało pilota i unoszący się na wietrze spadochron. Jednak to Ryan ubrał moje myśli w słowa.
– Władca Much* [Władca Much – powieść Williama Goldinga (przyp. red. )] – rzekł.
– Doskonała analogia – odparła Jansen. – Analizując sytuację nad napojami Nehi i ciastkami Moon Pie, nasi mali geniusze postanowili zabawić się w detektywów. Kiedy potwór okazał się owiniętym w spadochron pudełkiem białego proszku, zdecydowali, że zanim podejmą dalsze kroki, ukryją łupy w bezpiecznym miejscu.
– Rozumiem, że mówiąc o dalszych krokach, masz na myśli dalsze poszukiwania – zgadłam.
– W lasach znaleźli kolejne trzy paczki z kokainą. Wiedząc o katastrofie cessny i będąc zagorzałymi fanami seriali Gliny i CSP* [Gliny i CSI – amerykańskie seriale kryminalne (przyp. red. )], doszli do wniosku, że najwyraźniej sprzyja im szczęście.
– Zadzwonili na 911, aby dowiedzieć się, czy przewidziano dla nich jakąś nagrodę.
– Zadzwonili dziś rano, około dziesiątej. Policja z okręgu Charlotte-Mecklenburg skontaktowała się z ich rodzicami i rozpoczęła się dyskusja. Ostateczny wynik: dzieciaki schowały w szopie dziadka cztery paczki kokainy i cztery spadochrony.
– Jesteś pewna, że to kokaina? – spytałam.
– Trzeba to będzie sprawdzić, ale tak, jestem pewna, że chodzi o kokę.
– Dlaczego odbiorcy mieliby zrezygnować z takiej ilości towaru?
– Do miejsca prowadzi wyłącznie jedna wąska i kręta dróżka. Prawdopodobnie widzieli katastrofę cessny i stwierdzili, że jeśli będą się ociągać, mogą natrafić na oddziały ratunkowe. Przedkładając wolność nad pieniądze, najprawdopodobniej uciekli z miejsca katastrofy.
To miało sens.
– Według naszego scenariusza ostatni spadochron otworzył się przed czasem – wtrąciłam. – Dlaczego?
– Może to zwykły przypadek, a może przyczyną był strumień powietrza, który wdarł się do wnętrza samolotu.
– Jak to?
– W jednostkach powietrznodesantowych znane są przypadki, że gotowi do skoku spadochroniarze ginęli, ponieważ ich spadochrony otwierały się zbyt wcześnie.
Zapasowy spadochron noszony jest z przodu, a gdy strumień powietrza dostanie się do wewnątrz, rozrywa go i przedwcześnie wyrzuca ludzi z samolotu.
– Czy otwarcie drzwiczek dla psa mogło wpuścić do środka tak silny strumień powietrza? – spytał Ryan.
– To całkiem prawdopodobne – odparła Jansen.
– Przecież cztery spadochrony zostały zrzucone bez żadnych problemów. Dlaczego więc spieprzyli sprawę z piątym? – spytałam.
– Może ostatnia paczka była lżejsza? Może pasażer nie wyrzucił jej wystarczająco szybko? Może pilot wykonał gwałtowny manewr?
– Może – odparłam.
– Towar był spakowany w trzydziestocentymetrowe paczki. Dość duży pakunek, jeśli chodzi o drzwiczki dla psa. Może ostatnia paczka utknęła w otworze, a spadochron otworzył się, zanim udało się ją wypchnąć – zasugerował Ryan.
– Czy zatem jedna paczka nie powinna być wciąż w samolocie? – spytałam.
– Albo pod nim. – Przez ułamek sekundy Sheila Jansen wyraźnie się zawahała. – Znalazłam coś.
– Kolejną paczkę z narkotykami? – spytałam.
– Jeśli coś takiego w ogóle można nazwać paczką. W większości był to popiół i stopiony plastik.
– Pod wrakiem?
– Tak.
– Popiół z czego?
– Nie jestem pewna, ale nie wygląda mi to na kokainę.
– Czy ładunki mieszane są czymś powszechnym?
– Jak pijaczyna z butelką wytrawnego wina.
***
Kiedy wróciliśmy do domu, Boyd natychmiast pognał do miski.
Ryan wygrał zakład, którego byłam inicjatorką. Nie był to dobry pomysł. Podczas gdy on siedział pod prysznicem, ja odsłuchałam wiadomości.
Harry.
Katy.
Kolega z Uniwersytetu Północnej Karoliny.
Ktoś rozłączył się zaraz po sygnale.
Spróbowałam zadzwonić do miejskiego domu Liji. Odebrał mężczyzna, który oznajmił mi, że moja córka wyszła, ale niebawem powinna wrócić. Mężczyzna się nie przedstawił.
Zostawiłam wiadomość i rozłączyłam się.
– A kim ty jesteś do cholery? – spytałam, wbijając wzrok w słuchawkę. – Ujmującym Palmerem Cousinsem? Dlaczego się nie przedstawiłeś? Czyżbyś też mieszkał w domu Liji? – Nie chciało mi się o tym wszystkim myśleć.
Boyd podniósł wzrok znad miski, by chwilę później powrócić do jedzenia.
Spróbowałam zadzwonić do kolegi. Miał pytanie dotyczące pracy magisterskiej, na które nie znałam odpowiedzi.
Kiedy w misce nie została już ani jedna brązowa bryłka, Boyd położył się na boku.
Zadzwonić do Harry czy nie?
Moja siostra nie uznaje czegoś takiego, jak krótka rozmowa. Poza tym, Harry nawet przez telefon jest w stanie wyczuć zapach seksu, a ja nie miałam ochoty rozmawiać z nią o moich ostatnich seksualnych przygodach. Słysząc kroki na schodach, odłożyłam telefon na stół.
W drzwiach stanął Ryan z przytulonym do piersi Ptaśkiem. Przednie łapki i głowa zwierzęcia spoczywały na jego ramieniu.
Kiedy wyciągnęłam rękę, Ptasiek odwrócił głowę.
– Daj spokój, Ptasiek.
Kot spojrzał na mnie chłodnymi, nieruchomymi oczami.
– Jesteś oszustem, Ptasiek. – Mówiąc to, pogłaskałam go po głowie. – Nawet nie próbujesz uciekać.
W odpowiedzi Ptasiek podniósł łepek, pozwalając, bym podrapała go po szyi.
– Gdyby chciał uciec – zwróciłam się do Ryana – odpychałby się łapką od twojej piersi.
– Znalazłem go na łóżku.
Na dźwięk głosu Ryana, Boyd podniósł się z podłogi, przywieszki na jego obroży zadzwoniły smętnie, a pazury drapnęły drewnianą podłogę.
Ptasiek wystrzelił z objęć Ryana niczym statek kosmiczny z Przylądka Canaveral.
– W lodówce jest piwo – powiedziałam. – Gazety są w pokoju. Zaraz wrócę.
Kiedy zeszłam na dół, Ryan siedział przy kuchennym stole, czytając rubryki sportowe w „Observerze”. Obok stała pusta puszka Sama Adamsa* [Sam Adams – (właśc. Samuel Adams) marka amerykańskiego piwa (przyp. red. )] i kolejna, już napoczęta. Siedzący przy stole Boyd opierał pysk o kolano Ryana.
Widząc mnie, obaj podnieśli wzrok.
– Spośród wszystkich sideł w całym mieście, musiała wpaść właśnie w moje – odezwał się Ryan, naśladując Humphreya Bogarta.
– Dzięki, Rick* [Rick – Rick Blaine, bohater filmu Casablanca, grał go Bogart (przyp. red. )].
– Dzwoniła twoja córka.
– Naprawdę? – Byłam zaskoczona, że odebrał mój telefon.
– Telefon leżał na stole, kiedy zadzwonił, odebrałem z przyzwyczajenia. Przepraszam.
– Powiedziała, po co dzwoni?
– Nie miałem pojęcia, z kim rozmawiam. Powiedziałem tylko, że jesteś pod prysznicem. Wyjaśniła, że to nic ważnego, przedstawiła się i odłożyła słuchawkę.
A więc obie miałyśmy się z czego tłumaczyć.
Ryan i ja pojechaliśmy do Selwyn Pub, maleńkiej karczmy nieopodal Sharon Hall. Dla niewtajemniczonych ten ceglany budynek wygląda jak dom mieszkalny. Może jest odrobinę zbyt mały, jak na okolicę Myers Park, ale doskonale do niej pasuje.
Jego przeznaczenie zdradza jedynie fakt, że w miejscu, gdzie powinien być trawnik, zawsze roi się od zaparkowanych samochodów. Kiedy wyłączyłam silnik, Ryan spojrzał ze zdziwieniem, jednak nie powiedział ani słowa.
Goście zjeżdżają się do Selwyn Pub o dwóch porach. Wczesnym wieczorem roi się tu od wszelkiej maści profesjonalistów, wypijających jedno piwo za drugim i czekających na mecz, randkę lub kolację przy kolejnych odcinkach serialu Leave It to Beaver.
Później, kiedy deweloperzy, prawnicy i księgowi opuszczą już lokal, Selwyn Pub zalewa prawdziwa fala studentów z Queens College. Jedwabie, gabardyny i włoskie skóry ustępują miejsca dżinsom, bawełnie i sandałom. Mercedesy, BMW i potężne SUV-y zostają zastąpione hondami, chevroletami i zdecydowanie tańszymi wersjami SUV-ów.
Ryan i ja przyjechaliśmy w tej magicznej chwili wytchnienia pomiędzy zmianą warty. Prysznic wprawił mnie w dobry nastrój i choć wciąż rozmyślałam o dziecku Tameli i tym, co znaleźliśmy w wychodku, obecność Ryana podnosiła mnie na duchu. Byłam prawie radosna, jednak kiedy szliśmy w stronę pubu, poczułam gęstniejące wokół mnie, mroczne myśli.
Myśl, że byłam tu z Ryanem dodawała mi skrzydeł, w końcu wspaniale się z nim bawiłam. Skąd więc ten smutek? Nie miałam pojęcia. Robiłam jednak wszystko, by go od siebie odsunąć.
Większość stałych bywalców opuściła już lokal; pozostali siedzieli wokół kilku stolików na wysokich barowych krzesłach. Czując, że nie mam ochoty na towarzystwo, zaprowadziłam Ryana do osobnego pomieszczenia.
Zamówiłam cheeseburgera i frytki. Ryan zdecydował się na specjalność wieczoru wybraną z wiszącej nad kominkiem tablicy: potrawę z grilla i frytki.
Dla mnie dietetyczna cola, dla Ryana Pilsner Urquell.
Czekając, po raz kolejny dyskutowaliśmy o rozmowie z Sheilą Jansen.
– Kto jest właścicielem cessny? – spytał Ryan.
– Mężczyzna o imieniu Ricky Don Dorton.
Chwilę później przybyły cola z piwem. Ryan obdarzył kelnerkę promienistym uśmiechem, rodem z reklamy Pepsi. Odpowiedź dziewczyny była jeszcze bardziej urocza. Czułam, jak mój nastrój pogarsza się z każdą upływającą chwilą.
– Czy jest szansa, aby mój burger był średnio wysmażony? – Spytałam, przerywając ten romantyczny pokaz uzębienia.
– Jasne. – Po tych słowach Siostra Pepsi zwróciła się do Ryana. – Czy będzie miał pan coś przeciwko, jeśli podam wersję wschodnią?
– Nie, nie. Oczywiście.
Po tych słowach, kelnerka i jej czarujący uśmiech wrócili do kuchni.
– Co geografia ma wspólnego z grillem? – spytał Ryan.
– Grill ze wschodu jest podawany z sosem octowo-musztardowym. Sosy z zachodniej Karoliny opierają swą recepturę na pomidorach.
– To mi o czymś przypomniało. Co to jest „swite tay”?
– Co takiego?
– Kelnerzy wciąż mi to proponują.
Swite tay? Potrzebowałam chwili do namysłu.
– Słodka herbata, Ryan. Mrożona herbata z cukrem.
– Uczenie się języków obcych to prawdziwa zmora. Dobra, wróćmy do pana Dortona. Kiedy rozmawialiśmy o nim po raz pierwszy, mówiłaś, że był zmartwiony kradzieżą samolotu.
– Załamany.
– I zaskoczony.
– Kompletnie osłupiały.
– Kim jest Ricky Don Dorton?
Kelnerka przyniosła nasze jedzenie. Kiedy odchodziła, Ryan poprosił o majonez. Słysząc to, obie spojrzałyśmy na niego z niedowierzaniem.
– Do frytek – wyjaśnił.
Kelnerka spojrzała na mnie, ja jednak skwitowałam prośbę obojętnym wzruszeniem ramion.
Kiedy odeszła, oblałam frytki keczupem, przełożyłam sałatę, korniszony i pomidory z talerza na cheeseburgera i dodałam przyprawy.
– Mówiłam ci. Dorton jest właścicielem klubów ze striptizem w Kannapolis, na północ od Charlotte.
Spróbowałam cheeseburgera. Mielona wołowina smakowała, jak gdyby była przypalona i sucha. Pociągnęłam łyk coli. To była zwykła coca-cola. Nie dietetyczna. Z każdą upływającą nanosekundą mój nastrój leciał na łeb na szyję.
– Policja od kilku lat obserwuje Dortona, ale wciąż nic na niego nie mają.
Kelnerka postawiła przed Ryanem maleńką filiżankę z majonezem, odsłaniając przy tym taką ilość zębów, że mogłaby śmiało konkurować z piłą mechaniczną.
– Dzięki – usłyszałam głos Ryana.
– Do usług – odparła dziewczyna.
Poczułam, jak mimowolnie przewracam oczami.
– Myślą, że Dorton żyje zbyt wystawnie? – spytał Ryan, maczając frytkę w majonezie.
– Najwyraźniej facet ma wiele kosztownych zabawek.
– Czy teraz też jest obserwowany?
– Jeśli choćby splunie na chodnik, zostanie aresztowany.
Po tych słowach odwróciłam keczup, wycisnęłam odrobinę na frytki i dość głośno odstawiłam butelkę z powrotem na stół.
Przez kilka minut jedliśmy w absolutnej ciszy. W końcu Ryan wziął mnie za rękę.
– Co cię martwi?
– Nic.
– Powiedz.
Podniosłam wzrok znad talerza. W chabrowych oczach czaił się niepokój. Opuściłam wzrok.
– To naprawdę nic.
– Porozmawiaj ze mną, słońce.
Wiedziałam, do czego zmierza ta rozmowa i wcale mi się to nie podobało.
– O co chodzi? – nalegał Ryan.
Prosta sprawa. Nie lubiłam uczucia przygnębienia, które wywierała na mnie moja praca. Nie lubiłam czuć się oszukana z powodu przełożonych wakacji. Nie podobał mi się fakt, że byłam zazdrosna o niewinny flirt z anonimową kelnerką. Nie podobał mi się fakt, że będę musiała oddzwonić do mojej córki i fakt, że czułam się wykluczona z jej życia.
Nie podobało mi się to, że to nie ja panuję nad sytuacją.
Kontrola. Oto mój odwieczny problem. Zawsze i wszędzie musiałam być panią sytuacji. Oto, czego nauczyłam się w trakcie jedynej w życiu wizyty ii psychoanalityka.
Nie lubiłam psychoanalityków, tak samo jak nie lubiłam przyznawać się do tego, że potrzebuję pomocy. Nie lubiłam też rozmawiać o swych uczuciach. Nigdy. Ani z psychologiem, ani z księdzem, ani z mistrzem Yoda* [mistrz Yoda – jeden z bohaterów Gwiezdnych wojen (przyp. red. )], ani nawet z Ryanem. Chciałam tylko wymknąć się z boksu i zapomnieć o tej rozmowie.
Jak gdyby na złość, po moim policzku potoczyła się samotna łza. Zawstydzona, otarłam twarz wierzchem dłoni.
– Skończyłaś?
Kiwnęłam głową. Ryan zapłacił rachunek.
Na parkingu stały dwa SUV-y i moja mazda. Ryan oparł się o drzwi kierowcy, przyciągnął mnie do siebie i rękoma uniósł moją twarz.
– Mów.
Spróbowałam opuścić brodę.
– Po prostu…
– Czy to ma coś wspólnego z ubiegłą nocą?
– Nie. Ubiegła noc była… – Głos uwiązł mi w gardle.
– Była jaka?
Boże. Jak ja tego nie cierpiałam.
– Miła. – Jak fajerwerki i uwertura do Wilhelma Telia* [Wilhelm Tell – opera Gioacchina Rossiniego (przyp. red. )].
Ryan musnął kciukami moją twarz.
– A więc skąd te łzy?
Dobrze draniu. Chcesz porozmawiać o uczuciach? Wzięłam głęboki wdech i wybuchłam.
– Jakiś chory sukinsyn spalił noworodka. Jakiś inny kutas tępi niedźwiedzie, jak gdyby były grzybem pod jego umywalką. Chcąc ratować kolumbijską gospodarkę, dwóch kolesi roztrzaskało się o skałę. Jakby tego było mało, jakiś biedny gnojek rozwalił sobie łeb, a jego głowa i dłonie wylądowały w sraczu.
Mówiąc to, czułam, jak spazmatycznie drga mi pierś.
– Nie wiem, Ryan. Czasami myślę, że dobro i miłosierdzie są bardziej zagrożone niż los kondorów czy czarnych nosorożców.
Łzy popłynęły teraz rwącym strumieniem.
– Wygrywa chciwość i bezduszność. Miłość, dobroć i współczucie stają się kolejnymi wpisami na liście zagrożonych gatunków.
Ryan przytulił mnie bez słowa, a ja oplotłam go ramionami i płakałam w jego pierś.
Seks tej nocy był bardziej powolny i łagodny. Wiolonczele i trójkąt; żadnych bębnów czy talerzy.
Po wszystkim Ryan głaskał moje włosy, a ja leżałam wtulona w zagłębienie pod jego obojczykiem.
Zasypiając, poczułam, jak Ptasiek wskakuje na łóżko i starym zwyczajem kładzie się obok mnie. Słyszałam łagodne tykanie zegara. Serce Ryana wybijało spokojny miarowy rytm. Nawet jeśli nie byłam szczęśliwa, czułam się bezpieczna.
Później nie czułam się tak bezpieczna przez długi, długi czas.
Rozdział 14
Spojrzałam na zegar. Czwarta dwadzieścia trzy. Ptasiek zniknął. Leżący obok mnie Ryan łagodnie pochrapywał.
Śniłam o Tameli Banks. Przez chwilę leżałam w łóżku, starając się przypomnieć sobie poszczególne obrazy.
Gideon Banks. Geneva. Katy. Dziecko. Dół.
Zazwyczaj moje sny to nic wielkiego. Mój umysł skupia się na ostatnich wydarzeniach i układa z nich nocną mozaikę. Żadnych podprogowych zagadek. Żadnych. freudowskich łamigłówek.
O co więc do cholery chodziło w tym śnie?
Czy czułam się winna, że nie odpowiedziałam na telefon Genevy?
Próbowałam.
Dwukrotnie.
Poczucie winy, że nie powiedziałam mojej córce o Ryanie?
Przecież Katy poznała go, kiedy podrzuciła Boyda.
Spotkała go.
Strach o Tamelę? Smutek z powodu jej dziecka?
Teraz mój umysł pracował już na pełnych obrotach.
Dlaczego prawo jazdy Tameli leżało porzucone na farmie należącej do Sonny’ego Poundera; człowieka, który niedawno został zatrzymany za handel narkotykami? Czy Tamela chodziła tam z Darrylem Tyreem? Czy kokaina należała do Tyree’ego? A może do Poundera? Dlaczego zostawiono ją w piwnicy?
Gdzie była Tamela?
Gdzie był Darryl Tyree?
Nagle przyszła mi do głowy przerażająca myśl.
Czy znalezione w wychodku szczątki mogły należeć do Tameli Banks? Czy Darryl Tyree zabił ją w obawie, że dziewczyna ujawni prawdę o tym, co stało się z jej dzieckiem? Z wściekłości, że to nie on był ojcem dziecka?
Niemożliwe. Na kościach w wychodku nie było śladu mięsa, a dziecko Tameli znaleziono zaledwie tydzień temu.
Ale kiedy zostało zabite?
Skupiłam się na wszystkich znanych mi terminach.
Zeszłej zimy Tamela powiedziała siostrze o ciąży. Opuściła dom ojca gdzieś w okolicach świąt wielkanocnych. Świadkowie zeznali, że od czterech miesięcy mieszkała z Darrylem Tyreem na South Tryon Street. Dziecko mogło urodzić się w lipcu albo nawet pod koniec czerwca. Gdzie ostatnio widziano Tamelę? Czy mogła zginąć kilka tygodni temu? Czy to możliwe, aby bogate w substancje organiczne środowisko przyspieszyło rozkład?
Kim była ofiara, jeśli nie Tamela. Dlaczego ją tam porzucono? Kto ją zastrzelił?
Wydawało mi się, że czaszka należy do mężczyzny, ale czy naprawdę tak było?
Gdzie był Darryl Tyree? Czy mogłam popełnić błąd, stwierdzając, że czaszka należy do mężczyzny rasy białej? Czy to możliwe, że głowa i dłonie, które wyciągnęliśmy z latryny, należały do Tyree’ego?
Czy naprawdę zauważyłam coś w oczach Rinaldiego? Czy głowa i ręce wywołały jakieś wspomnienia? Jeśli tak, dlaczego zachował je dla siebie?
Slidell zadał dobre pytanie. Jakim cudem dwie kości ręki znalezionej w wychodku trafiły do płytkiej mogiły razem z niedźwiedziami i ptakami?
Kto zabił te wszystkie zwierzęta?
Jeśli szczątki z wygódki nie należały do Tameli, czy to możliwe, aby ona także podzieliła losy ofiary?
Pytania kłębiły się w mojej głowie.
Z odkrytego na farmie wychodka moje myśli poszybowały do zachodniej części hrabstwa na pole kukurydzy. Oczyma wyobraźni ujrzałam Harveya Pearce’a i jego anonimowego pasażera; a właściwie ich ciała spowite kruchym czarnym całunem.
Kim był pasażer Pearce’a? Czym była owa dziwna zmiana na jego kości nosowej?
Jansen znalazła pod wrakiem cessny zagadkową, zwęgloną substancję. Czy była to kokaina, a może inny nielegalny narkotyk? Coś zupełnie innego?
Co łączyło pasażera i pilota z Rickym Donem Dortonem? Czy Pearce i jego pasażer ukradli samolot? A może cała trójka zajmowała się handlem narkotykami? Drzwiczki dla psa i brakujące siedzenie nie szły w parze z przypadkowo skradzionym samolotem.
Obróciłam głowę na poduszce.
Czy to, co zaistniało między mną i Ryanem było błędem? Czy mogło się udać? Jeśli nie, to czy będziemy mogli przyjaźnić się jak kiedyś? Dla kogoś z zewnątrz nasze ciągłe przekomarzanie się mogło uchodzić za przejaw wrogości. Tacy jednak byliśmy. Lubiliśmy się ścierać, droczyć i przekomarzać. Jednak pod tym wszystkim kryły się szacunek i sympatia. Jeśli okaże się, że nie możemy być kochankami, czy nadal będziemy przyjaciółmi?
Czy byłam gotowa na związek? Czy potrafiłabym zrezygnować z długiej walki o własną niezależność? Czy w ogóle musiałabym z czegokolwiek rezygnować?
Czy Ryan oczekiwał stałego związku? Czy był zdolny do monogamii? Czy byłam w stanie uwierzyć w to po raz kolejny?
Wraz z nadchodzącym brzaskiem poczułam upragnioną ulgę. W blasku pierwszych promieni słońca obserwowałam, jak znajome przedmioty nabierają kształtu. Muszla, którą znalazłam na plaży w Kitty Hawk dwa lata temu. Kieliszek do szampana, do którego wrzucałam kolczyki. Oprawione w ramki zdjęcia Katy. Figurka dwugłowego ptaka Kabawil, którą kupiłam w Gwatemali.
Patrzyłam też na nieznajome.
Twarz Ryana zdawała się bardziej opalona niż zwykle; pamiątka po wypadzie do Kings Mountain i dniu spędzonym na farmie. Nieśmiałe jeszcze promienie słońca kładły się na jego skórze złocistymi smugami.
– O co chodzi? – Ryan przyłapał mnie, jak bezczelnie mu się przypatruję.
Zajrzałam mu w oczy. Nieważne jak często to robiłam, ich błękit zawsze był dla mnie zaskoczeniem.
Potrząsnęłam głową.
Ryan podparł się na łokciu.
– Wyglądasz, jakbyś była spięta.
Chciałam mu powiedzieć, o czym tak naprawdę myślę, ubrać te zakazane myśli w słowa i spytać o to wszystko, o co zapytać nie mogłam. Nie zrobiłam tego.
– To przerażające.
– Tak – przyznałam.
Co jest przerażające, Andrew Ryanie? Ty? Ja? Dzieciak w piecyku? Kulka w głowie?
– Naprawdę mi przykro z powodu plaży. – Postanowiłam wejść na bezpieczny grunt.
Na twarzy Ryana pojawił się szeroki uśmiech. – Mam dwa tygodnie. Damy radę wyjechać. Kiwnęłam głową. Ryan odrzucił kołdrę.
– Dziś jednak zostajemy w Queen City.
***
Ryan i ja wstąpiliśmy do Starbucks, by następnie podrzucić mnie do biura lekarza sądowego. Natychmiast po przyjeździe zadzwoniłam do Genevy Banks. Znowu brak odpowiedzi.
Poczułam lęk. Ani Geneva, ani jej ojciec nie pracowali poza domem. Gdzie zatem byli? Dlaczego nikt nie odbierał?
Miałam zamiar zadzwonić do Rinaldiego, kiedy on i jego partner weszli do gabinetu.
– Jak leci? – spytałam, odkładając słuchawkę.
– W porządku.
– To dobrze.
Wymieniliśmy sztuczne uśmiechy.
– Rozmawialiście ostatnio z Genevą albo Gideonem Banksem?
Slidell i Rinaldi wymienili spojrzenia.
– Geneva dzwoniła w poniedziałek – ciągnęłam. – Oddzwoniłam, ale nikt nie odbierał. Właśnie przed chwilą próbowałam ponownie. Znowu nikt nie odebrał.
Rinaldi opuścił wzrok, spoglądając na swoje mokasyny. Slidell popatrzył na mnie beznamiętnym wzrokiem.
Poczułam, jak lodowate palce strachu ściskają mnie za serce.
– To jest ten moment, kiedy mówicie mi, że oboje nie żyją?
Slidell zdobył się na jedno jedyne słowo.
– Zniknęli.
– Jak to, zniknęli?
– Zniknęli. Rozpłynęli się w powietrzu. Przepadli jak kamień w wodę. Przyszliśmy sprawdzić, czy może coś o tym wiesz; w końcu ty i Geneva jesteście kobietami.
Przeniosłam wzrok ze Slidella na jego partnera.
– Zasłony są zaciągnięte, a cały dom jest strzeżony lepiej niż nuklearny reaktor. Sąsiadka widziała, jak samochód Banksów odjeżdżał sprzed domu w poniedziałek wczesnym rankiem. Od tego czasu ślad po nich zaginął.
– Byli sami?
– Sąsiadka nie była pewna, ale zdawało jej się, że widziała kogoś na tylnym siedzeniu.
– Co robicie w tej sprawie?
Rinaldi poprawił krawat.
– Szukamy ich.
– Rozmawialiście z pozostałymi dzieciakami Banksów?
– Tak.
Spojrzałam na Slidella.
– Jeśli Tyree naprawdę jest taką szumowiną, Geneva i jej ojciec mogą być w niebezpieczeństwie.
– Aha.
Z trudnością przełknęłam ślinę.
– Tamela i jej rodzina mogą już nie żyć.
– Co ty powiesz? Jeśli o mnie chodzi, to im szybciej spakujemy ich ciała do worków, tym lepiej.
– To miał być żart, prawda?
– Słyszałaś kiedyś o czymś takim, jak współudział w przestępstwie?
– Na litość boską, Gideon Banks ma przeszło siedemdziesiąt lat, a IQ Genevy prawdopodobnie nie różni się od IQ zwykłej pietruszki.
– A co powiesz na utrudnianie postępowania sądowego albo poplecznictwo ?* [poplecznictwo – udzielenie sprawcy przestępstwa pomocy w uniknięciu odpowiedzialności karnej (przyp. red. )].
– Jakie poplecznictwo? – Nie wierzyłam własnym uszom.
– Zacznijmy od dzieciozabójstwa – rzekł Slidell.
– Mówi się „dzieciobójstwo” – warknęłam.
Slidell oparł na biodrach zaciśnięte pięści i przeciągnął się tak, że nieomal wyrwał dolne guziki koszuli.
– Nie masz pojęcia, gdzie mogą teraz przebywać, prawda?
– Nawet gdybym wiedziała, nic bym wam nie powiedziała.
Słysząc to, Slidell opuścił ręce i pochylił głowę do przodu. Staliśmy po przeciwnych stronach biurka, patrząc sobie w oczy niczym dwa pawiany walczące o dostęp do wodopoju.
– Porozmawiajmy o drugiej sytuacji – przerwał Rinaldi.
W tej samej chwili zadzwoniła komórka. Slidell sięgnął do kieszeni.
– Slidell.
Przez moment słuchał w skupieniu, po czym wyszedł na korytarz.
Spojrzałam Rinaldiemu prosto w oczy.
– Kiedy wczoraj mówiłam o tym, co znaleźliśmy w wychodku, coś ci przyszło do głowy.
– Dlaczego tak myślisz?
– Widziałam to w twoich oczach.
Rinaldi wyciągnął mankiety koszuli spod rękawów marynarki i pieszczotliwie je przygładził.
– Skończyłaś już badania czaszki i kości ręki?
– To pierwsza rzecz, jaką na dziś zaplanowałam. Nad naszymi głowami zamruczały lampy fluorescencyjne. Z korytarza dobiegał głos Slidella.
– Kim jest ten Darryl Tyree? – spytałam.
– Alfonsem, dealerem i pornografem; choć nie jestem pewien, czy w takiej właśnie kolejności pisze o tym w swoim życiorysie. Daj mi znać, co z czaszką.
Rinaldi skierował się ku drzwiom dokładnie w chwili, gdy w wejściu pojawił się Joe Hawkins. Obaj mężczyźni zatrzymali się. Chwilę później Hawkins wyciągnął rękę ponad ramieniem Rinaldiego i podał mi dużą brązową kopertę.
Podziękowałam mu i Joe zniknął na korytarzu.
Rinaldi obrócił się powoli i wskazał oczami na swego partnera.
– Skinny wydaje się czasem szorstki, ale to dobry glina. Proszę się nie przejmować. Znajdziemy Banksów.
W tej samej chwili w drzwiach pojawiła się głowa Slidella.
– Wygląda na to, że ofiara z wychodka nie została zabita w Green Acres.
Rinaldi i ja czekaliśmy w milczeniu na dalszy ciąg rewelacji.
– Rankiem technicy z CSU* [CSU – (Crime Scene Unit) zespół policjantów zajmujących się zbieraniem dowodów z miejsca zbrodni (przyp. red. )] rozsypali tam proszek fluorescencyjny. – Mimo iż Slidell się uśmiechał, kąciki jego ust pozostały nieruchome. – Ani śladu krwi. Ciemno jak w pasażu w pierwszy dzień świąt.
Kiedy Rinaldi i Slidell wyszli, wzięłam kopertę Hawkinsa do maleńkiej sali sekcyjnej i zaczęłam wieszać zdjęcia rentgenowskie na negatoskopie.
Z każdym kolejnym zdjęciem przychodził mi do głowy nowy epitet pod adresem Slidella.
Drań.
Ciul.
Jednosylabowe określenia sprawdzały się najlepiej, chyba że zdjęcie wisiało krzywo i zmuszona byłam je poprawić.
Dupek.
Kretyn.
Zdjęcie za zdjęciem, przedzierałam się przez wnętrze pasażera. Żebra, kręgi, miednica, ramię, noga, pierś i obojczyk.
Poza ciężkimi obrażeniami, szkielet wyglądał zupełnie normalnie.
Do chwili, gdy na negatoskopie nie znalazły się cztery ostatnie zdjęcia.
Spoglądałam na dłonie i stopy pasażera, kiedy za moimi plecami pojawił się Larabee. Przez kolejne kilka sekund staliśmy w absolutnej ciszy.
W końcu Larabee postanowił przerwać milczenie.
– Jezu Chryste. Mam nadzieję, że to nie jest to, o czym myślę.
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Stałam, spoglądając na emanującą ze zdjęć szarość i biel. To samo robił Larabee.
– Zauważyłaś jakiś związek, badając kości nosowe? – spytał.
– Jedną zmianę.
– Czynną?
– Tak.
Usłyszałam, jak podeszwy jego butów skrzypią w zetknięciu z płytkami, a dłonie energicznie masują ramiona.
– Myślisz, że to trąd? – spytał.
– Na to wygląda.
– Jak do cholery można zarazić się trądem w Północnej Karolinie?
Pytanie zawisło w powietrzu, podczas gdy ja przeczesywałam umysł w poszukiwaniu odpowiedzi.
Studia doktoranckie. Systematyka patologii kości.
A: rozmieszczenie anatomiczne.
Końcówką długopisu wskazałam palec i kości palców u nogi.
– W przeciwieństwie do kości nosa, tu proces zdaje się być ograniczony wyłącznie do kości rąk i stóp; zwłaszcza do dosiebnych i środkowych paliczków.
Larabee przyznał mi rację.
B: zmiany kostne. Nieprawidłowa wielkość, kształt, zanik kości i ich kształtowanie.
– Widzę trzy rodzaje zmian.
Mówiąc to, wskazałam kształt przypominający wycięte koło. – Niektóre zmiany są okrągłe i torbielowate, jak ta na kości nosa.
Następnie zwróciłam uwagę na dziwną strukturę palca wskazującego.
– W niektórych kościach paliczkowych widać koronkowe zgrubienia.
Przesunęłam długopis w kierunku paliczka, którego kształt przypominał zaostrzony ołówek.
– Mamy również resorpcję.
– Wygląda jak klasyczny przypadek trądu z podręcznika do radiologii – spostrzegł Larabee.
– Zauważyłeś jakieś inne zmiany?
Larabee rozłożył dłonie w geście, który otwarcie mówił „nie bardzo”.
– Kilka powiększonych węzłów chłonnych, ale te nie wydały mi się niczym specjalnym. Płuca wyglądały jak mielona wołowina, więc nie mogłem zbyt wiele zobaczyć.
– W przypadku trądu lepromatycznego, większość zmian skórnych występuje na twarzy.
– Tak, tyle że gość nie miał twarzy.
Po raz kolejny sięgnęłam pamięcią w głąb umysłu.
Żadnych zmian w tkance miękkiej, które byłyby widoczne pod mikroskopem.
Rozproszone zmiany krostowate, zanik warstwy korowej, zniekształcenie przynajmniej jednej kości paliczkowej.
Następnie przeszłam do znanych mi schorzeń.
Neoplazja. Choroby spowodowane niedoborem pokarmowym. Metaboliczne. Zakaźne. Autoimmunologiczne.
Powolny, łagodny proces.
Dłonie i stopy.
Młody mężczyzna.
– Możesz jednak być pewna, że kiedy zdjęcia będą gotowe, przyjrzę się tkankom.
Larabee jeszcze nie skończył mówić, gdy ja kartkowałam książki w poszukiwaniu prawdopodobnej diagnozy. Trąd. Gruźlica. Gruźlicze zapalenie trzonu kości. Zrzeszotnienie kości.
– Nie dzwoń jeszcze do Ojca Damiana* [Ojciec Damian – właśc. Joseph de Weuster (1840-1888), Belg, katolicki misjonarz niosący pomoc chorym na trąd (przyp. red. )] – odparłam, wyłączając negatoskop. – Mam zamiar jeszcze trochę pogrzebać.
– Ja w tym czasie jeszcze raz rzucę okiem na to, co zostało ze skóry gościa i jego węzłów chłonnych. – Larabee pokiwał głową. – Łatwiej by było, gdybyśmy mieli twarz.
Usiadłam przy biurku, kiedy zadzwonił telefon. To była Sheila Jansen.
– Miałam rację. To, co spłonęło pod samolotem, nie było kokainą.
– A więc co?
– Musimy to jeszcze ustalić, ale wiemy na pewno, że nie była to koka. Jakieś postępy w sprawie pasażera?
– Pracujemy nad tym.
Nie wspomniałam o naszych podejrzeniach co do stanu jego zdrowia. Uznałam, że lepiej zaczekać, aż będziemy mieli stuprocentową pewność.
– Dowiedziałam się czegoś więcej o Rickym Donie Dortonie – ciągnęła Jansen.
Milcząc, czekałam co powie.
– Zdaje się, że na początku lat siedemdziesiątych Ricky Don miał problem z korpusem amerykańskiej piechoty morskiej, odbywał areszt wojskowy i został wyrzucony.
– Narkotyki?
– Na pamiątkę pobytu w Południowo-Wschodniej Azji kapral Dorton postanowił wysłać do domu malutką paczuszkę z haszem.
– To się nazywa nietuzinkowe myślenie.
– Właściwie jego pomysł był całkiem sprytny. W Wietnamie Dorton został przydzielony do jednostki zajmującej się poległymi. W kostnicy w Da Nang wkładał do trumien prochy, które po przylocie do Stanów były wyjmowane przez jego kumpla, jeszcze zanim ciało żołnierza zostało zwrócone rodzinie. Dorton prawdopodobnie współpracował z kimś, kogo spotkał w czasie podróży; kimś, kto znał się na pracy w kostnicy.
– Sprytne. – Chryste. – Okropne, ale sprytne.
– Tyle że kapral Einstein został przyłapany w ostatnim tygodniu swojej przygody.
– Oto skutki złego planowania.
– Po tym jak go zwolniono, Dorton zniknął na jakiś czas. Kiedy znowu się pojawił, wrócił do Sneedville i pracował jako przewodnik wycieczek w Grizzly Woodsman Fishing Camp.
– Grizzly Woodsman? Czy to nie jedna z tych firm, które pomagają księgowym z Akron w łowieniu wymarzonych okoni?
– To właśnie ta. Wyobraź sobie, że zaoczne kursy szkoły średniej i haniebne zwolnienie, ograniczyło możliwości Rickyego w kontaktach z dużymi firmami z Wall Street. Nie umniejszyło jednak jego aspiracji. Po dwóch latach pracy jako instruktor wędkarstwa, Dorton otworzył własną firmę. Wilderness Quest.
– Nie sądzisz, że Ricky Dorton przeszmuglował już trochę towaru, zanim korpus odkrył jego mały eksportowy plan?
– Gdzie tam. To uczciwy obywatel, który co miesiąc odkładał część swojej wypłaty, a w weekendy zajmował się pracą na rzecz społeczeństwa. W każdym razie, po osiemdziesiątce, Dorton zamienił wadery na garnitury w prążki. Oprócz szkoły wędkowania jest właścicielem sklepu sportowego w Morristown w stanie Tennessee oraz dwóch klubów nocnych w Kannapolis.
– Szanowany biznesmen – skwitowałam.
– Przygoda z armią też wiele go nauczyła. Jeśli Dorton jest zamieszany w coś nielegalnego, zawsze działa na odległość. Jest przy tym tak cholernie opanowany, że na widok gliniarzy nie mrugnie nawet okiem.
Nagle poczułam, że coś wynurza się z otchłani mojego umysłu.
– Powiedziałaś, że Dorton pochodzi ze Sneedville?
– Tak.
– Tennessee?
– Tak. Tam właśnie mieszka Mamuśka Dorton i milion jego krewnych.
Coś leniwie i niespiesznie wciąż pchało się na powierzchnię.
– Czy Dorton nie jest przypadkiem Melungeonem?
– Skąd wiedziałaś?
– A jest?
– Oczywiście. Jestem pod wrażeniem. Do wczoraj w ogóle nie słyszałam o Melungeonach. – Jansen najwyraźniej wyczuła to coś w moim głosie. – Czy to coś znaczy?
– To tylko przeczucie. Może nic wielkiego.
– W razie potrzeby, wiesz, gdzie mnie szukać.
Po skończonej rozmowie przez moment siedziałam nieruchomo.
Grzebać.
Zewnętrzne warstwy. Świeże warstwy osadowe.
Amerykańska Akademia Medycyny Sądowej. Sesje naukowe.
Który rok? Jakie miasto?
Zerknęłam na stojące na półce programy AAFS* [AAFS – American Academy of Forensic Science – Amerykańska Akademia Medycyny Sądowej (przyp. tłum. )].
W ciągu dziesięciu minut znalazłam to, czego szukałam. Dwanaście lat temu. Prezentacja jednego z absolwentów na temat przypadków chorób występujących wśród populacji Melungeonów.
Kiedy czytałam streszczenie, myśl, która niczym wąż pełzała w moim umyśle, dźwignęła się na nogi i powoli nabrała kształtu.
– Sarkoidoza* [Sarkoidoza – inaczej choroba Besniera-Boecka-Schaumanna (łac. sarcoidosis), choroba układu odpornościowego, o niejasnej etiologii, charakteryzująca się powstawaniem w tkankach małych grudek (ziarniaków), może zaatakować każdy organ, ale najczęściej pojawia się w węzłach chłonnych i płucach (przyp. red. )].
Kiedy Larabee podniósł wzrok, światło stojącej na biurku lampki skąpało jego twarz w cieniu.
– Wobec tego musimy jeszcze raz zbadać węzły chłonne, płuca i skórę.
– W czternastu procentach przypadków sarkoidoza powoduje również zmiany w układzie kostnym; przede wszystkim objawia się krótszymi kośćmi rąk i stóp.
Mówiąc to, położyłam na biurku otwarty podręcznik do patologii. Larabee przez chwilę czytał w skupieniu, po czym wsparł brodę na dłoni i odchylił się w fotelu. Wyraz jego twarzy mówił, że nie jest do końca przekonany.
– W większości przypadków sarkoidoza przebiega bezobjawowo. Choroba rozwija się łagodnie i powoli, by pewnego dnia zupełnie zniknąć. Ludzie nawet nie wiedzą, że są chorzy.
– Do czasu, gdy przy jakiejś innej okazji nie robią sobie prześwietlenia.
– Zgadza się.
– Na przykład, kiedy są martwi.
Zignorowałam tę uwagę.
– Sarkoidoza atakuje najczęściej starszą młodzież – dodałam.
– Na zdjęciach rentgenowskich jej obecność najlepiej widać w płucach.
– Sam powiedziałeś, że jego płuca wyglądały jak hamburger.
– Sarkoidoza jest najbardziej powszechna wśród Afroamerykanów.
– Często również wśród Melungeonów.
Larabee spojrzał na mnie, jak gdybym wspomniała coś o wojownikach z plemienia Olmeków* [Olmekowie – naród indiański z Meksyku z epoki przedkolumbijskiej (przyp. red. )] .
– Wszystko się zgadza. Na potylicy głowy pasażera znalazłam guz anatolijski, a jego siekacze mają łopatkowaty kształt. Kości policzkowe są szerokie, w przeciwnym wypadku gość wyglądałby jak Charlton Heston* [Charlton Heston – aktor amerykański (przyp. red. )].
– Przypomnij mi, kim są Melungeoni.
– To raczej ciemnoskórzy ludzie o europejskich rysach twarzy. Niektórzy mają azjatycki układ oczu.
– Gdzie mieszkają?
– Większość z nich mieszka w górach, w Kentucky, Wirginii, Zachodniej Wirginii i Północnej Karolinie.
– Kim są?
– Potomkami zaginionej kolonii Roanoke, ludźmi ocalałymi z katastrof portugalskich statków, potomkami zaginionych plemion Izraela i fenickimi żeglarzami. Wybór należy do ciebie.
– Potomkowie hiszpańskich i portugalskich osadników, którzy pod koniec szesnastego wieku opuścili kolonię w Santa Elena w Południowej Karolinie. Później prawdopodobnie zmieszali się z plemionami Powatan, Catawbas, Cherokee i kilkoma innymi. Całkiem prawdopodobne, że mówimy tu również o mauretańskich i tureckich niewolnikach, którzy służąc na portugalskich i hiszpańskich galerach, zostali porzuceni w 1586 roku na wyspie Roanoke.
– Porzuceni przez kogo?
– Sir Francisa Drake.
– Za kogo więc uważają się Melungeoni?
– Twierdzą, że pochodzą od Portugalczyków, Turków, Mauretańczyków, Arabów i Żydów, zmieszanych z rdzennymi mieszkańcami Ameryki.
– Jakieś dowody na potwierdzenie tej tezy?
– Kiedy po raz pierwszy natrafiono na ich ślad w szesnastym wieku, mieszkali w chatach, mówili łamaną angielszczyzną i nazywali siebie „Portyghee”.
Larabee machnął ręką, zachęcając mnie do dalszych wywodów.
– Najnowsze badania genetyczne nie wykazały znaczących zmian pomiędzy populacjami Melungeonów w Tennessee i Wirginii oraz tymi, które zamieszkują Hiszpanię, Portugalię, Północną Afrykę, Maltę, Cypr, Iran, Irak i kraje Lewantu.
Larabee potrząsnął głową. – Skąd ty to wszystko pamiętasz?
– Nie pamiętam. Po prostu przed chwilą to sprawdziłam. W Internecie jest mnóstwo stron na temat Melungeonów.
– Dlaczego to takie istotne?
– W Sneedville w stanie Tennessee mieszka dość spora populacja Melungeonów.
– I?
– Pamiętasz Rickyego Don Dortona?
– Właściciela cessny.
– Dorton pochodzi ze Sneedville.
– To by się zgadzało.
– Pomyślałam, że może się przydać.
– Zadzwoń do Sheili Jansen. Ja wybieram się do Sneedville.
Właśnie skończyłam rozmowę z agentką NTSB, kiedy do gabinetu weszli Slidell i Rinaldi.
– Słyszałaś kiedykolwiek o mężczyźnie nazwiskiem J.J. Wyatt? – spytał Rinaldi.
Potrząsnęłam głową.
– Wygląda na to, że jego numer był wpisany do pamięci telefonu Darryla Tyree’ego.
– To znaczy, że Tyree często do niego dzwonił?
Rinaldi skinął głową. – Z komórki.
– Ostatnio też?
– Ostatnie trzy rozmowy odbyły się w ubiegłą niedzielę tuż przed siódmą rano.
– Gdzie dzwoniono?
– Na telefon Wyatta. – Twarz Slidella była umęczona od upałów.
– Gdzie go zlokalizowano? – spytałam.
– Przede wszystkim w jego ręce. – Slidell przetarł brwi.
Szykowałam się na ripostę, kiedy do pokoju wszedł uśmiechnięty od ucha do ucha Larabee.
– Panowie – zwrócił się do Slidella i Rinaldiego – obcujecie z geniuszem.
Mówiąc to, delikatnie pokłonił się w moją stronę i machnął w powietrzu świstkiem papieru.
– Jason Jack Wyatt.
W moim maleńkim biurze zapadła absolutna cisza.
Zaskoczony brakiem jakiejkolwiek reakcji, Larabee spojrzał na Slidella, Rinaldiego, a w końcu także i na mnie.
– O co chodzi?
Slidell odezwał się jako pierwszy.
– O co chodzi z tym Jasonem Jackiem Wyattem?
– Dwudziestoczteroletni Melungeon ze Sneedville, w stanie Tennessee. Trzy dni temu zaniepokojona babcia zgłosiła jego zaginięcie.
Larabee podniósł wzrok znad notatek.
– Kobiecina mówi, że młody J.J. cierpiał na artretyzm dłoni i stóp. Karty dentystyczne są już w drodze, ale jak do tej pory wszystko wskazuje, że to właśnie on był pasażerem cessny.
Nikt nie powiedział ani słowa.
– Chcecie usłyszeć najlepsze?
Wszyscy troje skinęliśmy głowami.
– Nazwisko babci brzmi Effie Opal Dorton Cumbo.
Uśmiech na twarzy Larabee’ego stał się jeszcze bardziej promienisty.
– J.J. Wyatt i Ricky Don Dorton są kochającymi się kuzynami z Tennessee.
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Minęło trzydzieści sekund, zanim ktokolwiek zdołał się odezwać.
Rinaldi gapił się w sufit. Slidell spoglądał na swoje buty. Obaj wyglądali, jak gdyby próbowali rozwiązać w myślach skomplikowane zadanie matematyczne.
Wiedząc, że coś jest nie tak, ale nie mając pojęcia co Larabee przestał się uśmiechać i cierpliwie czekał. Jego zwiotczała twarz wyglądała, jak gdyby całe życie spędziła w rozgrzanym piekarniku.
W końcu postanowiłam przerwać milczenie i nieśmiało podniosłam palec.
– Jason, Jack Wyatt mógł być pasażerem cessny.
– Cessna należała do Rickyego Dona Dortona – dodał Rinaldi.
Uniosłam do góry drugi palec.
– Wyatt był kuzynem Dortona – zauważył Slidell.
Palec serdeczny w górę.
– Darryl Tyree często kontaktował się z Wyattem, świadczą o tym trzy rozmowy telefoniczne w dniu, kiedy cessna rozbiła się o skały – dodał Rinaldi.
Teraz mały palec.
– Po tym, jak pozbyła się z pokładu przynajmniej czterech kilogramów kokainy – wtrącił Slidell.
Tym razem podniosłam kciuk.
– Tyree jest dealerem – stwierdził Rinaldi – którego dziewczyna ostatnio zaginęła.
Musiałam użyć palców lewej ręki.
– Po tym, jak usmażyła własne dziecko – kontynuował Slidell.
– Może – wtrąciłam.
– Zaginęło również dwóch członków rodziny Tameli. – Rinaldi zignorował naszą debatę na temat dziecka.
Podniosłam kolejny palec.
– A należące do zaginionej prawo jazdy znalazło się w domu razem z dwoma kilogramami koki i trupem w wychodku – ciągnął Slidell.
Palec serdeczny drugiej ręki.
– Dom należy do Sonny’ego Poundera, drobnego dealera, który doniósł glinom w sprawie dziecka Tameli.
Drugi mały palec.
– Jakby tego było mało, mówimy o domu, w którego ogrodzie zakopano szczątki niedźwiedzi – dodałam, opuszczając obie ręce.
Slidell zaklął. Dodałam własne przekleństwo. W gabinecie Larabee’ego zadzwonił telefon.
– Przedstawicie mi to wszystko jeszcze raz – rzekł lekarz sądowy, po czym niemalże wybiegł przez drzwi.
Rinaldi sięgnął do kieszeni, wyciągnął plastikową torbę firmy Ziploc* [torba firmy Ziploc – torebka foliowa z zamknięciem strunowym (przyp. red. )] i cisnął ją na biurko.
– Technicy z CSU znaleźli to razem z kokainą. Pomyślałem, że zechcesz rzucić na to okiem.
Zanim zajrzałam do torby, zerknęłam na Rinaldiego.
– Analiza śladów została już przeprowadzona. Otworzywszy torbę, spojrzałam na jej zawartość.
– Pióra?
– Bardzo niezwykłe pióra – dodał Rinaldi.
– Nie znam się na piórach.
Slidell wzruszył ramionami. – Zajmowałaś się misiem Yogi i przyjaciółmi.
– Tam były kości. To są pióra.
Rinaldi wyciągnął z torby dwudziestocentymetrowe pióro i obrócił je w palcach. Nawet w świetle fluorescencyjnych lamp, jego błękit zdawał się soczysty i opalizujący.
– To nie jest pasówka śpiewna* [pasówka śpiewna – ptak z rodziny trznadlowatych (rząd wróblowatych), kolorem upierzenia przypominający naszego wróbla (przyp. red. )] – zauważył.
– Nie wiem, o co tu chodzi – przyznałam.
– Po co ktoś miałby chować ptasie upierzenie z nielegalnymi narkotykami?
– Może pióra już tam były, a kokaina wylądowała na nich zupełnie przypadkiem.
– Możliwe – Rinaldi schował pióro.
Nagle przypomniałam sobie niedźwiedzie kości.
– Zaraz, zaraz. Właściwie w workach z niedźwiedziami znalazłam też ptasie kości.
– To wszystko?
– To wszystko, co wiem.
– Identyfikacja gatunku nie powinna być bolesna.
– Będziecie potrzebować ornitologa.
– Znasz jakiegoś?
– Mogę zadzwonić w kilka miejsc. – Mówiąc to, obdarzyłam Rinaldiego naprawdę drapieżnym spojrzeniem. – Najpierw jednak porozmawiajmy o bezgłowych ciałach.
Rinaldi skrzyżował ramiona.
– Nie lubię żyć w nieświadomości, detektywie.
– A my nie przepadamy za mętnym myśleniem – odgryzł się Slidell.
Tym razem nie wytrzymałam i odwróciłam się w jego stronę.
– Czy jest coś, o czym nie chcecie powiedzieć?
– W tym całym rozgardiaszu nie znaleźliśmy nic nowego – odparł Slidell, marszcząc brwi.
W odpowiedzi zmierzyłam go równie nienawistnym spojrzeniem.
– Kiedy ustalimy, z czym tak naprawdę mamy do czynienia, damy znać – dodał Slidell.
Rinaldi w milczeniu skubał stwardnienie na kciuku. Widoczna pomiędzy przerzedzonymi, sterczącymi włosami skóra głowy zdawała się blada i lśniąca.
Gdzieś z gabinetu dobiegał głos Larabee’ego.
Slidell pochwycił moje spojrzenie i przez chwilę zastanawiałam się, czy tak samo zachowałby się, gdybym skopała mu tyłek.
Tym razem Rinaldi przerwał ciszę.
– Myślę, że możemy podzielić się naszą wiedzą z doktor Brennan.
Slidell spojrzał na niego, a chwilę później znów na mnie.
– A co tam – westchnął. – W końcu to nie moja sprawa.
– Trzy, cztery lata temu, nie pamiętam dokładnie kiedy to było, na moje biurko trafiła pewna sprawa.
– Dotyczyła ciała pozbawionego głowy i dłoni.
Rinaldi pokiwał głową.
– Gdzie?
– W Południowej Karolinie.
– To duży stan.
– W Fort Mili. Gaffney. Chester. – Rinaldi machnął długą, kościstą ręką. – Właściwie nic tam nie ma i ciężko stamtąd wyjechać.
W przeciwieństwie do Północnej Karoliny, Karolina Południowa opiera się na pracy koronerów, którzy działają niezależnie w każdym hrabstwie. Są oni wybierani. Koronerem może zostać pielęgniarka, przedsiębiorca pogrzebowy, właściciel cmentarza. Tylko niektórzy z nich są wykwalifikowanymi lekarzami, jeszcze mniej zna się na patologii sądowej. Sekcje zwłok przydziela się tam miejscowym lekarzom.
– Większość koronerów z Południowej Karoliny nie ma nawet odpowiedniego sprzętu do przechowywania zwłok.
– Powiedzmy otwarcie – warknął Slidell. – Weźmy na przykład ojca Michaela Jordana* [Michael Jordan – były amerykański koszykarz, uznawany za zawodnika wszech czasów, jego ojciec James R. Jordan w 1993 r. został zamordowany przez dwóch nastolatków. Zabójcy zostali schwytani i skazani na dożywocie.]. Ile minęło, zanim spalili jego zwłoki? Trzy dni?
Slidell był równie taktowny jak młot dwuręczny. Ale musiałam przyznać, że miał rację.
– Wysłałem kilka pytań – ciągnął Rinaldi. – Mam nadzieję, że jeszcze dziś dostanę odpowiedź.
– Czy to bezgłowe, pozbawione dłoni ciało było w dobrym stanie?
– Z tego, co pamiętam, szczątki były zupełnie zeszkieletyzowane. Wydawało się, że nie mają związku z żadną z ówczesnych spraw, więc nie poświęciłem im szczególnej uwagi.
– Ofiara była czarna czy biała?
Rinaldi wzruszył ramionami.
– Mężczyzna czy kobieta?
– Z pewnością albo jedno, albo drugie – odparł Rinaldi.
Kiedy detektywi wyszli, zadzwoniłam na uniwersytet. Znajoma obiecała, że następnego dnia rzuci okiem na znalezione w piwnicy pióra.
Następnie poszłam do chłodni i wyciągnęłam wózek, na którym spoczywały szczątki zwierząt. Spakowałam wszystko, co wyglądało na resztki ptaka i umieściłam w worku razem z piórami Rinaldiego.
Chwilę później wymieniłam szczątki zwierząt na fragmenty ciała znalezione w wychodku i przez kilka kolejnych godzin poddawałam je szczegółowej analizie.
Mimo iż nie doszukałam się żadnych rewelacji, udało mi się określić w przybliżeniu wiek ofiary.
Rasa: biała.
Wiek: Dwadzieścia pięć do czterdziestu lat.
Płeć: wciąż nieokreślona.
Kiedy wróciłam do gabinetu, Ryan kartkował kopię Kreatywnego myślenia. Stopy odziane w adidasy marki Nike spoczywały na krawędzi mojego biurka. Miał na sobie tą samą hawajską koszulę i szorty, w których widziałam go rano. Nowością była baseballówka Winston Cup. Wyglądał jak gliniarz z Hawaii Five-O.
– Jak ci minął dzień?
– Plantacja Latta i Freedom Park* [Plantacja Latta i Freedom Park – Plantacja Latta to muzeum rolnictwa przedstawiające życie plantatorów i niewolników na plantacji bawełny na początku XIX wieku. Freedom Park to ogromny park w Charlotte. Na jego terenie znajdują się korty tenisowe, boiska, place zabaw oraz muzeum przyrody (przyp. red. )].
– Nie miałam pojęcia, że jesteś historycznym maniakiem.
– Hooch nigdy nie ma dość wycieczek.
– Gdzie jest teraz?
– Objęcia Morfeusza okazały się silniejsze niż zew natury.
– Aż dziw bierze, że pozwolił ci wyjść samemu.
– Kiedy widziałem go ostatni raz, najlepszy przyjaciel człowieka przetrząsał zawartość torebki z ciastkami Oreo.
– Psy nie powinny jeść czekolady.
– O tym też rozmawialiśmy. Hooch powiedział, że jakoś sobie z tym poradzi.
– Jeśli się pomylił, ty będziesz sprzątał dywan.
– Jakieś postępy w sprawie człowieka z wychodka?
– Dobre pytanie. – Mówiąc to, cisnęłam na biurko akta sprawy i opadłam na fotel. – Właśnie skończyłam.
– Trochę ci to zajęło – zauważył Ryan.
– Toody i Muldoon* [Toody i Muldoon – policjanci Gunther Toody i Francis Muldoon, postaci fikcyjne, bohaterowie amerykańskiego serialu komediowego Car 54, Where Are You? (przyp. red. )] odwiedzali mnie dziś aż dwukrotnie.
– Slidell i jego partner?
Skinęłam głową.
– Czy ty nie jesteś przypadkiem uprzedzona do tego faceta?
– Slidell prawdopodobnie potrzebuje instrukcji do zrobienia kostek lodu.
– Naprawdę jest aż tak głupi? Potrzebowałam chwili, by się nad tym zastanowić. Właściwie Slidell nie był głupi. Nie w taki sposób, jak na przykład paproć czy żaba. Slidell po prostu był… Slidellem.
– Chyba nie. Ale jest mistrzem prostactwa i denerwowania innych.
– Czego chcieli?
Opowiedziałam Ryanowi o Jasonie Jacku Wyatcie i telefonach do Darryla Tyree’ego.
– To chłopak tej dziewczyny od martwego dziecka?
Kiwnęłam głową.
– Robi się coraz ciekawiej.
– Kolejna rewelacja. Rinaldi pamięta sprawę sprzed kilku lat, w której główną rolę odgrywało bezgłowe, pozbawione dłoni ciało. On i Slidell pracują nad tym.
– Opis pasuje do twojego chłoptasia z wychodka?
– Rinaldi niezbyt dobrze pamięta całą sprawę.
– Czy szczątki znalezione w wygódce należą do mężczyzny?
– Tak sądzę.
Słysząc to, Ryan uniósł brwi.
– Czaszka nie ma charakterystycznych cech, na podstawie których udałoby się jednoznacznie określić płeć. Przekopałam cały program Fordisc 2.0 w poszukiwaniu możliwych danych.
– Niech no zgadnę. Wymiary czaszki pokrywają się.
Skinęłam głową. – Choć bardziej pasują do mężczyzny niż do kobiety.
– Tak samo jest z wymiarami kości dłoni?
– Tak.
– Co ci podpowiada instynkt?
– Że to mężczyzna.
– Młody mężczyzna rasy białej, który prawdopodobnie mieszkał w chłopięcym pokoju. Nieźle, jak na początek.
– Z kiepskim uzębieniem.
– Tak?
– Mnóstwo próchnicy, ale udało nam się odzyskać przynajmniej jeden ząb.
– Kilku brakowało?
– Tak.
– Fatalna robota.
– Skąd wiedziałam, że to powiesz?
– Jakieś wypełnienia ubytków?
Potrząsnęłam głową. – Ofiara nie była chyba zwolennikiem regularnych wizyt u stomatologa.
– Coś jeszcze?
– Być może niewielka demineralizacja kości.
– Moim zdaniem to kawał dobrej roboty, jak na początek, doktor Brennan.
– Rinaldi ma też pióra.
– To chyba nie w jego stylu.
– Znalazł je w piwnicy, razem z kokainą.
– Jakie pióra?
– Chce, żebym to ja się dowiedziała.
– Znasz jakieś duże ptasie móżdżki?
– Znam ciebie, kowboju.
Słysząc to, Ryan złożył ręce na kształt pistoletu i wymierzył we mnie.
– Gotowy na kolejną wycieczkę w teren?
– Ichi!
Tym razem palec Ryana imitował lasso.
Mijaliśmy biurko pani Flowers, kiedy zadzwonił telefon. Kobieta odebrała i zamachała do mnie ręką.
Po krótkiej wymianie zdań pani Flowers przykryła słuchawkę dłonią.
– To detektyw Slidell.
Poczułam rosnące w piersi westchnienie, jednak postanowiłam się opanować.
Pani Flowers uśmiechnęła się do mnie, a po chwili do Ryana. Kiedy odpowiedział jej tym samym, twarz kobiety oblała się rumieńcem.
– Ma głos jak kot, który połknął kanarka.
– To niezbyt miły obrazek – odparł Ryan, puszczając figlarne oczko.
Pani Flowers zachichotała, a jej policzki przybrały kolor dojrzałych malin.
– Chce pani odebrać?
Chciałam tego tak samo, jak marzyłam o tym, by złapać wirus Ebola.
Mimo to sięgnęłam po słuchawkę.
Rozdział 17
Lancaster.
– Jaki Lancaster?
– Południowa Karolina.
Usłyszałam szelest celofanu, a chwilę później odgłosy żucia.
– To około sześćdziesięciu pięciu kilometrów na południe od Charlotte.
– Aha. Prosto dwudziestką jedynką.
Pauza.
– O co chodzi z tym Lancaster w Południowej Karolinie?
– Szkielet. – Zniekształcone słowo przedarło się przez karmel i orzeszki ziemne.
– Trzy – szelest – lata temu.
Slidell najwyraźniej miał ochotę na snickersa. Ścisnęłam mocniej słuchawkę.
– Turyści.
Mnóstwo szelestu i komentarz, którego nie byłam w stanie zrozumieć.
– Park.
– Turyści znaleźli bezgłowe, pozbawione dłoni ciało w parku nieopodal Lancaster? – zgadywałam.
– Tak.
Brzęk, jak gdyby Slidell dłubał paznokciem w zębie.
– Zidentyfikowano szczątki?
– Nie.
– Co się z nimi stało?
– Spakowano je i wysłano statkiem do Columbii.
– Do Wally’ego Cagle’a?
– On jest tamtejszym antropologiem?
– Tak.
– Przysadzisty, niski przystojniaczek z kozią bródką, która wygląda jak tyłek kaczki krzyżówki?
– Walter Cagle jest wykwalifikowanym autorytetem w dziedzinie antropologii sądowej. – Mówiąc to, z trudem panowałam nad głosem. – Nie odpowiedziałeś na moje pytanie.
– Prawdopodobnie.
– Co to znaczy?
– Dwa lata temu uczciwi obywatele hrabstwa Lancaster sami wybrali nowego koronera. Ten nowy dzieciak twierdzi, że jego poprzednik nie prowadził szczegółowej dokumentacji.
– Kto tak twierdzi?
– Szeryf.
– Co mówi?
– Żeby porozmawiać z poprzednim koronerem. Szeryf też jest nowy.
– Zrobiłeś, jak kazał?
– Nie będzie łatwo. Facet nie żyje.
Ściskałam słuchawkę tak mocno, że słyszałam trzeszczący pod palcami plastik.
– Czy obecny koroner posiada jakieś informacje na temat sprawy?
– Niewiele. Zwłoki były częściowo zeszkieletyzowane. Poważnych uszkodzeń dokonały też zwierzęta.
– To wszystko?
– Tylko tyle znalazłem w policyjnym raporcie. To samo było w aktach.
– Ktoś rozmawiał z doktorem Cagle’em?
– Tak.
– Poszukujecie wśród zaginionych osób mężczyzny z wychodka?
– Ciężka sprawa, skoro nie mamy żadnego punktu zaczepienia.
Slidell miał rację.
– Biały mężczyzna, dwadzieścia pięć do czterdziestu lat. Fatalny stan uzębienia, cztery odbudowy ubytków. – Starałam się panować nad głosem.
Palce pani Flowers tańczyły na klawiaturze, jednak co jakiś czas kobieta zerkała na Ryana. Kiedy ten się uśmiechał, rumieniec na twarzy kobiety stawał się coraz głębszy.
– To powinno pomóc.
– Ale nie wykluczajcie kobiet, jeśli wszystko inne będzie pasować.
– O czym ty do cholery mówisz? Czy ludzie nie dzielą się po prostu na mężczyzn i kobiety?
– Tak.
Spojrzałam na Ryana, który obdarzył mnie szerokim uśmiechem.
– Zostawię włączoną komórkę – oznajmiłam Slidellowi. – Daj znać, jeśli się czegoś dowiecie.
Zazwyczaj w mojej lodówce można znaleźć resztki jedzenia na wynos, mrożone obiady, przyprawy, ziarna kawy, dietetyczną colę, mleko i stojące w otwartych puszkach spleśniałe konserwy. Tego wieczoru panował w niej niespotykany tłok.
Kiedy otworzyłam drzwi, na podłogę wypadła cebulka Vidalia, która tocząc się po podłodze, wylądowała obok tylnej łapy Boyda. Pies obwąchał ją, polizał i rozczarowany przeniósł się pod stół.
– Przetrząsnąłeś miasto w poszukiwaniu jedzenia? – spytałam.
– Hooch zaprowadził mnie do Fresh Market* [Fresh Market – sieć amerykańskich supermarketów (przyp. red. )] .
Boyd postawił uszy, ale jego głowa wciąż spoczywała na łapach.
Ja tymczasem wyjęłam paczkę zapakowaną w papier, jaki widuje się w sklepach mięsnych.
– Wiesz, jak przyrządzić miecznika?
Ryan rozłożył ręce.
– Jestem synem Nowej Szkocji.
– Jasne. Chcesz butelkę Sama Adamsa?
– Całe pokolenia moich przodków utrzymywały się z połowów.
„Naprawdę mogłabym pokochać tego faceta” – pomyślałam.
– Twoi rodzice urodzili się w Dublinie, a medycynę studiowali w Londynie – odparłam.
– Jedli mnóstwo ryb.
Wręczyłam Ryanowi butelkę piwa.
– Dzięki.
Odkręcił nakrętkę i pociągnął głęboki łyk.
– Dlaczego nie…
– Wiem – przerwałam. – Dlaczego nie wezmę prysznica, podczas gdy ty i Hooch coś upichcicie.
Ryan mrugnął porozumiewawczo w stronę Boyda.
W odpowiedzi Boyd przyjacielsko pomachał ogonem.
– OK.
Plan był jednak inny.
Wcierałam szampon we włosy, kiedy drzwi do kabiny otworzyły się. Poczułam powiew chłodnego powietrza, a chwilę później tulące się do mnie ciepłe ciało.
Miękkie palce delikatnie masowały moją głowę.
Przycisnęłam swe ciało do Ryana.
– Zacząłeś przyrządzać rybę? – spytałam, nie otwierając oczu.
– Nie.
– To dobrze.
Leżeliśmy przytuleni na kanapie, kiedy zadzwonił telefon.
To była Katy.
– Co słychać?
– Właśnie zjadłam obiad.
– O tej porze?
Zerknęłam na stojący na kominku zegar. Była dziesiąta trzydzieści.
– Wypadły mi… pewne rzeczy.
– Musisz odpuścić, mamo. Zrób sobie trochę wolnego.
– Aha.
– Wciąż pracujesz nad znaleziskiem Boyda?
– To znalezisko może się okazać czymś naprawdę poważnym.
– To znaczy?
– Pośród szczątków zwierząt znalazłam ludzkie kości.
– Żartujesz.
Ryan połaskotał mnie za uchem, jednak odepchnęłam jego dłoń.
– Nie żartuję. A tak przy okazji, gdzieś ty się ukrywała?
– Zastępuję recepcjonistkę w firmie taty. Wyjechała na wakacje. To takie nudne.
Dramatyzmu jej wypowiedzi dodało rozciągnięte w nieskończoność słowo „takie”.
– Co tam robisz?
Poczułam na karku gorący oddech Ryana.
– Liżę koperty i odbieram telefony. Bialystock i Bloom. Bialystock i Bloom. – jej głos naśladował szwedzką recepcjonistkę z The Producers* [The Producers – amerykańska komedia filmowa z 1968 r. a także oparty na niej musical z 200l r. oraz remake filmu nakręcony w 2005 r. czyli już po ukazaniu się tej książki. Bialystock i Bloom to bohaterowie komedii, Max Bialystock i Leo Bloom (przyp. red. )]
– Nieźle.
– Lija i ja organizujemy imprezę.
– Brzmi nieźle.
Ryan wypuścił mnie z objęć, wstał z kanapy i patrząc na mnie, pomachał kubkiem do kawy. Potrząsnęłam głową i bezgłośnie podziękowałam.
– Ktoś jest z tobą?
– Kogo chcecie zaprosić?
Krótka przerwa.
– Kiedy dzwoniłam, jakiś facet odebrał twój telefon.
Odrobinę krótsza przerwa.
– Ten facet zatrzymał się u ciebie, prawda? To dlatego masz taki zabawny głos. Całujesz się z tym przystojniakiem z Montrealu.
– Mówisz o Andrew Ryanie?
– Dobrze wiesz, o kim mówię. – Nagle coś sobie przypomniała. – Zaraz, zaraz. Nie dawało mi to spokoju, ale chyba już wiem, o kim mowa. Poznałam tego faceta, kiedy odwiedzałam cię w Montrealu, a jakiś seryjny morderca próbował przestawić ci krtań za pomocą łańcucha.
– Katy…
– W każdym razie, le monsieur był u ciebie, kiedy podrzucałam Boyda. Chryste, mamo. To dopiero facet.
Chwilę później usłyszałam, jak oznajmia wszem i wobec:
– Moja mama mieszka z gliniarzem!
– Katy!
Usłyszałam czyjeś stłumione słowa.
– O tak. Ten facet sprawia, że Harrison Ford wygląda jak Freddy Geekmeister.
Kolejny stłumiony komentarz. Chwilę później usłyszałam w słuchawce wyraźny głos Katy.
– Lija mówi, żebyś go zatrzymała. Odległy, stłumiony głos.
– Dobry pomysł – przyznała Katy. – Lija mówi, żebyś przyprowadziła go na imprezę.
– Kiedy organizujecie tę galę?
– Jutro wieczorem. Pomyślałyśmy, że fajnie by było, gdyby wszyscy się przebrali.
Spojrzałam na Ryana. Po wspólnym prysznicu mój przystojniak zamienił hawajską koszulę i szorty na obcięte dżinsy, koszulkę i klapki.
– O której godzinie?
O dziewiątej siedemnaście następnego ranka Ryan i ja weszliśmy do leżącego na trzecim piętrze biura UNCC* [UNCC – Univeristy of North Carolina w Charlotte (przyp. tłum. )] , w budynku McEniry Building. Choć nieduże, pomieszczenie było jasne i słoneczne, a kolorowa wykładzina zakrywała szczelnie całą podłogę. Jej zewnętrzne granice określały utkane z podstawowych kolorów gniazda, które szczelnym kordonem ochraniały lecącą pośrodku długonogą czaplę.
Lewą ścianę od podłogi aż po sufit zakrywały wypełnione książkami półki. Na prawej wisiały dziesiątki fotografii i odbitek przedstawiających ptaki. Cudowne, nieciekawe, tropikalne, arktyczne, drapieżne i nieloty. Rozmaitość upierzenia i rodzaje dziobów były zadziwiające.
Rzeźbione ptaki stały przycupnięte na biurku, wypełniały szafki i zerkały na nas ze szczytów regałów i spomiędzy książek. Na parapecie leżały miękkie poduszki z wizerunkami ptaków. Z kąta pokoju obserwowała nas zwisająca z sufitu papuga marionetka.
Całe pomieszczenie wyglądało, jak gdyby ktoś wynajął ornitologa i zajrzał do katalogu Ptaki i my, aby wyposażyć gabinet zgodnie z jego przeznaczeniem.
Wszystko, co tu widzieliśmy, było jednak robotą Rachel. Jako jeden z czołowych ornitologów w kraju Rachel Mendelson naprawdę kochała to, co robiła. Żyła ptakami, oddychała nimi, spała i ubierała się jak one i prawdopodobnie o nich śniła. Jej dom, podobnie jak biuro, był jedną wielką ptaszarnią pełną żywych i martwych okazów. Przy każdej wizycie spodziewałam się, że w pewnej chwili do pomieszczenia wpadnie dzierzba lub warzęcha, usadowi się na rozkładanym fotelu z podnóżkiem i zacznie bawić się pilotem.
Na ścianie naprzeciw drzwi znajdowało się duże okno. Wiszące w nim rolety były podniesione do połowy, odsłaniając częściowy widok na Van Landingham Glen* [Van Landingham Glen – ogród botaniczny w Charlotte (przyp. red. )]. Widoczny za oknem różanecznik połyskiwał w słońcu niczym miraż.
Przy oknie stało biurko i dwa metalowe krzesła z tapicerowanymi siedzeniami. Na jednym z nich siedział wypchany maskonur, na drugim pelikan.
Stojący za biurkiem fotel wyglądał jak sprzęt dla astronauty cierpiącego na schorzenia ortopedyczne.
Właśnie w nim siedziała teraz doktor Rachel Mendelson.
Z trudem.
Kiedy weszliśmy do pomieszczenia, podniosła wzrok, ale nie wstała.
– Dzień dobry – przywitała nas i kichnęła.
Siedzący na jej głowie kok niebezpiecznie się zakołysał.
– Przepraszamy za spóźnienie – odparłam – ale na Harris Boulevard był straszny ruch.
– Właśnie dlatego wyjeżdżam do pracy o brzasku. Kiedy to mówiła, miałam wrażenie, że nawet jej głos brzmiał jak przedziwny ptasi świergot.
Chwilę później Rachel wyciągnęła ze stojaka w kształcie sowy chusteczkę i głośno wysmarkała nos.
– Wybaczcie. Alergia.
Po tych słowach zmięła chusteczkę, wrzuciła ją do stojącego pod biurkiem kosza i dźwignęła się z fotela. Nie była wysoka, jednak przy swoich stu pięćdziesięciu trzech centymetrach była nadzwyczaj korpulentna.
I kolorowa. Dziś miała na sobie limonkową zieleń i turkus. Całe mnóstwo zieleni i turkusu.
Odkąd ją znałam, Rachel walczyła z nadwagą. Każda kolejna dieta rozpalała w niej nadzieję, aby niebawem ją jej pozbawić. Pięć lat temu Rachel zaufała jarzynom oraz mlecznym koktajlom i udało jej się zejść do osiemdziesięciu dwóch kilogramów; najlepszej wagi od okresu dojrzewania.
Mimo wszelkich starań już wkrótce musiała jednak przyznać, że nic nie trwa wiecznie, a płatające figle chromosomy zakleszczyły jej wagę w szponach bezlitosnych stu trzech kilogramów.
W ramach rekompensaty, jej podwójna helisa* [podwójna helisa – model struktury DNA (przyp. red. )] obdarzyła Rachel gęstymi kasztanowymi włosami i najpiękniejszą skórą, jaką kiedykolwiek dane mi było oglądać.
Do tego serce Rachel było tak wielkie, że bez trudu pomieściłoby finał Radio City Musie Hall Rockettes.
– Bonjour, Monsieur Ryan. – Mówiąc to, Rachel wyciągnęła w kierunku Ryana swą pulchną dłoń.
– Bonjour, Madame. Parle vous français?
– Un petit peu. Moi dziadkowie pochodzili z Quebecu.
– Excellent.
Chwilę później spojrzała na mnie, uniosła brwi, a jej usta złożyły się na kształt maleńkiego O.
– Po prostu powiedz „siadaj, chłopie” – stwierdziłam.
Ryan wypuścił rękę Rachel ze swojej dłoni.
– Siadaj, chłopie. – Mówiąc to, wskazała rękami na stojące przed biurkiem krzesła. – I dziewczyno.
Usiedliśmy.
Po chwili ciszy Ryan wskazał na stojącą na stosie książek metalową figurkę.
– Ładna kaczka.
– To perkoz – sprostowała Rachel.
– Możesz dopisać tę wizytę do rachunku – zauważył Ryan.
– Wiesz, nigdy wcześniej nie słyszałam czegoś podobnego. – Rachel potrafiła być tak śmiertelnie poważna, jak on. – A więc, o co chodzi z tym martwym ptakiem?
Pomijając szczegóły, pokrótce wyjaśniłam całą sytuację.
– Może nie znam się na kościach, ale jestem pierwszorzędna, jeśli chodzi o pióra. Chodźmy do mojego laboratorium.
Jeśli w biurze Rachel znajdowało się kilkadziesiąt gatunków ptaków, jej laboratorium mogło pomieścić zbiory samego Linneusza. Pustułki. Dzierzby. Pardwy szkockie. Kondory. Kolibry. Pingwiny. A w dalekim końcu pomieszczenia zamknięty w szklanej witrynie wypchany kiwi.
Rachel poprowadziła nas do czarnego stołu, na którym rozłożyłam kości. Dopiero wówczas założyła na nos swoje okulary połówki i pulchnymi palcami zaczęła rozgrzebywać kruchą galerię.
– Wygląda na to, że pochodzą z rodziny papugowatych.
– Też tak myślałem – rzekł Ryan.
Rachel nawet na niego nie spojrzała.
– Rodzina papugowatych. Kakadu, ara, lory, papużka nierozłączka, papużka aleksandretta.
– W dzieciństwie miałem papużkę aleksandrettę – poinformował Ryan.
– Naprawdę? – spytała Rachel – Nazwałem ją Pip.
Rachel spojrzała na mnie, a łańcuszek jej okularów zakołysał się nad blatem stołu.
Nie wiedząc, co powiedzieć, dotknęłam skroni i potrząsnęłam głową.
Rachel ponownie skupiła swą uwagę na zawartości stołu. Chwilę później wybrała zbielały mostek i przyjrzała mu się z uwagą.
– To prawdopodobnie jakiś gatunek ary. Szkoda, że nie mamy czaszki.
Gdzieś w głębi umysłu usłyszałam, jak Larabee mówi o bezgłowym pasażerze.
– Zbyt mały jak na arę hiacyntową. Zbyt duży jak na arę czerwonoskrzydłą.
Przez chwilę obracała mostek w palcach, po czym odłożyła go na stół.
– Obejrzyjmy pióra.
Słysząc to, otworzyłam torbę i delikatnie wytrząsnęłam jej zawartość. Wzrok Rachel spoczął na stole.
Jeśli kobieta potrafi zastygnąć w bezruchu, to właśnie zrobiła Rachel. Na kilka sekund jej ciało dosłownie zamarło. Kiedy się ocknęła, spojrzała z nabożeństwem na stół i podniosła jedno pióro.
– O, mój…
– Co?
Rachel gapiła się na mnie z otwartymi ustami, jak gdybym wyjęła z jej ucha lśniącą pięciocentówkę.
– Skąd je wytrzasnęłaś?
Nie bawiąc się w szczegóły, po raz kolejny opowiedziałam o piwnicznym odkryciu.
– Jak długo tam były?
– Nie mam pojęcia.
Rachel podeszła do długiego blatu, wyjęła z pióra dwa promyki* [promyki – chorągiewki pióra składają się z promieni wyrastających z obydwu stron stosiny, od tych promieni wyrastają na dwie strony promyki, które łączą się ze sobą delikatnymi haczykami (przyp. red. )], umieściła je na szklanej płytce, skropiła płynem, szturchnęła i przesunęła za pomocą igły, osuszyła bibułą i przykryła kolejną szklaną płytką. Chwilę później zasiadła na okrągłym krześle bez oparcia i spojrzała na promyki przez okular mikroskopu. Mijały sekundy. Minuta. Dwie.
– O mój…
Rachel dźwignęła się ze stołka, podeszła do rzędu długich drewnianych szuflad i wyciągnęła płaskie prostokątne pudełko. Wróciwszy do mikroskopu, wyjęła szkiełko i zastąpiła je kolejnym, wybranym z pudełeczka.
Ryan i ja wymieniliśmy ukradkowe spojrzenia.
Rachel umieściła pod obiektywem kolejne szkiełko, po czym wróciła do tego, w którym spoczywały fragmenty pióra znalezionego w piwnicy.
– Żałuję, że nie mam mikroskopu porównawczego – stwierdziła, wymieniając szkiełko na kolejne wyjęte z pudełka. – Niestety nie posiadamy takiego.
Kiedy w końcu podniosła wzrok, jej twarz zdawała się płonąć, a oczy były rozgorączkowane z podniecenia.
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Cyanopsitta Spixii. – Głos Rachel był niczym szept fanatyka, wymawiającego imię swego boga.
– To jakiś gatunek papugi? – spytał Ryan.
– Nie jakiejś tam papugi. – Mówiąc to, Rachel przycisnęła dłonie do piersi. – To najrzadziej spotykana papuga świata. Prawdopodobnie najrzadszy gatunek ptaka na świecie.
Splecione ramiona uniosły się i opadły, a turkusowo-limonkowa pierś zafalowała z podekscytowania.
– O mój…
– Chcesz wody? – spytałam.
W odpowiedzi wzburzona Rachel machnęła tylko palcami. – Właściwie to jest ara. – Mówiąc to, zdjęła okulary i pozwoliła, by zawisły nieruchomo na łańcuszku.
– Ara to gatunek papugi?
– Tak. – Podniosła leżące obok mikroskopu pióro i pieszczotliwie pogłaskała. – To pochodzi z ogona ary modrej.
– Masz jakiś wypchany okaz?
– Z pewnością nie. – Rachel ześlizgnęła się ze stołka. – Z powodu zniszczenia środowiska naturalnego oraz handlu ptakami, ara modra jest uznawana za gatunek wymarły. Mam dużo szczęścia, że w ogóle posiadam szkiełka z próbkami piór.
– Na co tak właściwie patrzysz? – spytałam.
– O jejku. Niech pomyślę. – Na chwilę w pomieszczeniu zapadła całkowita cisza, w czasie której Rachel próbowała zebrać myśli. – Pióra mają stosinę, z której wyrastają promienie. Promienie są zbudowane z promyków, które łączą się ze sobą za pomocą maleńkich haczyków. Oprócz morfologii i barwy pióra, istotna jest również jego wielkość, kształt, pigmentacja, gęstość i układ haczyków.
Mówiąc to, Rachel podeszła do wiszących nad szafkami półek i wróciła, niosąc w dłoniach opasłe brązowe tomisko. Sprawdziwszy indeks, otworzyła książkę i położyła ją na stole.
– To – wskazała pulchnym palcem jedną z fotografii – jest Cyanopsitta Spixii.
Ptak miał błękitne, kobaltowe ciało i bladoniebieską głowę. Nóżki papugi były ciemne, oczy szare, dziób czarny i mniej zakrzywiony, niż się tego spodziewałam.
– Jak duże były te papugi?
– Pięćdziesiąt pięć do sześćdziesięciu centymetrów. Nie są to największe, ani też najmniejsze spośród ar.
– Jakie obszary zamieszkiwały? – spytał Ryan.
– Suche obszary wschodniej i środkowej Brazylii. Głównie północną prowincję Bahia.
– Gatunek wyginął? Nie ma żadnych byłych gatunków? – spytał Ryan.
Zrozumiałam jego aluzję do Monty Pythona* [Monty Python – brytyjska grupa telewizyjnych komików. Jeden z ich najsławniejszych skeczy opowiadał o martwej papudze (przyp. red. )], ale Rachel najwyraźniej nie.
– Ostatnia, dziko żyjąca ara modra, zniknęła w październiku 2000 roku – odparła.
– To potwierdzona informacja? – spytałam.
W odpowiedzi uzyskałam pojedyncze skinienie głowy. – Historia tego ptaka jest bardzo przejmująca. Chcielibyście ją usłyszeć?
Ryan rzucił mi wymowne spojrzenie.
Ostrzegłam go, mrużąc oczy, na co jego usta zacisnęły się w wąską kreskę.
– Bardzo – odparłam.
– Przewidziawszy nieuchronną zagładę ary modrej, Międzynarodowa Rada Ochrony Ptaków postanowiła przeprowadzić spis osobników w ich naturalnym środowisku.
– W Brazylii.
– Tak. Co gorsza, wynik był naprawdę przygnębiający i wykazał zaledwie pięć żywych osobników.
– To fatalnie – dodałam.
– Tak. Od tego momentu sytuacja zaczęła się pogarszać. Z końcem dekady liczba osób twierdzących, że widziały arę modrą, spadła do zera. W 1990 roku, Tony Juniper, jeden ze światowej sławy ekspertów w dziedzinie papug, udał się do Brazylii, by sprawdzić, czy gatunek ten naprawdę wyginął. Po sześciu tygodniach przeczesywania prowincji Babia i rozmów z każdym farmerem, uczniem, duchownym i kłusownikiem, którego spotkał w trakcie podróży, Juniper odnalazł samotnego samca, żyjącego w kaktusie nad brzegiem rzeki, nieopodal miasta Curaca.
– Gdzie to jest? – spytał Ryan, kartkując księgę ze zdjęciami papug.
– Około dwóch tysięcy kilometrów na północ od Rio. – Z cierpkim uśmiechem Rachel wyjęła książkę z rąk Ryana i zamknęła ją.
W tym czasie ja dokonałam szybkich obliczeń. – Ptak mieszkał samotnie przez dziesięć lat, od czasu gdy zaobserwowano go po raz pierwszy?
– Prawdę powiedziawszy było o nim naprawdę głośno. Przez dziesięć lat grupy naukowców i cała miejscowa ludność nagrywali każdy jego ruch.
– Biedaczek – stwierdził Ryan.
– Nie chodziło tu o zwykłą obserwację – wyjaśniła Rachel. – Wkrótce sytuacja zmieniła się w prawdziwą ornitologiczną operę mydlaną. Wierząc, że geny ary modrej są zbyt cenne, by można je było zmarnować, działacze na rzecz ochrony środowiska doszli do wniosku, że samiec potrzebuje towarzyszki. Jednak ary łączą się w pary na całe życie i nasz pan miał już małżonkę, jasnozieloną partnerkę z gatunku marakana.
– Krzyżowanie ras – wtrącił Ryan.
– W pewnym stopniu – odparła Rachel, po czym spojrzała na mnie zdziwiona. – Choć para ta nigdy nie mieszkała razem. Samiec mieszkał na kaktusie facheiroa, a samiczka w pustym pniu drzewa. Latali razem za dnia, a przed zachodem słońca samiec odprowadzał partnerkę i wracał do swej siedziby.
– Czasami facet potrzebuje miejsca dla siebie – zauważył Ryan.
Na czole Rachel pojawiły się dwie grube bruzdy, jednak kontynuowała swą opowieść.
– W roku 1995 naukowcy wpuścili na terytorium samca samiczkę ary modrej, w nadziei, że para się polubi i rozmnoży.
– Wow! No to mamy przysłowiowe piąte koło u wozu.
Rachel po raz kolejny zignorowała jego uwagę.
– Samiczka ary modrej zalecała się do samca, który w końcu uległ jej urokowi.
– Sprawa rozwodowa?
– Cała trójka latała razem przez miesiąc.
– Małżeński trójkąt?
– Czy on tak zawsze? – Pytanie było skierowane do mnie.
– Tak. Co stało się później?
– Samiczka ary modrej zniknęła, a nasi kochankowie wrócili do poprzedniej rutyny.
Mówiąc to, Rachel zerknęła na Ryana, ciekawa, czy zrozumiał jej dowcip.
– Mężulek był niechlujny czy porządny? – spytał Ryan.
Rachel wydała z siebie dziwny, nosowy dźwięk, który brzmiał jak kich, kich, kich.
– Co stało się z samiczką ary modrej? – spytałam.
– Miała starcie z linią wysokiego napięcia.
– Au. – Ryan wykrzywił twarz.
– Po tej tragedii naukowcy próbowali rozmaitych kombinacji z jajami marakany, aż w końcu podmienili pisklęta marakany na martwe hybrydowe embriony, które miała wysiadywać.
– Co się stało?
– Grunt to rodzinka. – Kich. Kich. Kich.
– Para okazała się doskonałymi rodzicami – zgadłam.
Rachel skinęła głową.
– A oto najbardziej zadziwiająca część. Mimo iż pisklęta miały geny matki, głos odziedziczyły po ojcu.
– Zadziwiające – przyznałam.
– Naukowcy mieli podrzucić do gniazda wyhodowane w laboratorium pisklęta Cyanopsitta Spixii, kiedy samiec zniknął.
– Czy w tym czasie papużki nierozłączki wciąż stanowiły parę? – spytał Ryan.
– Mówimy o papugach z gatunku ara. Papużki nierozłączki należą do gatunku Agapornis. – To było charakterystyczne dla Rachel ptasie poczucie humoru.
– A więc w niewoli żyją jeszcze okazy ary modrej? – spytałam.
Rachel pociągnęła nosem, by okazać swą pogardę.
– W prywatnych kolekcjach wciąż żyje jeszcze około sześćdziesięciu okazów.
– Gdzie?
– Na ptasiej farmie na Filipinach, w posiadłości szejka Kataru oraz w prywatnej ptaszarni na północy Szwajcarii. Przypuszczam, że jeden osobnik jest również w zoo w Sao Paulo, a kilka innych znajduje się w papugami na Wyspach Kanaryjskich.
– Czy ich właściciele są wykwalifikowanymi ornitologami?
– Żaden z nich nie posiada dyplomu z biologii.
– Czy to legalne?
– Niestety tak. Ptaki są traktowane jako własność prywatna, więc ich właściciele mogą z nimi zrobić, co tylko będą chcieli. Jednakże ara modra od roku 1975 widnieje na liście CITES.
W mojej głowie zaczął kiełkować pewien pomysł.
– CITES?
– Konwencja o Międzynarodowym Handlu Dzikimi Zwierzętami i Roślinami Gatunków Zagrożonych Wyginięciem. Gatunki spisane w Załączniku I są uznawane za zagrożone, a handel nimi jest dozwolony wyłącznie w wyjątkowych okolicznościach.
Pomysł nabierał kształtu.
– Czy jest rynek zbytu na ary modre?
– Cyanopsitta Spixii jest gatunkiem tak bardzo cenionym przez kolekcjonerów, że już w osiemnastym wieku uznawana była za rzadkość. – Rachel niemalże wypluła z siebie słowo „kolekcjonerzy”. – Dziś dziany kolekcjoner jest w stanie zapłacić za nią setki tysięcy dolarów.
W tym momencie pomysł dosłownie eksplodował w mojej głowie.
Nie mogłam doczekać się, kiedy w końcu zadzwonię do Slidella.
Nie było takiej potrzeby. Mój telefon zadzwonił, kiedy skręcałam z campusu w Univeristy Boulevard. Dzwonił Slidell.
– Rozmawiałem z szeryfem hrabstwa Lancaster.
– Co miał?
– Głównie dziury.
– To znaczy?
Ryan wyciągnął rękę i przyciszył lecącą z głośników płytę Hawksley Workman and the Wolves* [Hawksley Workman – kanadyjski piosenkarz i autor piosenek rockowych (przyp. red. )].
– Właściwie nikt nic nie wie. Nie to chciałam usłyszeć.
– Kości zostały przesłane do twojego kumpla Cagle’a.
– Kontaktowałeś się z nim?
– Próbowałaś kiedyś skontaktować się w sierpniu z naukowcem?
– Dzwoniłeś do domu?
– Do domu. Do biura. Do laboratorium. Zaczynam się zastanawiać, czy aby nie urządzić seansu spirytystycznego z jego zmarłą babcią.
Slidell przez chwilę rozmawiał z kimś innym, aby po chwili zwrócić się do mnie.
– Sekretarka z wydziału połączyła mnie w końcu z jego absolutnie tajnym numerem telefonu. Facet miał głos, jak gdyby nosił cyklamenowe rajstopy.
– I?
– Walter – Slidell odparł śpiewnym głosem – grzebał w ziemi gdzieś w Południowej Karolinie, na wyspie Beaufort. Powiedział, że skontaktuje się z jednym ze swych absolwentów, który przeczyta mu raport, jak tylko skończy z wykopywaniem martwego Indianina.
– To miło z jego strony.
– Ta. Zastanawiam się, czy w podzięce nie posłać mu czekoladowych chipsów.
– Szukałeś wyrażeń kluczowych w Centrum Informacyjnym?
– Nie mamy pewności co do płci. Nie mamy pewności co do czasu zgonu. Żadnych śladów uzębienia, tatuaży, odcisków palców, wzrostu czy wagi. Wydruk miałby długość pasa startowego.
Slidell miał rację. Z takimi informacjami grzebanie w narodowym rejestrze osób zaginionych byłoby bezsensowne. Poirytowana postanowiłam zmienić temat.
– Ryan i ja byliśmy na spotkaniu z ornitologiem. Twoje pióra pochodzą od ptaka, który w 2000 roku wyginął w swym naturalnym środowisku.
– Jak więc dostały się do piwnicy Poundera?
– Dobre pytanie.
– Masz równie dobrą odpowiedź?
– Ptaki te można sprzedać za setki tysięcy dolarów.
– Jaja sobie robisz. Kto by zapłacił tyle kasy za jakieś ptaszysko?
– Ludzie, którzy mają więcej pieniędzy niż rozumu.
– Czy to legalne?
– Nie, jeśli ptak żyje w swym naturalnym środowisku.
– Myślisz, że chodzi o czarny rynek?
– To by wyjaśniało, dlaczego pióra zostały ukryte razem z kokainą.
– Czy żeby przynieść taką kasę, ptak nie powinien być żywy?
– Mógł zdechnąć w czasie transportu.
– Dlatego bydlak zachował pióra. Myślał, że są coś warte.
– A ptaka zakopał razem ze szczątkami innych zwierząt, które zabił.
– Mówisz o kościach niedźwiedzi?
– Tak sądzę.
– Mówiłaś przecież, że to kości pospolitych czarnych niedźwiedzi.
– Bo tak jest.
– Czy to kolejny zagrożony gatunek?
– Nie.
Nastała chwila ciszy.
– Coś mi tu nie gra – zaczął Slidell.
– Dlaczego zabił ich aż tak wiele?
– Gdzie jest kasa?
O to samo zapytał Ryan.
– Nie jestem pewna, ale zamierzam się dowiedzieć. Wiedziałam już nawet, kogo należy o to spytać.
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Był pierwszy dzień od prawie tygodnia, kiedy nie musiałam jechać do biura lekarza sądowego. Zrobiłam, co tylko mogłam w sprawie szczątków z wychodka, pasażera cessny i niedźwiedzi. Jeśli byłaby taka potrzeba, Slidell mógł osobiście odebrać pióra.
Siedząc w Pike’s Soda Shop przy grillowanych kanapkach z serem, Ryan i ja powątpiewaliśmy w słuszność wyjazdu na plażę. Zdecydowaliśmy, że rozsądniej będzie, jeśli przełożymy go o kilka dni, niż gdybyśmy mieli wracać do Charlotte.
Rozmawialiśmy też o moich podejrzeniach dotyczących nielegalnego handlu zwierzętami. Ryan przyznał, że zważywszy na ukryte w kokainie pióra oraz pokaźną liczbę pogrzebanych na farmie niedźwiedzi, moja teoria brzmiała całkiem rozsądnie. Ani on, ani ja, nie mieliśmy jednak pojęcia, kto zakopał szczątki, ani jaki był związek pomiędzy farmą, Tamelą Banks i Darrylem Tyreem, szczątkami z wychodka, właścicielem cessny, pilotem i pasażerem; choć oboje byliśmy pewni, że miało to coś wspólnego z Tyreem i kokainą.
Po przystawce zjedzonej w Dean & DeLuca na Phillips Place, wróciliśmy do przybudówki. Podczas gdy Ryan przebierał się w strój do joggingu, ja zadzwoniłam do pani Flowers, która poinformowała mnie, że dzwonił Wally Cagle, antropolog sądowy, który zajmował się sprawą bezgłowego i bezrękiego szkieletu z hrabstwa Lancaster. Dała mi też jego numer.
Chwilę później sprawdziłam pocztę głosową.
Katy.
Harry.
Syn Harry, Kit, który ostrzegł mnie, że mogę się spodziewać telefonu od matki.
Harry.
Harry.
Pierre LaManche, szef laboratorium kryminalistycznego w Montrealu. Informator doprowadził policjantów do kobiety, której zwłoki od siedmiu lat leżały zakopane w piaskownicy. Sprawa nie była pilna, jednak chciał mnie poinformować, że niezbędna będzie analiza antropologiczna.
Moja umowa z Laboratoire de Sciences Judiciaires et de Medecine Legale* [Laboratoire de Sciences Judiciaires et de Medecine Legale – laboratorium kryminalistyczne i medycyny sądowej (przyp. red. )] opierała się na tym, że raz w miesiącu przyjeżdżałam do laboratorium i zajmowałam się wszystkimi sprawami, które wymagały mojej ekspertyzy. Była w niej również klauzula mówiąca, że w razie przełomowego śledztwa, katastrofy lub wezwania do sądu miałam niezwłocznie przybyć do Montrealu. Zastanawiałam się, czy sprawa z piaskownicą będzie mogła poczekać do mojego planowanego przyjazdu pod koniec lata.
Kolejne dwie osoby odłożyły słuchawkę.
Znając kolejność telefonów Harry – Kit – Harry – Harry, mogłam przypuszczać, że moja siostra i dwudziestokilkuletni siostrzeniec znowu się pokłócili. Po chwili namysłu zdecydowałam się odłożyć rozmowę na później.
Kiedy się rozłączyłam, do kuchni weszli mężczyzna i jego najlepszy przyjaciel. Boyd wlókł się za Ryanem niczym rekin za zapachem krwi. Ryan miał na sobie szorty do joggingu, opaskę na czoło i koszulkę z napisem CZYŃCIE SPONTANICZNE AKTY DOBROCI I BEZSENSOWNEGO PIĘKNA.
– Fajna koszulka – zauważyłam.
– Połowa dochodów ze sprzedaży została przeznaczona na ochronę Karner Blue.
– Co to takiego, Karner Blue?
– Motyl. – Mówiąc to, Ryan rozpiął smycz.
Boyd wprost oszalał z radości.
– Był w tarapatach, a sprzedawcę naprawdę obchodził jego los.
Uśmiechnęłam się i ruchem dłoni wygoniłam ich z kuchni. Dopiero wówczas zadzwoniłam do córki.
Katy prosiła o przekąski na wieczorną imprezę. Poinformowałam ją więc, że kupiłam już nadziewane pieczarki i paluszki serowe.
Kiedy spytała, czy przyjdę w towarzystwie żołnierza Legii Cudzoziemskiej, odparłam, że przyjdziemy oboje.
Następnie zadzwoniłam do Montrealu. LaManche opuścił laboratorium i udał się na popołudniowe spotkanie administracyjne. Zostawiłam wiadomość o planowanej dacie powrotu.
Nie widziałam Harry od początku lipca, kiedy to całą rodziną wybraliśmy się na plażę. Wiedząc, że czeka mnie długa rozmowa, wyciągnęłam z lodówki dietetyczną colę i wykręciłam numer do siostry.
Sprzeczka dotyczyła ostatniego chłopaka mojej siostry, masażysty z Galveston. Trzydzieści minut później zrozumiałam, w czym tak naprawdę tkwił problem.
Kit go nie lubił. Harry wprost przeciwnie.
Dzwoniłam do Wallyego Cagle’a, kiedy seria sygnałów oznajmiła mi, że ktoś próbuje się ze mną połączyć. Przełączyłam.
– Sprawdzałaś może pocztę, doktor Brennan? – Głos po drugiej stronie był wysoki i świergotliwy, jak u elektronicznej lalki.
Słysząc go, poczułam, jak włosy na karku stają mi dęba.
– Kto mówi?
– Wiem, gdzie jesteś. Wiem o tobie wszystko. Rozdrażnienie walczyło we mnie ze złością. I lękiem.
Przeczesywałam umysł w poszukiwaniu błyskawicznej odpowiedzi, a kiedy jej nie znalazłam, powtórzyłam tylko: – Kto mówi?
– Twarz na szybie. Przerażona spojrzałam na okno.
– Kłębek kurzu pod twoim łóżkiem – odparł ten sam śpiewny głos. – Bestia w szafie.
Nieświadomie podeszłam do ściany i przywarłam do niej plecami.
– Witaj – usłyszałam dziecięcy głos naśladujący pocztę AOL. – Masz wiadomość.
Połączenie zostało przerwane.
Stałam sztywna, ściskając w dłoni słuchawkę.
Ta sprawa? Jakaś inna? Przypadkowy szaleniec?
Podskoczyłam, kiedy telefon w mojej dłoni zadzwonił ponownie. Identyfikacja numeru oznajmiała, że dzwoniono z numeru zastrzeżonego.
Mój palec sunął po klawiaturze w poszukiwaniu przycisku „połącz”. Minęła chwila, zanim powoli podniosłam słuchawkę do ucha.
– Halo? – usłyszałam męski głos.
Czekałam, czując, jak oddech więźnie mi w gardle.
– Hej? Jest tam kto? Wysoki bostoński akcent. Walter Cagle.
Powoli odetchnęłam.
– Hej, Wally.
– To ty, Tempe?
– Tak, to ja.
– Wszystko w porządku, księżniczko? – Wally miał zwyczaj nazywania kobiet, które lubił, „księżniczkami”. Niektóre z nich czuły się urażone. Inne nie. Ja oszczędzałam swój gniew na naprawdę poważne problemy.
– Nic mi nie jest.
– Zdajesz się podenerwowana.
– Właśnie miałam dziwny telefon.
– Mam nadzieję, że to nie żadne złe wieści.
– Prawdopodobnie jakiś świr. – Słodki Boże, a co, jeśli tak nie było?
– Koleś chciał cię zobaczyć w woderach i staniku Dale Evans?
– Coś koło tego.
Usłyszałam pojedyncze stuknięcie w okno i jak oszalała odwróciłam głowę.
W pojemniku na karmę przycupnęła sikora. Kiedy wybierała ziarno, karmnik kołysał się, uderzając o szybę.
Zamknęłam oczy i spróbowałam zapanować nad głosem.
– Posłuchaj, naprawdę cieszę się, że dzwonisz. Czy detektyw Slidell powiedział ci, o co chodzi?
– Powiedział, że potrzebujesz informacji dotyczących starej sprawy.
– Częściowo zeszkieletyzowane ciało, znalezione mniej więcej trzy lata temu w pobliżu Lancaster.
– Pamiętam. Brakowało czaszki. Nie było kości dłoni. Koroner powinien mieć mój raport w tej sprawie.
– Koroner nie żyje. Jego następca nie ma nic poza oryginalnym policyjnym raportem, który jest kompletnie bezużyteczny.
– Nic dziwnego. – Usłyszałam w słuchawce głębokie westchnienie. – Facet od razu wydał mi się ograniczony.
– Będziesz miał coś przeciwko, jeśli przez chwilę pogadamy o twoich odkryciach?
– Jasne, że nie, księżniczko. Jeśli dobrze pamiętam, sprawa utknęła w martwym punkcie.
– Sądzę, że udało nam się znaleźć głowę i ręce, tu, w hrabstwie Mecklenburg.
– Chyba żartujesz.
Przez chwilę w słuchawce zapanowała głucha cisza, podczas której wyobraziłam sobie, jak Wally krzyżuje nogi i nerwowo poruszając stopą, próbuje zebrać myśli.
– Jestem w Beaufort, ale dzwoniłem do laboratorium i prosiłem jednego ze studentów, aby przeczytał mi wszystkie rzeczy zakreślone w raporcie. To był kompletny szkielet, któremu brakowało głowy, żuchwy, pierwszych trzech kręgów szyjnych i wszystkich kości dłoni.
Cisza.
– W dobrym stanie, pozbawiony tkanki i woni; gdzieniegdzie zbielały. Liczne uszkodzenia spowodowane przez zwierzęta. Od chwili zgonu upłynął przynajmniej rok, prawdopodobnie więcej.
Wally był tak oszczędny w słowach, jak gdyby miał wszystko spisane na kartce. Możliwe, że rozmawiając ze mną, czytał swoje notatki, które sporządził w trakcie rozmowy ze studentem.
– Mężczyzna. Trzydzieści lat z dopuszczalną granicą błędu pięć lat w obie strony. Wiek ustalony na podstawie żeber i spojenia kości łonowej, a przynajmniej na tym, co z nich pozostało.
Cisza.
– Rasa biała.
Cisza.
– Wzrost, pius minus sto osiemdziesiąt pięć centymetrów. Nie pamiętam dokładnie. Krótkie przyczepy mięśni.
– Jakieś widoczne urazy? – spytałam.
– Wyłącznie pośmiertne. Uszkodzenia spowodowane przez zwierzęta. Ślady nacięć na trzecim kręgu szyjnym sugerujące, że głowa została odcięta ostrym narzędziem z gładkim ostrzem. To chyba tyle.
– Czy w tamtym czasie miałeś w tej sprawie jakieś przeczucie?
– Wysoki, biały chłopak, który kogoś wkurzył. Ten ktoś zabił go, a następnie odciął głowę i dłonie. Pasuje do twojej sprawy?
– Nawet całkiem nieźle.
Wyjrzałam przez okno. Rosnące dookoła tarasu drzewa drgały w rozgrzanym powietrzu. Mój oddech się uspokoił. Słuchając wywodów Cagle’a, prawie zapomniałam o telefonie.
– Nieźle się napracowałam, żeby ustalić płeć na podstawie czaszki.
– Ja miałem ten sam problem – odparł Cagle. – Zastępcy szeryfa nie znaleźli żadnych ubrań ani rzeczy osobistych. Przez długi czas psy i szopy używały ciała jako restauracji na wynos. Miednica została obgryziona, podobnie jak końce dłuższych kości. Musiałem ustalić wzrost na podstawie jednej kości strzałkowej. Oprócz wzrostu nie miałem niczego, co mogłoby pomóc mi w ustaleniu płci ofiary.
– Są przecież wysokie kobiety – zauważyłam.
– Wystarczy spojrzeć na profesjonalne koszykarki – zgodził się Cagle. – Mimo to, byłem prawie pewien, że mam do czynienia z wysokim mężczyzną. Kiedy więc wysłałem do analizy DNA próbkę kości udowej, poprosiłem też o zbadanie amelogeniny* [amelogenina – białko wchodzące w skład szkliwa nazębnego (przyp. red. )].
– I?
– Dwa paski.
– Mężczyzna – powiedziałam bardziej do siebie, niż do Cagle’a.
– Trzymające się za ręce chromosomy X i Y.
– Czy laboratorium stanowe zgodziło się na badania anonimowego DNA?
– Oczywiście, że nie. Według szeryfa chodziło o jedną z zaginionych osób, jednak badania DNA wykazały coś zupełnie innego.
– Co stało się ze szkieletem?
– Po spisaniu raportu odesłałem go do Lancaster. Tamtejszy koroner wysłał mi pokwitowanie.
– Pamiętasz, jak się nazywał?
– Snow. Murray P. Snow. Prawdopodobnie przechowywał kości przez kolejny tydzień, a później je spalił.
– Zrobiłeś jakieś zdjęcia? – spytałam.
– Są na uniwersytecie w moim laboratorium, razem z aktami sprawy.
Potrzebowałam chwili, by pomyśleć.
– Mógłbyś je jakoś zeskanować i przesłać na moją skrzynkę?
– Nie ma problemu, księżniczko. Późnym popołudniem wracam do Columbii. Zajmę się tym zaraz po przyjeździe i przefaksuję ci kopię raportu.
Chwilę później podziękowałam Wally’emu, rozłączyłam się i podeszłam do komputera. Choć rozmowa z Cagle’em na jakiś czas odwróciła moją uwagę od telefonu, chciałam zobaczyć, jaki świr chciał zostać moim internetowym kumplem.
Jaki psychopata znał mój domowy numer.
Flaga na mojej skrzynce była podniesiona, a radosny głos oznajmiał, że otrzymałam nową wiadomość.
Oddychając z trudem, kliknęłam na ikonie.
Czterdzieści trzy maile.
Przewinęłam listę.
I serce podeszło mi do gardła.
Dwadzieścia cztery wiadomości zostały wysłane przez kogoś, kto nazywał siebie Posępnym Żniwiarzem. Do każdej wiadomości dodano załącznik. Tytuł każdego maila brzmiał: ODPUŚĆ SOBIE!
Widząc to, odsunęłam się od monitora.
„Wciągnij powietrze.
Wypuść je.
Wciągnij”.
Drżącą ręką kliknęłam na temacie jednej wiadomości.
Pole tekstowe było puste. Załącznik był ponumerowanym plikiem graficznym o nazwie l. jpg. Czas, w jakim mogłam go ściągnąć, był krótszy niż jedna minuta.
Chwilę później wcisnęłam „ściągnij”.
AOL spytał, czy znałam nadawcę.
Weszłam w katalog użytkowników. Brak profilu użytkownika o nazwie Posępny Żniwiarz.
Wróciłam do skrzynki.
Przez chwilę się zawahałam.
Musiałam jednak wiedzieć.
Wcisnęłam „tak” i kazałam menadżerowi plików zapisać wiadomość.
Powoli na monitorze zaczął pojawiać się obraz. Moja twarz nakładała się na symbol #.
Podświadomie wiedziałam, o co chodzi, choć zdrowy rozsądek starał się ogarnąć całe to szaleństwo.
Podniosłam lewą rękę i zakryłam nią usta.
Patrzyłam na siebie przez celownik karabinu o dużym zasięgu.
Przez chwilę jedyne, co mogłam zrobić, to patrzeć.
Przerażona, zamknęłam wiadomość i otworzyłam kolejną.
2.jpg
Ja, wychodząca ze Starbucks. Tym razem celownik był wymierzony w moje plecy.
3.jpg
Ja, wychodząca z budynku lekarza sądowego, z celownikiem wymierzonym prosto w czoło.
Z makabryczną fascynacją otwierałam kolejne pliki.
8.jpg
Zdjęcie Ryana i mnie wychodzących z McEniry Building przy UNCC.
12.jpg.
Wychodzący przez kuchenne drzwi Boyd.
18.jpg.
Ja, wchodząca do Pike’s Soda.
Oddychając z trudem i czując, że zaczynam się pocić, otworzyłam kolejną wiadomość.
22.jpg.
Zimny pot wystąpił mi na czoło i mimowolnie zadrżałam.
Zdjęcie przedstawiało Katy, która siedziała zaczytana na bujaku przed domem Liji. Miała na sobie szorty i koszulkę na ramiączkach, którą kupiłam jej u Gapa. Jej bosa stopa odpychała się od balustrady.
Karabin mierzył prosto w jej głowę.
Rozdział 20
Na dźwięk otwieranych drzwi jak szalona pognałam do kuchni.
Zobaczyłam pysk Boyda do połowy zatopiony w misce.
Ryan wyciągał wodę z lodówki. Patrzyłam, jak prostuje się, odkręca nakrętkę, odchyla głowę i pije. Jego skóra lśniła. Silne, węzłowate mięśnie falowały na jego ramieniu, szyi i plecach.
Jego widok mnie uspokoił.
Zdenerwowała mnie jednak myśl, że potrzebuję obecności mężczyzny, by odzyskać spokój.
Postanowiłam o tym nie myśleć.
– Dobrze się biegało? – spytałam, siląc się na normalność.
Ryan odwrócił się.
Wystarczyło jedno spojrzenie, by wiedział, że coś jest nie tak.
– Co się dzieje?
– Kiedy wyjdziesz spod prysznica, chciałabym ci coś pokazać.
– Co się stało, skarbie?
– Wolałabym, żebyś sam zobaczył.
Ryan odstawił wodę, podszedł do mnie i ujął mnie za ręce.
– Wszystko OK?
– Tak.
Długie, dociekliwe spojrzenie.
– Myśl tak dalej.
W czasie gdy Ryan był na górze, ja przejrzałam pozostałe wiadomości. Zmieniały się miejsca, jednak temat wciąż pozostał ten sam. Każde kolejne zdjęcie było groźbą.
Ryan wrócił po dziesięciu minutach, pachnąc Irish Spring i Mennen Speed Stick. Pocałował mnie w czubek głowy, wziął krzesło i usiadł obok.
Zanim pokazałam mu wiadomości, opowiedziałam o telefonie.
Twarz Ryana tężała z każdym kolejnym zdjęciem, a mięśnie jego szczęki to napinały się, to rozluźniały.
Kiedy pokaz dobiegł końca, Ryan wziął mnie w ramiona i mocno przytulił. Jego głos brzmiał dziwnie i bardziej stanowczo.
– Tak długo, jak oddycham, nikt nie skrzywdzi ciebie ani twojej córki. Obiecuję ci to. – Chwilę później ton jego głosu złagodniał, a słowa, które popłynęły z jego ust zdawały się kruche i urywane. – Przysięgam. Tobie. I sobie. – Mówiąc to, zmierzwił moje włosy. – Chcę, abyś była częścią mojego życia, Tempe Brennan.
Nie zdobyłam się na odpowiedź. Speszenie, zadowolenie i zaskoczenie łączyły się w mym umyśle ze złością i łękiem.
Ryan przytulił mnie, wypuścił z objęć i poprosił, byśmy jeszcze raz przejrzeli zdjęcia.
Nie mając ochoty na oglądanie tego samego po raz trzeci, podniosłam się z krzesła i poszłam nakarmić Boyda. Kiedy wróciłam, Ryan powitał mnie przeszywającym spojrzeniem błękitnych oczu.
– Czy ostatnio był tu wypadek z udziałem kilku samochodów?
– W ubiegły piątek wieczorem.
– Jedna osoba zmarła?
– Nie mam pojęcia. – Nie spodziewałam się teleturnieju z bieżących wydarzeń.
– Masz gazety z tego tygodnia?
– W spiżarni.
– Przynieś je.
– Powiesz w końcu, co ci chodzi po głowie, czy będę musiała zgadywać?
Byłam zaniepokojona, a niepokój sprawia, że robię się chamska.
– Proszę, przynieś gazety. – W głosie Ryana nie było śladu humoru.
Z pudełka na makulaturę wyciągnęłam ostatnie numery „Observera”, po czym wróciłam do gabinetu.
Ofiara wypadku zmarła we wtorkową noc w Szpitalu Miłosierdzia. Kobieta była dyrektorem w prywatnym liceum, więc wiadomość o jej śmierci pojawiła się w środę na pierwszej stronie gazety.
Ryan otworzył wiadomość z załącznikiem 2.jpg. Przy wejściu do Starbucks stało pudło z „Observerem”. Najechawszy na nie kursorem, powiększył obraz. Choć niewyraźne, litery były łatwe do odczytania.
UMIERA CZWARTA OFIARA WYPADKU
Gazetę z tym samym nagłówkiem trzymałam teraz w dłoni.
Jako pierwszy odezwał się Ryan.
– Zakładając, że zdjęcia zostały wysłane po kolei, pierwsze dwa zrobiono w środę rano. To wczoraj. Wczoraj byliśmy w Starbucks.
Jego słowa przyprawiły mnie o dreszcze.
– Chryste, Ryan. – Mówiąc to, cisnęłam gazetę na sofę. – Jakiś świr śledzi mnie ze swoim aparatem. Kogo obchodzi, kiedy dokładnie zrobiono te zdjęcia?
Nie mogąc ustać w miejscu, zaczęłam krążyć po pokoju.
– Jeśli dowiemy się, kiedy zrobiono pierwsze zdjęcia, możemy poznać motyw.
Odpuściłam sobie. Ryan miał rację.
– Dlaczego wczoraj? – spytał.
W pamięci prześledziłam kilka ostatnich dni.
– Wybieraj. W piątek powiedziałam Gideonowi Banksowi, że jego córka zabiła własne dziecko. W sobotę wykopałam zupę z niedźwiedzi. W niedzielę niemalże zdrapałam dwóch gości z wraku samolotu.
– W poniedziałek ustalono, że właścicielem cessny jest Dorton.
– Właśnie – zgodziłam się. – We wtorek odkryliśmy, że Pearce był pilotem. Wtedy również przetrząsnęliśmy farmę Foote’a.
– Czy tego samego dnia odkryto ładunek cessny?
– Kokainę znaleziono w poniedziałek, ale fakt ten zgłoszono dopiero we wtorek.
– Coś mi mówi, że za tym wszystkim stoi Dorton. W poniedziałek lub wtorek rozmawia z kim trzeba, a w środę jeden z jego ludzi zaczyna robić zdjęcia.
– Możliwe. A co powiesz na to? Slidell i Rinaldi już w ubiegłym tygodniu obserwowali Tyree’ego w związku ze śmiercią dziecka Banksów. W środę wiedzieli, że Tyree i Jason Jack Wyatt byli kumplami przez telefon.
– Pasażer cessny.
Pokiwałam głową.
– Możliwe, że Tyree wysłał te wiadomości. Pomyślałam o ostrzeżeniu, które było tematem każdej wiadomości.
– Odpuść sobie, co? – spytałam.
– Deptanie po piętach panu Tyree’emu? – mruknął Ryan.
Słysząc to, skrzywiłam twarz. – To Slidell i Rinaldi depczą mu po piętach. Po co ktoś miałby grozić mnie?
– To ty badałaś szczątki dziecka. Ty nalegasz, aby znaleziono Tamelę i jej rodzinę.
– Może. – Słowa Ryana nijak mnie jednak nie przekonały, jak bardzo naprawdę nalegałam?
– Może chodzi o ofiarę z wychodka – zgadywał Ryan. – Może komuś się wydaje, że za bardzo się nią interesujesz?
– Slidell nie rozmawiał z hrabstwem Lancaster aż do środy. Podążając tropem twojego rozumowania, już wtedy byłam obserwowana.
– A co z piórami?
– Do dzisiejszego ranka nie mieliśmy pojęcia o ich pochodzeniu.
W tym momencie dołączył do nas Boyd. Ryan wyciągnął rękę i podrapał go za uchem.
– Ofiara z wychodka została wykopana we wtorek – ciągnął.
– Prawie nikt nie wiedział, czego szukaliśmy ani co takiego znaleźliśmy. – Na potwierdzenie swych słów zaczęłam wyliczać na palcach. – Larabee, Hawkins, Slidell, Rinaldi, technicy z CSU i operator koparki.
Boyd obrócił się i pieszczotliwie szturchnął moją rękę. Pogłaskałam go w zamyśleniu.
– Powinnam zadzwonić do Slidella.
– Tak.
Mówiąc to, Ryan dźwignął się z krzesła i objął mnie ramionami. Przycisnęłam policzek do jego piersi. Napięcie w jego ciele było niemalże namacalne.
Kiedy się odezwał, jego broda uderzyła delikatnie o czubek mojej głowy.
– Niezależnie od tego, jak pokręcony świr wysłał to wszystko, facet nie zdaje sobie sprawy, że czeka go coś naprawdę złego.
Charlotte to dzielnice. Elizabeth. Myers Park. Dillworth. Plaza-Midwood. Większość z nich trzyma się przeszłości niczym bostońskie staruszki, które ściskają w dłoniach spisane na papierze drzewa genealogiczne, na dowód tego, że są Córkami Amerykańskiej Rewolucji. Podział na strefy jest tu pilnie przestrzegany. Drzewa są chronione. Nietradycyjna architektura, jeśli nie wprost zakazana przez rozporządzenia właścicieli, traktowana jest przez zatwardziałych mieszkańców z klasyczną dezaprobatą.
Tamte zamierzchłe czasy umknęły jednak uwadze zamożnych dzielnic, gdzie niepodzielnie królują beton, szkło i stal. Ci sami mieszkańcy Charlotte, którzy wieczorami, siedząc na tarasach, sączą martini, za dnia są dumni ze znienawidzonych drapaczy chmur. Prawdę powiedziawszy, jedyną grupą, która ucieka na przedmieścia są ekolodzy.
Nieopodal centrum znajdują się cztery dzielnice. Na przestrzeni ostatnich kilkudziesięciu lat trzy z nich zostały zmodernizowane. Czwarta – Williamsburg – jest historycznym zakątkiem miasta. Okolice są tam utrzymane w zagadkowym wiktoriańskim stylu, z gustownymi ceglanymi kamienicami, miejskimi rezydencjami, wąskimi uliczkami i górującymi nad wszystkim drzewami. Jest tam nawet zabytkowa tawerna w typowym kolonialnym stylu.
W pierwszej i trzeciej dzielnicy nie było mowy o zabytkach. W latach osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych wszystko co stare wymieniono na nowe, a popadające w ruinę domy parterowe, warsztaty i obskurne knajpki, ustąpiły miejsca nowoczesnym, wielofunkcyjnym przestrzeniom. Zasada była prosta: biura i mieszkania znajdowały się na górze, podczas gdy dolne partie budynków okupowały niezliczone sklepy i restauracje. Mieszkania własnościowe, apartamenty i poddasza mnożyły się jak grzyby po deszczu, a ich okna wyglądały na stworzone przez ludzi sadzawki. Mnożyły się też przedziwne nazwy, takie jak: Clarkson Green, Cedar Mills, Skyline Terrace czy Tivoli.
Dom Liji znajdował się w Elm Ridge, dzielnicy trzeciego okręgu, wciśniętej pomiędzy Frazier Park a boisko Carolina Panthers. Kompleks składał się z podwójnych rzędów dwupiętrowych bliźniaków, które spoglądały na siebie z przeciwnych stron ulicy. Każdy dom posiadał rozległy frontowy taras z bujakiem lub fotelem na biegunach, karmnikami i, w zależności od upodobań właściciela, zielonymi wiszącymi paprociami.
O zmroku Elm Ridge wyglądała jak pastelowa tęcza. Patrząc na nią, byłam w stanie wyobrazić sobie sesję poświęconą planowaniu miasta. Charleston na żółto. Savannah na brzoskwiniowe Birmingham na płowożółty.
Lija mieszkała w ostatnim bliźniaku, we wschodnim rzędzie środkowej pary. Jasny melon i złoty miód z okiennicami w kolorze jagód.
Ryan i ja wspięliśmy się na werandę i zadzwoniliśmy do drzwi. Leżąca na progu wycieraczka oznajmiała radośnie: WITAJ, JESTEM MAT!
Czekając, aż ktoś otworzy drzwi, zerknęłam na bujak i poczułam, jak serce podchodzi mi do gardła. Nieufnym wzrokiem rozejrzałam się na prawo i lewo. Czy mój prześladowca był tu i obserwował mnie w tej chwili?
Najwyraźniej Ryan wyczuł mój lęk, bo chwilę później uścisnął moją dłoń. Odwzajemniłam gest i zmusiłam się do uśmiechu. Obiecałam sobie, że jeśli choć na chwilę zostanę sama z Katy, ostrzegę ją, jednak nie dam po sobie poznać, jak bardzo przeraża mnie cała ta sytuacja.
Katy przytuliła mnie i wyraziła swe uznanie dla wyprasowanej w pośpiechu eleganckiej czarnej sukienki. Dopiero wówczas spojrzała na Ryana, który wybrał na wieczór spodnie w kolorze eeru, błękitną marynarkę, bladożółtą koszulę i żółty krawat w niebieskie kropki.
Do tego czerwone mokasyny.
Widząc to, Katy uśmiechnęła się, niezauważalnie uniosła brew i uwolniła Ryana od przyniesionych przez nas przekąsek. Chwilę później zaprowadziła nas do środka i przedstawiła obecnym już gościom: Brandonowi Salamone – aktualnemu przyjacielowi Liji, kobiecie o imieniu Willow, mężczyźnie imieniem Cotton i nieprzyzwoicie przystojnemu Palmerowi Cousinsowi.
Patrząc na ubranie Palmera, pomyślałam o całych koloniach biednych, bezdomnych jedwabników. Jedwabny krawat. Jedwabna koszula. Jedwabne spodnie i marynarka z dodatkiem wełny merynosowej.
Katy zaproponowała wino i piwo, przeprosiła nas na chwilę, po powrocie po raz kolejny zaproponowała wino i piwo, po czym ściszonym głosem spytała, czy nie wyjdę z nią do kuchni.
Po wyjściu z pokoju zauważyłam leżącą na piekarniku przykurczoną czarną grudę. Kuchnia pachniała jak wnętrze grilla.
Rozgorączkowana Lija uwijała się przy zlewozmywaku. Kiedy weszłam, odwróciła się, wyrzuciła w górę dłonie i wróciła do swych obowiązków.
Powiedzenie, że była spięta, byłoby jak stwierdzenie, że księgowi z Enronu* [Enron – amerykański koncern energetyczny, który przeszedł do historii jako symbol największego skandalu finansowego w dziejach Ameryki, a jego księgowi wsławili się tzw. kreatywną księgowością (przyp. tłum. )] nie dopuścili się niczego złego poza zaokrągleniem kilku nieistotnych sum.
– Chyba spaliłyśmy pieczeń – stwierdziła Katy.
– Nie spaliłyśmy jej – warknęła Lija. – Sama się zapaliła. To dość istotna różnica.
– Dasz radę coś z tym zrobić? – spytała Katy.
Pieczeń nie wyglądała na spaloną. W tej sytuacji słowo spalenizna mogłoby zostać odczytane jako komplement. Była kompletnie zwęglona.
Dźgnęłam ją widelcem. Od mięsa odpadły czarne niczym węgiel kawałki, które z głuchym dźwiękiem potoczyły się po brytfance.
– Ta pieczeń jest spalona.
– Świetnie. – Mówiąc to, Lija wyszarpnęła korek ze zlewu. Wewnątrz rur rozległ się dźwięk spływającej wody.
– Co robisz? – spytałam.
– Rozmrażam kurczaka. – Lija była bliska płaczu. Podeszłam do zlewozmywaka i szturchnęłam widelcem zmrożoną bryłę, którą trzymała w dłoniach.
Lija ponownie zatkała zlew i odkręciła wodę.
Tempo jej działań mogło sugerować, że kurczak rozmrozi się w ciągu kilku kolejnych dziesięcioleci.
Zajrzałam do spiżarni.
Przyprawy. Spaghetti. Błyskawiczne obiady Kraft. Zupa Campbell. Oliwa z oliwek. Ocet balsamiczny. Sześć pudełek makaronu wstążki.
– Jak daleko stąd do najbliższego sklepu?
– Pięć minut.
Lija odwróciła się.
– Macie czosnek? – spytałam.
Odpowiedziało mi milczące skinienie głów.
– Pietruszka?
Kolejne skinienie.
– W lodówce mamy sałatkę. – Na twarzy Liji pojawił się drżący uśmiech.
Wysłałam Katy po małże w puszce i mrożony czosnkowy chleb.
Podczas gdy moja córka gnała do sklepu, Lija raczyła gości przystawkami, a ja gotowałam wodę i siekałam wszystko, co wpadło mi w ręce. Po powrocie Katy podrumieniłam czosnek na oliwie, dodałam świeżą pietruszkę, małże i oregano, gotowałam makaron i pozwoliłam, by sos dochodził do siebie na wolnym ogniu.
Trzydzieści minut później Katy i Lija zbierały pochwały za przepyszne spaghetti a la vongole.
To nic. Naprawdę. Tradycyjny rodzinny przepis.
W czasie obiadu Palmer Cousins zdawał się podenerwowany, a jego wkład w konwersację był minimalny. Za każdym razem, kiedy spoglądałam w jego stronę, jego wzrok uciekał na bok.
Wydawało mi się, czy też może byłam oceniana? Jako rozmówca? Potencjalna teściowa? Jako człowiek?
Czyżbym popadała w paranoję?
Kiedy Katy wypchnęła nas do pokoju gościnnego na kawę, usiadłam na kanapie, tuż obok Palmera.
– Co słychać w Fish and Wildlife Service? – spytałam. W czasie pikniku u McCraniech Cousins i ja przez chwilę rozmawialiśmy na temat jego pracy. Dziś wieczór zamierzałam drążyć temat.
– Nieźle – odparł. – W naszej walce o dziką przyrodę łowimy ryby i piszemy raporty.
– Jeśli dobrze pamiętam, mówiłeś, że pracujesz w Columbii.
– Niezła pamięć – odparł Cousins, mierząc we mnie palcem.
– To jakieś duże przedsięwzięcie?
– Raczej tak – odparł Palmer z nazbyt skromnym uśmiechem.
– Czy FWS ma wiele oddziałów w obu Karolinach?
– Washington, Raleigh i Asheville w Północnej Karolinie; Columbia i Charleston w Południowej. Wszystkie znajdują się pod nadzorem siedziby głównej w Raleigh.
– Główny przedstawiciel?
Cousins pokiwał głową.
– Raleigh to jedyne przedsiębiorstwo, w którym przebywa więcej niż jeden mężczyzna. – Jego słowom towarzyszył szelmowski chłopięcy uśmiech. – Albo kobieta. Tam też znajduje się laboratorium medycyny sądowej.
– Nie wiedziałam, że mamy coś takiego.
– Laboratorium Diagnostyczne Rollinsa. Współpracuje z departamentem rolnictwa.
– Czy nie tam właśnie znajduje się laboratorium Fish and Wildlife?
– Laboratorium Clark Bavin w Ashland, w stanie Oregon. To jedyne laboratorium medycyny sądowej, poświęcone wyłącznie faunie i florze. Zajmują się sprawami z całego świata.
– Ilu przedstawicieli ma FWS?
– Przy pełnej obsadzie, dwustu czterdziestu, ale zważywszy na redukcję, liczba ta spada do setki.
– Jak długo jesteś przedstawicielem?
Krzątający się za naszymi plecami Ryan sprzątał ze stołu talerze. Nie musiałam patrzeć, by wiedzieć, że przysłuchuje się naszej rozmowie.
– Sześć lat. Kilka pierwszych spędziłem w Tennessee.
– Wolisz Columbię?
– Bliżej stamtąd do Charlotte. – Mówiąc to, Cousins skinął palcem na moją córkę.
– Czy możemy przez chwilę porozmawiać o sprawach zawodowych?
W odpowiedzi Palmer uniósł swe idealne brwi.
– Nie ma problemu.
– Wiem, że nielegalny handel zagrożonymi gatunkami to duży biznes. Chciałam jednak wiedzieć, jak duży.
– Czytałem, że w grę wchodzą sumy rzędu dziesięciu – dwudziestu milionów rocznie. To zaledwie jedna trzecia wpływów z handlu narkotykami i bronią.
Byłam oszołomiona.
Ryan usiadł na krześle w dalekim końcu pokoju.
– Jak wygląda czarnorynkowy handel egzotycznymi ptakami? – spytałam.
– Przypuszczam, że ma się całkiem nieźle. Jeśli coś jest niespotykane, ludzie chcą to kupić. – Pomimo wystudiowanej nonszalancji, Cousins najwyraźniej czuł się nieswojo. – Jeśli o mnie chodzi, największym problemem jest teraz nadmierna eksploatacja.
– Eksploatacja czego?
– Żółwie morskie są tu dobrym przykładem, Ameryka sprzedaje ich całe tony. Kolejny problem to buszmeńskie żarcie.
– Buszmeńskie żarcie?
– Gigantyczne szczury i dujkery z Afryki. Jaszczurki na patyku z Azji. Tym rozcina się brzuchy i rozcapierza jak gigantyczne lizaki. Wędzone lorisy, pieczone łuski łuskowców.
Cousins musiał pomylić malujące się na mojej twarzy obrzydzenie z zakłopotaniem.
– Łuskowiec jest też nazywany łuskowatym mrówkojadem. Jego łuski są sprzedawane jako lekarstwo na syfilis.
– Ludzie importują te rzeczy w celach leczniczych? – spytał Ryan.
– Powody są różne. Weźmy dla przykładu żółwie. Skorupy żółwi morskich są używane do produkcji biżuterii; mięso i jaja wędrują do restauracji i piekarni, a pancerze służą w charakterze ozdób ściennych.
– A co z niedźwiedziami? – spytałam.
Broda Palmera delikatnie drgnęła.
– Niewiele wiem na temat niedźwiedzi.
– W Północnej i Południowej Karolinie ich populacja jest dość duża, prawda?
– Tak.
– Macie problem z kłusownikami? – spytał Ryan.
Wzruszenie jedwabnych ramion.
– Nie sądzę.
– Czy FWS kiedykolwiek przeprowadzało w tej sprawie dochodzenie? – Tym razem to ja zadałam pytanie.
– Nie mam pojęcia.
W tym momencie dołączył do nas chłopak Liji, który spytał o nasze zdanie w sprawie obrony strefowej. Cousins natychmiast poświęcił mu całą swą uwagę.
To tyle, jeśli chodziło o nielegalne polowania na niedźwiedzie.
W drodze do domu starałam się ustalić, jakie uczucia wzbudziły w Ryanie komentarze Cousinsa.
– Dziwne, że pracownik FWS z Północnej Karoliny nie wie nic na temat niedźwiedzi.
– Tak – przyznałam.
– Nie lubisz go, prawda? – spytał Ryan.
– Nigdy nie powiedziałam, że go nie lubię.
Brak odpowiedzi.
– Czy to aż tak oczywiste? – spytałam po chwili milczenia.
– Chyba zaczynam cię rozgryzać.
– Nie chodzi o to, że go nie lubię – broniłam się. – Chodzi o to, że nie podoba mi się to, że nie wiem, czy tak naprawdę go nie lubię.
Ryan najwyraźniej wolał nie rozmawiać na ten temat.
– On sprawia, że czuję się nieswojo – dodałam.
Kiedy dotarliśmy do domu, Ryan zauważył kolejną niepokojącą rzecz.
– Może twój niepokój jest kompletnie bezpodstawny, mamuśko.
W odpowiedzi posłałam mu nienawistne spojrzenie, które utonęło w mrokach nocy.
– Powiedziałaś, że Boyd dokonał swego wielkiego odkrycia w czasie pikniku organizowanego przez właścicieli sklepu z cygarami.
– Katy była zachwycona.
– To tam po raz pierwszy spotkałaś Cousinsa?
– Tak.
– A więc widział, co znalazł Boyd.
– Tak.
– To oznacza, że przynajmniej jedna osoba więcej, została wtajemniczona w całą sytuację na farmie Foote’ów. Chyba nie muszę mówić, o kogo chodzi.
Po raz kolejny serce zamarło mi w piersi.
– O Palmera Cousinsa.
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W sierpniu, w Piedmont w Północnej Karolinie, wschodni horyzont zaczyna budzić się do życia około piątej trzydzieści. Przed szóstą słońce pnie się ku górze.
Obudziłam się wraz z pierwszymi nieśmiałymi promieniami, patrząc, jak świt nadaje kształty przedmiotom: na toaletce, nocnym stoliku, krześle i ścianach.
Obok mnie, wyciągnięty na brzuchu, spał Ryan. Ptasiek leżał skulony w zgięciu moich kolan.
Wytrzymałam w łóżku do szóstej trzydzieści.
Kiedy ukradkiem wymykałam się spod pościeli, spojrzał na mnie i zmrużył oczy. Chwilę później wstał, wygiął się w łuk i z zaciekawieniem spoglądał, jak ściągam wiszące na abażurze spodnie. Wychodząc na palcach z sypialni, słyszałam towarzyszący mi mięciutki stukot łapek.
Jak zwykle przy parzeniu kawy, słuchałam leniwych pomruków lodówki. Za oknem ptaki wymieniały poranne plotki.
Poruszając się tak cicho, jak tylko mogłam, nalałam do szklanki sok pomarańczowy, wzięłam smycz Boyda i poszłam do gabinetu.
Boyd leżał na sofie. Lewa przednia łapa sterczała na oparciu, prawa leżała wyciągnięta tuż przy głowie. Boyd Obrońca.
– Boyd – szepnęłam.
Pies w mgnieniu oka zerwał się z sofy i zeskoczył na podłogę.
– Cześć, piesku.
Brak kontaktu wzrokowego.
– Boyd.
Pies podniósł wzrok, ale nawet nie drgnął.
– Spacer?
Kolejne spojrzenie, tym razem pełne sceptycyzmu. Poirytowana, potrząsnęłam smyczą. Zero reakcji.
– Nie gniewam się o kanapę.
Słysząc to, Boyd spuścił głowę, podniósł wzrok i poruszył brwiami.
– Naprawdę.
Tym razem pies postawił uszy i przechylił łeb.
– No chodź. – Mówiąc to, rozwinęłam smycz. Pojąwszy w końcu, że w moich słowach nie czaił się żaden podstęp, a oferta spaceru wciąż jest aktualna, Boyd okrążył sofę, podbiegł do mnie, wspiął się przednimi łapami na moją pierś, opadł na podłogę, zatańczył dookoła, znowu wskoczył i zaczął lizać mój policzek.
– Nie przeginaj – ostrzegłam go, zapinając smycz.
Pomiędzy drzewami i krzewami na Sharon Hall płynęły delikatne nitki mgły. Choć obecność ważącego trzydzieści kilo psa dodawała mi otuchy, wciąż czułam wewnętrzny lęk, który sprawiał, że idąc pośród drzew, wypatrywałam blasku flesza czy odbitego od obiektywu światła.
Cztery wiewiórki i dwadzieścia minut później Boyd i ja wróciliśmy do domu. Ryan siedział przy kuchennym stole w towarzystwie porannej kawy i zamkniętego numeru „Observera”. Widząc nas, uśmiechnął się, jednak w jego oczach dostrzegłam coś, co przywodziło na myśl mknący nad falami cień.
Uradowany widokiem Ryana Boyd potruchtał do stołu, położył pysk na jego kolanie i patrząc mu w oczy, czekał na pachnący plasterek bekonu. Ryan poklepał go po głowie.
Nalałam sobie kawy i usiadłam do stołu.
– Cześć – zaczęłam.
W odpowiedzi Ryan pochylił się ponad stołem i pocałował mnie w usta.
– Cześć. – Mówiąc to, ujął w dłonie moją twarz i spojrzał mi w oczy. Nie wyglądał na szczęśliwego.
– Co się stało? – spytałam z obawą.
– Dzwoniła moja siostra.
Czekałam.
– Moja siostrzenica jest w szpitalu.
– Tak mi przykro – odparłam, ściskając jego dłonie.
– Wypadek?
– Nie. – Mięśnie na twarzy Ryana napięły się. – Danielle zrobiła to celowo.
Nie wiedziałam, co powiedzieć.
– Moja siostra jest zrozpaczona. Sytuacje kryzysowe nie są jej mocną stroną.
Jabłko Adama unosiło się i opadało.
– Macierzyństwo też nie jest jej mocną stroną. Choć zżerała mnie ciekawość, by dowiedzieć się, co tak naprawdę się wydarzyło, nie naciskałam. Wiedziałam, że we właściwym czasie Ryan opowie mi o wszystkim.
– W przeszłości Danielle miała problemy z nadużywaniem środków odurzających, ale nigdy wcześniej nie zrobiła czegoś takiego.
Boyd polizał nogawkę jego spodni. Słyszałam łagodne pomrukiwanie lodówki.
– Dlaczego, do cholery… – Potrząsając głową, Ryan pozwolił, by jego słowa zawisły w powietrzu.
– Może twoja siostrzenica pragnie zwrócić na siebie uwagę. – Już w chwili, gdy je mówiłam, słowa te brzmiały banalnie. Pocieszanie nie jest moją mocną stroną.
– Ten biedny dzieciak nie wie, co to uwaga.
Boyd szturchnął kolano Ryana, jednak ten nie zwrócił na niego najmniejszej uwagi.
– O której masz samolot?
Ryan odetchnął głęboko i osunął się na krzesło.
– W sytuacji, gdy jakiś psychol ma cię na celowniku, nigdzie nie lecę.
– Musisz wracać. – Nie mogłam znieść myśli o jego wyjeździe, ale nie chciałam, by o tym wiedział.
– Nie ma mowy.
– Jestem już dużą dziewczynką.
– Czułbym się fatalnie.
– Twoja siostrzenica i siostra potrzebują cię.
– A ty nie?
– Już wcześniej udawało mi się przechytrzać różnych drani.
– Chcesz powiedzieć, że już mnie nie potrzebujesz?
– Tak, przystojniaku. Już cię nie potrzebuję. – Mówiąc to, wyciągnęłam rękę i pogłaskałam go po policzku. Ryan uniósł dłoń i opuścił ją z rezygnacją. – Potrzebuję cię. Ale to mój problem. Teraz jesteś potrzebny swojej rodzinie.
Napięcie wręcz emanowało z ciała Ryana.
Spojrzałam na zegarek. Siódma trzydzieści pięć.
Boże, dlaczego właśnie teraz? Kiedy podniosłam słuchawkę, by zadzwonić do US Airways, zrozumiałam, jak bardzo pragnę, żeby został.
***
Samolot Ryana odleciał o dziewiątej dwadzieścia. Kiedy wychodziliśmy z domu, Boyd wyglądał na niepocieszonego.
Z lotniska pojechałam prosto do budynku lekarza sądowego. Nie przyszedł żaden faks od Cagle’a. Po wejściu do biura znalazłam numer i zadzwoniłam do oddziału FWS w Raleigh.
Kobiecy głos poinformował mnie, że miejscowy przedstawiciel nazywa się Hershey Zamzow.
Chwilę później podniósł słuchawkę.
Wytłumaczyłam, kim jestem.
– Nie musi się pani przedstawiać, pani doktor. Wiem, kim pani jest. U was też tak gorąco?
– Tak, proszę pana.
O dziewiątej temperatura wynosiła dwadzieścia osiem stopni.
– Co mogę dla pani zrobić w ten piękny letni poranek?
Opowiedziałam Zamzowowi o piórach ary modrej i spytałam, czy wie coś na temat miejscowego handlu egzotycznymi ptakami.
– Ogromna ilość zwierząt jest szmuglowana na południowy wschód z południowej półkuli. Węże, jaszczurki, ptaki. Proszę pytać. Jeśli gatunek jest rzadki, jakiś kutafon z papką zamiast mózgu natychmiast zechce go mieć. Południowy wschód jest jednym wielkim kłusowniczym rajem.
– W jaki sposób przemyca się żywe zwierzęta?
– Jest mnóstwo sposobów. Usypia się je i wkłada do tub na plakaty. Ukrywa się je we wnętrzu elastyfikowanych ubrań. – Zamzow nie próbował nawet ukryć swego oburzenia. – Współczynnik umieralności jest wręcz astronomiczny. Proszę o tym pomyśleć. Wie pani, jak dobrzy są ci idioci w obliczaniu, jaka ilość powietrza wystarczy, by zwierzę przeżyło w zamkniętym pojemniku? Ale wracając do pani piór. Ptaki to dodatkowe źródło zarobku dla południowoamerykańskich przemytników kokainy. Facet dostaje kilka papug od wioskowego kłusownika i szmugluje je do Stanów wraz z następną porcją towaru. Jeśli ptaki przeżyją, dostaje za nie niezłą kasę. Jeśli zdechną, przez następny tydzień nie ma na piwo.
– A co z niedźwiedziami? – spytałam.
– Ursus americanus. Nie trzeba ich szmuglować, w końcu mamy je u siebie, w Północnej i Południowej Karolinie. Co roku garstka młodych jest schwytana i używana do „szczucia niedźwiedzi”. Dla niewtajemniczonych powiem tylko, że chodzi tu o walki niedźwiedzi. To rodzaj wytwornej rozrywki dla wieśniaków. Kiedyś faktycznie był rynek zbytu na niedźwiedzie, jednak przy rosnącej w zawrotnym tempie ilości ogrodów zoologicznych, przestał być opłacalny.
– Czy w Północnej Karolinie jest dużo niedźwiedzi?
– Nie tak wiele, jak być powinno.
– Dlaczego?
– Niszczenie środowisk naturalnych i kłusownictwo.
– Czy istnieje okres legalnych polowań?
– Tak, proszę pani. Zależy to od hrabstwa, jednak przeważnie odbywa się jesienią i wczesną zimą. Niektóre hrabstwa Południowej Karoliny dzielą go na polowania stacjonarne i polowania z użyciem psów.
– Proszę opowiedzieć mi o kłusownictwie.
– To mój ulubiony temat. – Zamzow był wyraźnie rozgoryczony. – Nielegalne zabijanie czarnych niedźwiedzi zostało uznane za wykroczenie w pochodzącym z 1901 roku dekrecie Lacy. W roku 1981 zostało uznane za ciężkie przestępstwo. To jednak nie powstrzymało kłusowników. W czasie sezonu łowieckiego myśliwi zabierają całe niedźwiedzie, łącznie z mięsem i futrem. Poza sezonem kłusownicy zabierają tylko te części ciała, które są im potrzebne, pozostawiając padlinę, aby zgniła w lesie.
– Gdzie najczęściej polują kłusownicy?
– Dziesięć, dwadzieścia lat temu ograniczali się wyłącznie do terenów górskich. W dzisiejszych czasach polują, gdzie popadnie. Problem ten nie dotyczy wyłącznie Północnej Karoliny. W Ameryce Północnej zostało mniej niż pół miliona niedźwiedzi. Każdego roku znajdujemy setki martwych niedźwiedzi pozbawionych łap i woreczków żółciowych.
– Woreczków żółciowych? – Nie mogłam ukryć zaskoczenia.
– To prawdziwy rarytas na czarnym rynku. W tradycyjnej azjatyckiej medycynie woreczek żółciowy niedźwiedzia jest tak samo cenny, jak róg nosorożca, żeńszeń czy gruczoł piżmowy łosia. Ludzie wierzą, że niedźwiedzia żółć leczy gorączkę, konwulsje, opuchliznę, bóle oczu, choroby serca, kaca czy inne przypadłości. Podobnie jest z mięsem. Niektóre azjatyckie kultury uważają zupę z niedźwiedzich łap za prawdziwy przysmak. Istnieją restauracje, w których za miskę tejże zupy trzeba zapłacić tysiąc pięćset dolarów. Naturalnie nie jest ona wpisana w menu.
– Gdzie jest największy rynek zbytu na woreczki żółciowe niedźwiedzi?
– Ze względu na brak własnych zasobów, Korea Południowa jest niekwestionowanym numerem jeden. Tuż za nią znajdują się Hongkong, Chiny i Japonia.
Potrzebowałam chwili, by przyswoić ten natłok informacji.
– Czyli w czasie sezonu polowanie na niedźwiedzie jest legalne w Północnej Karolinie?
– Tak, podobnie jak w wielu innych stanach. Jednakże sprzedawanie fragmentów zwierząt, w tym woreczków żółciowych, głów, skór, pazurów i kłów pozostaje niezgodne z prawem. Kilka lat temu Kongres rozważał wprowadzenie w życie ustawy zakazującej handlu niedźwiedzimi organami. Pomysł jednak nie przeszedł.
Zanim zdołałam skomentować całą sprawę, Zamzow kontynuował.
– Wystarczy spojrzeć na Wirginię, gdzie jest około czterech tysięcy niedźwiedzi. Funkcjonariusze szacują, że rocznie zabija się tam legalnie sześćset do dziewięciuset sztuk. Nie mają jednak pojęcia o tym, jak wiele pada ofiarą kłusowników. Niedawno rozbito tam szajkę kłusowników, znaleziono około trzysta woreczków żółciowych i aresztowano dwadzieścia pięć osób.
– Jak to? – Czułam takie obrzydzenie, że nie potrafiłam sklecić prostego pytania.
– Myśliwi płacili funkcjonariuszom za możliwość polowania w Parku Narodowym Shenandoah i okolicach. Nasi agenci przeniknęli do struktur siatki, odgrywali rolę pośredników, towarzyszyli kłusownikom w polowaniach i takie tam. Około dziesięć lat temu sam przeprowadziłem podobną akcję w hrabstwie Graham.
– Chyba nie w Joyce Kilmer Memorial Forest? *[Joyce Kilmer Memorial Forest – park w Północnej Karolinie noszący imię Joyce’a Kilmera, żołnierza i poety, autora wiersza Trecs (Drzewa) (przyp. red. )].
– Dokładnie tam. Drzewa są tam piękne, ale niedźwiedzie oznaczają prawdziwy zysk.
Podczas gdy Zamzow pogrążył się we wspomnieniach, na linii rozległy się głuche trzaski.
– Pamiętam parę, która siedziała w tym biznesie od dobrych siedemnastu lat. Jackie Jo i Bobby Ray Jackson. To dopiero były wredne typy. Twierdzili, że co roku sprzedawali na wschodnim wybrzeżu około trzystu woreczków żółciowych. Mówili, że zdobywali je dzięki kółkom łowieckim, farmerom i własnym wnykom oraz łowieckim wyprawom.
Zamzow się rozkręcał.
– Niektórzy z tych kłusowników działają tak jawnie, jak dziwki z Siódmej Alei. Zostaw im w domku myśliwskim wizytówkę z informacją, że chcesz kupić niedźwiedzi woreczek żółciowy, a natychmiast do ciebie oddzwonią.
Ricky Don Dorton. Wyprawa na pustkowia. Kokaina. Egzotyczne ptaki. Rozmaite myśli szukały w mojej głowie towarzystwa.
– Jak działają te szajki?
– Nic skomplikowanego. Kłusownik kontaktuje się z nabywcą bezpośrednio lub telefonicznie. Spotykają się na parkingu albo w innym bardziej odludnym miejscu, gdzie dobijają targu. Za każdy woreczek kłusownik otrzymuje jakieś trzydzieści pięć do pięćdziesięciu dolców, pośrednik siedemdziesiąt pięć do stu. Ceny detaliczne w Azji rosną w zawrotnym tempie.
– Gdzie woreczki przechodzą przez granicę?
– Wiele z nich opuszcza kraj w Maine, jako że jest to jeden z nielicznych stanów, w których sprzedaż niedźwiedzich organów do Azji jest wciąż legalna. Musi pani jednak wiedzieć, że sprzedawanie niedźwiedzi zabitych w Północnej Karolinie jest zakazane na terenie całego kraju. Ostatnio również Atlanta stała się bramą dla przemytników.
– W jaki sposób przechowywane są woreczki?
– Kłusownik zamraża je, jak tylko wytnie je z niedźwiedzia.
– A później?
– Przekazuje je pośrednikowi w Azji. Ponieważ świeżość wpływa na cenę, w większości woreczki są suszone dopiero na miejscu. Jednak nie zawsze. Niektórzy azjatyccy pośrednicy suszą je w Stanach, tak aby mogli przewozić większe ilości. Woreczek żółciowy niedźwiedzia ma wielkość zaciśniętej pięści i waży mniej niż czterdzieści deko. Dzięki procesowi suszenia jego wielkość zmniejsza się do jednej trzeciej.
– Jak to się robi?
– To nic skomplikowanego. Woreczek zawiązuje się włóknem monofilament * [monofilament (monofilament linę) – mocne włókno syntetyczne często stosowane jako żyłka wędkarska (przyp. red. )] i wiesza nad małym płomieniem. Ważne, aby proces suszenia odbywał się powoli. Jeśli woreczek ususzy się zbyt szybko, zawarta w nim żółć ulegnie zepsuciu.
– W jaki sposób szmugluje się ususzone woreczki?
– To nic trudnego. Większość z nich przewozi się w podręcznych bagażach. Jeśli towar zostanie wykryty przez skaner, przemytnik tłumaczy, że wiezie swojej matce suszone owoce. Niektórzy mielą woreczki i przewożą je w butelkach po whisky.
– To mniej ryzykowne niż przemyt narkotyków – zauważyłam.
– I niezwykle lukratywne. Każdy przemycony woreczek kosztuje w Korei około pięć tysięcy dolarów, a te najlepsze sprzedają się nawet za dziesięć tysięcy. Cały czas mówimy tu o zielonych.
Słysząc to, byłam kompletnie oszołomiona.
– Czy kiedykolwiek słyszała pani o CITES?
– Konwencja o Międzynarodowym Handlu Dzikimi Zwierzętami i Roślinami. – W ciągu kilku dni temat ten pojawił się już dwukrotnie.
– Woreczki żółciowe niedźwiedzi zostały sklasyfikowane według Załącznika II.
– Przecież w Azji są niedźwiedzie. Skąd tyle zachodu z przewożeniem woreczków aż ze Stanów?
– Wszystkie gatunki niedźwiedzi występujących w Azji, czyli niedźwiedź słoneczny, wargacz, niedźwiedź tybetański, niedźwiedź brunatny i panda wielka, są gatunkami zagrożonymi. Szacuje się, że tylko pięćdziesiąt tysięcy niedźwiedzi żyje w swych naturalnych środowiskach na terenie całej Azji; począwszy od Indii aż do Chin i Południowo-Wschodniej Azji – Wszystko z powodu zapotrzebowania na żółć.
– Z wyjątkiem pandy wielkiej, niedźwiedzie są jedynymi ssakami, które wytwarzają znaczne ilości kwasu ursodeoksycholowego* [kwas ursodeoksycholowy – naturalny kwas żółciowy, w ludzkiej żółci występuje w niewielkich ilościach, powoduje zwiększenie wydzielania żółci oraz zmniejszenie wchłaniania i wytwarzania cholesterolu (przyp. red. )], zwanego inaczej UCDA.
– To za to ludzie płacą tysiące dolarów?
– Właśnie – parsknął pogardliwie Zamzow. – W Chinach istnieje co najmniej dwadzieścia osiem rozmaitych rodzajów lekarstw, w skład których wchodzi niedźwiedzia żółć. Singapur zakazał sprzedaży tychże produktów, jednak sklepy wciąż sprzedają tabletki, puder i maści oparte na kwasie ursodeoksycholowym, podobnie jak suszone woreczki żółciowe. Rozmaite gówno, takie jak wino z niedźwiedziej żółci, szampony i mydła, każdego dnia trafiają na tamtejszy rynek. Można je znaleźć bez problemu w chińskich dzielnicach na terenie całych Stanów Zjednoczonych.
Mój żołądek ścisnął się z odrazy.
– Czy niedźwiedzie mogą być chowane w warunkach domowych?
– W latach osiemdziesiątych w Chinach powstały pierwsze niedźwiedzie farmy. To jeszcze gorsze. Zwierzęta są tam upychane w maleńkich klatkach i dojone niczym krowy przez wycięte w brzuchach dziury. Piłuje się im kły i pazury. Czasami odcina się im łapy. Kiedy przestają produkować żółć, zabija się je dla woreczków żółciowych.
– Czy UCDA nie może być produkowany syntetycznie?
– Może. Istnieje nawet wiele botanicznych odpowiedników.
– Ale ludzie wolą naturalny kwas.
– Właśnie. Istnieje przekonanie, że sztuczny UCDA nie jest tak efektywny jak ten naturalny. Kompletna bzdura. Ilość UCDA w woreczku żółciowym niedźwiedzia może się wahać od zera do trzydziestu trzech procent. To trochę mało, jak na lekarstwo.
– Ciężko wyplenić stare kulturowe wierzenia.
– Mówi pani jak antropolog. A skoro już o tym mowa, dlaczego interesuje się pani arą modrą i niedźwiedziami czarnymi?
Przestudiowałam w głowie wydarzenia ostatniego tygodnia. Co takiego mogłam powiedzieć? Co należało zachować w tajemnicy?
Tamela Banks i Darryl Tyree?
Prawdopodobnie niepowiązane ze sprawą. Poufne.
Ricky Don Dorton i katastrofa cessny?
Też nie.
Wczorajsze wirtualne groźby?
Kompletnie niezwiązane z tematem.
W końcu powiedziałam Zamzowowi o farmie Foote’ów, nie wspominając ani słowem o należącym do Tameli prawie jazdy. Opowiedziałam też o szkielecie z hrabstwa Lancaster.
Przez kolejne trzydzieści sekund słuchałam panującej w słuchawce ciszy.
– Jest pan tam? – spytałam w obawie, że coś nas rozłączyło.
– Tak, jestem.
Słyszałam, jak z trudem przełyka ślinę.
– Jest pani teraz w biurze lekarza sądowego?
– Tak.
– Będzie tam pani przez jakiś czas?
– Tak. – Jasna cholera, dokąd to wszystko zmierzało?
– Będę u pani za trzy godziny.
Rozdział 22
Zamzow przyjechał zaraz po południu. Był otyłym mężczyzną po czterdziestce, z krótko przyciętymi, gęstymi, szczeciniastymi włosami. Miał ziemistą skórę, oczy rdzawe niczym włosy i piegi, przez co zdawał się monochromatyczny, jak ktoś, kto całe swe życie spędził, mieszkając w jaskini.
Usiadłszy na krześle naprzeciw mojego biurka, od razu przeszedł do rzeczy.
– Może to nic istotnego, ale i tak wybierałem się dziś do Pee Dee Wildlife Refuge* [Pee Dee Wildlife Refuge – park w Północnej Karolinie, siedlisko wielu zagrożonych gatunków, głównie ptaków (przyp. red. )] w hrabstwie Anson, więc pomyślałem, że wpadnę i przekażę to pani osobiście.
Milczałam, zastanawiając się, co było tak ważne, że Zamzow zdecydował się na przyjazd.
– Pięć lat temu zniknęło dwoje agentów FWS. Jeden z nich pracował w moim biurze, drugi przebywał tymczasowo w Północnej Karolinie.
– Proszę mi o nich opowiedzieć. – Mówiąc to, poczułam przebiegający po mym ciele dreszcz podniecenia.
Zamzow sięgnął do kieszeni koszuli, wyciągnął zdjęcie i położył je na biurku. Fotografia przedstawiała młodego mężczyznę opierającego się o kamienny most. Ramiona miał skrzyżowane, a jego twarz rozjaśniał promienny uśmiech. Na koszuli zauważyłam tę samą odznakę i naszywkę, którą widziałam u Zamzowa.
Odwróciłam zdjęcie. Z tyłu widniał napis Brian Aiker, Raleigh, 9/27/1998.
– Agent nazywał się Brian Aiker – wyjaśnił Zamzow.
– Wiek? – spytałam.
– Trzydzieści dwa. Zanim zaginął, pracował dla nas trzy lata. Miły gość.
– Wzrost?
– Był wysoki. Metr osiemdziesiąt sześć do metr osiemdziesiąt dziewięć.
– Był biały – dodałam, ponownie spoglądając na zdjęcie.
– Tak.
– A ten drugi?
– Charlotte Grant Cobb. Była dziwaczką, ale dobrym pracownikiem. Pracowała w FWS od ponad dziesięciu lat.
– Ma pan zdjęcie?
Zamzow potrząsnął głową. – Cobb nie lubiła, kiedy robiliśmy jej zdjęcia. Jeśli to jednak ważne, mogę poprosić o jej akta. W kwaterze głównej mamy zdjęcie każdego pracownika.
– Kobieta…
– Tak. Biała. Myślę, że po trzydziestce.
– Nad czym pracowała?
– Operacja FDR* [FDR – Franklin Delano Roosevelt, prezydent Stanów Zjednoczonych w latach 1933-1945 (przyp. red. )]. Żółwie morskie.
– FDR?
Zamzow wzruszył ramieniem. – Franklin często nosił golfy* [nosił golfy – gra słów: w języku angielskim żółw morski to lurtle, a sweter golf to turtleneck (przyp. red. )]. To nie ja wybrałem nazwę. Mniejsza z tym. Czy myśli pani, że któreś z tych szczątków mogą należeć do Aikera albo Cobb?
– Cobb odpada. Analiza DNA wykazała, że kości znalezione w hrabstwie Lancaster należą do mężczyzny. Niewykluczone, że istnieje tu pewien związek. Czy Aiker rozpracowywał szajkę razem z Cobb?
– Nie oficjalnie, choć wiem, że spędzał z nią trochę czasu.
– Proszę powiedzieć, co się stało.
– Co tu dużo mówić. Sześć, siedem lat temu dostaliśmy cynk o kłusownikach, którzy przewozili żółwie z wybrzeża do Charlotte, a następnie dostarczali do odbiorców w Nowym Jorku i Waszyngtonie. FWS wysłało Cobb, aby przeniknęła do struktur gangu. Mieliśmy nadzieję, że jako kobieta poradzi sobie z tym szybciej.
– Jak?
– Tak, jak zwykle. Cobb kręciła się w miejscach, w których bywali podejrzani. Bary, restauracje, siłownie.
– Mieszkała w Charlotte?
– Miała tu mieszkanie, jedno z tych, w których umowę przedłuża się co miesiąc.
– Jak jej szło?
– Nie mam pojęcia. Cobb nie wysyłała mi raportów – parsknął Zamzow. – Nie była też towarzyska. Będąc w Raleigh, zawsze trzymała się z boku. Przypuszczam, że w tym zawodzie ciężko jest być tajnym agentem.
– Albo kobietą.
– Możliwe.
– Czy Cobb i Aiker zniknęli w tym samym czasie?
– W pewien grudniowy poniedziałek Aiker nie pojawił się w pracy. Pamiętam ten dzień. Było zimno jak diabli. Dzwoniliśmy do niego przez dwa dni, aż w końcu wdarliśmy się do jego mieszkania. Ani śladu chłopa.
Zamzow wyglądał, jak gdyby od dłuższego czasu nie rozmawiał o Aikerze, choć temat ten nieustannie pojawiał się w jego głowie.
– Kiedy przeanalizowaliśmy całą sytuację, okazało się, że ostatnio widziano go w piątek. Myśleliśmy nawet, że mógł zginąć pod lodem. Sprawdziliśmy rzeki, dragowaliśmy stawy. Nic. Nigdy nie odnaleziono Aikera, ani nawet jego samochodu.
– Jakieś ślady wskazujące na to, że mógł wyjechać? Opróżnione konta bankowe? Brakujące lekarstwa na receptę?
Zamzow potrząsnął głową. – Na tydzień przed zaginięciem Aiker zamówił przez Internet sprzęt wędkarski za dwieście dolarów. Na rachunkach oszczędnościowych w First Union zostawił czternaście tysięcy dolarów.
– Nie wygląda to na kogoś, kto planował wyjazd. Co z Cobb?
– Sprawa jej zniknięcia była dużo bardziej skomplikowana. Według sąsiadów Cobb trzymała się na uboczu, wracała do domu o dziwnych porach, często znikała na kilka dni z rzędu. Tydzień po zniknięciu Aikera właściciel został zmuszony do otwarcia jej mieszkania. Wyglądało na to, że Cobb nie było już od jakiegoś czasu. Potrzebowałam chwili do zastanowienia.
– Czy Aiker i Cobb mieli romans?
Słysząc to, Zamzow zmarszczył brwi. – Tak mówiono. Aiker kilkukrotnie wyjeżdżał do Charlotte, kiedy była tam Cobb. Rejestry wykazują, że wielokrotnie rozmawiali przez telefon, ale w rozmowach tych mogło chodzić wyłącznie o pracę.
Ściszyłam głos, aby ukryć podekscytowanie.
– Szkielet, który oglądałam, należy do wysokiego mężczyzny rasy białej. Z pana wypowiedzi wynika, że wiek i przedział czasowy również się zgadzają. Przypuszczam, że mówimy tu o waszym zaginionym agencie.
– Z tego, co pamiętam, departament policji w Raleigh posiada karty dentystyczne zarówno Aikera, jak i Cobb. Ja nigdy ich nie potrzebowałem.
Miałam taką ochotę porozmawiać ze Slidellem, że nieomal wypchnęłam Zamzowa ze swego biura. Zanim to jednak zrobiłam, musiałam poruszyć ostatnią, istotną kwestię.
– Zna pan może agenta nazwiskiem Palmer Cousins?
Słysząc to, Zamzow drgnął.
– Spotkałem go.
Czekałam, aż powie coś więcej. Kiedy to nie nastąpiło, spytałam. – Co pan o nim myśli?
– Jest młody.
– I?
– Młody.
– Któregoś wieczoru rozmawiałam z nim i spytałam go o kłusownictwo na terenie Północnej i Południowej Karoliny. Niezbyt dobrze orientował się w tym temacie.
Zamzow spojrzał mi prosto w oczy.
– Do czego pani zmierza?
– Nie miał pojęcia o przemycie egzotycznych ptaków.
Zamzow spojrzał na zegarek. – Nie znam Cousinsa osobiście, ale facet ma całą rzeszę wielbicielek.
Jego komentarz wydał mi się dziwny, jednak postanowiłam nie drążyć tematu.
– Życzę powodzenia, pani doktor. Mówiąc to, Zamzow podniósł się z krzesła. Ja również wstałam.
Kiedy odwrócił się do wyjścia, podniosłam zdjęcie Briana Aikera. – Mogę je zatrzymać?
Zamzow pokiwał głową.
– Niech pani nie będzie dziwna.
Po tych słowach wyszedł.
Gapiąc się na krzesło, na którym jeszcze chwilę temu siedział Zamzow, zastanawiałam się nad tym, co właściwie się wydarzyło. Przez całą rozmowę facet był miły i szczery. Wystarczyło jednak, bym wspomniała o Palmerze Cousinsie, a zamknął się w sobie niczym dźgnięty patykiem pancernik.
Czyżby Zamzow zwierał szyki i nie chciał krytykować swego współpracownika? Czy to możliwe, aby wiedział coś na temat przyjaciela Katy? Coś, o czym nie chciał rozmawiać? A może po prostu go nie znał?
Z rozmyślań wyrwał mnie Tim Larabee.
– Gdzie twój mały koleś?
– Jeśli masz na myśli detektywa Ryana, to poleciał do Montrealu.
– Szkoda. Miał dobry wpływ na twoją cerę.
Słysząc to, dotknęłam dłonią policzka.
– Mam cię. – Larabee złożył palce na kształt pistoletu i wycelował go we mnie.
– Jesteś tak dowcipny, że Hawkins powinien sprowadzić nosze, na wypadek gdybym umarła ze śmiechu.
Chwilę później opowiedziałam mu, czego dowiedziałam się od Wally’ego Cagle’a na temat szkieletu z Lancaster, oraz o rozmowie z Hersheyem Zamzowem.
– Zadzwonię do Raleigh. Może ktoś będzie mógł dostarczyć nam karty dentystyczne – odparł Larabee.
– Dobrze.
– To może być przełomowy dzień. Dzwoniła Jansen. I Slidell. Za pół godziny mamy imprezę przy herbatce.
– Mają jakieś wieści?
Larabee spojrzał na zegarek i postukał palcem w szkiełko.
– Za pół godziny w głównej sali balowej. Eleganckie stroje nie są wymagane.
Kąciki jego ust podniosły się nieznacznie.
– Twoje włosy też nabrały jakiegoś dziwnego blasku.
Słysząc to, przewróciłam oczami tak bardzo, że przez chwilę zastanawiałam się, czy kiedykolwiek wrócą na swoje miejsce.
Kiedy Larabee wyszedł, po raz kolejny poszłam do pani Flowers. Faks od Cagle’a wciąż nie doszedł.
Chwilę później przejrzałam świstki z wiadomościami.
Jansen.
Slidell.
Cagle.
Spróbowałam zadzwonić na komórkę Wally’ego. Nikt nie odbierał.
Dzwonił dziennikarz z „Charlotte Observer”.
Kolega z UNC – Greensboro.
Jeszcze raz spróbowałam dodzwonić się do Cagle’a. Wciąż nie odbierał.
Spojrzałam na zegarek.
Przedstawienie zacząć czas.
Wsunąwszy różowe karteczki do rejestru, ruszyłam do sali konferencyjnej.
Larabee i Jansen rozprawiali na temat wyższości The Panthers nad The Dolphins. Śledcza z NTSB miała na sobie dżinsy, sandały i kolarską koszulkę firmy Old Navy. Jej krótkie blond włosy wyglądały, jak gdyby dosłownie przed chwilą wysuszono je suszarką.
Slidell i Rinaldi przyjechali w chwili, gdy wymieniałyśmy uścisk dłoni.
Tym razem Rinaldi był ubrany w niebieską marynarkę, szare spodnie oraz turkusowo-żółty krawat od Jerry’ego Garcii.
Slidell był bez marynarki, a jego krawat przypominał smętne resztki z wyprzedaży w Kmart, kiedy wszystko, co najlepsze jest już wykupione.
Podczas gdy wszyscy zasiedli przy kawie, ja uraczyłam się dietetyczną colą.
– Kto zacznie? – spytałam, kiedy wszyscy zajęli miejsca przy stole.
Larabee machnął ręką w moim kierunku.
Powtórzyłam to, czego dowiedziałam się na temat szczątków z Lancaster, opisałam, w jaki sposób zdobyłam szczegóły od Wally’ego Cagle’a i wytłumaczyłam domniemany związek między szkieletem a znalezionymi w wychodku dłońmi i głową. Pokrótce streściłam to, czego dowiedziałam się od Hersheya Zamzowa i Rachel Mendelson na temat nielegalnych polowań na niedźwiedzie i handlu rzadkimi zagrożonymi gatunkami. Na sam koniec zostawiłam sensacyjną wiadomość o zaginionych Brianie Aikerze i Charlotte Grant Cobb.
Kiedy mówiłam, Rinaldi robił notatki w swym markowym notesie. Slidell siedział zasłuchany, z wyciągniętymi nogami i kciukami zatkniętymi za pasek spodni.
Kiedy skończyłam, w pomieszczeniu zapadła głucha cisza. Chwilę później Jansen uderzyła dłonią w blat stołu.
– Tak!
Wzrok Slidella niemrawo popełznął w jej kierunku.
– Tak! – powtórzyła.
Otworzywszy skórzaną teczkę, wyjęła z niej kilka dokumentów, rozłożyła je na stole, prześledziła palcem jeden z nich, zatrzymała się i przeczytała na głos.
– Zwęglona substancja ze spodu kadłuba cessny zawierała następujące alkaloidy: hydrastynę, berberynę, kanadynę i berberastynę.
– Z tego robi się Ovaltine* [Ovaltine – słodzony napój mleczny (przyp. red. )]? – spytał Slidell.
– To gorzknik kanadyjski – odparła Jansen.
Nastała cisza, w czasie której wszyscy czekaliśmy na dalszą część wykładu.
Chwilę później Jansen przejrzała kolejny dokument.
– Hydrastis canadensis. Gorzknik kanadyjski. Uważa się, że ze względu na hydrastynę i berberynę, korzenie i kłącza mają właściwości lecznicze. Indianie Cherokee używali gorzknika kanadyjskiego jako antyseptyku i w przypadkach ukąszenia przez węże. Irokezi leczyli nim koklusz, zapalenie płuc i zaburzenia układu pokarmowego. Pierwsi osadnicy przemywali nim oczy, leczyli chore gardła i rany w ustach. Zapotrzebowanie na gorzknik kanadyjski rozpoczęło się w okolicach wojny secesyjnej. – Mówiąc to, Jansen podniosła wzrok znad notatek. – Teraz jest to najlepiej sprzedające się zioło w Północnej Ameryce.
– Do czego jest używane? – Pogarda, z jaką Larabee podchodził do ziołolecznictwa, była wyraźnie wyczuwalna w jego głosie.
Jansen wróciła do swych notatek.
– Zapchane nosy, rany jamy ustnej, zapalenia uszu i oczu, jako antyseptyk, środek przeczyszczający, przeciwzapalny; jest z czego wybierać. Niektórzy ludzie wierzą, że gorzknik poprawia układ odpornościowy i wzmacnia działanie innych leczniczych ziół. Inni przypuszczają, że wywołuje poronienia.
Larabee świsnął przez zęby.
Chwilę później Jansen podniosła wzrok, jak gdyby chciała sprawdzić, czy wciąż jesteśmy w pomieszczeniu.
– Znalazłam to w sieci i przeprowadziłam małe dochodzenie.
Mówiąc to, sięgnęła po trzeci wydruk.
– Zapotrzebowanie na gorzknik jest tak ogromne, że nasza roślinka jest chyba w poważnych tarapatach. Spośród dwudziestu siedmiu stanów, w których gorzknik występuje naturalnie, siedemnaście uznało go za gatunek zagrożony. W czasie ostatnich dziesięciu lat jego ceny hurtowe wzrosły o ponad sześćset procent.
– To wszystko wina bukieciarek – skomentował Slidell.
– Czy gorzknik kanadyjski występuje w Północnej Karolinie? – spytałam.
– Tak, ale zaledwie w kilku miejscach. Na przykład jedna z jego odmian rośnie wyłącznie w górach, w hrabstwie Jackson.
– Czy w Północnej Karolinie również jest uważany za gatunek zagrożony?
– Tak. Z tego powodu potrzeba specjalnego pozwolenia, by uprawiać bądź też rozmnażać roślinę na terenie stanu. Słyszeliście kiedykolwiek o CITES?
– Tak.
– Nieistotne, czy sami uprawiacie gorzknik, czy po prostu go zrywacie. Aby eksportować korzenie bądź ich część, potrzebna wam będzie zgoda CITES. Aby uzyskać pozwolenie, musicie udowodnić, że wasze korzenie, kłącza i ziarna pochodzą z legalnych zapasów, i że uprawiacie roślinę od minimum czterech lat, nie niszcząc przy tym naturalnych zasobów.
– Ciężko więc zdobyć korzenie, dzięki którym można założyć własną plantację? – spytał Rinaldi.
– Bardzo.
– Czy istnieje czarny rynek na gorzknik? – spytałam.
– Na gorzknik i wszystkie zioła występujące w górach Północnej Karoliny. Sprawa jest na tyle poważna, że w Appalachach stacjonują oddziały specjalne.
– Słodki Boże, toż to prawdziwy wegetariański oddział. – Slidell wydął policzki i pokiwał głową, jak siedzący na tylnej szybie samochodu pluszowy piesek.
– Oddział składa się ze strażników Parku Narodowego, amerykańskich Służb Leśnych, agentów z Departamentu Rolnictwa w Północnej Karolinie, Służb Ochrony Fauny i Flory, oraz Służb Połowu i Dzikiej Przyrody Stanów Zjednoczonych. Dowodzi nimi biuro prokuratora generalnego.
W pomieszczeniu zapadła głucha cisza, podczas której próbowaliśmy skojarzyć raport Jansen z moimi rewelacjami. Jako pierwszy odezwał się Slidell.
– Jakiś kretyn handlował kokainą z farmy Foote’ów. Wiemy to, ponieważ znaleźliśmy towar w piwnicy. Mówisz, że miejsce to było też wykorzystywane do handlu martwymi zwierzętami?
– Sugeruję tylko, że istnieje taka możliwość – odparłam.
– Dodatkowe zajęcie obok handlu koką?
– Tak – odparłam chłodno. – A ptak był prawdopodobnie żywy.
– Możliwe, że agent Aiker był niebezpiecznie blisko rozwiązania całej zagadki – dodał Rinaldi.
– Możliwe.
– Nasz handlarz się wystraszył, zabił Aikera, wrzucił głowę i dłonie do wychodka, a ciała pozbył się w hrabstwie Lancaster? – Slidell nie był co do tego przekonany.
– Dowiemy się, kiedy zdobędziemy karty dentystyczne – odparłam.
Tym razem Slidell zwrócił się do Jansen.
– W samolocie również znaleziono kokainę. Koka to niebezpieczny interes. Jak cię złapią, odsiedzisz swoje. Po co więc zajmować się ziołami?
– Dodatkowe zajęcie świadczące o przedsiębiorczości handlarza.
– Jak ptaki Brennan.
Postanowiłam nie komentować ostatniej uwagi.
– Tak – przyznała Jansen.
– Dlaczego gorzknik kanadyjski? Czemu nie żeńszeń, coś na porost włosów albo na potencję?
Jansen spojrzała na niego z taką samą odrazą, z jaką patrzy się na martwego pająka w misce z kocim jedzeniem.
– Gorzknik jest bardziej sensowny.
– Niby dlaczego?
– Niektórzy uważają, że maskuje obecność narkotyków w moczu.
– A maskuje?
– A czy porcja koki zmienia cię w gwiazdę rocka?
Jansen i Slidell wymienili nienawistne spojrzenia. Na chwilę w pomieszczeniu zapadła głucha cisza. Nagle Slidell wyjął kciuki zza paska.
– Przesłuchiwaliśmy Poundera.
– Facet ma inteligencję karpia. Chcielibyśmy też przesłuchać Tyree’ego lub Dortona.
– Trzeba będzie to jeszcze przemyśleć.
Na dźwięk głosu wszyscy odwróciliśmy głowy. W drzwiach stał Joe Hawkins.
– Chyba powinniście coś zobaczyć.
Rozdział 23
Szliśmy za Hawkinsem wzdłuż korytarza i skręciwszy za rogiem, weszliśmy do sali przyjęć, gdzie na potężnej wadze stały nosze na kółkach. Leżący na nich plastikowy worek sugerował, że w środku znajdowało się coś naprawdę dużego.
Hawkins bez słowa rozpiął biegnący pośrodku worka błyskawiczny suwak i ostrożnie odchylił klapę. Niczym dzieciaki na wycieczce krajoznawczej, wszyscy pochyliliśmy głowy, by zajrzeć do środka.
Babcia nazywała to wróżeniem i twierdziła, że zdolność przewidywania towarzyszyła naszej rodzinie od lat. Ja wolałam nazywać to dedukcją.
Może to zachowanie Hawkinsa. A może obraz, który wyczarowałam w myślach. Choć nigdy się nie spotkaliśmy, wiedziałam, że patrzę na Ricky’ego Dona Dortona.
Skóra mężczyzny miała barwę starego pergaminu poprzecinanego zmarszczkami w okolicach oczu, uszu i kącikach ust. Kości policzkowe były wysokie i wyraźnie zarysowane, nos szeroki, a czarne niczym atrament włosy zostały gładko zaczesane do tyłu. Spomiędzy purpurowych obwisłych warg wystawały nierówne pożółkłe zęby.
W chwili śmierci tors Ricky’ego Dona Dortona był nagi. Pomiędzy fałdami szyjnymi zauważyłam dwa złote łańcuchy, a na ramieniu denata znalazłam tatuaż z symbolem amerykańskiej piechoty morskiej, pod którym wił się napis SEMPER FI.
Larabee przejrzał policyjny raport.
– No, no. Pan Richard Donald Dorton.
– Sukinsyn. – Slidell powiedział na głos to, co wszyscy myśleliśmy w duchu.
Larabee wręczył mi raport. Podeszłam bliżej Jansen, tak abyśmy obie mogły zajrzeć do policyjnych notatek.
– Dopiero go przywieźli? – spytał Larabee.
Hawkins pokiwał głową.
Według raportu Ricky Don Dorton został znaleziony martwy w łóżku w jednym z hoteli na przedmieściach.
– Dorton zameldował się w hotelu około pierwszej trzydzieści w nocy. Była z nim kobieta – powiedział Hawkins. – Recepcjonista mówi, że oboje wyglądali na kompletnie zalanych. Pokojówka znalazła ciało około ósmej rano. Pukała do drzwi, jednak nikt nie odpowiadał. Uznała więc, że pokój został zwolniony. Biedaczka, pewnie w tej chwili przegląda już ogłoszenia w dziale „Dam pracę”.
– Kto prowadzi sprawę? – spytał Slidell.
– Sherrill i Bucks.
– Wydział narkotyków.
– W pokoju znaleziono taką ilość środków farmaceutycznych i strzykawek, że można by nimi zaopatrzyć klinikę w jednym z krajów Trzeciego Świata – dodał Hawkins.
– Przypuszczasz, że towarzyszką Dortona była siostra miłosierdzia, która za wszelką cenę starała się zbawić jego duszę? – spytał Slidell.
– Recepcjonista sądzi, że kobieta była dziwką – odparł Hawkins. – Wydaje się, że bywał tam już wcześniej. Ta sama pora. Późne zameldowanie się w hotelu. Randka ze zdzirą.
– Miejmy nadzieję. Miejmy szczęście. I obejrzyjmy pokój – dodał Larabee.
– Coś mi się widzi, że Ricky Don wykorzystał swój limit szczęścia. – Mówiąc to, Slidell cisnął raport na worek ze zwłokami.
W milczeniu patrzyłam, jak papier ześlizguje się do wnętrza worka i spada na złoty łańcuch Dortona.
Przed odlotem Ryan wymusił na mnie obietnicę, że powiadomię Slidella i Rinaldiego o mailach. Choć przez noc mój niepokój znacznie osłabł, nerwy wciąż miałam napięte jak postronki. Byłam skłonna traktować wiadomości jako dzieło chorego cybernetycznego kretyna, jednak obiecałam sobie, że nie pozwolę, aby lęk przed nim zmienił moje życie w koszmar. Taką miałam pracę. W jednej kwestii musiałam jednak zgodzić się z Ryanem.
Jeśli groźby były prawdziwe, Katy była w niebezpieczeństwie.
Próbowałam ostrzec ją w trakcie przyjęcia, jednak Katy wyśmiała moje obawy. Kiedy obstawałam przy swoim, zdenerwowała się, twierdząc, że przez pracę popadam w paranoję.
Zdawało jej się, że mając dwadzieścia kilka lat, jest kuloodporna i nieśmiertelna. Jaka matka, taka córka.
W zaciszu własnego gabinetu opisałam zdjęcia Boyda, Katy i mnie samej. Choć niechętnie, przyznałam się również do wczorajszej paniki i dzisiejszego niepokoju.
Pierwszy odezwał się Rinaldi.
– Nie masz pojęcia, kim może być Posępny Żniwiarz?
Potrząsnęłam głową.
– Jedyne, co udało nam się ustalić, to fakt, że wiadomości zostały wysłane na moją skrzynkę uniwersytecką przez kilku anonimowych nadawców, a następnie przerzucone na mój adres AOL.
– To ostatnie to twoja robota?
– Tak. Zawsze przerzucam maile na drugą skrzynkę. – Mówiąc to, potrząsnęłam głową. – Nigdy nie ustalicie nadawcy.
– Można to zrobić – odparł Rinaldi. – Ale to nie takie proste.
– Pierwsze zdjęcia zostały zrobione w środę rano? – spytał Slidell.
Kiwnęłam głową. – Prawdopodobnie zrobiono je aparatem cyfrowym.
– W takim razie nie mamy co szukać odbitek w laboratoriach fotograficznych – dodał Slidell.
– Do tego dzwoniono pewnie z budki telefonicznej – zgadywał Rinaldi. – Chcesz, żebyśmy przez jakiś czas mieli cię na oku?
– Myślisz, że są ku temu podstawy?
Oczekiwałam obojętności; ewentualnie zniecierpliwienia. Dlatego właśnie to, co usłyszałam, zwaliło mnie z nóg.
– Umieścimy patrole pod twoim domem.
– Dziękuję.
– A co z twoją córką? – spytał Slidell.
Oczyma wyobraźni ujrzałam Katy, która odprężona i kompletnie nieświadoma niebezpieczeństwa siedziała na ganku w domu Liji.
– Wystarczą wzmożone patrole.
– W porządku.
Kiedy wyszli, po raz kolejny odwiedziłam panią Flowers. Faks od Cagle’a wciąż nie dotarł. Pani Flowers zapewniła mnie, że dostanę raport, kiedy tylko skończy się drukować.
Po powrocie do gabinetu starałam się skupić na mailach i zaległej papierkowej robocie. Trzydzieści minut później zadzwonił telefon. Sięgając po słuchawkę, nieomal zrzuciłam stojącą na biurku butelkę wody sodowej.
Dzwoniła pani Flowers.
Raport Cagle’a na temat szkieletu z Lancaster wciąż nie dotarł, jednak przysłano karty dentystyczne Briana Aikera. Doktor Larabee prosił, abym zjawiła się w głównej sali autopsyjnej.
Kiedy weszłam, Larabee zawieszał na dwóch negatoskopach zdjęcia rentgenowskie. Każdy zestaw składał się z dwunastu maleńkich klisz przedstawiających zęby górnej i dolnej szczęki. Joe Hawkins przyniósł zdjęcia znalezionych w wychodku czaszki i szczęki. Drugi zestaw przesłał dentysta Aikera.
Wystarczyło jedno spojrzenie.
– Myślę, że nie będziemy potrzebować ekspertyzy odontologa.
– Nie – zgodziłam się.
Zdjęcia rentgenowskie Briana Aikera przedstawiały korony i szyjki dwóch górnych i dwóch dolnych trzonowców; wyraźny dowód leczenia kanałowego.
Rentgen czaszki z wychodka był zupełnie inny.
Raport Wally’ego Cagle’a nie dotarł w piątek. Nie przyszedł także w sobotę. Ani w niedzielę.
Każdego dnia dwukrotnie odwiedzałam biuro lekarza sądowego. Każdego dnia dzwoniłam do Cagle’a, próbując zastać go w domu, w biurze; dzwoniąc na komórkę.
Nikt nie odbierał.
Każdego dnia dwukrotnie sprawdzałam pocztę, licząc, że w końcu otrzymam zeskanowane zdjęcia.
Zła wiadomość i dobra wiadomość.
Żadnych zdjęć od Cagle’a.
Żadnych zdjęć od Posępnego Żniwiarza.
Weekend upłynął mi na rozmyślaniach o kościach z Lancaster. Jeśli czaszka i pozostałe szczątki należały do tej samej osoby, nie był to Brian Aiker. Kim zatem była ofiara?
Czy szczątki z wychodka były częścią szkieletu badanego przez Cagle’a? Byłam prawie pewna, jednak jedynym dowodem w tej sprawie była moja intuicja. Żadnych realnych dowodów. Czy to możliwe, abyśmy mieli do czynienia z dwoma niezidentyfikowanymi ciałami?
Co stało się z Brianem Aikerem? Z Charlotte Grant Cobb?
Zastanawiałam się również nad miejscem pobytu Tameli Banks i jej rodziny. Banksowie to prości ludzie. Jak mogli tak po prostu zniknąć? Po co mieliby to robić?
W sobotę rano zajrzałam na chwilę do domu Banksów. Zasłony wciąż były zaciągnięte. Na ganku leżał stos gazet. Nikt nie odpowiedział, kiedy pukałam i dzwoniłam do drzwi.
Ryan dzwonił codziennie, informując mnie o stanie swojej siostry i siostrzenicy. Wyglądało na to, że w Halifax wcale nie było tak kolorowo.
Opowiedziałam mu o śmierci Ricky’ego Dona Dortona, rozmowach z Hersheyem Zamzowem na temat nielegalnych polowań na niedźwiedzie i o zaginionych agentach oraz o rewelacjach Jansen na temat gorzknika kanadyjskiego. Ryan pytał, czy powiedziałam Slidellowi i Rinaldiemu o wiadomościach. Uspokoił się dopiero, gdy usłyszał, że wokół mojego domu i domu Liji pojawiają się dodatkowe patrole.
Za każdym razem, gdy odkładałam słuchawkę, dom zdawał się obcy i pusty. Ryan wyjechał, a wraz z nim zniknęły jego rzeczy, zapach, śmiech i gotowanie. Nawet jeśli nie był tu długo, wypełnił sobą cały dom. Tęskniłam za nim. Bardzo. Bardziej niż mogłam się tego spodziewać.
Teraz – używając języka mojej matki – obijałam się bez celu. Jogging i spacery z Boydem. Rozmowy z Ptaśkiem. Odżywka do włosów. Regulacja brwi. Podlewanie kwiatów. Zawsze oglądając się za siebie i nasłuchując, czy przypadkiem nie usłyszę czegoś dziwnego.
W sobotę Katy namówiła mnie na nocny wypad do Amos, gdzie odbywał się koncert zespołu o nazwie Weekend Excursion. Kapela była dynamiczna, utalentowana i wystarczająco głośna, by można ją było usłyszeć na pustyni. Ludzie stali jak zauroczeni. W pewnej chwili, krzycząc ponad dźwiękami muzyki, spytałam Katy:
– Nikt tu nie tańczy?
– Może kilku palantów.
Przez chwilę pomyślałam o starej piosence ABBY „Dancing Queen”.
Czasy się zmieniają.
Po Amos poszłyśmy do pobliskiego pubu Gin Mili na kieliszek czegoś mocniejszego. Perrier z cytryną dla mnie, dla Katy Grey Goose Martini. Bez lodu. Z ekstra oliwkami. Z całą pewnością moja córka była już dużą dziewczynką.
W niedzielę przypieczętowałyśmy matczyno-córczyną przyjaźń, robiąc sobie wzajemną sesję manicure-pedicure. Następnie zagrałyśmy w golfa na terenach treningowych Carmel Country Club.
Katy była prawdziwą gwiazdą klubowej drużyny pływackiej, kiedy w wieku czterech lat niemalże przepłynęła w stylu dowolnym cały tor wodny. Dorastała na klubowych kursach golfa i kortach tenisowych. To tu szukała wielkanocnych pisanek i podziwiała fajerwerki z okazji 4 Lipca.
Pete i ja jadaliśmy w tutejszych barach, tańczyliśmy pod tutejszymi noworocznymi dekoracjami, piliśmy szampana i podziwialiśmy lodowe rzeźby. To tu narodziło się wiele cennych przyjaźni.
Choć formalnie wciąż byłam mężatką i mogłam do woli korzystać ze wszystkich dobrodziejstw, czułam się dziwnie, będąc w tym miejscu. Ludzie dookoła przypominali senne majaki, znajome, choć tak bardzo odległe.
Tego wieczoru zamówiłyśmy z Katy pizzę i oglądałyśmy Meet The Parents. Nie pytałam, dlaczego moja córka wybrała właśnie ten film, podobnie jak nie pytałam, gdzie podziewał się Palmer Cousins.
W poniedziałek wstałam wcześnie rano i sprawdziłam pocztę.
Wciąż nie otrzymałam zdjęć od Waltera Cagle’a ani żadnych wiadomości od Posępnego Żniwiarza.
Po krótkim spacerze z Boydem pojechałam do budynku lekarza sądowego, przekonana, że raport od Cagle’a będzie już czekał na biurku.
Faks nie nadszedł.
Przed dziewiątą trzydzieści czterokrotnie próbowałam skontaktować się z Walterem, za każdym razem dzwoniąc pod inny numer. Profesor nie odbierał.
Kiedy w pewnym momencie zadzwonił telefon, niemalże wyskoczyłam ze skóry.
– Przypuszczam, że już słyszałaś.
– Słyszałam, co?
Slidell wyczuł rozczarowanie w moim głosie.
– Co jest? Spodziewałaś się telefonu od Stinga?
– Miałam nadzieję, że to Wally Cagle.
– Ciągle czekasz na raport?
– Tak. – Mówiąc to, owinęłam wokół palca kabel słuchawki. – To dziwne. Walter mówił, że wyśle faks w czwartek.
– Walter? – Slidell rozciągnął imię, jak gdyby składało się z trzech sylab.
– To już cztery dni temu.
– Może facet zrobił sobie krzywdę, zakładając rajstopy?
– Myślałeś o tym, żeby wstąpić do grupy homofobów?
– Posłuchaj, jak ja to widzę. Faceci to faceci, a kobiety to kobiety. Każdy powinien stać po swojej stronie barykady. Jeśli ludzie zaczną przekraczać pewne granice, nikt już nie będzie wiedział, gdzie kupować bieliznę.
Kiedy wywód Slidella dobiegł końca, wytknęłam mu kilka metaforycznych granic, które sam właśnie przekroczył.
– Cagle miał także zeskanować zdjęcia kości i przesłać je na moją skrzynkę.
– Jezu Chryste, czy w tym świecie wszystko jest jednym wielkim emailem? Jeśli chcesz znać moje zdanie, to wiedz, że według mnie e-maile to jakaś szatańska magia voo-doo.
Chwilę później usłyszałam żałosny jęk krzesła, które uginało się pod ciężarem pośladków Slidella.
– Jeśli Aiker odpada, może to ten drugi?
– Przeciwna strona barykady.
– Co?
– Drugi agent FWS był kobietą.
– Może źle odczytałaś kości. Nieźle, Skinny.
– To możliwe w przypadku szczątków z wychodka. Jeśli chodzi o szkielet z Lancaster, nie ma mowy o pomyłce.
– Dlaczego?
– Cagle przesłał do analizy DNA fragment kości. Test amelogeniny wykazał jednoznacznie, że ofiarą był mężczyzna.
– Znowu to samo. Czarna magia.
Na chwilę w słuchawce zapanowała głucha cisza.
– Jesteś tam jeszcze?
– Chcesz, żebym wytłumaczyła ci, na czym polega test amelogeniny, czy wolisz żyć dalej w dziewiętnastym wieku?
– OK, ale streszczaj się.
– Słyszałeś kiedykolwiek o DNA?
– Nie jestem totalnym idiotą. Wątpliwe.
– Amelogenina jest locusem genów w miazdze zębowej.
– Locusem?
– Miejscem w molekułach DNA, w którym zakodowane są charakterystyczne cechy.
– Co do cholery miazga zębowa ma wspólnego z płcią?
– Nic. Jednak u kobiet lewa strona genu zawiera niewielkie braki zbędnego DNA, a poddana łańcuchowej reakcji polimerazy, daje w efekcie krótszy łańcuch.
– A więc locus genów wykazuje różnicę długości charakterystyczną dla płci.
– Dokładnie. – Byłam oszołomiona, że Slidell tak szybko załapał to, co do niego mówiłam. – Rozumiesz różnicę w chromosomach płci?
– Dziewczynki mają dwa X, chłopcy X i Y. O tym właśnie mówię. Natura rzuca kości, my trzymamy się rezultatu.
Metafora sprawiła, że atmosfera między nami znowu zgęstniała.
– Testy amelogeniny – ciągnęłam – u kobiety mającej dwa chromosomy X wykażą jeden łańcuch. U mężczyzny, który posiada chromosomy X i Y, wykażą dwa łańcuchy; jeden wielkości łańcucha kobiety, drugi odrobinę większy.
– Kości Cagle’a wskazały na mężczyznę.
– Tak.
– Twoja czaszka też należała do mężczyzny?
– Prawdopodobnie.
– Prawdopodobnie?
– Przypuszczam, że tak, choć nie mam całkowitej pewności.
– Oświecony w temacie płci?
– Oświecony.
– Ale to nie Aiker.
– Nie, jeśli posiadamy właściwe karty dentystyczne.
– Ale szkielet mógłby pasować.
– Nie, jeśli czaszka z wychodka należy do tej samej ofiary.
– A ty myślisz, że tak właśnie jest.
– Tak mi się wydaje, ale nie widziałam zdjęć ani kości.
– Istnieje jakiś powód, dla którego Cagle mógłby się rozmyślić i unikać rozmów z tobą?
– W czasie ostatniej rozmowy był bardzo pomocny. W słuchawce po raz kolejny zapanowała cisza; tym razem ze strony Slidella.
– Reflektujesz na krótki wypad do Columbii?
– Będę czekała na schodach.
Rozdział 24
Piętnaście minut po opuszczeniu MCME, Slidell i ja przekroczyliśmy granicę Południowej Karoliny. Po obu stronach I-77 ciągnęły się bezładne skupiska sklepików, restauracji i centrów handlowych; miejscowe odpowiedniki Nogales i Tijuany.
Paramounfs Carowinds. Outlet Market Place. Frugal MacDougal Discount Liquors. Opustoszałe Heritage USA, które niegdyś było prawdziwą Mekką dla wielbicieli telewizyjnych kaznodziei Jima i Tammy Faye’ów, których konserwatywna religijna grupa o nazwie PTL stawiała na Boga, wakacje i ubrania z działu sprzedaży zniżkowej. Opinie co do nazwy grupy były podzielone. Jedni uważali, że skrót oznacza charyzmatyczne zawołanie Praise The Lord, podczas gdy inni twierdzili, że to nic innego, jak ukryta wiadomość mówiąca Pass The Loot* [Praise The Lord – Chwalmy Pana!; Pass The Loot – Przekaż łupy! (przyp. red. )].
Rinaldi wybrał podróż do Sneedville w stanie Tennessee, gdzie zamierzał powęszyć w sprawie Ricky’ego Dona Dortona oraz Jasona Jacka Wyatta. Planował również poszperać w sprawie pilota Harveya Pearce’a i przeprowadzić konkretną rozmowę z Sonnym Pounderem.
Jansen wróciła do Miami.
Odkąd wyruszyliśmy spod biura lekarza sądowego, Slidell ograniczał rozmowę do minimum. Najwyraźniej wolał słuchać radia niż mojego głosu. Przypuszczałam, że jego oziębłość była rezultatem mojego żartu na temat homofobii.
W porządku, jak sobie chcesz, Skinny.
Wkrótce wjechaliśmy pomiędzy gęsto zalesione, porośnięte kudzu wzgórza.
Slidell to stukał palcami w kierownicę, to pieszczotliwie poklepywał kieszeń koszuli. Wiedziałam, że potrzebował nikotyny, ale ja potrzebowałam tlenu. Mimo ciągłych westchnień, chrząknięć, stukania i poklepywania, nie pozwoliłam mu zapalić.
Minęliśmy zjazdy do Fort Mili oraz Rock Hill i jadąc na wschód krajową „dziewiątką”, zmierzaliśmy do Lancaster. Rozmyślałam o bezgłowym szkielecie od Cagle’a i tym, co znajdziemy w jego laboratorium.
Myślałam też o Andrew Ryanie i czasach, gdy razem jechaliśmy na miejsce zbrodni albo do kostnicy. Slidell czy Ryan. Z kim wolałabym być? Odpowiedź była jedna.
Kompleks budynków Uniwersytetu Południowej Karoliny składa się z ośmiu campusów, przy czym siedziba główna znajduje się w samym centrum stolicy stanu. Być może założyciele Południowej Karoliny byli ksenofobami. Być może mieli ograniczone fundusze, a może po prostu woleli, by ich pociechy zdobywały wiedzę na własnym podwórku.
Możliwe również, że przewidzieli orgiastyczne rytuały, które odbywają się wiosną na Myrtle Beach i uprzedzając fakty, próbowali zniechęcić młodzież do tego swoistego hadżu* [hadż – pielgrzymka do Mekki, religijna powinność muzułmanina (przyp. red. )].
Kiedy dotarliśmy do Columbii, Slidell wjechał w Bull Street i na skraju campusu skręcił w lewo. Gdy okazało się, że na parkingu dla przyjezdnych nie ma już miejsc, wjechał na parking dla pracowników i wyłączył silnik.
– Jeśli jakiś jajogłowy wlepi mi mandat, powiem, żeby wsadził go sobie GWD. – Po tych słowach Slidell schował kluczyki do kieszeni. – Wiesz, co oznacza ten skrót?
Mimo iż nie okazałam zainteresowania, Skinny dokończył swój wywód.
– Głęboko w dupę.
Wyjście z taurusa było nadzwyczaj brutalne. Słońce grzało jak oszalałe, a chodnik na Pendelton Street zdawał się falować pod naszymi stopami. Nieruchome liście zwieszały się smętnie, niczym wiszące na sznurku w bezwietrzny dzień mokre pieluchy.
Instytut antropologii Uniwersytetu Południowej Karoliny znajdował się w nijakim żółtym budynku o nazwie Hamilton College. Zbudowany w 1943 roku w celu wspomożenia działań wojennych, Hamilton wyglądał, jak gdyby sam potrzebował wsparcia.
Niebawem namierzyliśmy biuro wydziału antropologii i przedstawiliśmy się rezydującej w pomieszczeniu sekretarce-recepcjonistce. Kobieta niechętnie oderwała wzrok od monitora i spojrzała na nas zza okularów w stylu Dame Edna. Miała około pięćdziesiątki, a jej włosy były upięte na szczycie głowy tak, że przebijała nawet teksańskich gejów.
Slidell spytał o Cagle’a.
Kobieta poinformowała nas, że profesora nie ma w budynku.
Kiedy widziała go po raz ostatni?
Tydzień temu, w piątek.
Czy od tamtego czasu Cagle był w campusie?
Możliwe, choć nie mieli okazji się spotkać. Skrzynka pocztowa Cagle’a została opróżniona w ubiegły piątek. Od tamtego czasu go nie widziała.
Slidell spytał, gdzie znajduje się biuro Cagle’a.
Na trzecim piętrze, jednak bez pisemnej zgody nie mieliśmy prawa tam wejść.
Slidell spytał, gdzie znajduje się laboratorium Cagle’a.
Na drugim piętrze, jednak bez pisemnej zgody tam również nie mogliśmy wejść.
Słysząc to, Skinny wyciągnął swą odznakę.
Kobieta zmierzyła ją wzrokiem, a na zaciśniętych ustach pojawiły się wypełnione szminką zmarszczki. Nawet jeśli dostrzegła widniejące na odznace słowa „Charlotte-Mecklenburg”, nie odezwała się ani słowem. Chwilę później odwróciła się, sięgnęła po słuchawkę, wykręciła numer, odczekała chwilę, rozłączyła się, znowu zadzwoniła, odczekała kolejną chwilę i odłożyła słuchawkę. Z teatralnym westchnieniem podniosła się z krzesła, podeszła do zamkniętej szafki, otworzyła górną szufladę, wyjęła jeden z kilkudziesięciu kluczy i sprawdziła przywieszkę.
Idąc kilka kroków przed nami, aby zminimalizować szanse na jakąkolwiek rozmowę, poprowadziła nas wzdłuż wyłożonego płytkami korytarza na drugie piętro do ukrytych za rogiem drewnianych drzwi z niewielką szybką z matowego szkła. Na szybie grube czarne litery głosiły:
LABORATORIUM IDENTYFIKACJI ZWŁOK.
– Czego właściwie szukacie? – Mówiąc to, sekretarka-recepcjonistka wodziła kciukiem po przyczepionej do klucza małej, okrągłej przywieszce.
– W ubiegły czwartek doktor Cagle obiecał przesłać mi raport pewnej sprawy i kilka zdjęć – odparłam. – Nie otrzymałam ich. Nie mogę się do niego dodzwonić, a sprawa jest dość pilna.
– Doktor Cagle przez całe lato był w terenie. Zagląda tu jedynie w weekendy. Jest pani pewna, że obiecał przesłać to w trybie natychmiastowym?
– Najzupełniej.
Na czole naszej przewodniczki pojawiły się dwie grube zmarszczki. – Profesor jest zwykłe bardzo słowny i można na nim polegać.
Oddając mi klucz, kobieta przygarbiła się, jak gdyby ruch jej nadgarstka mógł spowodować wyłom w tarczy ochronnej. Chwilę później wyprostowała się, pchnęła drzwi do środka i wymierzyła we mnie pomalowany paznokieć.
– Proszę nie ruszać żadnych rzeczy doktora Cagle’a. – Słowo „rzeczy” brzmiało w jej ustach niczym słowo „cieczy”. – Niektóre z nich to policyjne dowody.
– Będziemy bardzo ostrożni – odparłam.
– Kiedy będą państwo wychodzić, proszę się do mnie zgłosić.
Zmierzywszy nas ostatnim, nieufnym spojrzeniem, kobieta odmaszerowała w kierunku schodów.
– Dziwka minęła się ze swoim powołaniem w SS – skomentował Slidell i wszedł przez otwarte drzwi.
Laboratorium Cagle’a przypominało moje z poprzedniej ery. Było bardziej przytulne, pełne dębu i marmuru; pozbawione plastików i malowanego metalu.
Wchodząc do środka, rozejrzałam się po pomieszczeniu.
Stoły do pracy. Umywalki. Negatoskopy. Osłona wentylatora. Wiszący szkielet. Lodówka. Komputer.
Slidell przekrzywił głowę w kierunku pokrywających całą ścianę szafek.
– Jak myślisz, co w nich jest?
– Kości.
– Jeeezu Chryyyste.
Podczas gdy Slidell przetrząsał wiszące nad blatami otwarte szafki, ja przeglądałam jedyne w pomieszczeniu biurko. Oprócz leżącej na wierzchu księgi zatrzymań, blat był zupełnie pusty.
Szuflada po lewej stronie biurka pełna była rozmaitych formularzy. Arkusze z badań archeologicznych. Spis pochówków. Puste testy dotyczące kości. Zamówienia na sprzęt audiowizualny.
W długiej środkowej szufladzie znalazłam rozmaite długopisy, pinezki z plastikowymi łebkami, spinacze do papieru, gumki, znaczki i monety.
Nic specjalnego.
Moją uwagę zwrócił jedynie fakt, że wszystko spoczywało w oddzielnych pudełeczkach i przegródkach, z których każda opatrzona była etykietką i wręcz lśniła czystością. Każdy, nawet najdrobniejszy przedmiot miał tu swoje miejsce.
– Pedantyczny mały palant – skomentował stojący za moimi plecami Slidell.
Sprawdziłam pozostałe dwie szuflady po prawej stronie biurka. Materiały biurowe. Koperty. Papier do drukarki. Etykietki. Kartki samoprzylepne.
Wszędzie to samo. Wszędzie ten sam cholerny porządek.
– Twoje biurko też tak wygląda? – spytał Slidell.
– Nie. Kiedyś znalazłam w szufladzie martwą rybkę i tak oto po roku rozwiązałam sprawę jej tajemniczego zniknięcia.
– Moje tak nie wygląda.
Wiedząc, jak wygląda wnętrze jego samochodu, nie chciałam nawet myśleć o tym, co działo się na biurku Slidella.
– Znalazłaś raport?
Potrząsnęłam głową.
Widząc to, Skinny zaczął przeglądać dolne szuflady, a ja zajrzałam do stojących obok biurka szafek. W jednej z nich znalazłam materiały na zajęcia. Druga pełna była raportów.
Bingo!
Chwilę później usłyszałam trzask zamykanej szuflady.
– Muszę się przewietrzyć.
– Jasne.
Nie wspomniałam nic na temat znalezionych dokumentów. Wolałam, by Slidell wyszedł na powietrze i zapalił, niż gdyby miał stać za moimi plecami i chuchać mi na szyję.
Akta były posegregowane chronologicznie. Dwadzieścia trzy teczki pochodziły z roku, w którym Cagle badał sprawę szkieletu z Lancaster. Dwie pochodziły z tego samego miesiąca, jednak żadna nie zawierała informacji na temat bezgłowego ciała.
Sprawdziłam wcześniejsze i późniejsze lata, aż w końcu zaczęłam czytać umieszczone na aktach etykietki.
Raportu nie było.
Dziesięć minut później do gabinetu wszedł Slidell, cuchnący camelami, potem i przetłuszczonymi włosami.
– Znalazłam akta spraw.
– Poważnie?
Slidell pochylił się nade mną, roztaczając wokoło zapach papierosów.
– Nie ma tu raportu z Lancaster.
– Myślisz, że nasz Wally gdzieś go zawieruszył?
– Niezbyt prawdopodobne, ale poszukaj jeszcze. Slidell powrócił do trzaskania szufladami.
Ja podeszłam do biurka i zerknęłam na tablicę informacyjną. Podobnie jak pani Flowers, Wally Cagle był miłośnikiem równych odległości i dziewięćdziesięciostopniowych kątów.
Pocztówka wysłana przez kogoś imieniem Gene. Zrobione polaroidem zdjęcia z wykopalisk archeologicznych. Trzy fotografie kota. Wydrukowana lista nazwisk z czterocyfrowymi numerami wewnętrznymi.
Pośrodku tablicy wisiała ręcznie napisana lista zadań i towarzysząca jej kolumna dat. Zadania, których termin upływał w czwartek, zostały wykreślone.
– Spójrz na to – rzuciłam.
Slidell podszedł do biurka.
Pośród niewykonanych zadań znalazłam jedno, które mówiło: Wyciągnąć zdjęcia i raport dla Brennan.
– Używa linijki, żeby wykreślać kolejne rzeczy? Chryste, ten facet to cholerny pedał.
– Nie o to chodzi. Nawet jeśli sekretarka go nie widziała, Cagle był tu najpóźniej w ostatni czwartek. Czy to, że zadanie nie jest skreślone oznacza, że w ogóle nie wyciągnął raportu? A może znalazł go, ale zapomniał o całej sprawie?
– Wygląda na to, że nasz mały Wally nie umie się nawet wysrać, zanim nie zanotuje i nie skreśli tego faktu.
– Może ktoś mu przeszkodził?
– Może.
– Może ktoś inny zabrał akta?
– Niby kto? – Głos Slidella podszyty był sceptycyzmem.
– Nie wiem.
– Czy ktoś w ogóle wiedział o istnieniu tych akt?
– Jeden z byłych studentów Cagle’a – warknęłam. Podejście Slidella zaczynało działać mi na nerwy. – To on czytał fragmenty raportu przez telefon.
– Może Cagle przeniósł wszystko do domowego komputera?
– Może.
– Ale przecież nie wysłał ci raportu.
Dobrze, Skinny. Mów dalej o tym, co oczywiste.
– Ani zdjęć.
– Niczego.
Slidell podciągnął pasek, który wrzynał się w jego pokaźny brzuch.
– Więc gdzie, do cholery, się podziały?
– Dobre pytanie.
– I gdzie, do cholery, jest profesorek?
– Kolejne dobre pytanie.
Zaczynałam się niepokoić o bezpieczeństwo Cagle’a.
Chwilę później zerknęłam na komputer i stojący obok płaski skaner. Oba urządzenia wyglądały, jak gdyby zostały zakupione w zamierzchłych czasach.
Slidell patrzył w milczeniu, jak podchodzę do komputera i naciskam „włącz”. Podczas gdy urządzenie przedzierało się przez ładowanie początkowe, w drzwiach pojawiła się recepcjonistka.
– Co państwo wyprawiają?
– Znalazłam akta spraw doktora Cagle’a, jednak te, których potrzebujemy, najwyraźniej zniknęły.
– I dlatego chcecie użyć jego komputera?
– Pomoże nam ustalić, czy zdjęcia w ogóle zostały zeskanowane.
Jak na zawołanie, komputer zabrzęczał, a na monitorze pojawiła się prośba o wpisanie hasła.
– Zna pani hasło? – spytałam kobietę.
– Nawet gdybym je znała, nie mogłabym go podać. – Powiedziała to takim tonem, jak gdybym poprosiła ją o PIN do karty bankomatowej. – Poza tym, nie znam hasła.
– Czy ktoś jeszcze korzysta z tego komputera?
– Gene Rudin.
– Były student doktora Cagle’a?
Sekretarka skinęła głową.
– Do rozpoczęcia jesiennego semestru Gene będzie na Florydzie. Wyjechał w piątek.
Chwilę później w kierunku komputera wystrzelił długi pomalowany paznokieć.
– Skaner nie zadziała. Od dwóch tygodni proszę, aby zabrali go do serwisu.
Slidell i ja wymieniliśmy spojrzenia. Co teraz?
– Czy w ubiegłym tygodniu doktor Cagle prosił, aby wysłała pani jakiekolwiek faksy? – spytałam.
Pomalowane paznokcie zniknęły pod skrzyżowanymi na piersiach ramionami, biodro delikatnie drgnęło, a jedna, odziana w sandał stopa wysunęła się do przodu. Jej paznokcie były równie czerwone, jak te u dłoni.
– Już pani mówiłam. W ubiegłym tygodniu w ogóle nie widziałam doktora Cagle’a. Poza tym, czy wiedzą państwo, ile rzeczy jest tu na mojej głowie? Albo ilu absolwentów, studentów, księgarzy, gości i innych takich przewija się przez moje biuro? – Jak przypuszczałam, Slidell i ja należeliśmy do kategorii „inni tacy”. – Do diabła, zajmuję się również sprawami studentów.
– To chyba niełatwe zadanie – odparłam.
– Nie określiłabym mojej pracy słowami „wykwalifikowany operator faksów”.
– Musicie mieć naprawdę wielu gości.
– Jakoś dzielimy się obowiązkami.
– Czy w ubiegłym tygodniu były jakieś nadzwyczajne telefony do doktora Cagle’a?
– Nie wolno mi o tym rozmawiać. Co to do cholery miało znaczyć?
– Czy w ubiegłym tygodniu ktokolwiek odwiedzał doktora Cagle’a?
Zapanowała długa cisza, podczas której kobieta dobierała słowa.
– Nie muszę zgadzać się z odmiennym stylem życia, jakie prowadzi doktor Cagle – w jej ustach słowo „odmienny” zabrzmiało jak dwa odrębne słowa „od” i „mienny” – ale to dobry człowiek, więc nie wnikam w jego związki.
– Czy ktoś przyszedł zobaczyć się z doktorem? – spytał szorstko Slidell.
Jedna z brwi sekretarki podskoczyła do góry. – Nie ma potrzeby być gburowatym, detektywie.
Slidell otworzył usta, szykując się do zjadliwej riposty, jednak uprzedziłam go.
– Nie znała pani człowieka, który przyszedł z wizytą do doktora?
Kobieta skinęła głową.
– Czego chciał?
– Mężczyzna pytał o doktora Cagle’a. Poinformowałam go, że profesor wyjechał z miasta. – Mówiąc to, wzruszyła piegowatym ramieniem. – Wtedy poszedł sobie.
– Może pani opisać tego mężczyznę? – spytał Slidell.
– Niski. Czarne włosy. Mnóstwo czarnych włosów. Lśniących i gęstych.
– Wiek?
– Miał już swoje lata. Tego jestem pewna.
– Okulary? Zarost? – Głos Slidella zdradzał, że detektyw jest już zniecierpliwiony.
– Proszę nie mówić do mnie tym tonem, detektywie.
Po tych słowach kobieta opuściła ramiona i strzepnęła ze spódnicy nieistniejący paproszek, dając Slidellowi czas, by ochłonął.
– Nie miał wąsów ani brody; nic z tych rzeczy.
– Pamięta pani coś jeszcze? – spytałam.
– Nosił takie zabawne okulary, zza których w ogóle nie widziałam jego oczu.
– A co pani widziała, patrząc mu w twarz? – spytał Slidell, wbijając wzrok w kobietę.
– Siebie. – Mówiąc to, sekretarka cisnęła klucz na blat biurka. – To do wiszących na ścianie szafek. Zajrzyjcie do mnie, kiedy będziecie wychodzić.
Przez kolejne czterdzieści minut przetrząsaliśmy każdą szafkę, szufladę i półkę. Nie znaleźliśmy niczego, co mogłoby mieć jakikolwiek związek ze sprawą z Lancaster. Wciąż też nie wiedzieliśmy, gdzie podziewał się Cagle.
Poirytowana całą sytuacją podeszłam do biurka i mimowolnie dotknęłam opuszkami palców plastikowej krawędzi księgi zatrzymań.
Nic.
Uniosłam róg i zajrzałam pod spód.
Na blacie pod księgą leżał pojedynczy skrawek papieru. Podniosłam go.
Widoczne na nim logo przypominało policyjną odznakę. Miałam zamiar przeczytać wydrukowane na nim informacje, kiedy w drzwiach pojawiła się zdyszana sekretarka.
– Właśnie rozmawiałam ze współlokatorem doktora Cagle’a.
Wzburzona wachlowała dłonią twarz.
– Doktor Cagle jest na OIOM-ie.
Przykładając ręce do piersi, przerażona kobieta patrzyła to na mnie, to na Slidella.
– Słodki jeżu. Lekarze mówią, że prawdopodobnie nie przeżyje do rana.
Rozdział 25
Cagle mieszkał w małym ceglanym parterowym domku, w otoczeniu innych małych ceglanych bungalowów nieopodal Hamilton College. Wykończenie domu było w kolorze liliowym, a na szerokiej werandzie z przodu domu stały w prostym szyku cztery liliowe fotele na biegunach. Trawnik był przystrzyżony, a jego granice zdawały się odmierzone z wojskową precyzją.
Prawą połowę domu przesłaniał wiekowy dąb, którego korzenie pełzały ponad ziemią niczym szukające punktu zaczepienia gigantyczne wężowe palce. Bukiety barwnych jednorocznych kwiatów walczyły o przestrzeń na rosnących wzdłuż chodnika klombach. Kiedy zbliżaliśmy się do domu, gorące, wilgotne powietrze wypełnił zapach petunii, nagietków i świeżej farby.
Wspinając się po schodach, Slidell wskazał kciukiem przyczepiony do domu metalowy pojemnik. Ktoś zwinął ogrodowego węża w idealnie równe pętle.
– Chyba jesteśmy we właściwym miejscu.
Drzwi otworzyły się niemal natychmiast. Stojący w nich mężczyzna był młodszy, niż mogłam się tego spodziewać; jego włosy były czarne, wyżelowane, nastroszone i ściągnięte nad czołem elastyczną przepaską. Współlokator Cagle’a mógł mieć niewiele ponad trzydzieści lat i ważył około sześćdziesięciu kilogramów.
– Państwo są funkcjonariuszami z Charlotte?
Słysząc to, Slidell wyciągnął odznakę. Najwyraźniej on również nie chciał wyprowadzać mężczyzny z błędu.
– Lawrence Looper. – Mężczyzna cofnął się do środka domu. – Proszę wejść.
Wkroczyliśmy do niewielkiego holu z wiszącym na lewej ścianie grzejnikiem, prowadzącymi na wprost rozsuwanymi drewnianymi drzwiami i widocznym na prawej ścianie sklepionym przejściem. To właśnie przez nie Looper poprowadził nas do salonu pełnego rozrzuconych na lśniącej dębowej podłodze dywaników i mebli od Pottery Barn. Ponad naszymi głowami wirował leniwie drewniany wiatrak.
– Proszę. – Mężczyzna wyciągnął wypielęgnowaną dłoń. – Proszę usiąść. Może napiją się państwo czegoś zimnego?
Odmówiwszy, Slidell i ja usiedliśmy na przeciwnych końcach sofy. Pokój pachniał sztucznym zapachem kwiatów emanującym z elektrycznego odświeżacza.
Chwilę później Looper podniósł podnóżek i umieścił go pod ścianą. Przyjrzał się swemu dziełu i przestawił podnóżek z powrotem na miejsce.
Słysząc, jak Slidell wypuszcza powietrze przez zaciśnięte zęby, posłałam mu ostrzegawcze spojrzenie. W odpowiedzi Skinny przewrócił oczami i delikatnie skinął głową.
Po przywróceniu odpowiedniego feng shui Looper odwrócił się i usiadł w fotelu naprzeciwko.
– Chryste, Dolores naprawdę jest na mnie wściekła, ale chyba ma do tego prawo.
– Chodzi o uniwersytecką Miss Południowego Wdzięku – zagadnął Slidell.
– Hmm. Powinienem był do niej zadzwonić zaraz po tym, co przydarzyło się Wally’emu, ale… – Looper pokręcił stopą, sprawiając, że klapek wydał cichy, klaszczący dźwięk – … nie zadzwoniłem.
– Dlaczego? – Głos Slidella znowu stawał się nieprzyjemny.
– Nie lubię Dolores.
– Dlaczego?
Zanim zdobył się na odpowiedź, Looper spojrzał Slidellowi prosto w twarz. – Ponieważ ona nie lubi mnie. Jego stopa podskoczyła nerwowo kilka razy.
– Poza tym Wally nie chce, by ktokolwiek wiedział, że coś mu dolega. On miewa… – Looper zawahał się – … różne dolegliwości. – Klap. Klap. Klap. – Nie lubi mówić o stanie swego zdrowia, więc nie informowałem nikogo, że jest chory. Myślałem, że tak będzie lepiej. – Klap. Klap. – Ale kiedy przyjechaliście i odebrałem telefon od Dolores, nie mogłem już dłużej kłamać. – Looper rozciągnął słowo „kłamać” do granic możliwości. – To by było bez sensu.
– Proszę powiedzieć, co się stało – zachęciłam go.
– Nie ma zbyt wiele do opowiadania. W czwartek wieczorem wróciłem do domu i znalazłem Wally’ego skulonego w łazience na podłodze.
Po tych słowach wskazał palcem drugie wejście.
– Tam. Miał kłopoty z oddychaniem. Był czerwony na twarzy i prawie w ogóle nie mógł mówić, ale zrozumiałem, że czuł ucisk w piersi. Śmiertelnie się przeraziłem. Widziałem też, że wymiotował.
Mówiąc to, przycisnął rękę do piersi.
– Wpakowałem go do samochodu, co proszę mi wierzyć, wcale nie było takie proste. Przez cały czas Wally drżał i powtarzał, że umiera.
Zastanawiałam się, dlaczego Looper nie zadzwonił po karetkę. Postanowiłam jednak nie pytać.
– Kiedy zajechaliśmy na oddział urazowy, Wally przestał oddychać.
Czekaliśmy na dalszy ciąg opowieści, jednak Looper postanowił milczeć.
– Umieścili go pod respiratorem? – spytałam.
– Hmm. Wally zaczął oddychać samodzielnie, ale nie odzyskał przytomności.
– Czy to był zawał?
– Tak przypuszczam. Lekarze nie chcą powiedzieć mi wszystkiego. – Klap. Klap. – Rozumiecie państwo, nie jestem członkiem rodziny.
Wiatrak nad naszymi głowami zamruczał delikatnie. Zapach sztucznych kwiatów powoli tracił swój urok.
– Wally i ja od dawna byliśmy razem. Liczę na to, że wróci do zdrowia. – Patrząc na niego, zauważyłam, że obwódki jego oczu poczerwieniały.
– Ja również na to liczę. To dobry człowiek. Doskonale, Brennan.
Looper splótł palce i zaczął nerwowo poruszać kciukami.
– Chyba powinienem zadzwonić do jego siostry, nawet jeśli stosunki między nimi nie są najlepsze. Cały czas mam nadzieję, że Wally się obudzi, poprosi o fajkę i wszystko będzie jak dawniej.
Po tych słowach nerwowo poruszał klapkiem.
– Dlaczego tu przyjechaliście?
– W czwartek rozmawiałam telefonicznie z doktorem Cagle’em – wyjaśniłam. – Obiecał przesłać mi raport pewnej sprawy i kilka zdjęć. Nie otrzymałam ich, więc detektyw Slidell i ja pomyśleliśmy, że może zabrał materiały do domu.
– Czasami pracował w domu na laptopie, ale ostatnio nie widziałem tu niczego ciekawego.
– Jakaś teczka? Koperta?
Looper potrząsnął głową.
– Aktówka?
– Wally zwykle nosi aktówkę. Aktówkę i swój ukochany laptop.
Klap. Klap. – Nie mamy w domu komputera. – Po tych słowach Looper wstał. – Rozejrzę się po jego pokoju.
Słysząc to, Slidell poderwał się z sofy i wyciągnął dłoń.
– Ja rzucę okiem na samochód profesora, a wy zajmijcie się pokojem.
– Jak chcesz. – Wzruszyłam beznamiętnie ramionami.
Chwilę później Looper zabrał zestaw kluczy i skierował się na tyły domu. Poszłam za nim. Slidell wyszedł frontowymi drzwiami.
Sypialnia Cagle’a była czysta niczym sala na oddziale intensywnej terapii i schludna niczym pokój człowieka z zespołem obsesyjno-kompulsywnym. To dopiero niespodzianka.
Przeszukiwanie pomieszczenia trwało zaledwie pięć minut. Przetrząsnęliśmy garderobę, biurko, szafę, a nawet przestrzeń pod łóżkiem. Ani śladu dokumentów czy zdjęć. Nie było już gdzie szukać. Poirytowana, wróciłam za Looperem do pokoju gościnnego.
– Proszę mi wyjaśnić – zaczął Looper, siadając z powrotem na krześle. – Rozmawiała pani z Wallym w czwartek?
– Tak – odparłam. – Był wówczas w Beaufort.
– Miał przyjechać tylko po to, by przesłać pani te dokumenty?
– Mówił, że i tak wraca do domu.
– Hmmm.
Do pokoju wszedł Slidell, który w milczeniu pokręcił głową.
– Czy to pana dziwi, panie Looper? – spytałam.
– Latem Wally nigdy nie wracał do Columbii w czwartek. Zawsze zostawał na miejscu wykopalisk aż do piątku. Dlatego byłem zaskoczony jego widokiem.
– Nie wie pan, dlaczego wrócił wcześniej?
Looper wyprostował nogi, skrzyżował je i wzburzony poruszył klapkiem.
– Przez cały tydzień nie było mnie w mieście.
– Dlaczego? – spytał Slidell.
– Jestem handlowcem.
– Co pan sprzedaje, panie Looper?
– Pompy. Nie zamierzałem wracać do domu przed piątkiem, ale spotkania z klientami zakończyły się wcześniej, niż mogłem przypuszczać.
– Dobił pan jakiegoś dużego targu? – spytał Slidell.
– Właściwie nie.
– Domyśla się pan, dlaczego Wally mógłby chcieć skrócić swój pobyt w Beaufort? – Tym razem to ja zadałam pytanie.
Mimo iż Looper nonszalancko wzruszył ramionami, jego twarz stężała.
– Jesteśmy tu w związku z prowadzonym śledztwem, panie Looper – nalegałam.
Odpowiedziało mi głębokie westchnienie.
– Możliwe, że Wally szykował się na randkę. Kolejne, tym razem głębsze westchnienie.
– Schadzkę. – Mówiąc to, wzruszył ramieniem. – Za moimi plecami.
Nastała głucha cisza. Nawet Slidell był wystarczająco bystry, by jej nie przerywać.
– Wally spotykał się z kimś. Nie wiedzieli, że widziałem ich razem, ale tak właśnie było. W sklepie z kawą, w piątek, dwa tygodnie temu.
– I? – spytał Slidell.
– Są pewne rzeczy, które człowiek po prostu wie. – Mówiąc to, Looper spoglądał na palce stóp.
– Wie? – Głos Slidella był ostry niczym brzytwa.
Looper podniósł wzrok i spojrzał Skinny’emu prosto w oczy.
– Nie wyglądało to na spotkanie w interesach.
– Czy oni trzymali…
– Może pan opisać tamtego mężczyznę? – przerwałam Slidellowi.
Looper pociągnął nosem i uniósł brwi.
– Był ładny.
– Proszę wyrażać się jaśniej.
– Dobrze zbudowany, opalony.
– Wysoki?
– Nie.
– Okulary? Zarost? Tatuaże?
– Hugh Grant z farbowanymi na czarno włosami. Wyglądał, jakby szykował się na sesję w GQ.
Mówiąc to, Looper przewrócił oczami w taki sposób, że Katy wyglądała przy nim jak nowicjuszka. Chwilę później wyprostował nogi i zaczął bawić się kciukiem.
– Nie znał pan tej osoby?
Potrząsnął głową.
– Czy przechodziliście z doktorem Cagle’em jakiś trudny okres? – spytałam łagodnie.
Slidell ze świstem wypuścił powietrze. Zignorowałam go.
Looper wzruszył ramionami i poruszył klapkiem. – Były drobne niesnaski. Nic poważnego.
– Czy istnieje jakakolwiek szansa, że uda nam się porozmawiać z doktorem? Porozumieć się z nim w jakiś sposób?
Looper wstał, podszedł do komody, podniósł słuchawkę i wykręcił numer. Chwilę później zapytał o stan zdrowia Cagle’a, wysłuchał w milczeniu swego rozmówcy, podziękował, pożegnał się i rozłączył.
Stojąc tyłem do Slidella, przetarł dłonią policzki i odetchnął głęboko. Następnie przygarbił się, wytarł rękę w obcięte spodnie i odwrócił się.
– Wciąż pozostaje w stanie śpiączki.
Twarz Slidella pozostała niewzruszona.
– Który to szpital?
Looper drgnął.
– Palmetto Health Richland. Jest na oddziale kardiologicznym. Lekarz, który się nim zajmuje, nazywa się Kenneth MacMillan.
Slidell ruszył w kierunku drzwi, ja jednak podeszłam do Loopera.
– Da pan sobie radę?
Looper pokiwał głową.
Widząc, w jakim jest stanie, wyciągnęłam z torby kawałek kartki i zapisałam na nim swoje nazwisko i numer komórki. Po wszystkim uścisnęłam dłoń Loopera.
– Jeśli przypadkiem natknie się pan na te dokumenty, proszę dać mi znać. I proszę do mnie zadzwonić, jeśli doktor Cagle odzyska przytomność.
Looper spojrzał na kartkę, zerknął na Slidella i popatrzył na mnie.
– Na pewno do pani zadzwonię.
Po tych słowach zwrócił się do Slidella.
– Wyjątkowo miłego dnia.
Dłoń Loopera ściskała słuchawkę z taką siłą, że żyły na jego ręce nabrzmiały niczym korzenie rosnącego przed domem starego dębu.
Zaraz po wyjściu Slidell odpalił papierosa. Kiedy doszliśmy do samochodu, otworzyłam drzwi pasażera i czekałam, aż skończy palić.
– Myślisz, że wizyta w szpitalu ma jakikolwiek sens? – spytałam.
Slidell wyrzucił niedopałek i przydepnął go podeszwą buta.
– Nie zaszkodzi. – Przecierając czoło dłonią, otworzył drzwi kierowcy i usiadł za kółkiem.
Miał rację. Nie zaszkodzi, ale pewnie też nie pomoże. Walter Cagle był tak martwy dla świata, jak opisywał to Looper.
Doktor MacMillan nie potrafił znaleźć wytłumaczenia. Funkcje życiowe Cagle’a ustabilizowały się, a badania serca nie wykazały żadnych uszkodzeń. Poziom białka we krwi, EEG i EKG były w normie. Jedynym problemem był fakt, że Wally nie chciał się obudzić.
Ledwie wyszliśmy ze szpitala, gdy Slidell zaczął od nowa swą tyradę.
– Wygląda na to, że cioty mają problem.
Nie odpowiedziałam.
– Księżniczka najwyraźniej myśli, że contessa bawiła się siusiakiem za jej plecami.
Cisza.
– I chyba nie podoba jej się fakt, że nowy kochaś contessy jest prawdziwą ślicznotką.
Widząc moją minę, Slidell zamilkł. Nie trwało to jednak długo.
– A co jeśli Looper i gestapowska sekretarka mówią o tym samym kochasiu?
– Niewykluczone.
– Myślisz, że Cagle spotykał się z nim na boku?
– Możliwe, że Loopera poniosła wyobraźnia. Cagle mógł się spotkać z kimkolwiek.
– Na przykład?
– Potencjalnym studentem.
– Agentka gestapo mówiła, że facet, który pytał o Cagle’a nie był wcale taki młody.
– Dorośli też zapisują się na kursy.
– Ktoś naprawdę zainteresowany zostawiłby wiadomość.
Slidell miał rację.
– Jakiś pracownik.
– Po co więc miałby spotykać się z Cagle’em w sklepie z kawą? – drążył Slidell.
– Agent ubezpieczeniowy.
– To samo.
– Walter Cagle jest dojrzałym mężczyzną.
Slidell chrząknął. – Możliwe, że kochaś profesorka jest tu na wakacjach.
Homofobia Slidella zaczynała działać mi na nerwy.
– Jest mnóstwo ludzi, z którymi Walter Cagle mógłby umówić się na kawę.
– Na przykład śliczny chłoptaś, na którego nikt z siedzących obok nawet nie spojrzy?
– Jest wielu mężczyzn, którzy pasują do tego opisu – warknęłam.
– Czyżby?
– Tak.
– Mówisz o prawdziwych mężczyznach?
– Nie, o facetach-modliszkach!
– Znasz jakieś?
– Chłopak mojej córki – wypaliłam bez namysłu.
– Jesteś pewna, że to facet? – Slidell przyklepał włosy, wywinął nadgarstkiem i zaśmiał się z własnego żartu.
Zamknęłam oczy, a w mojej głowie pojawiły się słowa piosenki. The Eagles Take It Easy.
Kiedy o czwartej wyjeżdżaliśmy z Columbii, słońce migotało pomiędzy liśćmi, niczym oglądane z daleka fajerwerki. Byłam tak wściekła na Slidella, że przez całą drogę powrotną nie odezwałam się ani słowem. Kiedy odpalił kolejnego papierosa, delikatnie opuściłam szybę i wróciłam do analizy kolejnych wydarzeń.
Dlaczego właściwie zrobiłam aluzję do Palmera Cousinsa? Czy była to odruchowa reakcja na komentarze Slidella? A może moja podświadomość dostrzegała coś, co umykało mojej uwadze?
Czyżbym nie ufała Palmerowi Cousinsowi? Szczera odpowiedź brzmiała: tak.
Dlaczego? Ponieważ spotykał się z moją córką? Ponieważ pozornie nie znał się na swojej pracy? Ponieważ był przystojny i mieszkał w Columbii?
Z kim spotkał się Cagle w sklepie z kawą? Kto odwiedził wydział antropologii? Czy którykolwiek z tych mężczyzn był zamieszany w zniknięcie raportu? Czy któryś z nich był odpowiedzialny za stan Cagle’a? Czy Looper i Dolores mówili o tym samym człowieku?
Zawsze jednak wracałam do tego samego pytania.
Gdzie podział się raport?
Przysięgłam sobie, że dowiem się tego.
Moja obietnica spełniła się szybciej, niż mogłam się tego spodziewać.
Rozdział 26
Była piąta trzydzieści, kiedy Slidell wysadził mnie pod biurem lekarza sądowego. Tim Larabee właśnie opuszczał budynek.
– Jakieś wieści na temat Ricky’ego Dona? – spytałam.
– Żadnych śladów pourazowych. Wygląda na przedawkowanie, ale będziemy musieli zaczekać na raport toksykologa.
– Jakieś oznaki chronicznego nadużywania?
– Tak, ale nie znaczy to, że w ubiegły piątek ktoś mu nie pomógł.
Pokrótce opowiedziałam Larabee’emu o wycieczce do Columbii.
– Gdzie mieszka ten cały Cagle?
Odpowiedziałam.
– Looper zabrał go do szpitala Richland?
– Tak.
– Dziwne, skoro na Sumter i Taylor znajduje się szpital baptystów.
– Richland nie jest najbliższą placówką?
– Nie.
– Może Looper nie wiedział.
– Może. – Larabee przekrzywił głowę. – Ludzie padają jak muchy, moja droga.
– Zadzwonię do hrabstwa Lancaster. Może uda mi się zdobyć jakieś dodatkowe informacje o raporcie Cagle’a.
– Do dzieła, dziewczyno. – Po tych słowach Larabee pchnął szklane drzwi i zniknął.
Kiedy już usiadłam przy biurku, znalazłam numer i zadzwoniłam.
– Biuro Szeryfa Hrabstwa Lancaster – usłyszałam w słuchawce.
Przedstawiłam się i spytałam o szeryfa.
– Zastępca szeryfa Roe jest w chwili obecnej nieuchwytny.
Słysząc to, pokrótce opowiedziałam o domniemanym związku pomiędzy szczątkami znalezionymi na farmie Foote’ów i tymi z Lancaster. Nadmieniłam też, że mam pewne problemy z uzyskaniem kopii raportu i spytałam, czy mogę rozmawiać z kimś, kto będzie w stanie mi pomóc.
– Proszę poczekać. Sprawdzę, czy w budynku jest może któryś z oficerów śledczych.
Chwila ciszy. Kilka kliknięć, a chwilę później kobiecy głos.
– Terry Woolsey.
Znowu powtórzyłam swą opowieść, jak gdybym uczyła się jej na pamięć.
– Facet, który zajmował się tą sprawą, został przeniesiony. Będzie pani musiała porozmawiać z zastępcą szeryfa.
– Czy pani kojarzy tę sprawę?
– Pamiętam ją. Około trzy lata temu znaleziono w parku stanowym bezgłowy szkielet.
– Rozumiem, że ktoś inny był wówczas szeryfem.
– Hal Cobber. Przegrał wybory i wrócił na Florydę.
– Czy koronerem był Murray Snow?
– Tak.
– Znała go pani?
– Doktor Snow był położnikiem. Koroner nie pracuje wyłącznie w biurze szeryfa.
– Kto jest obecnym koronerem?
– James Park.
– Kolejny lekarz?
– Park jest właścicielem zakładu pogrzebowego. To taka miejscowa ironia. Snow sprowadzał ludzi na świat. Park ich odsyła.
Jej słowa zabrzmiały niczym stary wyświechtany żart.
– Łatwo współpracować z Parkiem?
– Robi, co do niego należy.
– Istnieją jakieś powody, dla których mógłby zataić ten raport?
– Nic mi o tym nie wiadomo.
A co tam. Spróbujmy siostrzanego podejścia.
– Dobra. – Chwila przejmującego wahania. – Proszę posłuchać. Tu, w Charlotte, pracuję z detektywami Slidellem i Rinaldim – zaczęłam z poirytowaniem. – Będę szczera, detektyw Woolsey. Myślę, że ci faceci próbują odsunąć mnie od śledztwa.
– Do czego pani zmierza?
To tyle, jeśli chodziło o siostrzane podejście.
– To raczej niemożliwe, by raport doktora Caglea tak po prostu wyparował z akt.
– Przypadki chodzą po ludziach.
– Spotkała się pani kiedykolwiek z podobnym problemem?
Woolsey zignorowała moje pytanie.
– Na pewno ten antropolog przechowywał gdzieś swoje raporty. Może to jego należałoby zapytać o kopię?
– Pytałam. Doktor Cagle ma pewne problemy zdrowotne, a jego dokumenty i zdjęcia zniknęły.
– Jakie problemy zdrowotne?
Czując, że nie mam wyjścia, opowiedziałam o zapaści i śpiączce Cagle’a.
Przez chwilę w słuchawce zapanowała głucha cisza, którą mąciły słyszane w tle hałasy.
– Jego dossier zostało usunięte z akt?
– Na to wygląda.
Usłyszałam, jak Woolsey bierze głęboki oddech, a chwilę później dotarł do mnie szelest, jak gdyby przekładała słuchawkę z jednej ręki do drugiej.
– Możemy spotkać się jutro? – Między słowami pojawiły się trzaski, sugerując, że usta kobiety były przyciśnięte do mikrofonu.
– Jasne. – Starałam się ukryć zdumienie. – Siedziba główna znajduje się na Pageland Road?
– Proszę tu nie przyjeżdżać.
Kolejna, krótka przerwa, w czasie której obie dałyśmy sobie czas do namysłu.
– Zna pani Coffee Cup, nieopodal miejsca, w którym Morehead przebiega pod I-77?
– Oczywiście. – Wszyscy w Charlotte znali Coffee Cup.
– I tak jadę jutro w wasze okolice. Spotkajmy się o ósmej.
– Będę przy bufecie.
Kiedy rozmowa dobiegła końca, siedziałam bez ruchu przez kolejne pięć minut.
Najpierw Zamzow, a teraz Woolsey. Co takiego chciała mi powiedzieć, czego nie mogła zdradzić w Lancaster?
Kiedy wróciłam do domu, Boyd i Ptasiek spali w pokoju. Pies na kanapie; kot zakopany na stojącej za biurkiem półce.
Słysząc kroki, Boyd zwlókł się na podłogę, pochylił głowę i spojrzał na mnie z jęzorem wiszącym pomiędzy dolnymi kłami.
– Cześć, wielka bestio. – Mówiąc to, klasnęłam w dłonie i przykucnęłam.
Boyd podbiegł do mnie, łapami wsparł się na moich ramionach i pochylił się, by polizać mnie po twarzy. Siła jego entuzjazmu przewróciła mnie na podłogę. Przeturlawszy się na brzuch, zakryłam głowę rękami. Boyd okrążył mnie trzykrotnie, po czym znowu spróbował polizać moją twarz.
Kiedy usiadłam, zauważyłam, że Ptasiek spogląda na nas z tak wielką dezaprobatą, na jaką tylko było go stać. Chwilę później wstał, wygiął się w łuk, zeskoczył na podłogę i zniknął w przedpokoju.
– Posłuchaj, Boyd.
Na ułamek sekundy pies zamarł w bezruchu. Następnie odskoczył w bok i zatoczył kolejne koło.
– Spójrz na mnie. Jestem w kiepskiej formie. Widziałeś Ryana. Co o nim myślisz?
Kolejne okrążenie.
– Masz rację. Czas poćwiczyć.
Po tych słowach dźwignęłam się na nogi, poszłam do sypialni i przebrałam się w strój do joggingu. Kiedy wróciłam do kuchni i zdjęłam z wieszaka smycz, Boyd kompletnie oszalał.
– Siad.
Pies próbował się zatrzymać, ale stracił równowagę i nieomal wjechał pod stół.
Pobiegłam krótką trasą, w górę Radcliffe, do Freedom Park, gdzie okrążyłam jezioro i wróciłam Queens Road West. Boyd biegł obok, jednak zwabiony obecnością innych psowatych, od czasu do czasu wymuszał postój.
Biegliśmy przez późne sierpniowe popołudnie pełne pchających wózki młodych matek, starców wyprowadzających na spacer swe psy i dzieciaków rzucających frisbee, grających w piłkę lub jeżdżących na rowerach.
Upał i zmęczenie wyczuliły mnie na rozmaite dźwięki. Biegnąc, słyszałam szepczące na delikatnym wietrze liście. Kołyszącą się w przód i w tył dziecięcą huśtawkę. Rechot samotnej żaby. Lecące w górze gęsi. Policyjną syrenę.
Mimo iż byłam czujna, nigdzie nie widziałam śladów swego prześladowcy, ani nie słyszałam trzasku aparatu. Byłam wdzięczna Boydowi za jego towarzystwo.
Zanim wróciliśmy do Sharon Hall, byłam dosłownie zlana potem, a moje tętno przekraczało chyba siedemset uderzeń na minutę. Boyd wywalił jęzor, który zwisał mu z pyska niczym cienki stek.
Aby ochłonąć, pozwoliłam mu powęszyć po okolicy. Pies biegał truchtem od krzewu do drzewa, od drzewa do klombu, ćwicząc swą Strategię „obwąchaj-obsikaj-zakop”, a od czasu do czasu pozwalając sobie na ciche sapnięcie, po którym następował rytuał obsikiwania.
Trzymając się ściśle nowej kampanii na rzecz zdrowego życia, na obiad zjadłam dużą porcję sałatki, którą posiadałam w lodówce dzięki uprzejmości Andrew Ryana. Boyd dostał brązową karmę.
Chwilę później byłam już tak głodna, że wyciągnęłam z lodówki jogurt, marchewki i seler. Właśnie wtedy zadzwonił telefon.
– Wciąż uważasz, że jestem najprzystojniejszym, najbardziej inteligentnym i podniecającym mężczyzną na świecie?
– Jesteś olśniewający, Ryanie.
Dźwięk jego głosu zdecydowanie poprawił mi humor. Szczerząc zęby w uśmiechu, odgryzłam kawałek marchewki.
– Co ty jesz?
– Marchew.
– Od kiedy jadasz surowe warzywa?
– Marchew jest zdrowa.
– Naprawdę?
– Dobra na oczy.
– Jeśli marchew jest tak dobra dla oczu, dlaczego widzę na drogach tyle martwych królików?
– Wszystko w porządku z twoją siostrzenicą?
– Nic nie jest w porządku. Ten dzieciak i jej matka sprawiają, że rodzina Osbourne’ów* [rodzina Osbourne’ów – The Osbournes, reality show zrealizowane przez stację MTV, gdzie pokazano codzienne życie rodziny heavymetalowego wokalisty Ozzy’ego Osbourne’a, ekscentryka i skandalisty (przyp. red. )] wygląda na normalną.
– Przykro mi.
– Ale nie jest beznadziejnie. Myślę, że zaczynają słuchać. Za kilka dni wszystko powinno wrócić do normy. Chyba poproszę o trzeci tydzień urlopu.
– Naprawdę? – Mój uśmiech stał się jeszcze bardziej radosny.
Boyd przyniósł w pysku brązowe granulki i obsypał nimi moją stopę.
– W Charlotte czeka na mnie pewna niedokończona sprawa.
– Naprawdę? – Mówiąc to, potrząsnęłam stopą. Oślinione granulki stoczyły się na podłogę, a chwilę później zniknęły w pysku Boyda.
– Sprawa osobista.
To, co zrobił Boyd, wywołało we mnie takie obrzydzenie, że nie byłam w stanie zareagować na słowa Ryana. Nie umknęły one jednak mojej uwadze.
– Jak tam Hooch?
– W porządku.
– Jakieś postępy w sprawie kości z wychodka? Pokrótce opisałam Ryanowi wypad do Columbii.
– Carramba! Wycieczka ze Skinnym.
– Ten facet to neandertalczyk.
– Widziałaś jakieś martwe króliki?
– Sekretarka na wydziale antropologii powiedziała, że Cagle’a odwiedził jakiś nieznajomy typ; niski facet z ciemnymi włosami. Looper też widział Cagle’a z jakimś nieznajomym.
– Ten sam rysopis?
– Prawie. Choć Looper podkreślał, że facet był boski. Widział w nim konkurencję.
– Mnie często przytrafiają się takie rzeczy.
– Sekretarka nie wspominała, aby gość Cagle’a był wyjątkowo atrakcyjny.
– Nie to ładne, co ładne, ale co się komu podoba.
– Myślę jednak, że zauważyłaby coś takiego.
– Lekarze nie wiedzą, co mogło być przyczyną zapaści Cagle’a?
– Najwyraźniej.
Opowiedziałam Ryanowi o rozmowie z Terry Woolsey oraz zaplanowanym na jutrzejszy poranek spotkaniu.
– To detektyw, więc mogę mieć pewność, że jest czysta.
– Wszyscy jesteśmy mędrcami i świętymi.
– Nie wiem, czego może chcieć.
– Wiedza bywa czasem niebezpieczna.
– To dziwne, Ryanie.
– Faktycznie, trochę to dziwne.
– Nie traktuj mnie protekcjonalnie.
– Wolałbym zrobić z tobą coś innego.
Poczułam w żołądku miłe łaskotanie.
– Dostałaś kolejne maile?
– Nie.
– Dodatkowe patrole wciąż kręcą się wokół twego domu?
– Tak. Koło domu Liji też.
– To dobrze.
– Zaczynam myśleć, że za tym wszystkim stał Dorton.
– Dlaczego?
– Kiedy znaleziono go martwego, maile przestały przychodzić.
– Może ktoś zabił Dortona?
– Dzięki za pocieszenie.
– Chcę, żebyś była ostrożna.
– Nie pomyślałam o tym.
– Potrafisz być naprawdę upierdliwa, Brennan.
– Pracuję nad tym.
– Poświęcasz Hoochowi wystarczająco wiele uwagi?
– Dziś po południu urządziliśmy sobie całkiem miłą przebieżkę.
– Dziś w Halifax było tylko jedenaście stopni.
– Za to w Charlotte trzydzieści cztery.
– Tęsknisz za mną, panno Brennan?
Zaczyna się.
– Czasami.
– Przyznaj, kochanie. Jestem spełnieniem twoich marzeń.
– Chyba potknąłeś się o moje fantazje. Ja lubię facetów w skórzanych kowbojskich spodniach, koniecznie z gołymi tyłkami.
– W takim razie miłych poszukiwań.
Po skończonej rozmowie zadzwoniłam do Katy.
Nikt nie odbierał.
Zostawiłam wiadomość.
Boyd, Ptasiek i ja obejrzeliśmy kilka ostatnich rund meczu BravesCubs* [Braves, Cubs – (właśc. Atlanta Braves, Chicago Cubs) amerykańskie drużyny baseballowe (przyp. red. )]. Ja jadłam marchewki, Boyd obgryzał kość, a Ptasiek chłeptał jogurt. W pewnej chwili zauważyłam, że zwierzęta usnęły. Atlanta skopała tyłek Cubsom.
Pies, kot i panna Brennan padli przed jedenastą.
Rozdział 27
W Charlotte znajduje się wiele instytucji poświęconych ochronie przyrody i na swój sposób oddających jej cześć. The Mint Museum of Art. Spirit Square. The McGill Rose Garden. Hooters.
Skrzyżowanie Morehead i Clarkson z pewnością do nich nie należy. Mimo iż zaledwie kilka bloków dzieli je od bogatego ekskluzywnego getta, ten fragment Trzeciej Dzielnicy niezmiennie pozostaje okolicą, w której dominują obskurne wiadukty, niszczejące magazyny, popękane chodniki i łuszczące się billboardy.
Nieistotne. Życie toczy się wokół Coffee Cup.
Rankiem i w okolicach południa czarni i biali specjaliści, pracownicy rządu, robotnicy, prawnicy, sędziowie, bankierzy i im podobni, siedzą ściśnięci ramię w ramię. Nie chodzi tu o atmosferę. Chodzi o jedzenie – południowe jedzenie, które na chwilę rozgrzewa serca, by w efekcie końcowym doprowadzić je do kompletnej ruiny.
Od dziesiątków lat Coffee Cup należy do nieformalnego stowarzyszenia czarnoskórych kucharzy. Śniadania są tu zawsze takie same: jajka, kasza kukurydziana, słonina, smażone w głębokim tłuszczu paszteciki z łososia, papka z wątróbek oraz bekon, szynka, gorące ciasta i ciasteczka. W porze lunchu kucharze pozwalają sobie na odrobinę szaleństwa. Menu jest rozpisane na dwóch lub trzech tablicach: mięso duszone z jarzynami, świńskie nóżki, wiejski stek, żeberka, smażony lub pieczony kurczak albo kurczak z kluskami. Jeśli chodzi o warzywa, to w Coffee Cup serwują jarmuż, fasolę pinto, kapustę, duszone brokuły, kabaczki i cebulę, tarte pomidory i czarno nakrapianą fasolę. W porze lunchu, oprócz zwyczajowych ciasteczek, można także zjeść chleb kukurydziany.
Jedno jest pewne, w Coffee Cup nigdy nie spotkacie Jenny* Craig [Jenny Craig – słynna amerykańska dietetyczka (przyp. tłum. )].
O siódmej pięćdziesiąt byłam już na miejscu. Parking był zapchany, więc zaparkowałam na ulicy.
Przepychając się przez tłum stałych bywalców, zauważyłam, że wszystkie stoliki były zajęte. Zerknęłam na bufet. Siedmiu mężczyzn. Jedna kobieta.
Filigranowa. Krótkie brązowe włosy. Grzywka. Około czterdziestki.
Podeszłam i przedstawiłam się. Kiedy Woolsey podniosła wzrok, ciężkie turkusowo-srebrne kolczyki zakołysały się leniwie.
Dwa stołki dalej zwolniło się miejsce, a siedzący obok mężczyźni przesunęli się. Naszywki na kieszeniach identyfikowały ich jako Gary’ego i Cabana.
Dziękując im, usiadłam. Chwilę później podeszła do mnie, gotowa przyjąć zamówienie, ciemnoskóra kelnerka. Pieprzyć dietę. Zamówiłam jajecznicę, ciastka i pasztecik z łososia.
Talerz Woolsey był pusty z wyjątkiem kopca kaszy kukurydzianej, który dosłownie pływał w roztopionym maśle.
– Nie lubi pani kaszy? – spytałam.
– Robię wszystko, by ją polubić.
Chwilę później podeszła do nas ta sama kelnerka. W milczeniu nalała do grubego białego kubka mocnej kawy i postawiła ją przede mną. Następnie pochyliła dzbanek nad kubkiem Woolsey, oparła rękę na biodrze i uniosła brwi. Woolsey skinęła głową. Naczynie powoli wypełniło się gorącą aromatyczną kawą.
Przy śniadaniu Woolsey opowiadała głównie o sobie. Od siedmiu lat pracowała jako detektyw w Lancaster; wcześniej w wydziale policji w Pensacola w stanie Floryda. Przeprowadziła się na północ z powodów osobistych. Jak się okazało, „powody osobiste” poślubiły kogoś zupełnie innego.
Po skończonym śniadaniu ponownie napełniłyśmy kubki świeżą kawą.
– Proszę opowiedzieć mi całą historię – zaczęła Woolsey.
Wyczuwając, że jest to kobieta, która nie lubi niejasności, ja również przeszłam do sedna sprawy.
Żelazny piecyk na drewno. Niedźwiedzie. Cessna. Wychodek. Kokaina. Ara. Zaginieni agenci. Bezgłowy szkielet. Raport Cagle’a.
Woolsey na przemian popijała kawę i mieszała ją. Nie odezwała się ani słowem, dopóki nie skończyłam opowieści.
– A więc przypuszcza pani, że czaszka i dłonie, które znaleźliście w wychodku w hrabstwie Mecklenburg, mogą pasować do kości znalezionych w hrabstwie Lancaster w Południowej Karolinie.
– Tak, ale szczątki z Lancaster zostały zniszczone, a ja nie miałam okazji przeczytać raportu ani obejrzeć zdjęć.
– Nawet jeśli ma pani rację, to John Doe* [John Doe – takim nazwiskiem określa się w Stanach Zjednoczonych niezidentyfikowanego mężczyznę (zwłaszcza zwłoki męskie), niezidentyfikowana kobieta to Jane Doe (przyp. red. )] nie jest agentem FWS.
– Ale Brian Aiker tak. Raporty dentystyczne wykluczają jednak czaszkę.
– Nawet jeśli czaszka i dłonie nie pasują do szkieletu, wciąż istnieje prawdopodobieństwo, że nasz nieznajomy z Lancaster to właśnie Brian Aiker.
– Tak.
– Jeśli tak jest, to wciąż macie jedno niezidentyfikowane ciało.
– Tak.
– Które może okazać się matką zamordowanego dziecka albo jej chłopakiem.
– Tamelą Banks albo Darrylem Tyreem. Mało prawdopodobne, ale tak.
– Mogli być zamieszani w handel narkotykami, historię z woreczkami żółciowymi niedźwiedzi i handel zagrożonymi gatunkami.
– Tak.
– Pracowali na opuszczonej farmie, na której znaleziono szczątki niedźwiedzi i czaszkę.
– Tak.
– Dealerzy mogli być wspólnikami tych dwóch facetów, którzy rozbili się podczas zrzutu towaru.
– Harveya Pearce’a i Jasona Jacka Wyatta.
– Ci z kolei mogli pracować dla białego gościa, który jest właścicielem barów ze striptizem i posiada trochę ziemi.
– Ricky’ego Dona Dortona.
– Którego przywieziono do kostnicy w Charlotte.
– Tak. Proszę posłuchać, ja tylko próbuję poskładać to wszystko w logiczną całość.
– Niech się pani nie denerwuje. Proszę opowiedzieć mi o Cagle’u.
Opowiedziałam.
Słuchając mnie, Woolsey odłożyła łyżeczkę.
– To, co mam do powiedzenia, jest ściśle tajne. Rozumie pani?
Kiwnęłam głową.
– Murray Snow był dobrym człowiekiem. Miał żonę, trójkę dzieci i był doskonałym ojcem. Nawet nie przyszło mu na myśl, że mógłby zostawić żonę. – Po tych słowach zaczerpnęła powietrza. – Zmarł w czasie, gdy mieliśmy romans.
– Ile miał lat?
– Czterdzieści osiem. Znaleziono go nieprzytomnego w biurze. Zmarł niemal natychmiast po przyjeździe do szpitala.
– Zrobiono sekcję?
Woolsey potrząsnęła głową.
– Rodzina Murraya od pokoleń miała problemy kardiologiczne. Jego brat zmarł w wieku pięćdziesięciu czterech lat, ojciec w wieku pięćdziesięciu dwóch, a dziadek czterdziestu siedmiu. Wszyscy więc uznali, że Murray miał zawał. W ciągu dwudziestu czterech godzin wydano i zabalsamowano ciało. Wszystkim zajął się James Park.
– Ten przedsiębiorca pogrzebowy, który zastąpił Snowa jako koroner?
Woolsey kiwnęła głową.
– W hrabstwie Lancaster to naprawdę nic nadzwyczajnego. Murray miał słabe serce, jego żona histeryzowała, a rodzina chciała zakończyć całą sprawę tak szybko, jak było to możliwe.
– No i nie było koronera.
Woolsey roześmiała się. – No tak.
– Wszystko wydarzyło się dość szybko.
– Raczej cholernie szybko.
Woolsey spojrzała ponad bufetem, a następnie znowu na mnie.
– Coś jednak mi tu nie pasowało. A może po prostu czułam się winna. Albo samotna. Nie jestem pewna dlaczego, ale pojechałam do szpitala i spytałam, czy mieli coś, co mogłabym wysłać na badania toksykologiczne, jak się okazało, pobrali Murrayowi krew i wciąż jeszcze mieli próbkę.
Widząc, że kelnerka ponownie napełnia kubek Cabana, Woolsey przerwała.
– Testy wykazały, że Snow miał w organizmie sporą ilość efedryny.
Czekałam.
– Murray cierpiał na alergię. Naprawdę cierpiał. Ale był lekarzem i miał słabe serce. Nie tknąłby niczego, co zawierało efedrynę. Kiedyś, gdy miał problemy z zatokami, próbowałam namówić go na zakup tabletek bez recepty. Odmówił.
– Efedryna jest szkodliwa dla ludzi o słabym sercu?
Woolsey skinęła głową. – Z nadciśnieniem, dusznicą, problemami z tarczycą, chorobami serca. Murray o tym wiedział.
Pochylając się ku mnie, zniżyła głos.
– Tuż przed śmiercią zajmował się pewną sprawą.
– Jaką sprawą?
– Nie wiem. Poruszył ten temat tylko raz, urwał go i nigdy więcej do niego nie wrócił. Dwa miesiące później był już martwy.
Wyraz jej twarzy stał się nagle trudny do odgadnięcia.
– Myślę, że miało to coś wspólnego z tym bezgłowym szkieletem.
– Dlaczego nie wszczęła pani śledztwa?
– Próbowałam, ale nikt nie traktował mnie poważnie. Wszyscy liczyli się z tym, że Murray może umrzeć w młodym wieku na zawał serca. No i umarł. Nic nadzwyczajnego. Oto cała opowieść.
– A efedryna?
– Wszyscy wiedzieli o tym, że był alergikiem. Szeryf nie chciał nawet słyszeć o teorii spiskowej.
– Tak nazwał całą sprawę?
– Powiedział, że za chwilę zacznę gadać o trawiastych wzgórzach i snajperach.
Zanim zdążyłam cokolwiek powiedzieć, zadzwonił mój telefon. Sprawdziłam numer.
– To detektyw Slidell.
Woolsey wzięła ze stołu leżące pod talerzami rachunki.
– Załatwię to i spotkamy się na zewnątrz.
– Dzięki.
Lawirując między stolikami, odebrałam rozmowę.
– To pani, Doc? – Głos Slidella był ledwie słyszalny.
– Niech pan zaczeka.
Widząc, że Woolsey stoi w kolejce do kasy, wyszłam na parking. Ranek był gorący i parny, a widoczne na tle błękitnego nieba chmury przywodziły na myśl smugi zwiewnej mgły.
– To pani, Doc? – powtórzył Slidell.
– Tak. – Czyżby oczekiwał, że dzwoniąc na mój numer, usłyszy w słuchawce Ophrę Winfrey?
– Rinaldi miał wczoraj owocny dzień.
– Zamieniam się w słuch.
– Chyba znalazł na kościach resztki mięsa. Rozumie pani? Nagie kości? Niedźwiedzie kości?
– Rozumiem.
– Wygląda na to, że Jason Jack Wyatt, nasz tajemniczy pasażer, spędzał mnóstwo czasu, tropiąc i zastawiając sidła. Babcia w Sneedville mówi, że jest nawet lepszy niż Crocodile Hunter* [Crocodile Hunter – Łowca Krokodyli serial przyrodniczy stacji Animal Planet prowadzony przez Steve’a Irwina (przyp. red. )]. Jest tylko jedna istotna różnica. Nasz J.J. specjalizował się w niedźwiedziach. Za tysiąc dolców upolował jakiemuś bogatemu mieszczuchowi niedźwiedzia, który skończył na ścianie jako trofeum.
Na parkingu zatrzymał się samochód, z którego wysiadła czarnoskóra para. Kobieta miała na sobie czerwoną minispódniczkę, różową bluzkę, czarne rajstopy i szpilki. Jej masywne ciało dosłownie wylewało się spomiędzy ubrań. Ramiona i nogi mężczyzny były umięśnione, jednak pokaźnych rozmiarów brzuch zdradzał zamiłowanie do słoniny i mamałygi.
Słuchając Slidella, obserwowałam, jak tych dwoje wchodzi do Coffee Cup.
– Oczywiście wszystko w majestacie prawa – powiedziałam.
– Jak zawsze. Jakby tego było mało, nasz drugi ptaszek ze Sneedville mógłby zostać przewodniczącym Izby Handlowej, gdyby tylko Bóg nie postanowił inaczej.
– Ricky Don.
– Prawdziwy Donald Trump* [Donald Trump – amerykański miliarder, przedsiębiorca zarządzający ponad setką firm (przyp. red. )] ze Sncedville.
– Babcia potwierdziła, że tych dwóch się znało?
– Ricky Don dawał swemu utalentowanemu, choć mniej fartownemu, kuzynowi sezonową pracę na obozie łowieckim. Od czasu do czasu zlecał mu też załatwianie pewnych spraw.
– Spraw?
– Wygląda na to, że nasz J.J. naprawdę dużo podróżował.
– Samolotem Ricky’ego Dona.
– Dużo też jeździł samochodem.
– Myślisz, że Wyatt zdobywał narkotyki dla Rickyego Dona?
– To by tłumaczyło obecność kokainy w kabinie.
– Żartujesz.
– Gdzieżbym śmiał.
– Rinaldi dostał nakaz?
– Dostałby go bez problemu, ale babcia uparła się, żeby zobaczyć, czy nikt nie grzebał w rzeczach J.J’a od czasu jego śmierci. Poprosiła nawet Rinaldiego, żeby zawiózł ją tam jego własnym samochodem.
– A niech mnie.
– A więc J.J., pogromca niedźwiedzi, mógł być kurierem narkotykowym Ricky’ego Dona Dortona, jednocześnie handlując na boku woreczkami żółciowymi niedźwiedzi.
– Babcia wiedziała o telefonach J.J’a do Darryla Tyreeego?
– Nie.
– Sonny Pounder zaczął gadać?
– Niestety, dalej milczy jak grób.
– Jakieś wieści na temat pilota?
– Wciąż szukamy informacji na temat Harveya Pearcea.
W chwili, gdy Woolsey wychodziła z Coffee Cup, przy wejściu pojawił się wysoki mężczyzna z warkoczykami, złotymi łańcuchami i drogimi markowymi okularami. Było w nim coś znajomego.
Mężczyzna odsunął się, przepuścił Woolsey, opuścił okulary na nos i zainteresowaniem oglądał pośladki agentki.
Słyszałam dobiegający ze słuchawki głos Slidella, jednak przestałam go słuchać.
Skąd znałam tę twarz?
Mózg skanował pamięć w poszukiwaniu informacji.
Czy widziałam ją na żywo? Na zdjęciu? Niedawno? A może w zamierzchłej przeszłości?
Głos Slidella zdawał się odległy i piskliwy.
Widząc moją minę, Woolsey odwróciła się i spojrzała na wejście. Mężczyzna zniknął w środku.
– Co?
W odpowiedzi uniosłam palec.
– Halo? – Zapomniany Slidell najwyraźniej starał się skupić na sobie moją uwagę. Miałam się rozłączyć i wrócić do restauracji, kiedy w drzwiach ukazał się ten sam mężczyzna. W jednej ręce trzymał białą papierową torbę, w drugiej ściskał kluczyki. Chwilę później podszedł do czarnego lexusa, otworzył tylne drzwi, wrzucił torbę na siedzenie i zatrzasnął drzwi.
Zanim usiadł za kierownicą, odwrócił się w naszym kierunku.
Teraz, kiedy nie miał okularów, dokładnie widziałam jego twarz.
Przyjrzałam się jej.
A gdyby tak obciąć warkoczyki? Właśnie!
Temperatura wokół mnie zaczęła gwałtownie spadać. Poczułam napierające na mnie powietrze.
– Jasna cholera!
– Co? – krzyczał w telefonie Slidell.
– Może pani jechać za tym gościem? – spytałam Woolsey, wskazując telefonem na lexusa.
– Tym gościem z warkoczykami?
Skinęłam głową.
Ona również.
Chwilę później obie pędziłyśmy do jej samochodu.
Rozdział 28
Brennan!
Zapięłam pas i oparłam się o deskę rozdzielczą, podczas gdy Woolsey zebrała ostry zakręt i ruszyła w stronę Clarkson.
– Co się do cholery dzieje?
Głos Slidella przypominał wołanie kogoś, kto w środku nocy, ubrany w piżamę, pyta co to za hałas. Przyłożyłam telefon do ucha.
– Właśnie widziałam Darryla Tyree’ego.
– Skąd wiesz, że to Tyree?
– Widziałam go na zdjęciu, w domu Gideona Banlcsa.
– Gdzie?
– Brał jedzenie na wynos w Coffee Cup.
– Tędy – wytłumaczyłam Woolsey, wskazując palcem Morehead.
– Co ty do cholery wyprawiasz? – wrzeszczał Slidell.
– Jadę za nim.
Koła jęknęły delikatnie, podczas gdy Woolsey odbiła w lewo, kierując się na Morehead i kompletnie ignorując znak zakazujący takiego manewru. Półtora bloku dalej zobaczyłam czarnego lexusa. Najwyraźniej Tyree również nie dbał o przepisy ruchu drogowego.
– Nie może zauważyć, że za nim jedziemy – ostrzegłam Woolsey.
Rzuciwszy mi spojrzenie w stylu „dzięki za radę”, Woolsey skupiła się na jeździe.
– Jezu Chryste. Czyś ty oszalała? – ryknął Slidell.
– On może nas zaprowadzić do Tameli Banks.
– Trzymaj się do cholery z daleka od Darryla Tyree’ego. Ten świr może cię zabić, nie mrugnąwszy nawet okiem.
– Nie będzie wiedział, że siedzimy mu na ogonie.
– Gdzie jesteście?
Znowu chwyciłam się deski rozdzielczej, podczas gdy Woolsey weszła w kolejny zakręt.
– Freedom Drive.
Usłyszałam, jak Slidell krzyczy coś do Rinaldiego. Chwilę później jego głos zaczął drżeć, jak gdyby obaj gdzieś biegli.
– Jezu, Brennan. Czemu ty i twoje przyjaciółki nie możecie po prostu połazić po domach handlowych?
Nie zaszczyciłam go odpowiedzią.
– Natychmiast się zatrzymajcie. To sprawa dla policji.
– Jest ze mną policjantka.
– Kto?
– Terry Woolsey. Ma odznakę i takie tam. Przyjechała do nas aż z Południowej Karoliny.
– Jesteś naprawdę upierdliwa, Brennan.
– Nie tylko ty masz o mnie takie zdanie. Usłyszałam trzask zamykanych drzwi i zgrzyt odpalanego silnika.
– Podaj mi swoje namiary.
– Jedziemy na wschód na Tuckaseegee – rzuciłam. – Zaczekaj.
Widząc światła stopu, Woolsey zwolniła, żeby nie zwracać na siebie niczyjej uwagi. Tyree skręcił w prawo. Woolsey przyspieszyła i skręciła za nim. Na następnym skrzyżowaniu Tyree skręcił w lewo.
Woolsey przejechała obok bloku i skręciła za rogiem. Czarny lexus skręcił w prawo na końcu bloku.
Woolsey ruszyła za nim i również skręciła. Tym razem lexus zniknął z pola widzenia.
– Cholera! – jęknęłyśmy zgodnie.
– Co? – wrzasnął Slidell.
Znajdowałyśmy się w okolicy pełnej krętych uliczek i ślepych zaułków. Sama wiele razy gubiłam się w takich miejskich labiryntach.
Woolsey podjechała do ciągnącej się na lewo wąskiej uliczki.
Ani śladu lexusa.
Mijając kolejne bloki, obserwowałam podjazdy i zaparkowane na nich samochody.
Nic.
Na kolejnym skrzyżowaniu rozejrzałyśmy się na lewo i na prawo.
– Tam! – powiedziałam.
Czarny lexus stał zaparkowany mniej więcej w połowie ulicy. Woolsey skręciła i zaparkowała tuż przy krawężniku.
– … wy kurwa jesteście? – Slidell najwyraźniej dostawał szału.
Przyłożyłam telefon do ucha i podałam mu adres.
– Niczego nie róbcie! Niczego! Ani jednej, cholernej rzeczy! – wrzasnął Skinny.
– Będziesz miał coś przeciwko, jeśli zamówimy chińszczyznę? Może dostarczą nam do samochodu jakieś sajgonki?
Po tych słowach rozłączyłam się.
– Twojemu przyjacielowi chyba nie bardzo podoba się to, co robimy – zauważyła Woolsey, rozglądając się po okolicy.
– Niebawem się z tym oswoi.
– To jakiś sztywniak?
– Przezwisko „Skinny” nie wzięło się od rozmiaru jego slipów.
Rozejrzałam się dookoła.
Z wyjątkiem poprzybijanych tu i ówdzie sklejkowych płyt, budynki wyglądały, jak gdyby nie inwestowano w nie od czasu Wielkiego Kryzysu. Łuszcząca się farba, rdza i zgnilizna.
– Twój chłoptaś nie przyjechał tu chyba na spotkanie klubu Rotary – zauważyła Woolsey.
– Pewnie nie.
– Kto to właściwie jest?
Wytłumaczyłam jej, że Tyree był dealerem związanym z Tamelą, jej dzieckiem i zaginioną rodziną.
– Nie mogę przestać myśleć, że to wszystko jest jakoś powiązane – dodałam. – Nie mam dowodów, ale czuję, że to Tamela jest kluczem do całej tej zagadki.
Woolsey pokiwała głową i rozejrzała się po okolicy, jak gdyby chciała ocenić sytuację.
Z sąsiedniego budynku, dwie klatki dalej niż ta, do której wszedł Tyree, wyszedł mężczyzna. Na głowie miał chustę, a poły czarnej jedwabnej koszuli powiewały nad zawieszoną na łańcuchu wyblakłą literą T. Tuż za nim wyszła kobieta w dżinsowych biodrówkach. Jej brzuch wisiał ponad spodniami niczym ogromny brązowy melon. Patrząc na nich, pomyślałam, że powinni zapisać się na odwyk do Betty Ford Center* [Betty Ford Center – klinika odwykowa w Rancho Mirage w stanie Kalifornia (przyp. tłum. )].
Zerknęłam na zegarek. Odkąd zakończyłam rozmowę ze Slidellem, upłynęło siedem minut.
Ulicą przejechał zardzewiały ford tempo. Mijając lexusa zwolnił, znowu przyspieszył i zniknął za rogiem.
– Myślisz, że nas zauważyli? – spytałam.
Woolsey wzruszyła ramionami i podkręciła klimatyzację. Z nawiewów spłynęło strumieniami zimne powietrze.
Zerknęłam na zegarek. Od rozmowy ze Slidellem upłynęło osiem minut.
Zza rogu, idąc w naszą stronę, wychynęła grupka czarnoskórych młodzieńców. Wszyscy mieli na sobie workowate spodnie i czapeczki z odwróconymi daszkami. Sposób, w jaki się poruszali, przypominał hollywoodzkie produkcje o młodocianych gangsterach. Kiedy zauważyli samochód Woolsey, zaczęli wzajemnie szturchać się łokciami i niczym maleńki oddział zwarli swe szyki. Chwilę później nastąpiła widowiskowa wymiana powitań, po której znowu ruszyli w naszym kierunku.
Kiedy w końcu dotarli do samochodu, dwóch z nich wskoczyło na maskę, podparło się na łokciach i skrzyżowało nogi. Trzeci podszedł do drzwi Woolsey, czwarty do moich.
Zauważyłam, że Woolsey zdejmuje ręce z kierownicy. Prawe ramię wciąż miała lekko ugięte, a dłoń nerwowo sięgała w kierunku biodra.
Spojrzałam na chłopaka, który stał teraz przy moich drzwiach. Miał około piętnastu lat i był niewiele większy od domowej fretki.
Chwilę później fretka dała mi do zrozumienia, że powinnam opuścić szybę. Zignorowałam ją.
Chłopak stanął w rozkroku, splótł ramiona i spojrzał na mnie zza przyciemnionych szkieł. Wytrzymałam jego spojrzenie przez pięć sekund, po czym odwróciłam wzrok.
Dziesięć minut.
Towarzysz fretki był starszy i obwieszony wystarczającą ilością złota, by zrefinansować WorldCom. To właśnie on zapukał w okno Woolsey.
– Co jest? – We wnętrzu samochodu jego głos zdawał się głuchy i stłumiony.
Woolsey i ja zignorowałyśmy pytanie. Widząc to, dzieciak skrzyżował ramiona, pochylił się i przystawił czoło do szyby.
– No co jest białe siostrzyczki? Chcecie zrobić jakiś lewy interes?
Zauważyłam, że kiedy mówił, poruszał wyłącznie prawą stroną ust, jak gdyby lewa część jego twarzy cierpiała na porażenie Bella albo dawny uraz, który uszkodził nerw twarzowy.
– Nieźle wyglądacie, mamuśki. Opuście szkło, żebym mógł z wami pogadać.
W odpowiedzi Woolsey uniosła środkowy palec.
Dzieciak podniósł do góry obie dłonie.
Woolsey machnęła lewą ręką, każąc mu się wynosić.
Kolega fretki odsunął się od samochodu i zmierzył agentkę nienawistnym wzrokiem.
Woolsey odwzajemniła spojrzenie.
Jedenaście minut.
Chwilę później dzieciak oparł się o samochód, chwycił rękami boczne lusterko i ponownie spojrzał na Woolsey. Połowa jego ust uśmiechnęła się. Oczy pozostały niewzruszone.
Nigdy nie dowiem się, czy Woolsey sięgała po broń, czy może po odznakę. W tym momencie zza rogu wyłonił się bowiem taurus Slidella. Samochód zatrzymał się i zaparkował tuż za nami.
Nawet jeśli współczynnik inteligencji był dla nich pojęciem zupełnie obcym, małe nękające nas mendy potrafiły rozpoznać policyjny samochód z odległości stu metrów. Widząc, że drzwi taurusa otwierają się, siedzące na masce czujki zeskoczyły na ziemię i ruszyły w kierunku bloku. To samo zrobiła fretka; przedtem jednak rzuciła mi ostatnie pełne nienawiści spojrzenie.
Stojący po stronie Woolsey twardziel złożył dłoń na kształt pistoletu i z premedytacją wymierzył ją w agentkę. Chwilę później poklepał dach samochodu i dołączył do kumpli.
Kiedy Slidell dosłownie pędził w naszą stronę, dostrzegłam parkujące za taurusem dwa radiowozy. Woolsey i ja wysiadłyśmy z samochodu.
– Detektywie Slidell, proszę poznać detektyw Woolsey – powiedziałam.
Woolsey wyciągnęła rękę, jednak Slidell otwarcie ją zignorował.
Dłoń agentki na krótką chwilę zawisła w powietrzu. Kątem oka dostrzegłam wysiadającego z taurusa Rinaldiego, który pokuśtykał w naszą stronę.
– O niej mówisz? – Slidell machnął kciukiem w kierunku Woolsey. Jego twarz była czerwona z wściekłości, a żyła na czole pulsowała mu niczym tryskający szyb naftowy.
– Wyluzuj, bo puszczą ci zawory – zażartowałam.
– Od kiedy to dbasz o moje zawory?
Teraz wściekłość Slidella skupiła się na Woolsey.
– Jest pani na służbie?
– W Lancaster.
– A zatem nie ma tu pani żadnej władzy.
– Absolutnie żadnej.
Jej szczerość najwyraźniej zbiła go z tropu. Kiedy dołączył do nas Rinaldi, Slidell zdawkowo potrząsnął ręką Woolsey. Chwilę później to samo zrobił Rinaldi.
– Czego pani tu szuka? – Mówiąc to, Slidell wyciągnął chusteczkę i jak zawsze przetarł nią czoło.
– Doktor Brennan i ja jadłyśmy razem śniadanie. Rozumie pan. Wymieniałyśmy się pewnymi informacjami. Później poprosiła mnie, abym ją tu podwiozła.
– To wszystko?
– Na razie wystarczy.
– Aha. – Tym razem Slidell zwrócił się do mnie. – Gdzie jest Tyree?
Milcząc, wskazałam widoczny za lexusem dom.
– Jesteś pewna, że to on?
– To na pewno Tyree. Wszedł do środka jakieś piętnaście minut temu.
– Wyślę posiłki na tył domu – stwierdził Rinaldi.
Slidell w milczeniu pokiwał głową. Chwilę później Rinaldi podszedł do drugiego radiowozu, zamienił kilka zdań z kierowcą, po czym radiowóz zawrócił i zniknął za rogiem.
– Oto, co teraz zrobicie – zwrócił się do nas Slidell, chowając chusteczkę do tylnej kieszeni. – Wsiądziecie grzecznie do chevroleta pani detektyw i najzwyczajniej w świecie stąd odjedziecie. Możecie iść do manikiurzystki. Na zajęcia jogi. Na kiermasz dobroczynny do kościoła metodystów. Mam to gdzieś. Chcę tylko, żeby odległość między wami a tym miejscem pozostała dostatecznie duża.
Słysząc to, Woolsey skrzyżowała ramiona, a mięśnie jej twarzy zadrgały z wściekłości.
– Posłuchaj Slidell – zaczęłam. – Przykro mi, jeśli zraniłam twoje delikatne poczucie przyzwoitości, ale w tym domu jest Darryl Tyree. Niewykluczone, że są tam również Tamela Banks i jej rodzina. Jest też całkiem możliwe, że oni nie żyją. Niezależnie od tego, co się z nimi dzieje, Tyree może nas do nich zaprowadzić. Problem w tym, że najpierw musimy go przyszpilić.
– Nigdy bym o tym nie pomyślał. – Słowa Slidella wręcz ociekały sarkazmem.
– Więc lepiej to zrób – warknęłam.
– Niech pani posłucha, doktor Brennan. Uganiałem się za różnymi szumowinami, podczas gdy ty zmieniałaś buciki lalkom Barbie!
– Jakoś nie spieszyło ci się ze znalezieniem Darryla Tyree’ego!
– Może byśmy przestali się tak wydzierać? – zauważyła Woolsey.
Tym razem wściekłość Slidella skupiła się na niej.
– Teraz pani będzie mi mówiła, jak powinienem wykonywać swoją pracę?
Woolsey wytrzymała jego nienawistne spojrzenie. – Wykłócanie się z panem nie ma najmniejszego sensu.
Słysząc to, Slidell spojrzał na nią tak, jak Izraelczyk spogląda na palestyńskiego wojownika.
Woolsey nawet nie mrugnęła.
W tym momencie podszedł do nas Rinaldi. Spoglądając ponad ramieniem Woolsey, dostrzegłam delikatny ruch firanki w oknie domu, przed którym zaparkował Tyree.
– Chyba ktoś nas obserwuje – zauważyłam.
– Gotowy? – Slidell spytał Rinaldiego. Rozpinając marynarkę, Rinaldi odwrócił się i dał znak siedzącym w radiowozie policjantom. Drzwi do samochodu stanęły otworem.
W tej samej chwili ktoś otworzył drzwi do domu. Na schodach pojawiła się samotna postać, która, pędząc jak oszalała, przebiegła przez ulicę i zniknęła po drugiej stronie.
Rozdział 29
Slidell nie użył broni. Nie pognał też za Darrylem Tyreem. Z tego, co pamiętam, sytuacja przedstawiała się następująco.
Slidell i Rinaldi co sił w nogach rzucili się w kierunku bloku. Tuż za nimi pędziło dwóch umundurowanych policjantów.
Gdy cała czwórka biegła w stronę domów po przeciwnej stronie ulicy, Woolsey i ja wymieniłyśmy porozumiewawcze spojrzenia, po czym bez słowa wsiadłyśmy do chevroleta pani detektyw.
Woolsey wbiła gaz w podłogę i z piskiem opon weszła w najbliższy zakręt. Żeby zachować równowagę, musiałam trzymać się klamki i deski rozdzielczej. Kolejny ostry zakręt i pędziłyśmy wąską uliczką. Pryskający spod kół żwir zasypywał stojące po obu stronach ulicy kosze na śmieci i rdzewiejące podwozia samochodów.
– Tam! – W dole ulicy dostrzegłam Rinaldiego, Slidella i jednego z towarzyszących im policjantów.
Woolsey przyspieszyła, by chwilę później nacisnąć hamulec. Gwałtowne szarpnięcie w przód i w tył pozwoliło mi na krótki rekonesans.
Rinaldi i jeden z mundurowych stali w rozkroku, mierząc bronią w leżące na ulicy kłębowisko rąk i nóg. Zgięty w pół Slidell wsparł dłonie na kolanach i głębokimi haustami łapał powietrze. Jego twarz była purpurowa, podczas gdy twarz Rinaldiego miała woskowy kolor leżących w kostnicy ciał.
– Policja! – wrzasnął Rinaldi, ściskając oburącz broń.
Leżący na ziemi dwaj mężczyźni wili się jak przyszpilony pająk. Mundurowy niczym wytrawny łowca leżał na grzbiecie swej zwierzyny. Na ich plecach wykwitły ciemne plamy potu, a z gardeł od czasu do czasu wyrywał się stłumiony jęk. W widocznych pod prawym ramieniem gliniarza warkoczykach, dostrzegłam żwir, fragmenty celofanu i odłamki plastiku.
– Nie ruszaj się! – ryknął drugi z policjantów.
Na chwilę szamotanina stała się bardziej agresywna.
– Nie ruszaj się, dupku! – powtórzył gliniarz.
Stłumiony protest i kolejna próba wyrwania się z uścisku.
– Nie ruszaj się, albo odstrzelę ci jaja! Chwyciwszy zbiega za nadgarstki, gliniarz brutalnie wykręcił jego ręce i założył je na plecy. Kolejny protest, a po nim głucha cisza, w czasie której mundurowy starał się odpiąć przyczepione do paska kajdanki.
Chwilę później Tyree wierzgnął niczym spłoszone zwierzę, warkoczyki smagnęły powietrze, a siłujący się z kajdankami policjant stracił równowagę. Przetoczywszy się na bok, zbieg wyrwał się z uścisku, stanął na nogi i zgięty w pół rzucił się do ucieczki.
Widząc, co się święci, Woolsey wrzuciła wsteczny, a następnie ruszyła do przodu, zajeżdżając Darrylowi drogę.
W tym samym czasie zdezorientowany policjant był już na nogach i jak szalony gnał w dół ulicy. On i jego partner dopadli Darryla w tej samej chwili, przewracając go na bok samochodu.
– Nie ruszaj się, pieprzony dziwaku!
Gliniarz, który jeszcze chwilę temu leżał na ziemi, ponownie wykręcił ramię uciekiniera. Usłyszałam głuchy dźwięk, kiedy głowa Darryla Tyree’ego uderzyła o dach samochodu.
Chwilę później Woolsey i ja wysiadłyśmy, by przyjrzeć się schwytanemu. Ręce miał skute kajdankami; lufa pistoletu mierzyła prosto w jego skroń.
Zmęczony szamotaniną i pościgiem policjant z trudem łapał powietrze. Mimo to kopniakiem nakazał Darrylowi stanąć w rozkroku i zrewidował go. W efekcie znaleziono przy zbiegu półautomatycznego Glocka 9 mm i dwie torebki, z których jedna wypełniona była białym proszkiem, a druga małymi białymi tabletkami.
Rzuciwszy Glocka i narkotyki swemu partnerowi, policjant poluzował kołnierz koszuli. Jego towarzysz cofnął się o krok, jednak lufa pistoletu wciąż była wymierzona w pierś uciekiniera.
Darryl Tyree zmierzył nas oszalałym wzrokiem. Z wargi sączyła mu się strużka krwi. Wiszące na jego szyi złote łańcuchy były splątane, a warkoczyki wyglądały, jak gdyby ktoś szorował nimi podłogę.
Slidell i Rinaldi schowali broń i w milczeniu dołączyli do grupy. Oddech Skinny’ego był ciężki i urywany.
Unikając kontaktu wzrokowego, Tyree zatoczył się w przód i w tył, jak gdyby nie wiedział, co zrobić z nogami.
Slidell i Rinaldi skrzyżowali ramiona i spojrzeli na niego, jak na trofeum. Żaden z nich nie powiedział ani słowa; żaden się nie poruszył.
Tyree uparcie wpatrywał się w ziemię.
Chwilę później Slidell sięgnął po paczkę cameli, ustami wyjął jednego papierosa, a pozostałe wyciągnął w kierunku Darryla.
– Zapalisz? – Jego twarz wyglądała, jak gdyby ktoś chwilę temu oblał ją wrzątkiem; w oczach czaiła się wściekłość.
Tyree potrząsnął głową, sprawiając, że warkoczyki zatańczyły wokół szyi.
Slidell przypalił papierosa, zaciągnął się, oparł dłonie na biodrach i wypuścił dym.
– Koka i ekstaza. Planowałeś sprzedać oba towary za cenę jednego?
– Nie handluję prochami – mruknął Tyree.
– Wybacz, Darryl, ale nie dosłyszałem. – Po tych słowach Skinny zwrócił się do swego partnera. – Słyszałeś, Eddie?
Rinaldi potrząsnął głową.
– Co powiedziałeś, Darryl?
Tyree spojrzał na Slidella, ale jedyne wpadające na ulicę promienie światła skupiły się na plecach detektywa. Mrużąc oczy, Tyree obrócił twarz w drugą stronę.
– To nie moje.
– Jest tylko jeden problem, Darryl, Wszystko to było w twoich gaciach.
– Zostałem wrobiony.
– A któż miałby ci zrobić coś takiego?
– Bywam tu i tam. Człowiek robi sobie wrogów.
– Jasne, rozumiem. Twardziel z ciebie, Darryl.
– Nic na mnie nie macie. Szedłem tylko załatwić interesy.
– A jakież to interesy, jeśli wolno spytać? – zapytał Slidell.
Tyree wzruszył ramionami i zakopał piętę w żwirze.
Slidell zaciągnął się, wyrzucił niedopałek i zgasił go pod podeszwą buta.
– Dla kogo pracujesz, Darryl?
Kolejne wzruszenie ramion.
– Wiesz, co sobie myślę, Darryl? Myślę, że działasz na dwa fronty.
Tyree potrząsnął głową. Slidell westchnął.
– Czy te pytania są dla ciebie za trudne?
Po tych słowach Skinny zwrócił się do Rinaldiego. – Co ty na to, Eddie? Myślisz, że to, o czym tu mówimy, jest dla niego niezrozumiałe?
– Możemy spróbować inaczej – odparł Rinaldi. – Oto, czego nauczyły mnie przesłuchania. Zmienić podejście do przesłuchiwanego.
Slidell pokiwał głową.
– A co powiesz na to? – Mówiąc to, odwrócił się ponownie do Darryla. – Co zrobiłeś Tameli Banks i jej dziecku?
Po raz pierwszy w oczach Tyree’ego zobaczyłam strach.
– Nie zrobiłem nic Tameli. Byliśmy razem.
– Razem?
– Jak wszyscy. Tamela i ja byliśmy razem. Po co miałbym jej coś robić?
– To ładnie z jego strony, prawda Eddie? Bycie razem to przecież wspaniała rzecz, nie sądzisz?
– Wszystko, czego potrzebujesz, to miłość – zgodził się Rinaldi.
Slidell odwrócił się do Darryla.
– Ale wiesz co, Darryl? Czasami kobieta ogląda się za innymi. Wiesz, co mam na myśli? – Mówiąc to, Slidell porozumiewawczo mrugnął okiem. – Według mojego rozumowania bycie razem to bycie razem. Czasami facet musi przywołać kobietę do porządku. Do cholery, wszyscy przez to przechodziliśmy.
Tyree słuchał Slidella z przekrzywioną głową. – Bicie kobiety to popaprana sprawa.
– Może chociaż mały klaps? Cios w nerki?
– Nie, człowieku. Nie mieszaj mnie w to gówno.
– A co z pobiciem dziecka?
Słysząc to, Tyree wierzgnął nogą, przekrzywił głowę i wbił wzrok w ziemię.
– Kuurwa.
Udając zdziwionego, Slidell kpiarsko uniósł brwi.
– Powiedziałem coś, co cię uraziło?
Mówiąc to, spojrzał na Rinaldiego.
– Myślisz, Eddie, że uraziliśmy Darryla? A może Pan Twardziel ma sekret, którym nie chce się z nami podzielić?
– Wszyscy mamy w szafie jakieś trupy.
– Taa, ale ten, który należał do Darryla, był maleńki i siedział w wielkim żelaznym piecu. – Mówiąc to, spojrzał na Tyree’ego.
– Nic nie zrobiłem Tameli.
– Co stało się z dzieckiem?
– Po prostu umarło.
– A piec na drewno był wzruszającym pomnikiem? Po raz kolejny pięta Darryla zagrzebała się w żwirze.
– Człowieku. Dlaczego mi to robisz?
– Naprawdę przykro nam, Darryl. Wiemy, że przez ten mały problem możesz nie zdobyć tytułu Eagle Scouta* [Eagle Scout – najwyższa ranga, jaką mogą dostać amerykańscy skauci (przyp. red. )].
Tyree przestąpił z nogi na nogę.
– Może i prowadzę małe interesy, ale to nie znaczy, że wiem cokolwiek o Tameli.
– Małe interesy? Właśnie zgarnęliśmy cię z taką ilością koki i E, że gdybym je sprzedał, mógłbym wysłać moich trzech siostrzeńców na Harvard.
Po tych słowach Slidell podszedł do Darryla i zbliżył twarz do jego twarzy.
– Pogrążasz się, Tyree.
Tyree spróbował się odsunąć, jednak stojący za jego plecami chevrolet skazywał go na papierosowy oddech Slidella.
– Wiesz, jak długo dzieciobójcy wytrzymują w więzieniu?
Tyree odwrócił głowę tak daleko, jak pozwalała mu na to długa szyja.
– Powiedziałbym, że jakieś trzy miesiące – ciągnął Slidell. – Mniej więcej tyle, prawda, Eddie?
– Taa. Choć najtwardsze sztuki potrafią wytrzymać nawet do czterech.
– Twardziele tacy jak Darryl.
– Jak Darryl.
Nie mogłam dłużej tego znosić.
– Proszę – zaczęłam. – Wiesz, gdzie jest Tamela?
Tyree podniósł głowę i spojrzał ponad ramieniem Slidella. Przez jedną krótką chwilę jego wzrok skupił się wyłącznie na mnie. Trwało to ułamek sekundy, ale ten ułamek sekundy w zupełności mi wystarczył. Poczułam się, jak gdybym zaglądała do ciemnej i pustej otchłani piekieł.
Chwilę później Tyree bez słowa odwrócił wzrok.
– Proszę – powtórzyłam. – Jeszcze możesz sobie pomóc.
W odpowiedzi Darryl przestąpił z nogi na nogę i wzruszył ramionami, jak gdyby chciał powiedzieć „kogo do kurwy nędzy to obchodzi”?
W mojej głowie wciąż powracała jedna przerażająca myśl. Tamela i jej rodzina nie żyją. On o tym wie.
Darryl Tyree wie bardzo dużo.
Kiedy patrzyłam, jak Tyree oddala się w asyście policjantów, naszło mnie chore, mrożące krew w żyłach przeczucie.
***
Kiedy wróciłam do biura lekarza sądowego, drzwi do gabinetu Tima Larabee’ego stały otworem, jak gdyby czekając na mój powrót. Larabee zawołał mnie, kiedy mijałam jego biuro.
– Słyszałem, że ubiegasz się o rolę w NYPD Blue* [NYPD Blue – Nowojorscy gliniarze, amerykański serial kryminalny (przyp. tłum. )]. Weszłam do pomieszczenia.
– Chodzą też słuchy, że chciałaś zajrzeć panu Tyree’emu do każdego z możliwych otworów i że Slidell musiał cię powstrzymywać.
– Slidell był w takiej formie, że nie powstrzymałby nikogo. Myślałam, że będę musiała go reanimować.
– Tyree powiedział wam coś istotnego?
– Jest niewinny jak dziewczynka z katolickiej szkoły.
– Chcesz powiedzieć, że widział Świętą Panienkę z Lourdes?
Kiwnęłam głową.
– Ładna analogia.
– Edukowały mnie zakonnice.
– Ciężko pozbyć się starych nawyków. Przewróciłam oczami.
– Co teraz?
– Po dopełnieniu formalności Rinaldi i Slidell będą przesłuchiwali Darryla Tyree’ego i nastawią go przeciwko Sonny’emu Pounderowi. Któryś z nich w końcu wymięknie.
– Stawiam na Poundera.
– Ja też. Pytanie brzmi: ile wie Sonny Pounder?
W tym momencie Larabee zrobił minę jak dziecko, które wręcz umiera z niecierpliwości, by zdradzić komuś swój sekret.
– Zgadnij, kto pojawił się w przechowalni?
Oto jak Tim Larabee określał kostnicę: „tymczasowa przechowalnia”.
– Ricky Don Dorton.
– To już przestarzała wiadomość.
– Osama bin Laden.
– Jeszcze lepiej.
Nie chcąc dłużej bawić się w zgadywanki, skinęłam dłonią, zapraszając Tima na wycieczkę do kostnicy.
Imię, które usłyszałam chwilę później, było tym, którego najmniej mogłam się spodziewać.
Rozdział 30
Brian Aiker.
Na dźwięk tego imienia doznałam przerażającego uczucia, jakie towarzyszy jeździe na kolejce górskiej, gdy ta z zawrotną prędkością zbliża się ku ziemi. Wraz z tym imieniem runął domek z kart, który przez ostatni czas budowałam z takim pietyzmem.
– Jesteś pewien?
– Ciało zostało znalezione w samochodzie Aikera. Jest na nim mnóstwo znaków potwierdzających tożsamość. Raporty dentystyczne pasują idealnie.
– Ale czaszka, kości z Lancaster… – jęknęłam.
– To nie twój chłopiec. Wiedziałaś przecież, że to nie jego czaszka. Najwyraźniej kości też nie są jego.
– Jak? Gdzie? – Byłam zbyt zszokowana, by zadawać bardziej sensowne pytania.
– Wyciągnęli samochód z niewielkiego jeziora w parku stanowym Crowders Mountain* [Crowders Mountain – park stanowy w Północnej Karolinie oferujący takie atrakcje jak wspinaczka, łowienie ryb, camping czy pływanie kajakiem (przyp. red. )].
– Co Aiker robił w Crowders Mountain?
– Najwyraźniej nie patrzył, dokąd jedzie.
– Trzeba było aż pięciu lat, żeby go odnaleźć?
– Jezioro nie należy chyba do najbardziej popularnych miejsc.
– Dlaczego właśnie teraz?
– Z powodu długotrwałej suszy poziom wody w jeziorze zaczął opadać. Jakiś dzieciak ześlizgnął się z nasypu, spadł z molo albo jakiejś innej przeklętej rzeczy. Samochód znajdował się pół metra pod wodą, zaledwie kilka metrów od brzegu.
Takie rzeczy dzieją się bez przerwy. Jakaś para wychodzi z restauracji i znika bez śladu. Dwa lata później ich acura zostaje znaleziona na dnie pobliskiego stawu. Dziadek odwozi dzieci i nie wraca do domu. Rok później, w Boże Narodzenie, ktoś odnajduje jego hondę w przepuście pod autostradą. Matka zwalnia hamulec i wjeżdża z dzieciakami do rezerwatu. Po czterech miesiącach śruba trafia na metal, a z błota wyłania się samochód wraz ze szczątkami pasażerów.
Każdego roku tysiące ludzi przejeżdżają, grają w golfa, pedałują czy przechodzą obok podobnych miejsc wypadku. Nikt niczego nie zauważa. Aż do chwili, gdy coś zwróci naszą uwagę.
– Szyby były zamknięte, a samochód wystarczająco szczelny, by do środka nie dostały się kraby i ryby – ciągnął Larabee. – Zważywszy na to, ile czasu spędził pod wodą, Aiker nie wygląda najgorzej.
– Gdzie?
Larabee najwyraźniej nie zrozumiał pytania.
– Na tylnym siedzeniu.
– Czy ciało zostało wysłane do Chapel Hill*? [Chapel Hill – miasto w Karolinie Północnej, siedziba North Carolina Office of the Chief Medical Examiner, czyli Biuro Głównego Lekarza Sądowego Karoliny Północnej (przyp. red. )].
W odpowiedzi Larabee pokręcił głową.
– Dwóch tamtejszych patologów jest na urlopie, a trzeci na zwolnieniu lekarskim. Komendant pytał, czy mógłbym przeprowadzić sekcję tutaj.
W zadumie pokiwałam głową, myśląc o kościach, które nie należały do Briana Aikera. Larabee podchwycił mój nastrój.
– Wygląda na to, że kości z Lancaster i znaleziona w wychodku czaszka będą cię kosztowały sporo pracy.
– Chyba tak.
– Dostałaś w końcu ten raport?
– Nie.
Larabee czekał, podczas gdy ja starałam się pozbierać myśli. Tkwiliśmy tak w milczeniu, kiedy zadzwonił telefon. Po chwili wahania Tim sięgnął po słuchawkę.
Widząc, że zanosi się na długą rozmowę, poszłam do swojego biura. W mojej głowie wciąż panował bałagan. Spróbowałam uporządkować go przy pomocy kawy. Nie pomogło.
Otworzywszy laptop, spróbowałam zanotować najważniejsze wydarzenia ostatnich jedenastu dni.
Kategoria: Miejsca. Farma Foote’ów. Miejsce katastrofy lotniczej. Hrabstwo Lancaster w Południowej Karolinie. Columbia w Południowej Karolinie. Park stanowy Crowders Mountain.
Czy szczątki z Lancaster również nie zostały odnalezione w parku stanowym? Zanotowałam to spostrzeżenie.
Kategoria: Ludzie. Tamek Banks. Harvey Pearce. Jason Jack Wyatt. Ricky Don Dorton. Darryl Tyree. Sonny Pounder. Wally Cagle. Lawrence Looper. Murray Snow. James Park. Brian Aiker.
Kategoria wydała mi się zbyt obszerna, więc postanowiłam podzielić ją na podgrupy.
Źli Faceci. Harvey Pearce (martwy). Jason Jack Wyatt (martwy). Ricky Don Dorton (martwy). Darryl Tyree (aresztowany). Sonny Pounder (aresztowany).
Ofiary.
Taki podział nie wypalił. Przy każdym kolejnym nazwisku pojawiało się zbyt wiele znaków zapytania. Podzieliłam ją na dwie kategorie.
Znane Ofiary. Dziecko Tameli Banks. Właściciel czaszki i dłoni znalezionych w wychodku. Bezgłowy szkielet z hrabstwa Lancaster.
Potencjalne Ofiary. Tamela Banks i jej rodzina. Wally Cagle. Murray Snow. Brian Aiker.
Przez chwilę zastanawiałam się, czy Tamela Banks i jej rodzina naprawdę należeli do tej kategorii. Czy naprawdę coś im się stało, czy ktoś po prostu kazał im zniknąć?
Może nie powinnam umieszczać dziecka Tameli w grupie znanych mi ofiar. Czy to możliwe, aby dzieciak umarł śmiercią naturalną? Z tego, co wyczytałam w kościach, wiedziałam, że nie był to wcześniak, ale przecież mógł urodzić się martwy.
Czy zapaść Cagle’a była skutkiem choroby, czy ktoś celowo wprowadził go w stan śpiączki? Czy facet, który odwiedził go na uniwersytecie, był tym samym człowiekiem, z którym Looper widział go w barze z kawą? Dlaczego Looper nie zawiózł swojego kochanka do najbliższego szpitala? Gdzie podział się raport Cagle’a dotyczący szczątków z Lancaster?
Czy Murray Snow zmarł śmiercią naturalną? Czy koroner hrabstwa Lancaster zamierzał wznowić śledztwo w sprawie bezgłowego szkieletu, kiedy nagłe zmarł? Jeśli tak, to dlaczego?
Czy Dorton należał do właściwej kategorii? Przecież umarł z przedawkowania. Czy zrobił to sam? A może ktoś mu pomógł?
Najwyraźniej zmierzałam donikąd.
Poirytowana, wzięłam do ręki długopis i kartkę i zaczęłam rysować diagramy. Narysowałam linię łączącą Dortona z Wyattem i opatrzyłam ją hasłem Melungeon. Chwilę później przedłużyłam linię do Pearce’a i nad wszystkimi trzema nazwiskami zapisałam słowo cessna.
Połączyłam Tyree’ego z Pounderem, podpisałam linię jako Farma Footea, przeciągnęłam ją do słów „czaszka z wychodka” i do Tameli Banks.
Łącząc Tyree’ego z linią Dorton PearceWyatt, zapisałam słowo kokaina.
Następnie stworzyłam trójkąt łączący Cagle’a, Snowa i szczątki z Lancaster i połączyłam go z czaszką znalezioną na farmie Foote’ów. Rysując dodatkową linię, dołączyłam przypisy na temat niedźwiedzich kości i ptasich piór, przeciągnęłam ją do nazwiska J.J. Wyatta, dodałam kolejną, na końcu której nabazgrałam nazwiska Briana Aikera i Charlotte Grant Cobb.
Po wszystkim spojrzałam na swoje dzieło. Przypominało pajęczynę nazwisk i przecinających się linii. Czyżbym próbowała połączyć niepowiązane ze sobą wydarzenia? Przypadkowych ludzi i miejsca? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej denerwowało mnie to, jak mało wiem.
W końcu znowu zasiadłam przed laptopem.
Potencjalne Ofiary. Brian Aiker.
Ani czaszka z wychodka, ani szczątki z hrabstwa Lancaster nie należały do zaginionego agenta FWS. Aiker zjechał samochodem z brzegu i najzwyczajniej w świecie utonął. Usuwałam jego imię z listy potencjalnych ofiar, gdy przyszła mi do głowy niepokojąca myśl. Dlaczego ciało Aikera znaleziono na tylnym siedzeniu?
Niewykluczone, że mogłam już wkrótce poznać odpowiedź. Odsunąwszy krzesło, udałam się na poszukiwanie rozwiązania.
Larabee pracował w jednym z mniejszych pomieszczeń sekcyjnych. Wiedziałam dlaczego, kiedy tylko otwarłam drzwi.
Skóra Aikera była upstrzona oliwkowo-brązowymi plamami, a większość jego ciała zmieniła się w trupi wosk. Wystawienie zwłok na działanie powietrza wcale nie polepszyło sprawy.
To, co zostało z płuc Aikera, leżało teraz pokrojone i poukładane na korkowej tacy, na samym końcu sekcyjnego stołu. Pozostałe rozkładające się organy spoczywały na wadze.
– Jak ci idzie? – spytałam, pamiętając o tym, by oddychać tak płytko, jak to tylko było możliwe.
– Mnóstwo trupiego wosku. Płuca zapadnięte i w stanie daleko posuniętego rozkładu. Proces gnilny w drogach oddechowych. – Larabee zdawał się być równie poirytowany, co ja. – To, co pozostało z dróg oddechowych zdaje się rozcieńczone, ale przyczyną mogły tu być pęcherzyki powietrza.
Poczekałam, aż Larabee skończy wkładać treść żołądkową Aikera do słoika, który następnie powędrował do rąk Joego Hawkinsa.
– Przypadkowe utonięcie?
– Nie znalazłem niczego, co mogłoby wskazywać, że było inaczej. Paznokcie dłoni są połamane, wygląda też na to, że skóra na rękach doznała silnych otarć. Biedny sukinsyn najwyraźniej próbował wybić szybę.
– Czy istnieje sposób, dzięki któremu możemy być absolutnie pewni, że przyczyną zgonu było utonięcie?
– Po pięciu latach w wodzie to dość trudna sprawa. Myślę jednak, że można przeprowadzić test na obecność okrzemek.
– Okrzemek?
– Mikroorganizmów występujących w planktonie, wodzie słodkiej i morskim osadzie. Pojawiły się na Ziemi zaraz po Wielkim Wybuchu. Są ich miliony. Istnieją nawet gleby, które składają się wyłącznie z tych małych drani. Słyszałaś kiedyś o ziemi okrzemkowej?
– Moja siostra używa jej do filtrowania wody w sadzawce.
– Właśnie. Wydobywa się ją głównie do wyrobu materiałów ściernych i środków filtrujących.
Larabee nie przerwał swego wykładu nawet wówczas, gdy zaglądał do otwartego żołądka Aikera.
– Niesamowitą sprawą jest oglądanie okrzemek pod mikroskopem. To przepiękne małe krzemionkowe muszelki o rozmaitych kształtach i konfiguracjach.
– Przypomnij mi, co okrzemki mają wspólnego z utonięciami?
– Teoretycznie rzecz biorąc, niektóre wody zawierają pewne rodzaje okrzemek. Sprawa jest więc prosta. Jeśli znajdziesz okrzemki w organach, oznacza to, że ofiara utonęła. Niektórzy patolodzy wierzą nawet, że dzięki nim można ustalić, w jakim akwenie nastąpiło utonięcie.
– Mówisz, jakbyś w to nie wierzył.
– Niektórzy z moich kolegów kolekcjonują nawet okrzemki. Ale nie ja.
– Dlaczego?
Larabee wzruszył ramionami. – Ludzie je połykają.
– Gdybyśmy znaleźli okrzemki w jamie szpikowej kości długiej, czy nie oznaczałoby to, że dostały się tam dzięki pracy serca?
Larabee w milczeniu rozważył moje słowa.
– Tak, to całkiem możliwe. – Po tych słowach wyciągnął ku mnie skalpel – Zbadamy kość udową.
– Powinniśmy też wysłać do badania próbkę wody z jeziora. Jeśli znajdą okrzemki w kości, będą mogli porównać profile.
– Niezła myśl.
Odczekałam chwilę, obserwując, jak Larabee rozcina przełyk Aikera.
– Czy to, że znaleziono go na tylnym siedzeniu, ma jakieś znaczenie?
– Ciężar silnika prawdopodobnie ściągnął przód samochodu na samo dno, sprawiając, że resztki powietrza znalazły się w tylnej części pojazdu. Kiedy ofiarom nie udaje się otworzyć drzwi, zwykle czołgają się na tył samochodu, by oddychać tak długo, jak to tylko możliwe.
Zdarza się i tak, że ciało samo dryfuje na tylne siedzenie.
Skinęłam głową.
– Oczywiście przeprowadzimy testy toksykologiczne. Ludzie z wydziału śledczego badają też samochód i przystań dla łodzi. Ja do tej pory nie znalazłem niczego podejrzanego.
Ubrania Aikera i jego osobiste rzeczy schły rozwieszone na blatach. Podeszłam do nich, żeby przyjrzeć im się z bliska.
Wyglądało to, jak gdybym na podstawie kilku przemoczonych i pokrytych szlamem przedmiotów, odtwarzała jego ostatni ranek na tym świecie.
Bokserki. Podkoszulek. Koszula z długim rękawem w niebiesko-białe paski. Dżinsy. Sportowe skarpety. Adidasy. Czarna polarowa bluza z kapturem.
Czy Aiker założył skarpety, zanim założył spodnie? Spodnie, zanim założył koszulę? Na myśl o życiu, które tak nagle dobiegło końca, poczułam nieopisany smutek.
Obok ubrań leżała zawartość kieszeni Aikera.
Grzebień. Klucze. Miniaturowy szwajcarski scyzoryk. Dwadzieścia trzy dolary w banknotach. Siedemdziesiąt cztery centy w bilonie. Portfel z odznaką FWS i dowodem tożsamości Aikera. Skórzane etui na karty kredytowe.
Oprócz wydanego w Północnej Karolinie prawa jazdy, Hawkins wyjął ze skórzanej prostokątnej saszetki należący do Aikera bilet wizytowy, kartę stałego klienta US Airways, taką samą kartę do Diners Club i karty kredytowe Visa.
Założywszy rękawiczki, przejechałam palcami po widocznej na prawie jazdy fotografii. Spokojne, brązowe oczy i włosy koloru piasku w niczym nie przypominały leżącej na stole sekcyjnym groteskowej martwej kukły.
Pochylając się nad zdjęciem, spojrzałam na twarz i zaczęłam się zastanawiać, co takiego robił Aiker nad jeziorem w Crowders Mountain. Chwilę później wzięłam do rąk prawo jazdy i potrząsnęłam nim.
Z tyłu plastikowego kartonika przyczepiona była inna karta. Delikatnie ściągnęłam ją paznokciem. Była to karta stałego klienta z supermarketu Harris – Teeter. Odłożyłam ją na blat i zerknęłam na tył prawa jazdy.
To, co zobaczyłam, zaparło mi dech w piersi.
– Coś tu jest przyklejone – powiedziałam.
Obaj mężczyźni odwrócili się i spojrzeli w moją stronę. Nie czekając na ich reakcję, wyciągnęłam z szuflady niewielkie kleszcze i ściągnęłam nimi obwisły płaski materiał.
– Wygląda jak złożona kartka.
Używając tych samych kleszczy, odkleiłam jeden z rogów. To wystarczyło, by chwilę później rozłożona kartka leżała na blacie. Mimo iż była poplamiona i zawilgnięta, zapisane na niej informacje wciąż zdawały się czytelne.
– To jakaś notatka – powiedziałam, rozkładając papier na tacy, tak abym mogła go przenieść do fluorescencyjnego mikroskopu. – Może adres albo numer telefonu. Albo wskazówki drogowe.
– Albo testament – dodał Hawkins.
Oboje z Larabeem spojrzeliśmy na niego.
– Bardziej prawdopodobne, że to lista z zakupami – stwierdził Larabee.
– Facet mógł coś napisać i włożyć to między karty, z nadzieją, że notatka ocaleje – upierał się Hawkins.
– Cholera jasna, chyba tak właśnie się stało. Woda nie zniszczyła papieru, ponieważ był on wetknięty między plastikowe karty.
Wyglądało na to, że w pewnym stopniu Hawkins miał rację.
Kiedy włączyłam lampę, Hawkins i Larabee podeszli do mikroskopu. Chwilę później razem patrzyliśmy na to, co zapisano na kartce.
e ma wątpliwości. C o… brudny
ąc do lumbii
Samochodem
Do zobaczenia w tte dzień.
Nawet w sprzyjających warunkach byłoby ciężko odszyfrować wiadomość.
– Pierwsza część prawdopodobnie brzmi „Nie ma wątpliwości” – stwierdził Larabee.
Hawkins i ja przyznaliśmy mu rację.
– Coś do Kolumbii? – zasugerowałam.
– Wysyłając?
– Pożyczając?
– Jadąc?
– Lądując?
– Coś jest brudne – stwierdził Hawkins.
– Klowni?
– Collins?
– Może to nie C. Może to O albo Q?
– Albo G.
Przysunęłam obiekty w bliżej papieru. Chwilę później wszyscy razem staliśmy pochyleni i gapiąc się na skrawek papieru, próbowaliśmy odnaleźć jakikolwiek sens pośród rozmytych plam i smug.
Nie było dobrze. Część wiadomości była kompletnie nieczytelna.
– Do zobaczenia gdzieś w jakiś dzień – stwierdziłam.
– Dobrze – zgodzili się Hawkins i Larabee.
– Charlotte? – zasugerowałam.
– Możliwe – odparł Larabee.
– Ile jest miejscowości kończących się na tte?
– Sprawdzę w atlasie – odparł Larabee, prostując plecy. – Być może w międzyczasie nasi grafolodzy będą w stanie coś z tym zrobić. Joe, zadzwoń do QD* [QD (Questioned document examination) – dział kryminalistyki zajmujący się badaniem dokumentów (przyp. red. )] i zapytaj, czy powinniśmy trzymać ten świstek w wilgotnym środowisku czy lepiej go wysuszyć.
Hawkins zdjął fartuch i rękawiczki, umył ręce i ruszył ku drzwiom.
Ja wyłączyłam lampę.
Kiedy Larabee wrócił do stołu sekcyjnego, opowiedziałam mu o śpiączce Cagle’a i o rozmowie z Terry Woolsey. Kiedy skończyłam, Larabee spojrzał na mnie znad maski.
– Nie sądzisz, że za dużo tu różnych „a jeśli”?
– Może i tak – odparłam.
Stojąc przy drzwiach, po raz ostatni odwróciłam się w jego stronę.
– A co, jeśli tak nie jest? – spytałam.
Rozdział 31
A co, jeśli coś umknęło mojej uwadze? Zamiast pogłębiać swą frustrację przy komputerze, poszłam do chłodni, wyciągnęłam znalezione w wychodku czaszkę i kości i dokonałam ponownej analizy. Szczątki wciąż mówiły to samo: trzydziestokilkuletni biały mężczyzna.
Nie był to jednak Brian Aiker.
Wróciłam do laptopa.
Czaszka i kości dłoni zostały znalezione na farmie Foote’ów. Kości niedźwiedzi i pióra ary modrej również zostały znalezione na farmie Foote’ów. Zbieg okoliczności?
Szkielet z Lancaster w chwili odnalezienia nie posiadał czaszki ani dłoni. Kolejny przypadek?
Szkielet z Lancaster został odnaleziony trzy lata temu, Brian Aiker zaginął pięć lat temu. Znowu przypadek?
Brian Aiker i Charlotte Grant Cobb zniknęli mniej więcej w tym samym czasie. Zbieg okoliczności?
Kości niedźwiedzi i pióra pochodzące z zagrożonego gatunku. Zaginieni agenci FWS. Przypadek?
Spójrz na to z innej perspektywy, Brennan.
Zbierałam się do wyjścia, gdy zadzwonił telefon.
– Cześć – usłyszałam w słuchawce głos Slidella.
– Co się dzieje?
– Pounder śpiewa jak kanarek na prochach.
– Zamieniam się w słuch.
– Tyree pracował dla Dortona.
– A to niespodzianka.
– Dorton kupował kokę od południowoamerykańskiego dealera, Harvey Pearce odbierał ją gdzieś na wschodzie, nieopodal Manteo i z wybrzeża przywoził towar do Charlotte. Stąd towar wędrował na północ i zachód.
– Tyree płacił Pounderowi, a w zamian za to mógł używać farmy Foote’ów jako punktu przerzutu.
– Zgadza się.
– Kuzyn Dortona, J.J., utrzymywał się z rodzinnego interesu.
– Teraz będzie najlepsze. Zdaje się, że jakiś czas temu Pearce dał się namówić jakiemuś handlarzowi z Ameryki Południowej na kupno egzotycznego ptaka, którego sprzedał za całkiem pokaźną sumkę. Dorton dowiedział się o całej sprawie i postanowił rozszerzyć działalność.
– Niech no zgadnę. Ricky Don wykorzystał umiejętności łowieckie młodego J.J.
– Pearce dostarczał też towar z wybrzeża Południowej Karoliny.
Towar. Rzadkie i zagrożone gatunki zarzynane wyłącznie dla zysku. Jaką szlachetną istotą jest człowiek.
– Wkrótce Dorton połączył siły ze swoim azjatyckim łącznikiem i niebawem stał się prawdziwym królem, jeśli chodzi o handel woreczkami żółciowymi.
– Kim był łącznik?
– Pounder nie znał nazwiska. Powiedział, że skurwiel był Koreańczykiem. Mieli jakiś wspólny biznes.
– Jaki wspólny biznes?
– Idiota nie był pewien. Nie przejmuj się jego też przyszpilimy.
– Co mówi Tyree?
– Mówi, że chce prawnika.
– Jak tłumaczy rozmowy telefoniczne z J.J. Wyattem?
– Mówi, że nie wszystko jest takie, jak nam się wydaje.
Słysząc to, bałam się zadać kolejne pytanie.
– Co z Tamelą Banks i jej rodziną?
– Tyree mówi, że nie ma o niczym pojęcia.
– A dziecko?
– Twierdzi, że zmarło w drodze do szpitala. Nieczułość Slidella sprawiła, że mimowolnie zacisnęłam pięść.
– Rozmawiamy o martwym noworodku, detektywie.
– Proszę mi wybaczyć – odparł Slidell śpiewnym głosem. – W tym tygodniu odpuściłem sobie zajęcia z wdzięku.
– Zadzwoń, jak będziesz wiedział coś więcej. Odłożywszy słuchawkę, odchyliłam się na krześle i zamknęłam oczy.
Pod powiekami pojawiały się i znikały kolejne obrazy. Wyprane z miłości oczy, tęczówki ginące pod mętnymi ogromnymi źrenicami.
Udręczona twarz Gideona Banksa, Geneva stojąca w drzwiach niczym milczący duch.
Zwęglone i rozczłonkowane kości dziecka.
Pomyślałam o córce.
Maleńkiej Katy w mięciutkim, dziecięcym pajacyku. Raczkującej Katy w różowym kostiumie kąpielowym. Jej tłuściutkich nóżkach rozchlapujących wodę z plastikowej sadzawki. Młodej kobiecie w szortach i podkoszulku, kołyszącej się na bujaku przed domem Liji.
Fragmenty normalnego życia. Życia, które tak brutalnie obeszło się z dzieckiem Tameli Banks.
Potrzebując czegoś, ale sama nie wiedząc czego, sięgnęłam po telefon i zadzwoniłam do córki. Odebrała jej współlokatorka.
Lija poinformowała mnie, że Katy prawdopodobnie pojechała na Myrtle Beach z Palmerem Cousinsem, ale ponieważ sama niedawno wróciła do domu, nie była tego pewna.
Czy Katy odbierała telefon?
Nie.
Rozłączyłam się, czując narastający strach.
Czy Katy nie mówiła, że zastępuje recepcjonistkę w firmie Pete’a?
To było we wtorek.
Czy Cousins nie powinien być w pracy?
Cousins. Co takiego było w tym facecie, że na samą myśl o nim czułam się nieswojo?
Rozmyślania o przyjacielu mojej córki sprawiły, że znów zaczęłam myśleć o Aikerze.
Znowu to samo.
Musiałam spojrzeć na to wszystko z innej perspektywy.
Chwilę później zaczęłam wystukiwać na klawiaturze przypadkowe skojarzenia i myśli.
Założenie: szczątki z Lancaster i szczątki z wychodka należały do tej samej osoby.
Wniosek: osobą tą nie był Brian Aiker.
Wniosek: osobą tą nie była Charlotte Grant Cobb. Testy DNA potwierdziły, że szczątki z Lancaster należały do mężczyzny.
Komentarz Slidella kompletnie wytrącił mnie z równowagi. Czy byłam w stosunku do niego niesprawiedliwa? Być może. Nieistotne. Jedyną istotną rzeczą był fakt, że wciąż gubiłam bieg myśli.
A może przyczyną nie był Slidell, a niepokój o własną córkę?
Nie. Zdecydowanie chodziło o Slidella. Facet był dogmatycznym, idiotycznym homofobem. Pomyślałam o tym, jak bezdusznie potraktował Genevę i Gideona Banksów. O jego złośliwych uwagach na temat Lawrence’a Loopera i Wally’ego Cagle’a. Po co to metaforyczne gadanie o staniu po przeciwnych stronach barykady i kupowaniu bielizny? Albo złote myśli na temat roli płci w społeczeństwie? Ach tak. Zapomniałam. Przecież to natura rzuca kośćmi, my tylko trzymamy się wyniku. Inteligencja na poziomie embrionu.
Wróciłam do rozważań.
To, co zdawało się kokainą, okazało się gorzknikiem kanadyjskim.
To, co brałam za trąd, okazało się sarkoidozą.
Kolejny Slidellizm: Rzeczy nie zawsze są takimi, na jakie wyglądają. A może był to Tyreezm?
Myśl niekonwencjonalnie, Brennan.
Pomysł. Mało prawdopodobny, ale co tam.
Podeszłam do torby, wyciągnęłam kartkę, którą znalazłam w księdze zatrzymań na biurku Cagle’a i zadzwoniłam.
– Wydział Egzekwowania Prawa Południowej Karoliny – wyrecytował miły kobiecy głos.
Pokrótce przedstawiłam, o co mi chodzi.
– Proszę poczekać.
– DNA – usłyszałam kolejny kobiecy głos.
Przeczytałam nazwisko zapisane na kartce.
– Nie ma go w tym tygodniu.
Chwila zastanowienia.
– Poproszę z Tedem Springerem.
– Kto mówi?
Przedstawiłam się.
– Proszę zaczekać.
Mijały kolejne sekundy. Minuta.
– Pani antropolog! Co mogę dla pani zrobić?
– Cześć, Ted. Posłuchaj, chciałam cię prosić o przysługę.
– Wal śmiało.
– Jakieś trzy lata temu, na prośbę koronera z hrabstwa Lancaster, ludzie z twojego wydziału prowadzili śledztwo w sprawie bezgłowego i bezrękiego szkieletu. – Po raz, kolejny odczytałam zapisane na kartce nazwisko i wyjaśniłam, że faceta nie ma w biurze. – Badania antropologiczne przeprowadzał Walter Cagle.
– Masz numer sprawy?
– Nie.
– To trochę komplikuje sprawę, ale Boże błogosław komputery. Jakoś to znajdę. Czego potrzebujesz?
– Zastanawiałam się, czy mógłbyś rzucić okiem na wyniki testów amelogeniny i zobaczyć, czy nie ma w nich niczego podejrzanego.
– Na kiedy to potrzebujesz?
Chwila wahania.
– Wiem – dokończył Springer. – Na wczoraj.
– Będę twoją dłużniczką.
– Odbiję to sobie.
– Margie i dzieciaki mogą nie być zachwycone tym pomysłem.
– Punkt dla ciebie. Daj mi kilka godzin.
Zanim rozłączyłam się, zostawiłam Springerowi numer komórki.
Następnie zadzwoniłam do biura Hersheya Zamzowa w Raleigh.
– Zastanawiałam się, czy zna pan może miejsce pobytu kogoś z rodziny Charlotte Grant Cobb?
– Cobb dorastała w Clover, w Południowej Karolinie. Kiedy zaginęła, jej rodzice wciąż tam mieszkali. Z tego, co pamiętam, nie byli zbyt chętni do współpracy.
– Dlaczego?
– Upierali się, że córka na pewno wróci.
– Wyparli się jej?
– Kto wie. Proszę poczekać.
Czekając, skręcałam w palcach kabel słuchawki.
– Chyba udzielali się w jakimś miejscowym kościele, więc całkiem możliwe, że wciąż tam mieszkają. Pamiętam, że Charlotte wspomniała o nich tylko jeden raz.
Odniosłem wtedy wrażenie, że nie mieli ze sobą wiele wspólnego.
Kiedy zapisywałam numer, w mojej głowie pojawiła się pewna myśl.
– Jak wysoka była Cobb?
– Nie była jedną z tych maleńkich kruchych istotek, ale nie była też amazonką. Chyba słyszała pani o Brianie Aikerze?
– Tim Larabee przeprowadzał dziś autopsję.
– Biedny drań.
– Czy Aiker pracował nad czymś w Crowders Mountain?
– Nic mi o tym nie wiadomo.
– Wie pan, w jakim celu mógł tam pojechać?
– Nie mam pojęcia.
Zerknęłam na zegarek. Szósta czterdzieści. Od śniadania w Coffee Cup nie miałam nic w ustach.
Co gorsza, Boyd siedział zamknięty w domu od dobrych trzynastu godzin.
Cholera.
Boyd zaatakował trawnik z taką samą zajadłością, z jaką alianci przypuścili atak na Normandię. Po tym, jak pożarł cheeseburgera, którego kupiłam mu w Burger Kingu, przez dziesięć minut zmuszał mnie, bym odwróciła wzrok od mojego whoppera, a przez kolejne dziesięć wylizywał oba opakowania.
Ptasiek, który najwyraźniej chciał okazać więcej powściągliwości i godności, zadowolił się wyłącznie frytką, a następnie usiadł, wyprostował tylną łapkę i dokonał szczegółowej toalety.
Zwierzęta już spały, gdy o ósmej zadzwonił Ted Springer z Columbii.
– Widzę, że mikrobiolodzy pracują przez cały dzień – zauważyłam.
– Miałem do zbadania kilka próbek. Posłuchaj, znalazłem akta twojej sprawy i chyba jest w nich coś dziwnego.
– Szybki jesteś.
– Miałem szczęście. Co wiesz na temat genu amelogeniny?
– Dziewczynki wykazują jeden łańcuch, chłopcy dwa; jeden wielkości łańcucha dziewcząt, drugi odrobinę większy.
– Odpowiedź na cztery z plusem.
– Dzięki.
– Amelogenina faktycznie występuje w postaci dwóch łańcuchów, ale jest jedna maleńka różnica, którą nie każdy dostrzega. U normalnych mężczyzn oba łańcuchy mają podobne stężenie. Rozumiesz, o co mi chodzi?
– Rozumiem, że słowo „normalny” jest w tym wypadku odpowiednim stwierdzeniem – odparłam.
– U mężczyzn z zespołem Klinefeltera łańcuch reprezentujący chromosom X ma dwukrotnie większe stężenie od tego, który reprezentuje chromosom Y.
– Zespół Klinefeltera? – Mój mózg pracował na najwyższych obrotach, starając się załapać, o co chodzi.
– Kariotyp XXY, gdzie zamiast dwóch chromosomów płci, mamy trzy. Mój kolega najwyraźniej nie wychwycił tej subtelnej różnicy.
– Chcesz powiedzieć, że ofiara cierpiała na zespół Klinefeltera?
– Badania nie wykazały tego w stu procentach.
– Ale w tym przypadku prawdopodobieństwo jest duże?
– Tak. Czy to coś pomoże?
– Możliwe.
Siedziałam bez ruchu, niczym wypchane trofeum łowieckie.
Zespół Klinefeltera.
XXY.
Idąc tropem rozumowania Slidella, ktoś wykonał feralny rzut kostką.
Chwilę później włączyłam komputer i zaczęłam przeczesywać Internet. Przeglądałam stronę Stowarzyszenia Ludzi z Zespołem Klinefeltera, kiedy poczułam, że Boyd szturcha mnie w kolano.
– Co znowu, piesku?
Kolejne szturchnięcie.
Spuściłam wzrok. Boyd położył łapę na moim kolanie, podniósł pysk i kłapnął zębami. Musiałam wstać.
– Będę musiała iść na górę? – spytałam.
W odpowiedzi Boyd przeciął pokój, obrócił się, kłapnął zębami i uniósł brwi.
Spojrzałam na zegarek. Dziesiąta piętnaście. Dość już na dziś.
Wyłączywszy komputer i światła, poszłam po smycz.
Boyd nieomal wygonił mnie z pokoju, podekscytowany ostatnim tego wieczoru spacerem.
W domu panowała aksamitna ciemność, przez którą przedzierały się widoczne zza drzew ciepłe światła latarni. W panującej dookoła ciszy słyszałam tykanie stojącego na kominku zegara. Ćmy i chrabąszcze bezskutecznie dobijały się do okien, a ich maleńkie ciała uderzały w siatki ze stłumionym głuchym dźwiękiem.
Kiedy weszliśmy do kuchni, zachowanie Boyda uległo radykalnej metamorfozie. Jego ciało stężało, a uszy i ogon wystrzeliły do góry. Pies warknął cicho, by chwilę później z szaleńczym ujadaniem rzucić się do drzwi.
Przerażona przyłożyłam dłoń do piersi.
– Boyd – syknęłam. – Chodź tu.
Pies nie reagował na moje wołanie.
Starałam się go uciszyć, jednak szczekanie nie ustało.
Z dudniącym sercem podeszłam do drzwi i tuląc się do ściany, zaczęłam nasłuchiwać.
Dobiegający z oddali dźwięk klaksonu. Chrabąszcze tłukące się do okien. Świerszcze. Nic nadzwyczajnego.
Boyd szczekał jak oszalały. Ciało miał sztywne, a sierść na grzbiecie stała dęba.
Po raz kolejny starałam się go uciszyć i po raz kolejny zostałam zignorowana.
Gdzieś ponad ujadaniem usłyszałam łomot i dobiegające zza drzwi ciche drapanie.
Strach zmroził mi wnętrzności.
Ktoś kręcił się koło mojego domu!
Zadzwoń na 911! – krzyczał mój mózg. – Biegnij do sąsiadów! Uciekaj frontowymi drzwiami!
Uciekać przed czym? Co mam powiedzieć policji? Że obok mojego domu grasuje potwór? Że pod moimi drzwiami stoi Posępny Żniwiarz?
Wyciągnęłam rękę do Boyda. Pies umknął przede mną i znów zaczął szczekać.
Czy drzwi były zamknięte? Zwykle dbałam o bezpieczeństwo, ale czasami zdarzało mi się zapomnieć. Czy w całym tym zamieszaniu nie pomyślałam o drzwiach?
Drżącymi palcami sięgnęłam w kierunku zamka.
Mała, prostokątna gałka była w pozycji poziomej. Zamknięte? Otwarte? Sama już nie wiedziałam.
Czy powinnam pociągnąć za klamkę?
Nie hałasuj! Nie pozwól, aby pomyślał, że jesteś w domu!
Czy włączyłam alarm? Zwykle robiłam to tuż przed pójściem do łóżka. Zerknęłam w stronę włącznika.
Czerwone światełko nie migało!
Cholera!
Drżącymi rękami odchyliłam skrawek zasłony.
Ciemność.
Czekałam, aż oczy przyzwyczają się do mroku.
Nic.
Zbliżyłam twarz do szyby i wyglądając przez niewielką szczelinę między zasłonami, rozejrzałam się w obie strony.
Wszystko dookoła zdawało się nieruchome.
„Zaświeć światło na ganku!” – podpowiadał umysł.
Sięgnęłam ręką w kierunku włącznika.
„Nie! Nie zdradzaj, że jesteś w środku!”
Ręka zawisła w powietrzu.
W tej samej chwili niebo rozbłysło, a z ciemności wychynęły dwie sylwetki.
Adrenalina rozsadzała moje ciało.
Na tylnym ganku, niespełna pół metra od mojej twarzy, stały dwie postaci.
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Sylwetki stały bez ruchu, niczym dwie kartonowe postaci na tle nocy.
Zasunęłam zasłony i z sercem podchodzącym do gardła wycofałam się w głąb pokoju.
Posępny Żniwiarz i jego wspólnik?
Oddychając z trudem, po raz kolejny wyjrzałam przez szparę.
Odległość między postaciami wyraźnie zmalała. Zmalała też odległość, która dzieliła je od moich drzwi.
Co robić?
Przerażony mózg wciąż podpowiadał to samo.
Zadzwoń na 911! Zapal światło na ganku! Wrzaśnij przez zamknięte drzwi!
Boyd wciąż szczekał, choć zdawało się, że i on powoli opadał z sił.
Niebo rozbłysło i na powrót stało się czarne.
Czy mój przerażony umysł płatał mi figle, czy wyższa z postaci wyglądała znajomo?
Czekałam.
Kolejna błyskawica; tym razem dłuższa. Jedna, dwie, trzy sekundy.
Słodki Jezu.
Wyglądała na jeszcze bardziej potężną, niż ją zapamiętałam.
Przejechałam ręką po ścianie i znalazłam włącznik. Wisząca nad drzwiami żarówka zalała ganek bursztynowym światłem.
– Cicho, Boyd.
Mówiąc to, położyłam rękę na głowie zwierzęcia.
– To ty, Genevo?
– Nie napuszczaj na nas psa.
Sięgając w dół, pochwyciłam Boyda za obrożę. Chwilę później otworzyłam drzwi.
Jedną ręką Geneva obejmowała młodą kobietę, w której natychmiast rozpoznałam Tamelę, drugą ręką przesłaniała twarz. Obie siostry wyglądały niczym przerażone jelenie, oślepione i zaskoczone nagłą eksplozją światła.
– Wejdźcie. – Trzymając Boyda za obrożę, popchnęłam drzwi z siatką. Ten zapraszający gest sprawił, że Boyd porzucił szczekanie na rzecz radosnego machania ogonem.
Kobiety ani drgnęły.
Widząc to, cofnęłam się do kuchni, ciągnąc Boyda ze sobą.
Geneva otworzyła drzwi z siatką, delikatnie popchnęła Tamelę, po czym sama weszła do środka.
– Nic wam nie zrobi – powiedziałam, patrząc na Boyda.
Mimo moich zapewnień siostry wciąż wyglądały na niespokojne.
– Naprawdę.
Po tych słowach puściłam Boyda i zapaliłam kuchenne światła. Pies natychmiast podbiegł do Tameli i obwąchując jej nogi, radośnie zamachał ogonem.
Geneva zamarła w bezruchu.
Tamela pochyliła się i ostrożnie pogłaskała Boyda. Zwierzę obróciło się i polizało jej palce. Patrząc na nie, pomyślałam, jak bardzo są delikatne. Gdyby nie krwistoczerwone paznokcie, mogłabym pomyśleć, że dłoń należy do dziesięcioletniej dziewczynki.
Boyd podbiegł do Genevy, która spojrzała na niego z przerażeniem. Chwilę później wrócił do Tameli. Dziewczyna przykucnęła, oparła kolano o podłogę i pieszczotliwie zmierzwiła grube futro.
– Mnóstwo ludzi was szuka – powiedziałam, przenosząc wzrok z jednej siostry na drugą. Przez cały czas starałam się nie okazywać zdziwienia. Sama jednak nie mogłam uwierzyć, że po tym wszystkim Tamela tak po prostu stoi w mojej kuchni.
– Nic nam nie jest – odparła Geneva.
– A co z waszym ojcem?
– Tatuś ma się dobrze.
– Jak mnie znalazłyście?
– Zostawiła pani wizytówkę.
Słysząc to, nie mogłam już dłużej ukrywać swego zaskoczenia.
– Tatuś wiedział, jak panią znaleźć. Pozostawiłam to bez komentarza, wnioskując, że Gideon Banks zdobył mój adres dzięki uniwersyteckim kontaktom.
– Cieszę się, że jesteście bezpieczne. Napijecie się herbaty?
– Ma pani colę? – spytała Tamela, podnosząc się z podłogi.
– Dietetyczną.
– Może być – odparła rozczarowana.
Nie mówiąc ani słowa, wskazałam ręką stół. Kiedy siostry usiadły, Boyd podbiegł do Tameli i oparł brodę o jej kolano.
Nie miałam ochoty na colę, ale otworzyłam trzy puszki. Chwilę później podeszłam do stołu, postawiłam napój przed każdą z sióstr i usiadłam.
Geneva miała na sobie sweter UNCC z dekoltem w szpic i te same szorty, w których widziałam ją, kiedy razem ze Slidellem odwiedziliśmy jej ojca. Jej ręce, nogi i brzuch zdawały się rozdęte, a skóra na łokciach i kolanach była pomarszczona i popękana.
Tamela była ubrana w czerwoną bluzkę z odkrytymi plecami, zawiązaną wokół szyi i żeber, czerwono-pomarańczową poliestrową spódnicę i różowe japonki ozdobione strasami. Jej nogi i ramiona zdawały się długie i kościste.
Różnica między nimi była oszałamiająca. Geneva przypominała niezdarnego hipopotama, Tamela zwinną gazelę.
Czekałam.
Kuchnię wypełniały ciche pomruki lodówki.
Czekałam wystarczająco długo, by Geneva zebrała myśli. Wystarczająco długo, by Tamela uspokoiła skołatane nerwy.
Wystarczająco długo, by dobiegł końca Pstrąg Schuberta.
Milczenie przerwała Geneva, której wzrok utkwiony był w puszce coli.
– Darryla nie ma już na ulicy?
– Nie.
– Jest w więzieniu? – W oknie za jej plecami błyskawica rozdarła niebo.
– Są dowody na to, że Darryl sprzedawał narkotyki.
– Pójdzie siedzieć?
– Nie jestem prawnikiem, Genevo, ale tak, przypuszczam, że pójdzie do więzienia.
– Przypuszcza pani. – Z jakiegoś powodu słowa Tanieli skierowane były do siostry, nie do mnie.
– Tak – odparłam.
– Skąd pani wie? – Tamela przechyliła głowę, jak Boyd, kiedy zobaczy coś dziwnego.
– Nie wiem tego na pewno.
Nastała długa cisza, a po niej: – Darryl nie zabił mojego dziecka.
– Opowiedz mi, co się stało.
– To nie było dziecko Darryla. Byłam z nim, ale to nie on był ojcem dziecka.
– Kto jest ojcem?
– Biały chłopak nazwiskiem Buck Harold. Teraz nie ma to żadnego znaczenia. Chcę tylko powiedzieć, że Darryl nie skrzywdził mojego dziecka.
Kiwnęłam głową na znak, że rozumiem.
– Dziecko nie należało do Darryla i ja też do niego nie należę. Wie pani, o co mi chodzi?
– Powiedz, co się stało z dzieckiem.
– Mieszkałam u Darryla, choć właściwie to nie było jego mieszkanie. On wynajmował tylko jeden z pokoi.
Pewnego dnia dostałam skurczy i wiedziałam, że nadszedł czas rozwiązania. Ale ból przybierał na sile, a nic innego się nie działo. Wiedziałam, że coś jest nie tak.
– Nikt nie wezwał lekarza?
Słysząc to, Tamela roześmiała się i spojrzała na mnie tak, jak gdybym poradziła jej, że powinna studiować na Yale.
– Po tamtej nocy i całym kolejnym dniu dziecko w końcu przyszło na świat. Wyglądało jednak strasznie.
– Co przez to rozumiesz?
– Było sine i nie oddychało.
Jej oczy zrobiły się szkliste. Odwracając wzrok, Tamela przesunęła po policzku wierzchem dłoni.
Patrząc na nią, poczułam się tak, jak gdyby ktoś wbijał mi w serce zimne, stalowe ostrze. Wierzyłam jej. Jej cierpienie i tragedia sprawiały mi nieopisany ból. Ból, który był moim prywatnym hołdem dla wszystkich Tanieli tego świata.
Sięgnęłam ponad stołem i przykryłam jej dłoń swoją dłonią. Tamela cofnęła rękę i przycisnęła ją do brzucha.
– To ty włożyłaś dziecko do piecyka? – spytałam łagodnie.
Odpowiedziało mi pojedyncze skinienie głowy.
– Darryl kazał ci to zrobić?
– Nie. Nie wiem, dlaczego to zrobiłam. Darryl wciąż wierzy, że to było jego dziecko. Cieszył się, że będzie ojcem.
– Rozumiem.
– Nikt nie skrzywdził mojego dziecka. – Po policzkach Tameli potoczyły się łzy, a jej pierś zafalowała spazmatycznie. – Ono po prostu urodziło się martwe.
Dziewczyna po raz kolejny wytarła policzki, wkładając w ten gest całą swoją wściekłość i smutek. Chwilę później zacisnęła dłonie w pięści i wsparła na nich głowę.
– Nie mogłaś przywrócić go do życia?
Tamela potrząsnęła głową.
– Dlaczego się ukrywałaś?
Dziewczyna podniosła wzrok i spojrzała na siostrę.
– No dalej – zachęciła Geneva. – Teraz, kiedy już tu jesteśmy, możesz śmiało mówić.
Tamela wzięła kilka nierównych oddechów.
– Pewnego dnia Darryl i Buck pobili się. Buck powiedział Darrylowi, że zrobiłam z niego głupka i że dziecko nie było jego. Darryl wpadł w szał i powiedział, że zabiłam własne dziecko, żeby go upokorzyć. Powiedział, że mnie znajdzie i zabije.
– Gdzie się ukrywałaś?
– W piwnicy u kuzynki.
– Czy właśnie tam jest teraz twój ojciec?
Siostry zgodnie potrząsnęły głowami.
– Tatuś wyjechał do swojej siostry w Sumter. Ciotka przyjechała i zabrała go do siebie. Powiedziała, że nie chce mieć z nami nic wspólnego, że jesteśmy diabelskim nasieniem i spłoniemy w piekle.
– Dlaczego przyszłyście do mnie?
Żadna z sióstr nie chciała spojrzeć mi w oczy.
– Genevo?
Geneva w milczeniu spoglądała na swoje palce.
– Powiedzmy jej – rzekła w końcu beznamiętnym głosem.
Tamela wzruszyła ramionami, jak gdyby chciała powiedzieć „rób, co chcesz”.
– Dziś rano kuzynka zaczęła dobijać się do drzwi i wrzeszczeć, że jej facet gapi się na Tamelę i obie mamy się wynosić. Tatuś jest na nas zły, rodzina jest na nas wściekła, a Darryl chce nas zabić.
Geneva spuściła głowę, tak że nie byłam w stanie zobaczyć jej twarzy, jednak upięte w kucyk drżące włosy zdradzały, że jest u kresu wytrzymałości.
– Nie mamy gdzie się podziać, a nie możemy wrócić do domu, na wypadek gdyby Darryl został zwolniony i zaczął nas szukać. – Słowa uwięzły jej w gardle. – Nie mamy dokąd pójść.
– Ja nie… – zaczęła Tamela, ale nie dokończyła.
Nie wiedząc, co powiedzieć, położyłam dłonie na ręce każdej z sióstr. Tym razem Tamela nie cofnęła dłoni.
– Zostaniecie u mnie, aż do chwili, gdy będziecie mogły spokojnie wrócić do domu.
– Niczego nie weźmiemy – szepnęła Tamela głosem przerażonego dziecka.
Zabrałam Boyda na pięciominutowy spacer. Kolejne pół godziny spędziłyśmy na wyciąganiu ręczników i ścieleniu sofy. Zanim siostry zaadaptowały się w nowym otoczeniu, a Boyd, pomimo sprzeciwów Genevy, uzyskał pozwolenie na pozostanie w pokoju, było już po jedenastej.
Zbyt zaaferowana, by zasnąć, wzięłam laptopa do sypialni, zalogowałam się i wznowiłam poszukiwania informacji na temat zespołu Klinefeltera. Nie minęło dziesięć minut, gdy zadzwonił telefon.
– Co się stało? – spytał Ryan zaniepokojony tonem mojego głosu.
Opowiedziałam mu o Genevie i Tameli.
– Jesteś pewna, że to czysta sprawa?
– Tak sądzę.
– Lepiej bądź ostrożna. Siostry mogą być przykrywką dla tej szumowiny Tyree’ego.
– Zawsze jestem ostrożna. – Nie było potrzeby, bym zwierzała się Ryanowi z faktu, że jeszcze chwilę temu nie byłam nawet pewna, czy drzwi do mieszkania są zamknięte, nie mówiąc już o wyłączonym alarmie.
– Pewnie czujesz się lepiej, wiedząc, że dziewczyny są bezpieczne.
– Tak. Na dodatek odkryłam chyba coś nowego.
– Czy to ma coś wspólnego z fraktalami?
– Słyszałeś kiedyś o zespole Klinefeltera?
– Nie.
– Jak z twoją wiedzą na temat chromosomów?
– Dwadzieścia trzy pary. Powinno wystarczyć.
– To by sugerowało, że jest jednak w tobie coś normalnego.
– Mam przeczucie, że zaraz dostanę wykład na temat chromosomów.
Przez chwilę pozwoliłam Ryanowi delektować się wyłącznie ciszą.
– No dobra. – Usłyszałam trzask odpalanej zapałki i głęboki wdech.
– Proszę?
– Jak już sprytnie zauważyłeś, genetycznie zdrowe jednostki posiadają dwadzieścia trzy pary chromosomów. Dwadzieścia dwie pary nazywane są autosomami, a ostatnia nosi nazwę chromosomów płciowych.
– XX oznacza, że będziesz miała różowe buciki, XY skazuje cię na niebieskie.
– Jesteś prawdziwym specem, Ryanie. Czasami jednak natura płata figle i dziecko przychodzi na świat z jednym chromosomem mniej lub jednym chromosomem więcej.
– Zespół Downa.
– Tak. Ludzie z mongolizmem mają jeden dodatkowy chromosom w dwudziestej pierwszej parze autosomów. Zjawisko to jest nazywane trisomią chromosomu 21.
– Chyba zmierzamy do pana Klinefeltera.
– Czasami anomalia ta dotyczy brakującego albo dodatkowego chromosomu płci. Kobiety z chromosomami XO cierpią na przypadłość zwaną zespołem Turnera. Mężczyźni z chromosomami XXY cierpią na zespół Klinefeltera.
– A co z mężczyznami o chromosomach YO?
– To niemożliwe. Bez chromosomu X człowiek umiera.
– Opowiedz o Klinefelterze.
– Ponieważ w genomie występuje chromosom Y, XXY, jednostkami dotkniętymi zespołem Klinefeltera są wyłącznie mężczyźni. Mają oni niezwykłe małe jądra, cierpią na niedobór testosteronu i niepłodność.
– Czy różnią się fizycznie od innych mężczyzn?
– Mężczyźni z zespołem Klinefeltera są zazwyczaj wysocy, mają nieproporcjonalnie długie nogi i skąpy zarost. Niektórzy mają kobiecą sylwetkę, u innych mogą pojawić się piersi.
– Jaka jest częstotliwość występowania zespołu?
– Liczby wahają się od jednego na pięćset tysięcy, do jednego na osiemset tysięcy zapłodnień. Dlatego zespół Klinefeltera jest uważany za jedną z najbardziej popularnych anomalii związanych z chromosomami płciowymi.
– Czy ma to jakikolwiek wpływ na zachowanie?
– Mężczyźni z zespołem Klinefeltera często miewają problemy w nauce, bywa też, że ich umiejętność wysławiania się jest mniejsza, jednak na ogół współczynnik inteligencji jest tu w normie. Niektóre badania wykazują wzmożoną agresję i zachowania aspołeczne.
– Nie sądzę, aby ktoś taki czuł się dobrze z samym sobą w okresie dojrzewania.
– Też tak sądzę.
– Dlaczego interesuje nas zespół Klinefeltera?
Opowiedziałam mu o Brianie Aikerze i opisałam rozmowy ze Springerem i Zamzowem. Na koniec podzieliłam się z Ryanem swoimi przypuszczeniami.
– A więc uważasz, że czaszka z wychodka pasuje do szkieletu z Lancaster i że to wszystko, co pozostało po Charlotte Grant Cobb.
– Tak. Ale to tylko przypuszczenia.
– Zamzow powiedział ci, że Cobb nie była aż tak wysoka.
– Powiedział, że nie była amazonką; jeśli kości nóg byłyby nieproporcjonalnie długie, to by wypaczyło moją teorię na temat wzrostu.
– Co zamierzasz zrobić?
– Odnaleźć rodzinę Cobb i zadać im kilka prostych pytań.
– Nie zaszkodzi – przyznał Ryan.
Opowiedziałam mu najnowsze wieści zasłyszane od Slidella i Woolsey.
– Robi się coraz bardziej interesująco. – Było to jedno z jego ulubionych powiedzonek.
Zawahałam się.
A co tam.
– Do zobaczenia? – spytałam.
– Wcześniej niż się tego spodziewasz – odparł. Tak!
Po skończonej rozmowie sprawdziłam na Yahoo! mapę dojazdu i powlokłam się do łóżka.
„Nie zaszkodzi” – pomyślałam, cytując Ryana. Gdybym tylko wiedziała, jak bardzo się myliliśmy.
Rozdział 33
Następnego ranka wstałam o siódmej trzydzieści, Panująca w domu cisza sugerowała, że Geneva i Tamela wciąż jeszcze spały. Po krótkiej przebieżce z Boydem nakarmiłam zwierzęta, postawiłam na stole płatki kukurydziane i otręby z rodzynkami, napisałam krótką wiadomość i pobiegłam do samochodu.
Clover leży tuż za granicą Północnej i Południowej Karoliny, w połowie drogi między tamą na rzece Catawba, zwaną jeziorem Wylie, a parkiem narodowym Kings Mountain* [Kings Mountain National Military Park – park narodowy w Północnej Karolinie upamiętniający pierwszą wygraną przez Amerykanów bitwę w wojnie o niepodległość (przyp. red. )], w którym Ryan i Boyd podążali szlakami wojny o niepodległość Stanów Zjednoczonych. Moja przyjaciółka Anne nazywa to miasto Clovay, nadając nazwie je ne sais quoi panache* [je ne sais quoi panache – fraza określająca coś trudnego do wyrażenia, określenia (przyp. red. )].
Poza godzinami szczytu droga do Clovay zajmuje mniej niż pół godziny. Niestety tego dnia mogłabym przysiąc, że na drogę wyjechali wszyscy użytkownicy samochodów z Palmetto i Starej Północy. Inni najwyraźniej dołączyli do nich z Tennessee i Georgii, Oklahomy, a nawet z Guam. Wlokłam się więc trasą I-77, popijając kawę Starbucks i nerwowo bębniąc palcami w kierownicę.
W roku 1887 Clover stało się kolejnym przystankiem w historii amerykańskich kolei, a już na początku dziewiętnastego wieku zostało okrzyknięte stolicą przemysłu włókienniczego. Wycieki wody ze zbiorników sprawiały, że tamtejsze ziemie były wilgotne i porośnięte koniczyną, dzięki czemu miasto zyskało przydomek Cloverpatch* [Cloverpatch – dosłownie „kępka koniczyny” (przyp. tłum. )]. Aspirując do bardziej wyszukanej nazwy lub najzwyczajniej w świecie pragnąc oderwać się od Yokums i the Scraggs, lokalne władze postanowiły skrócić nazwę do Clover.
To jednak nie pomogło. Mimo iż w Clover wciąż znajduje się kilka młynów, a w okolicy produkuje się części hamulcowe i sprzęt chirurgiczny, wciąż niewiele się tam dzieje. Jeśli człowiek przejrzy bibliotekę izby handlowej, stanie się jasne, że dobre czasy Clover bezpowrotnie minęły albo najzwyczajniej w świecie przeniosły się do Lake Wylie, Blue Ridge Mountains, na plaże Północnej Karoliny, mecze baseballowe Charlotte Knights lub na boiska Carolina Panthers.
Na wzgórzach otaczających Clover istnieją jeszcze zabytkowe domki sprzed wojny secesyjnej, jednak z pewnością nie jest to miejsce, w którym ludzie używają papierowych ręczników i pasiastych parasoli. Jednym słowem, Clover to malownicze robotnicze miasto rodem z obrazów Normana Rockwella* [Norman Rockwell – amerykański malarz, autor m. in. obrazów i plakatów o tematyce społeczno-politycznej (przyp. red. )], w którym obecnie panuje skrajne bezrobocie.
Przed dziewiątą czterdzieści dotarłam do miejsca, gdzie US 321 krzyżuje się z SC 55, czyli w samym centrum Clover. Jak okiem sięgnąć po obu stronach ulic ciągnęły się dwu- i trzypiętrowe budynki z czerwonej cegły. Jeśli dobrze pamiętałam, droga numer 321 miała tu nazwę Main Street.
Jadąc zgodnie ze wskazówkami, które znalazłam na Yahoo!, ruszyłam trasą 321 na południe i skręciłam w lewo na Fiat Rock Road. Po kolejnych trzech skrętach w prawo dotarłam do ślepego zaułku, pełnego dostojnych błotnych sosen i skarłowaciałych dębów. Adres, który dostałam od Zamzowa, prowadził na sam koniec ulicy do osadzonej na betonowych płytach przyczepy kempingowej.
Na ganku zauważyłam dwa metalowe krzesła: jedno puste, drugie wyściełane zielonymi poduszkami w kwieciste motywy. Na prawo od przyczepy znajdował się niewielki ogród warzywny. Przed domem ustawiono ogrodowe figurki.
Do lewej strony domu przyczepiono wiatę dla samochodu, pełną dziwacznych przedmiotów okrytych niebieską plastikową narzutą. Kępa orzeszników rzucała cienie na stojącą w pobliżu wiaty zardzewiałą huśtawkę.
Wjechałam na żwirowy podjazd, wyłączyłam silnik i przecinając trawnik, podeszłam do frontowych drzwi. Mijając kolejne figurki, rozpoznałam pośród nich pasterkę Little Bo Peep, Sleepy i Dopey* [pasterka Little Bo Peep – postać z dziecięcej wyliczanki, mała pastereczka, która zgubiła swoją owieczkę; Sleepy i Dopey – krasnale z disneyowskiego filmu Królewna Śnieżka i siedmiu krasnoludków (przyp. red. )] oraz kaczkę prowadzącą za sobą cztery miniaturowe kaczątka.
Drzwi otworzyła mi wychudzona kobieta z wielkimi oczami, które nijak nie pasowały do jej twarzy. Kobieta miała na sobie rozciągnięty zmechacony sweter i wyblakłą poliestrową sukienkę. Jej wysuszone ciało sprawiało, że ubrania wisiały na niej jak na wieszaku.
Chwilę później zza oszklonych aluminiowych drzwi usłyszałam jej głos.
– W tym tygodniu nic nie mam. – Mówiąc to, cofnęła się, gotowa zamknąć wewnętrzne drzwi.
– Pani Cobb?
– Zbiera pani na przeszczep nerki?
– Nie, proszę pani. Chciałam porozmawiać o pani córce.
– Nie mam córki.
Po raz kolejny kobieta przymierzyła się do zamknięcia drzwi, jednak zawahała się, a na wysokim kościstym czole pojawiły się głębokie zmarszczki.
– Kim pani jest?
W odpowiedzi wyciągnęłam wizytówkę i przytknęłam ją do drzwi. Kobieta zerknęła na kartonik i spojrzała na mnie zamyślonym wzrokiem.
– Lekarz sądowy?
– Tak, proszę pani – odparłam.
Aluminiowa krata jęknęła, gdy kobieta otwierała drzwi. Z wnętrza domu popłynął strumień chłodnego powietrza, przywodząc na myśl przejmujący chłód grobowców.
Nie mówiąc ani słowa, kobieta poprowadziła mnie do kuchni i zapraszającym gestem wskazała niewielki stolik z antycznymi zielonymi nogami i sztucznym drewnianym blatem. Wnętrze przyczepy pachniało kulkami na mole, środkiem dezynfekującym o świeżym, sosnowym zapachu i starym papierosowym dymem.
– Kawy? – spytała.
– Poproszę. – Termostat we wnętrzu przyczepy musiał być nastawiony na jakieś czternaście stopni, bo już po chwili dostałam gęsiej skórki.
Kobieta sięgnęła do wiszącej nad głową szafki, wyciągnęła dwa kubki i napełniła je kawą z ekspresu.
– Mam przyjemność z panią Cobb, prawda?
– Tak. – Mówiąc to, postawiła kubki na stoliku.
– Mleka?
– Nie, dziękuję.
Chwilę później wzięła leżącą na lodówce paczkę papierosów i usiadła naprzeciw mnie. Jej skóra zdawała się szara i woskowata. Narośl pod lewą powieką przypominała przyczepione do molo pąkle.
– Ma pani ogień?
W milczeniu wygrzebałam z torebki paczkę zapałek, zapaliłam jedną i wyciągnęłam w kierunku papierosa.
– Zawsze, kiedy ich potrzebuję, nie ma ich pod ręką. Po tych słowach zaciągnęła się, wypuściła dym i machnęła ręką w kierunku zapałek.
– Proszę je schować. Nie chcę palić zbyt wiele – roześmiała się. – Szkodzi zdrowiu.
Włożyłam zapałki do kieszeni spodni.
– Chce pani porozmawiać o moim dziecku.
– Tak, proszę pani.
Nastąpiła chwila ciszy, w czasie której pani Cobb wyciągnęła z kieszeni chusteczkę firmy Kleenex, wytarła nos i zaciągnęła się papierosem.
– W listopadzie miną dwa miesiące od śmierci mojego męża.
– Bardzo mi przykro.
– Był dobrym chrześcijaninem. Upartym, ale dobrym człowiekiem.
– Z pewnością go pani brakuje.
– Bóg jeden wie, jak bardzo.
Z wiszącego na ścianie zegara wyskoczyła kukułka, obwieszczając wszem i wobec, która jest godzina. Przez chwilę obie słuchałyśmy w zamyśleniu. Dziesięć razy zakukała.
– Podarował mi ten zegar na dwudziestą piątą rocznicę ślubu.
– Musi być dla pani bardzo cenny.
– Przez wszystkie te lata nigdy się nie zepsuł. Wzrok kobiety był utkwiony gdzieś pomiędzy nami.
Na jeden krótki moment jej umysł zatracił się w przeszłości. Chwilę później uniosła brodę, jak gdyby coś przyszło jej do głowy.
Spojrzała na mnie.
– Znalazła pani moje dziecko?
– To niewykluczone.
Przez moment twarz kobiety zniknęła za delikatnym welonem papierosowego dymu.
– Nie żyje?
– To całkiem możliwe. Ciężko zidentyfikować ciało.
Słysząc to, pani Cobb podniosła papierosa do ust, zaciągnęła się i wypuściła dym nosem. Następnie sięgnęła po popielniczkę i obracając papierosa, strąciła żar.
– Niebawem dołączę do Charliego Seniora. Myślę więc, że czas już uporządkować kilka rzeczy.
Po tych słowach wstała od stołu i szeleszcząc kapciami po wykładzinie, zniknęła na tyłach domu. Chwilę później usłyszałam dźwięk otwieranych drzwi.
Mijały minuty. Godziny. Dziesięciolecia.
W końcu kobieta wróciła, niosąc w dłoniach związany czarną tasiemką opasły zielony album.
– Myślę, że mąż mi wybaczy.
Mówiąc to, położyła album przede mną i otworzyła go na pierwszej stronie. Spoglądając ponad moim ramieniem, wskazała fotografię dziecka leżącego na kraciastym kocyku.
Chwilę później jej palec dotknął zdjęcia, na którym to samo dziecko leżało w staroświeckim koszyku dla noworodka. Kolejne zdjęcie. To samo dziecko. Tym razem w wózku spacerowym.
Nie mówiąc nic, kobieta przerzuciła kilka kartek.
Dziecko trzymające w rączkach wielki plastikowy młotek. Chłopczyk w błękitnych ogrodniczkach i czapce z daszkiem.
Kolejne dwie strony.
Uroczy siedmioletni blondas w kowbojskim kapeluszu i przytroczonymi do paska spodni bliźniaczymi kaburami. Ten sam chłopiec w stroju baseballisty, z opartym na ramieniu kijem baseballowym.
Trzy strony.
Nastolatek wyciągający dłonie w niemym proteście i odwracający głowę od obiektywu. Chłopak mógł mieć około szesnastu lat i miał na sobie obszerną koszulkę i szerokie, obcięte dżinsy.
Nietrudno było rozpoznać w nim baseballistę-kowboja, choć włosy nastolatka były znacznie ciemniejsze. Widoczny na zdjęciu policzek był różowy, upstrzony trądzikiem i kompletnie pozbawiony zarostu. Biodra chłopaka były szerokie, a jego ciało zdawało się kobiece i pozbawione muskulatury.
Spojrzałam na panią Cobb.
– Moje dziecko. Charles Grant Cobb.
Okrążając stolik, kobieta usiadła i długimi palcami oplotła kubek.
Przez kolejne sześćdziesiąt sekund słuchałyśmy kukułki. W końcu przerwałam milczenie.
– Pani syn musiał przechodzić trudny okres w wieku dojrzewania.
– Charlie Junior nie zmieniał się tak, jak inni chłopcy. Nigdy nie miał zarostu. Jego głos pozostał taki sam, a jego… – Chwila ciszy. – Wie pani.
XXY. Chłopiec z zespołem Klinefeltera.
– Wiem, pani Cobb.
– Dzieciaki potrafią być okrutne.
– Czy pani syn był kiedykolwiek badany albo leczony?
– Mój mąż nie chciał pogodzić się z tym, że coś było nie tak z Charliem Juniorem. Kiedy Charlie wszedł w wiek dojrzewania i nic się nie zmieniało, poza tym, że przybierał na wadze, zaczęłam podejrzewać, że coś jest nie w porządku. Zaproponowałam nawet, żebyśmy jechali na badania.
– Co powiedział lekarz?
– Nigdy nie pojechaliśmy. – Mówiąc to, potrząsnęła głową. – Istniały dwie rzeczy, których mój mąż szczerze nienawidził. Lekarze i pedały. Tak nazywał, wie pani kogo.
Po tych słowach sięgnęła po kolejną chusteczkę i wytarła nos.
– Nic do niego nie trafiało. Aż do śmierci Charlie Senior wierzył, że jedyne, czego potrzebował nasz syn to zmężnieć i zahartować się. Ciągle mu to powtarzał. Bądź twardzielem, synu. Bądź mężczyzną. Nikt nie lubi mięczaków. Nikt nie lubi pedziów.
Spojrzałam na zdjęcie i pomyślałam o nastolatkach, którzy na szkolnych korytarzach robią z siebie idiotów. O dzieciakach, które zabierają pieniądze słabszym od siebie. Pyskatych łobuzach wyśmiewających słabości i wady innych. Szkolnych zabijakach, którzy rozwalają nosy innym dzieciakom. Gnojkach, którzy drwią, dręczą i prześladują słabszych, aż do chwili, gdy ich ofiary same nie spiszą się na straty.
Poczułam wściekłość, frustrację i smutek.
– Po tym, jak Charlie Junior opuścił dom, zdecydował się żyć jako kobieta – zgadłam.
Pani Cobb skinęła głową.
– Nie wiem, kiedy dokładnie postanowił prowadzić takie życie, ale tak właśnie zrobił. On… – przez chwilę zastanawiała się nad doborem odpowiedniego zaimka – ona odwiedziła nas jeden, jedyny raz, ale Charlie Senior dostał ataku szału i powiedział mu, żeby nie pokazywał się w domu, dopóki nie doprowadzi się do porządku. W chwili, gdy zaginął, nie widziałam Charliego od ponad dziesięciu lat.
Po tych słowach na twarzy kobiety pojawił się porozumiewawczy uśmiech.
– Mimo to rozmawialiśmy ze sobą. Charlie Senior nie miał o tym pojęcia.
– Często?
– Dzwonił do mnie raz w miesiącu. Był strażnikiem leśnym, wiedziała pani?
– Agentem Służby Połowu i Dzikiej Przyrody. To bardzo odpowiedzialne zajęcie.
– Tak.
– Kiedy po raz ostatni rozmawiała pani z Charliem Juniorem?
– Na początku grudnia, pięć lat temu. Niedługo potem zadzwoniła policja. Pytali mnie, czy nie wiem, gdzie może przebywać Charlotte. Oto jak kazał mówić do siebie Charlie Junior.
– Czy w czasie swego zniknięcia pani syn pracował nad jakąś szczególną sprawą?
– Mówił coś o ludziach zabijających niedźwiedzie. Był tym naprawdę poruszony. Opowiadał, że ludzie zabijają niedźwiedzie, żeby zarobić kilka dolarów. Z tego co pamiętam, nie było to chyba zadanie, które dostał od swoich przełożonych. Zajmował się tym na boku. Za każdym razem, kiedy o tym wspominał, miałam wrażenie, że po prostu natknął się na tę sprawę zupełnie przez przypadek. Tak naprawdę miał się chyba opiekować żółwiami.
– Czy w czasie rozmów podawał jakieś nazwiska?
– Kiedyś wspomniał chyba o jakimś Chińczyku. Ale zaraz… – Przerwała na chwilę i unosząc głowę, zaczęła uderzać usta kościstym palcem. – Mówił, że w Lancaster i w Columbii byli jacyś mężczyźni. Nie mam pojęcia, czy miało to jakiś związek z niedźwiedziami albo żółwiami, ale pamiętam, że zastanowiło mnie to, ponieważ Charlie Junior pracował w Północnej Karolinie.
Kukułka odezwała się raz, ogłaszając połowę kolejnej godziny.
– Jeszcze kawy?
– Nie, dziękuję.
Kobieta podniosła się, by napełnić swój kubek, tak więc mówiłam teraz do jej pleców.
– Pani Cobb, znaleziono szczątki szkieletu. Myślę, że mogą one należeć do pani syna.
Zauważyłam, że jej ramiona przygarbiły się.
– Ktoś do mnie zadzwoni?
– Kiedy będziemy mieli pewność, zadzwonię do pani osobiście.
Kobieta zacisnęła pięści i schowała dłonie w kieszeniach swetra.
– Pani Cobb, czy mogę zadać ostatnie pytanie?
Przyzwalające kiwnięcie głowy.
– Dlaczego nie przekazała pani tych informacji policjantom, którzy zajmowali się zaginięciem pani syna?
Kobieta odwróciła się i spojrzała na mnie melancholijnym wzrokiem.
– Charlie Senior powiedział, że Charlie Junior prawdopodobnie wyjechał do San Francisco, by żyć swoim nowym życiem. Wierzyłam mu.
– Czy pani syn kiedykolwiek dawał do zrozumienia, że zamierza się przeprowadzić?
– Nie.
Po tych słowach podniosła kubek do ust i odstawiła go na blat.
– Myślę, że wierzyłam w to, w co tak naprawdę chciałam wierzyć.
Wstałam od stołu. – Chyba powinnam już iść. Przy drzwiach to ona zadała ostatnie pytanie.
– Często czyta pani Pismo Święte?
– Nie, proszę pani.
Jej palce mięły i prostowały chusteczkę, – Nie rozumiem świata – powiedziała ledwie słyszalnym głosem.
– Pani Cobb – odpowiedziałam – ja nawet w najlepsze dni nie rozumiem samej siebie.
Przedzierając się między figurkami, czułam na plecach jej spojrzenie. Było to spojrzenie pełne pustki, smutku i zakłopotania.
Kiedy szłam do samochodu, coś na przedniej szybie zwróciło moją uwagę.
„Co jest, do cholery?” – pomyślałam.
Dwa kroki dalej wszystko stało się jasne.
Zatrzymałam się w połowie drogi.
Zatkałam usta dłonią, czując, jak żołądek podchodzi mi do gardła.
Z trudem łykając powietrze, podeszłam bliżej. Dwa kroki. Trzy. Cztery.
Dobry Boże.
Oszołomiona tym, co zobaczyłam, zamknęłam oczy.
W umyśle pojawił się obraz. Krzyż celowniczy na mojej piersi.
Serce waliło mi jak szalone. Otworzyłam oczy.
Czy Posępny Żniwiarz miał mnie w zasięgu wzroku? Czy ktoś mnie śledził?
Zmusiłam się, by spojrzeć na zmasakrowaną małą sylwetkę, która niczym strach na wróble rozkładała swe ramiona na przedniej szybie samochodu.
Zatknięta pomiędzy piórem wycieraczki a szybą leżała wiewiórka.
Oczy zwierzątka były szkliste, a z rozpłatanego brzucha, niczym grzyby na gnijącej kłodzie, wylewały się wnętrzności.
Rozdział 34
Widząc to, zawróciłam w kierunku domu. Zarówno wewnętrzne, jak i aluminiowe drzwi były zamknięte.
Rozejrzałam się dookoła.
Zobaczyłam biegnącą kobietę i towarzyszącego jej kundla.
Czy ktoś mnie śledził? Poczułam Zaciskającą się na moich wnętrznościach lodowatą pięść.
Wstrzymując oddech, uniosłam pióro wycieraczki, chwyciłam wiewiórkę za ogon i wyrzuciłam ją między drzewa. Mimo drżących rąk, mój umysł automatycznie rejestrował najdrobniejsze szczegóły.
Ciało wiewiórki było sztywne. Znak, że została zabita jakiś czas temu.
Wyciągając ze schowka serwetki firmy Bojangle, przetarłam szybę i usiadłam za kierownicą.
Wykorzystaj przypływ adrenaliny. Poddaj się mu.
Odpaliwszy silnik, wyjechałam na drogę.
Kobieta i jej pies skręcali za rogiem. Pojechałam za nimi. Kobieta miała mniej więcej trzydzieści lat i patrząc na nią, pomyślałam, że powinna biegać znacznie częściej.
Miała na sobie spandeksowy stanik i szorty do jazdy na rowerze. Z założonych na uszy słuchawek sterczała niewielka antena. Towarzyszący jej pies wisiał na błękitnej plastikowej smyczy. Opuściłam szybę.
– Przepraszam.
Pies odwrócił głowę; jego właścicielka nie.
– Przepraszam – krzyknęłam, wychylając się przez okno.
Pies ruszył w kierunku samochodu, niemalże podcinając nogi właścicielce. Kobieta zatrzymała się, opuściła słuchawki na szyję i nieufnie zerknęła w moją stronę.
Kundel oparł łapy na drzwiach samochodu i zaczął węszyć. Widząc to, wyciągnęłam rękę i pogłaskałam go po głowie.
To chyba uspokoiło kobietę.
– Zna pani panią Cobb? – spytałam i natychmiast zdałam sobie sprawę, że spokojny ton mojego głosu zaprzecza mojemu wzburzeniu.
– Aha – jęknęła kobieta.
– Kiedy byłam u niej, ktoś zostawił coś na mojej szybie. Chciałam spytać, czy nie zauważyła pani kręcących się po okolicy samochodów.
– Właściwie to tak. To ślepy zaułek, więc nieczęsto bywa tu tak tłoczno. – Mówiąc to, wymierzyła palec w psa, a chwilę później w ziemię. – Leżeć, Gary.
Gary?
– To był czarny ford explorer. Kierowca był mężczyzną. Niezbyt wysokim. Miał ładne włosy. I okulary przeciwsłoneczne.
– Czarne włosy?
– Całe mnóstwo – zachichotała kobieta. – Mój mąż jest łysy, choć sam mówi o sobie, że jest łysiejący. Dlatego zauważam facetów z włosami. W każdym razie, explorer zaparkował naprzeciw podjazdu pani Cobb. Nie zapamiętałam numerów, ale wiem, że był na blachach z Południowej Karoliny.
Po tych słowach kobieta krzyknęła na Gary’ego, który przypadł do chodnika, by chwilę później znowu wskoczyć na drzwi.
– Czy pani Cobb ma się dobrze? Mimo szczerych chęci, nieczęsto zdarza mi się ją odwiedzić.
– Jestem pewna, że przydałoby jej się towarzystwo – odparłam, rozmyślając o ciemnowłosym mężczyźnie.
– Tak.
Mówiąc to, kobieta odciągnęła Gary’ego od drzwi samochodu, założyła słuchawki i pobiegła dalej.
Przez chwilę siedziałam w samochodzie, zastanawiając się, co tak naprawdę powinnam teraz zrobić.
Lancaster i Columbia.
Niski facet z czarnymi włosami. Gęstymi czarnymi włosami.
To o nim mówił partner Cagle’a.
A to wskazywałoby na Palmera Cousinsa.
Wskazywałoby również na milion innych mężczyzn.
Czy tak właśnie wyglądał Posępny Żniwiarz?
Co się do cholery działo?
Uspokój się, Brennan.
Wzięłam głęboki oddech i zadzwoniłam na komórkę Katy.
Kiedy stało się jasne, że nikt nie odbierze, zostawiłam wiadomość.
Lancaster i Columbia.
Zadzwoniłam do Lawrence’a Loopera, żeby sprawdzić, jak ma się Wally Cagle.
Poczta głosowa. Kolejna wiadomość.
Zadzwoniłam na wydział antropologii do Dolores.
Cudowna wiadomość. Wally Cagle wracał do zdrowia. Wciąż nie mówił, ale nikt na uniwersytecie nie wypytywał o niego. Podziękowałam i rozłączyłam się.
Po co mi kolejna wyprawa do Columbii? Żeby przestraszyć Loopera? Palmera Cousinsa? Namierzyć Katy? Wkurzyć Katy tym, że próbuję jej szukać? Wkurzyć Skinny’ego Slidella?
Mały wypad do Lancaster?
Clover znajdowało się w połowie drogi.
Katy nie będzie wkurzona.
Slidell jakoś to przeboleje.
Z Cagle’em i tak nie dało się porozmawiać.
Ruszyłam na południe drogą 321 i kierując się na wschód, zjechałam na „dziewiątkę”. Mój wzrok mimowolnie skupiał się na wstecznym lusterku. Dwukrotnie zdawało mi się, że widziałam czarnego explorera. Dwukrotnie zdjęłam nogę z gazu i dwukrotnie samochody minęły mnie. Mimo iż trochę ochłonęłam, wciąż czułam ten sam chłód, który wywołał we mnie widok rozpłatanej wiewiórki.
Pięć mil od Lancaster, zadzwoniłam do Terry Woolsey.
– Detektyw Woolsey nie ma dziś w pracy – odparł miły męski głos.
– Czy mogę zadzwonić do niej do domu?
– Oczywiście, proszę bardzo.
– Ale nie może pan podać mi numeru.
– Niestety nie, proszę pani.
Niech to szlag! Dlaczego nie wzięłam od Woolsey numeru domowego?
Zrezygnowana, zostawiłam kolejną wiadomość.
– A numer miejscowego koronera?
– Ten mogę pani podać. Możliwe, że zastanie pani pana Parka. – Mężczyzna sam chyba nie wierzył w to, co mówi. – Jeśli nie, może pojechać pani do zakładu pogrzebowego.
Podziękowałam i rozłączyłam się. Chwilę później zauważyłam kolejnego czarnego SUV-a. Wybrałam numer do biura koronera i kiedy podniosłam wzrok, samochodu już nie było. Chłód w moich wnętrznościach po raz kolejny przybrał na sile.
Operator miał rację. Koronera nie było w biurze. Zostawiłam czwartą wiadomość i zatrzymałam się na stacji benzynowej, żeby zapytać o drogę do zakładu pogrzebowego.
Pracownik przez chwilę naradzał się ze swym nastoletnim asystentem i po dłuższej debacie obaj mężczyźni osiągnęli kompromis. Jechać trasą numer dziewięć, aż do momentu, gdy ta nie zmieni się w West Meeting Street. Skręcić w prawo, w Memorial Park Drive i przejechać przez tory. Osiemset metrów dalej znowu skręcić w prawo i wyglądać szyldu. Jeśli dojadę do cmentarza, znaczy to, że pojechałam za daleko.
Żaden z mężczyzn nie pamiętał nazwy drogi, przy której znajdował się zakład pogrzebowy.
Kto by potrzebował Yahoo!, kiedy człowiek miał własnych informatorów.
Najwyraźniej mężczyźni się postarali, bo już piętnaście minut i dwa zakręty później zauważyłam wiszący na dwóch białych kolumnach drewniany szyld. Tłoczone białe litery głosiły, że dojechałam do Zakładu Pogrzebowego Park i wymieniały poszczególne usługi.
Skręciłam i w asyście azalii i bukszpanu wjechałam na wijący się podjazd. Przy dziewiątym lub dziesiątym skręcie dostrzegłam wysypany żwirem parking i zbitą w gromadkę grupę budynków. Zaparkowałam i rozejrzałam się po okolicy.
Zakład Pogrzebowy Park nie był imponującą budowlą; ot piętrowy, ceglany budynek z dwoma skrzydłami i wysuniętym do przodu wejściem. Po obu stronach wejścia znajdowały się dwa rzędy potrójnych okien, a z pokrytego dachówką dachu strzelał w niebo smukły komin.
Na tyłach głównego budynku zauważyłam niewielką ceglaną kapliczkę, z maleńką wieżyczką i dwuskrzydłowymi drzwiami. Za kapliczką znajdowały się dwa drewniane budynki, z których większy prawdopodobnie był garażem, a mniejszy szopą na rozmaite rupiecie.
Bluszcz i barwinek porastały tu każdą wolna przestrzeń, a fundamenty budynków ginęły w plątaninie wilca. Rosnące dookoła wiązy i dęby sprawiały, że budynki pogrążone były w wiecznym cieniu.
Kiedy wysiadałam moja skóra niemal natychmiast pokryła się gęsią skórką. Umysł mimowolnie zarejestrował listę usług oferowanych przez zakład. Pogrzeby. Kremacja. Organizacja przyjęć pogrzebowych. Odwieczny cień.
„Przestań dramatyzować, Brennan”.
Dobra rada.
Wciąż jednak nie mogłam sobie poradzić z prześladującym mnie poczuciem zagrożenia.
Podeszłam do dużego ceglanego budynku i pchnęłam drzwi. Otwarte. Chwilę później stałam już w niewielkim holu. Przymocowane do szarej tablicy białe plastikowe litery kierowały odwiedzających do recepcji, sali przygotowań, pokoju żałobników oraz salonów numer jeden i dwa.
W salonie numer dwa widniało nazwisko niejakiego Eldridge’a Maplesa.
Zawahałam się. Czy „sala przygotowań” była odpowiednikiem biura? Czy termin „recepcja” odnosił się do żyjących? Białe, plastikowe strzałki wskazywały, że oba pomieszczenia znajdowały się na wprost.
Przeszłam przez drzwi do bogato zdobionego pomieszczenia z wykładziną w kolorze głębokiej lawendy i bladoróżowymi ścianami. Zarówno drzwi jak i stolarka miały kolor połyskliwej bieli, a do ścian tuliły się białe kolumny w stylu korynckim, zwieńczone rozetami i ślimacznicami.
Przez chwilę zastanawiałam się, czy kolumny nie były jednak w stylu doryckim. Czy styl koryncki charakteryzował się kapitelami? Nie, obowiązywały w nim kolumny i rozety.
„Przestań!”
Pomiędzy kolumnami ustawiono sofy w stylu królowej Anny oraz dwuosobowe małe kanapy. Przy każdej z nich na małym mahoniowym stoliczku stały pudełka chusteczek Kleenex.
Rozglądając się na prawo i lewo, zauważyłam podwójne drzwi strzeżone przez smukłe doniczkowe palmy.
Towarzyszył im stojący na końcu korytarza majestatyczny antyczny zegar. Jego powolne, miarowe tykanie było jedynym dźwiękiem w tym niezmierzonym oceanie ciszy.
– Halo? – zawołałam ściszonym głosem.
Nikt nie odpowiedział. Nikt nie wyszedł zza drzwi. Spróbowałam ponownie, tym razem odrobinę głośniej.
Odpowiedziało mi tykanie zegara.
– Jest tu kto?
Najwyraźniej miałam dobry dzień na obcowanie z zegarami.
Dokonywałam szybkiego wyboru pomiędzy „salą przygotowań” a „recepcją”, kiedy zadzwonił telefon. Przerażona wzdrygnęłam się i rozejrzałam dookoła z nadzieją, że nikt nie zauważył mojej płochliwości. Upewniwszy się, że w pomieszczeniu nie ma żywej duszy, wróciłam do holu i odebrałam.
– Tak – syknęłam przez zaciśnięte zęby.
– Hej.
Przewróciłam oczami. Czy ten facet nigdy nie nauczy się mówić „halo”?
– Tak – powtórzyłam.
– Jesteś w jakimś kościele czy innym diabelstwie? – Sądząc po głosie, Slidell zajadał się kolejnym snickersem.
– Innym diabelstwie.
– Gdzie ty, do cholery, się podziewasz?
– Jestem na pogrzebie. Po co dzwonisz? Nastąpiła przerwa, w czasie której Slidell niewątpliwie przetwarzał informacje.
– Larabee prosił, żebym do ciebie zadzwonił. Dostał wyniki od grafologa i uznał, że powinnaś o nich wiedzieć.
Przez krótką chwilę w ogóle nie wiedziałam o czym mówi.
– Wiadomość, którą znaleźliście w gaciach Aikera? Nie miałam ochoty oświecać Slidella co do pochodzenia notatki.
– Larabee mówi, że miałaś rację w sprawie Columbii – ciągnął Slidell.
Niewiele myśląc, odwróciłam się tyłem do wejścia, jak gdyby leżący w salonie numer dwa martwy pan Maples chciał podsłuchiwać naszą rozmowę.
– Autor notatki jechał do Columbii?
– Na to wygląda. Grafolog użył chyba jakiegoś diabelskiego światła i udało mu się odszyfrować kilka brakujących liter.
– Coś jeszcze?
W pobliżu kaplicy albo garażu trzasnęły drzwi. Słysząc to, uchyliłam drzwi wejściowe i wyjrzałam na zewnątrz. Ani żywej duszy.
– Kolejne słowo, które udało mu się odczytać to „cousins”.
W moim mózgu rozpętała się prawdziwa nawałnica.
„Nie ma wątpliwości. Cousins brudny. Jadę do Columbii”.
Poczułam się, jak ktoś siłą wyrwany ze snu.
Niski, umięśniony mężczyzna z grubymi, ciemnymi włosami. Agent FWS, który nie miał pojęcia o nielegalnych polowaniach na niedźwiedzie.
Palmer Cousins.
Slidell mówił coś jeszcze, ale nie byłam w stanie usłyszeć jego głosu. Po raz kolejny analizowałam rozmowę z Ryanem. Szczątki z wychodka zostały znalezione we wtorek. Fotografie od Posępnego Żniwiarza pojawiły się w środę.
Tamtej soboty Palmer Cousins był na farmie Foote’ów Wiedział, co takiego znalazł Boyd.
Czy to on umieścił na moim samochodzie martwą wiewiórkę? Czy była to kolejna groźba ze strony Posępnego Żniwiarza? Czy Cousins mnie śledził? Czy miał Katy? Czy skrzywdzi ją, aby następnie dobrać się do mnie?
Serce waliło mi jak oszalałe, a telefon ślizgał się w spoconych dłoniach.
– Zadzwonię później – rzuciłam do słuchawki.
Slidell bełkotał coś jeszcze.
Rozłączyłam się.
Drżącymi rękami wrzuciłam telefon do torby i ruszyłam do wyjścia.
Zanim zdążyłam podnieść wzrok, wpadłam na twardą niczym beton męską pierś.
Mężczyzna był mniej więcej mojego wzrostu; ubrany w prążkowany mahoniowy garnitur i oślepiająco białą koszulę.
Zaskoczona jego obecnością mruknęłam szybkie przeprosiny i szykując się do wyjścia, odsunęłam się na bok.
Chwilę później czyjaś ręka chwyciła mnie za ramię.
Ktoś siłą odwrócił mnie ku sobie i w metalicznych okularach zobaczyłam własne przerażone odbicie.
Czyjeś silne palce chwyciły mnie za włosy i pchnęły moją głowę w kierunku drzwi.
Czaszka eksplodowała nagłym bólem.
Próbowałam się uwolnić, ale dłonie mężczyzny trzymały mnie niczym imadło.
Ktoś szarpnął mnie za włosy i pociągnął do tyłu. Poczułam płynące po policzkach krew i łzy.
Po raz kolejny czyjaś ręka pchnęła mnie do przodu, tłukąc moją głową w białe, lśniące drewno.
Chwila przerwy, a po niej kolejne uderzenie.
Kolejny cios i głuchy, stłumiony dźwięk.
Później nie było już nic.
Rozdział 35
Poczułam zapach pleśni, mchu i mdlącej słodyczy podobnej do tej, którą roztacza wokół siebie smażona wątróbka.
Gdzieś w górze albo daleko nad jeziorem usłyszałam nawołujące się gęsi.
Gdzie byłam? Leżałam na brzuchu, na czymś twardym, ale nie miałam pojęcia, gdzie jestem.
Raz za razem w moim umyśle pojawiały się kolejne fragmenty układanki. Przyczepa Cobbów. Stacja benzynowa. Zakład pogrzebowy. Ktoś nazwiskiem Maples.
Zdrętwiałymi palcami dotknęłam ziemi.
Była gładka. Chłodna. Płaska.
Przez chwilę pieściłam jej powierzchnię, wdychając otaczające mnie zapachy.
Cement.
Dotykając dłonią twarzy, poczułam zaschniętą krew, opuchnięte oko i wielki niczym jabłko obrzęk na policzku.
Kolejny przebłysk tego, co się wydarzyło.
Czerń w drobne prążki. Wszechobecna biel.
Napaść!
Co później?
Poczułam ogarniającą mnie panikę. Moje umęczone szare komórki wydawały rozkazy, zapominając o odpowiedziach.
„Obudź się! Obudź się natychmiast!”
Opierając się na rękach, spróbowałam podnieść się na kolana, jednak ramiona miałam jak z gumy. Tępy ból rozsadzał mi czaszkę i zbierało mi się na wymioty.
Powoli osunęłam się na podłogę i przylgnęłam policzkiem do chłodnego cementu.
Pod powiekami czułam dudnienia oszalałego serca.
„Gdzie? Gdzie? Gdzie?”
Mój umysł wyszczekiwał kolejne rozkazy.
„Rusz się!”
Przewróciłam się na bok i ostrożnie usiadłam na ziemi. Oślepiające białe światło rozdarło mi mózg. Poczułam na języku nieprzyjemne mrowienie.
Przykucnęłam, opuściłam głowę i wzięłam głęboki oddech.
Czułam, jak nudności i zawroty stopniowo mijają.
Powoli podniosłam głowę, otworzyłam zdrowe oko i rozejrzałam się dookoła.
Otaczająca mnie ciemność była tak nieprzenikniona, że przez krótką chwilę zdawało mi się, że mogę jej dotknąć.
Odczekałam chwilę z nadzieją, że źrenica rozszerzy się i przywyknie do mroku. Myliłam się.
Zniecierpliwiona opadłam na kolana i chwytając ciemność rozcapierzonymi palcami, podniosłam się z podłogi.
Zrobiłam zaledwie dwa kroki, kiedy palce natrafiły na ścianę. Tuląc się do niej, zaczęłam pełznąć w ciemności.
Od rogu pomieszczenia dzieliły mnie kolejne trzy kroki. Stojąc tam, obróciłam się o dziewięćdziesiąt stopni i ruszyłam wzdłuż prostopadłej ściany. Podczas gdy prawa ręka odnajdywała drogę pośród atramentowej czerni, lewa ani na chwilę nie traciła kontaktu z chłodem betonu.
Dobry Boże. Jak małe było moje więzienie? Jak bardzo małe? Już sama myśl o tym sprawiła, że oblałam się potem.
Cztery kroki i moja stopa natrafiła na coś twardego. Zdezorientowana, runęłam do przodu i chwytając rękami powietrze, uderzyłam o coś szorstkiego i twardego.
Wrzasnęłam z bólu.
Chwilę później znów poczułam nudności i gorzki smak podchodzącej do gardła żółci.
Potknęłam się o coś, co kształtem przypominało dużą kamienną płytę. Leżałam teraz na niej, a moje stopy i ramiona spazmatycznie drapały podłogę.
Chwilę później przetoczyłam się na podłogę. Ze zdrowego oka spłynęła samotna łza, która leniwie potoczyła się po policzku. Kolejna, paląca niczym ogień, wymknęła się spomiędzy zapuchniętych powiek.
Zimny pot. Palące łzy. Galopujące serce.
Pod powiekami przemknęły kolejne obrazy.
Podobny do buldoga mężczyzna z gęstymi czarnymi włosami.
Metaliczne okulary. Zniekształcone odbicie mojej przerażonej twarzy.
Powrót do tego, co miało miejsce czterdzieści osiem godzin temu. Rozmowa Slidella z arogancką sekretarką.
– Co pani zobaczyła?
– Siebie!
Mówiąc to, Dolores miała na myśli lustrzane okulary!
Słodki Jezu! Mężczyzna, który mnie zaatakował, był tym samym człowiekiem, który złożył wizytę Wally emu Cagle’owi!
Wally’emu, który przez tydzień znajdował się w stanie śpiączki.
„Myśl!”
Policzek płonął żywym ogniem, goleń, w którą uderzyłam się podczas upadku, pulsowała tępym bólem, a pod zapuchniętą powieką czułam dudniącą krew.
„Myśl!”
Obrazy zmieniały się jak w kalejdoskopie.
Biegnąca kobieta ze słuchawkami na uszach. Pani Cobb. Kukułka. Zdjęcia.
Wstrzymałam oddech.
Zapałki!
Sięgnęłam palcami do tylnej kieszeni spodni.
Była pusta.
Sięgnęłam do drugiej, łamiąc przy tym paznokieć.
Przednie kieszenie.
Chusteczka, pięciocentówka, cent.
Przecież schowałam zapałki do spodni. Pamiętałam. Prosiła mnie o to pani Cobb. Może nie pamiętałam wszystkiego. Siedząc w ciemnościach, po raz kolejny analizowałam całą scenę.
Wkrótce zaczęłam mieć wrażenie, że zewsząd dookoła napierają na mnie ściany. Jak maleńka była przestrzeń, w której mnie zamknięto? Dobry Boże! Klaustrofobia zaczynała potęgować uczucie bólu i strachu.
Drżącymi rękami po raz kolejny zaczęłam przeczesywać kieszenie.
Musiałam gdzieś mieć te przeklęte zapałki!
„Proszę!”
Sięgnęłam dłonią do maleńkiej kieszonki nad przednią prawą kieszenią. Pałce niemal natychmiast zamknęły się wokół niewielkiego prostokąta, którego jeden bok był wyraźnie chropowaty.
Pudełko zapałek!
Pozostawało jeszcze pytanie, ile ich było.
Odsunęłam wieczko i przejechałam palcem po cienkich patyczkach.
Sześć.
„Policz je!”
Sześć. Tylko sześć!
„Uspokój się! Zlokalizuj światło. Znajdź jakieś wyjście”.
Kierując się tam, gdzie – jak przypuszczałam – znajdował się środek pomieszczenia, stanęłam w rozkroku, wyciągnęłam zapałkę i potarłam ją o draskę.
Łebek urwał się i spadł na podłogę.
„Niech to szlag! Zostało mi tylko pięć!”
Wyciągnęłam kolejną zapałkę i podtrzymując drewienko palcem, potarłam ją o draskę.
Usłyszałam cichy trzask i chwilę później maleńki płomień rozświetlił moją koszulkę, pozostawiając resztę pomieszczenia na pastwę mroku. Ściskając drewienko w obolałych palcach, postąpiłam kilka kroków do przodu i zbadałam najbliższe otoczenie. Z tego, co udało mi się zobaczyć, pokój wcale nie był taki mały.
Pod jedną ze ścian stały puste skrzynie i kartonowe pudła. Nagrobek, o który uderzyłam się podczas upadku, leżał na podłodze. Metalowe półki i trzymające je perforowane taśmy. Dziura pomiędzy półkami a ścianą.
Kiedy ogień zaczął parzyć mi palce, upuściłam zapałkę.
Mrok.
Przez chwilę znów szłam po omacku. Kiedy dotarłam do końca półek, zapaliłam trzecią zapałkę.
Pośrodku najdalszej ściany tkwiły drewniane drzwi.
Przechylając zapałkę, tak aby płomień stał się większy, rozejrzałam się za włącznikiem światła!
Nic.
Płomień zgasł. Upuściłam zapałkę, podeszłam do drzwi, chwyciłam gałkę i przekręciłam ją.
Zamknięte!
Zrozpaczona przylgnęłam do drzwi i zaczęłam okładać je pięściami, kopać i wrzeszczeć.
Nikt nie odpowiedział.
Miałam ochotę krzykiem ogłosić całemu światu swą wściekłość i frustrację.
Zamiast tego odsunęłam się od drzwi, odwróciłam się o czterdzieści pięć stopni i zapaliłam czwartą zapałkę.
Z atramentowej czerni wyłonił się stół. Na blacie stały jakieś przedmioty. Obok umieszczono dziwne opasłe pojemniki.
Zapałka zgasła.
Z tego, co udało mi się zobaczyć, stworzyłam w głowie niewyraźny obraz pomieszczenia.
Pokój miał dwadzieścia na dwanaście stóp.
Jakoś dam sobie z tym radę. W przeciwieństwie do strachu, atak klaustrofobii na razie stracił na sile.
Na jednej ścianie pudła i półki, naprzeciw nich stół i miniaturowy magazyn. Na samym końcu pokoju drzwi.
Wróciwszy na środek, stanęłam tyłem do drzwi i przymierzyłam się do zbadania przeciwległej ściany.
Drżącymi palcami przytknęłam zapałkę do draski. Zanim zdążyłam ją odpalić, zauważyłam, że ta część pomieszczenia była bardziej grafitowa niż czarna.
Odwróciłam się. Wysoko nad stołem zauważyłam niewielki prostokąt. Mrużąc w ciemności zdrowe oko, wytężyłam wzrok.
Prostokąt okazał się pokrytym kurzem i brudem zakratowanym oknem.
Wsunąwszy zapałki do kieszeni, wspięłam się na stół, stanęłam na palcach i wyjrzałam na zewnątrz.
Okno było do połowy zakopane w ziemi. Jakby tego było mało, otaczał je porośnięty bluszczem murek. Zadzierając głowę, zobaczyłam drzewa, drewnianą szopę i sączące się przez chmury światło księżyca.
Znowu usłyszałam gęsi i uświadomiłam sobie, że to nie odległość, a ziemia i beton tłumiły ich gęganie.
Poczułam w uszach dudnienie własnego serca, a mój oddech stał się jeszcze szybszy.
Byłam uwięziona w suterenie lub w piwnicy, a jedyną drogą ucieczki były schody, od których dzieliły mnie zamknięte drzwi.
Zamknęłam oczy i wzięłam głęboki oddech.
„Rusz się! Zrób coś!”
Zeskakując ze stołu, zobaczyłam dryfujące w świetle księżyca dziesiątki cieniutkich włókienek, z których każde lśniło niczym pajęcza sieć. Zapach wątróbki przybrał na sile.
Zrobiłam ostrożny krok do przodu.
Na każdym włóknie zawieszono mięsistą kulkę wielkości mojej pięści. Każda kulka wisiała ponad maleńkim palnikiem.
Woreczki żółciowe niedźwiedzi! Musiały zostać wysuszone, bo wszystkie palniki były wyłączone.
Wściekłość i oburzenie sprawiły, że na dobre zapomniałam o klaustrofobii.
„Zrób coś! Zrób coś szybko! Niebawem chmury przesłonią księżyc!”
Zapaliłam zapałkę numer pięć i podeszłam do przeciwnego końca stołu.
Szafki z dokumentami. Karty parkingowe. Stojaki na kwiaty z ostrymi wykończeniami. Wózek dla dziecka. Miniaturowa, stalowa krypta. Rolki sztucznej trawy. Namiot.
Odwijając kawałek materiału, chwyciłam kołek do namiotu, włożyłam go do kieszeni i przeszłam na drugą stronę pokoju.
„Znajdź świece! Zapal światło w pobliżu drzwi! Użyj kołka, żeby wyłamać zamek albo podważyć gałkę”.
Oddychając z trudem, zapaliłam ostatnią zapałkę i przejrzałam pudła.
Płyny do balsamowania zwłok. Mieszanki utwardzające.
Podeszłam do półek, przykucnęłam i zajrzałam do otwartego pudła.
Okulary ochronne, trokary, skalpele, dreny, igły do zastrzyków podskórnych, strzykawki. Nic, czym mogłabym wyważyć drzwi.
Ciemność w pomieszczeniu gęstniała z każdą upływającą chwilą.
„Może powinnam podejść do palników? Czy będę potrafiła je zapalić?”
Dźwignęłam się z podłogi.
Na górnych półkach stały marmurowe i brązowe urny. Statuetka orła z rozpiętymi skrzydłami. Maska pośmiertna Tutenchamona. Sękaty dąb. Posążek greckiego boga i podwójna krypta.
„Słodki Jezu! Czy w tych urnach były prochy? Czyżby umarli spoglądali z góry na moją tragedię? Czy orzeł z brązu był w stanie rozwalić drewniane drzwi? Czy byłam w stanie go podnieść?”
Chmury przesłoniły księżyc i pomieszczenie utonęło w atramentowej ciemności.
Powoli, krok po kroku wróciłam do stołu, wdrapałam się na blat i wyjrzałam przez okno.
Czy w tej sytuacji mogłam zwrócić na siebie czyjąś uwagę? Czy w ogóle tego chciałam? Czy ciemnowłosy mężczyzna wróci i dokończy to, co zaczął?
Noga i twarz pulsowały bólem. Pod powiekami zbierały się palące łzy. Zaciskając zęby, spróbowałam nad nimi zapanować.
Wszystko dookoła tonęło w mroku.
Mijały minuty. Godziny. Milenia.
Uparcie walczyłam z poczuciem bezsilności. Na pewno ktoś w końcu przyjdzie. Pytanie tylko, kto? Która w ogóle była godzina?
Zerknęłam na zegarek. Ciemność dookoła była tak gęsta, że nie widziałam nawet własnej ręki.
Kto wiedział, że tu byłam? Odpowiedź była przerażająca. Nikt!
Nagle zobaczyłam światło. Kluczyło między drzewami, drżąc i podskakując. Patrzyłam, jak kieruje się ku gęstej plamie ciemności, w której rozpoznałam szopę. Chwilę później światło zniknęło, pojawiło się na nowo i ruszyło w moją stronę. Widząc, że się zbliża, zaczęłam krzyczeć, a w końcu umilkłam. W ciemnościach zamajaczyła męska sylwetka. Mężczyzna zbliżył się, by chwilę później zniknąć z pola widzenia.
Gdzieś nad moją głową trzasnęły drzwi.
Zeskoczyłam ze stołu, przebiegłam na drugą stronę pomieszczenia i kucając, ukryłam się za najdalszą półką. Jedna ze skrzyń zakołysała się pod moim ciężarem. Chwilę później sięgnęłam do kieszeni, wyciągnęłam kołek do namiotu i ścisnęłam go w dłoni niczym nóż.
Niebawem usłyszałam czyjeś ciężkie kroki. Ktoś przekręcił klucz i drzwi stanęły otworem.
Oddychając najciszej, jak tylko mogłam, wyjrzałam zza urn.
Mężczyzna stał w wejściu, trzymając nad głową latarnię. Był niski i dobrze zbudowany, z gęstymi czarnymi włosami i lekko skośnymi azjatyckimi oczami. Zakasał rękawy koszuli, jakby szykował się do pracy, dzięki czemu zdołałam dostrzec widoczny nad prawym nadgarstkiem tatuaż. SEMPER FI.
Hershey Zamzow wspominał coś o azjatyckim pośredniku w handlu woreczkami żółciowymi niedźwiedzi.
Sonny Pounder mówił o koreańskim dealerze.
Ricky Don Dorton pracował w kostnicy z kumplem z korpusu amerykańskiej piechoty morskiej. To właśnie tam narodziła się większość jego pomysłów.
Terry Woolsey miała podejrzenia co do śmierci swego kochanka. Nie ufała także temu, który przejął po nim funkcję koronera.
W ułamku sekundy do układanki dołączyły kolejne elementy.
Moim napastnikiem był mężczyzna, który w pośpiechu zabalsamował ciało Murraya Snowa. Ten sam człowiek odwiedził Wally’ego Cagle’a, i to on wraz z Rickym Donem Dortonem przemycał narkotyki i woreczki żółciowe niedźwiedzi.
Moim oprawcą był koroner hrabstwa Lancaster. James Park. James Park był Koreańczykiem!
W tej samej chwili Park przeszedł przez próg i zaczął oświetlać latarnią kolejne ściany. W panującej dookoła ciszy usłyszałam głęboki wdech i zobaczyłam, jak jego ciało napręża się.
Chwilę później mężczyzna podszedł do przeciwległej ściany i używając lewej ręki, podniósł leżący na podłodze płócienny worek. Materiał zmienił kształt, jak gdyby ukryto pod nim żywą istotę.
Przez chwilę miałam wrażenie, że adrenalina rozerwie moje ciało na strzępy.
Tym razem światło latarni przesuwało się po kolejnych przedmiotach. Jego drżenie dawało mi pewność, że Park jest równie zdenerwowany, co ja sama. Był tak blisko, że mogłam usłyszeć jego oddech i poczuć zapach jego potu.
Zaciskając palce na metalowym kołku, mimowolnie oparłam się o półki.
Ciszę rozdarł metaliczny dźwięk.
Jak gdyby czekając na ten moment, światło latarni natychmiast skoczyło w moim kierunku. Park zrobił krok do przodu. Chwilę później kolejny. Wąski snop światła nieubłaganie piął się po moich stopach i nogach. W ostatniej chwili zdążyłam ukryć kołek za plecami.
Usłyszałam gwałtowny wdech i strumień światła zalał moją twarz. Choć nie było ono zbyt mocne, sprawiło, że zmrużyłam zdrowe oko i automatycznie odwróciłam głowę.
– No, no, doktor Brennan. W końcu mamy okazję się spotkać.
Głos był beznamiętny i łagodny, niczym głos dziecka. Park nie zadawał sobie trudu, aby go zmienić, mimo to od razu wiedziałam. Posępny Żniwiarz!
Zacisnęłam palce na kołku. Każdy mięsień mojego ciała był naprężony do granic możliwości.
Widząc to, Park obdarzył mnie lodowatym uśmiechem.
– Moi wspólnicy i ja tak bardzo cenimy pani walkę na rzecz dzikiej przyrody, że postanowiliśmy wręczyć pani mały dowód uznania.
Po tych słowach Park podniósł worek. Coś poruszyło się w jego wnętrzu, sprawiając, że widoczny na podłodze cień zmarszczył się i zmienił kształt.
Stałam nieruchomo, tuląc się do ściany.
– Nie ma pani nic do powiedzenia, doktor Brennan? Jak to rozegrać? Zdać się na rozsądek? Przypochlebić się swojemu oprawcy? Zaatakować? Po chwili namysłu wybrałam milczenie.
– Dobrze więc. Oto prezent.
Mówiąc to, Park odsunął się o krok, zostawiając mnie na pastwę ciemności.
Jak zauroczona wpatrywałam się w niego, kiedy postawił latarnię na podłodze i drżącymi palcami zaczął rozwiązywać worek.
Dopiero wówczas wetknęłam kołek za półkę i obiema dłońmi podniosłam go w górę. Stojąca na samej górze skrzynia zakołysała się, po czym wróciła na swoje miejsce.
Pochłonięty rozwiązywaniem worka Park, niczego nie zauważył.
Chwilę później upuściłam metalowy kołek.
Brzęk, z którym upadł na cementową posadzkę, sprawił, że mężczyzna podniósł głowę.
Chwytając półkę obiema rękami, z całej siły szarpnęłam ją w dół.
Park wyprostował się niczym struna.
Półka oderwała się od ściany, a stojące na niej urny runęły na podłogę.
Zdezorientowany Park uniósł ręce i spróbował zrobić unik, jednak puszka preparatu Karnak uderzyła go w prawą skroń. Koroner hrabstwa Lancaster runął na podłogę.
Latarnia roztrzaskała się na drobne kawałki, pozostawiając po sobie zapach nafty.
Przez chwilę, która wydała mi się wiecznością, wszystko dookoła spadało lub turlało się po podłodze. Kiedy zgiełk ustał, w pomieszczeniu zapanowała upiorna cisza.
Wrócił też mrok.
I absolutny bezruch.
Jedno uderzenie serca. Dwa. Trzy.
Czy Park był nieprzytomny? Martwy? Udawał? Czy powinnam uciec? A może poszukać kołka?
Leżący na podłodze worek zaszeleścił, jednak w panującej dookoła ciszy dźwięk wydał się głośniejszy od trzasku pioruna.
Wstrzymałam oddech.
Czy Park zdążył wypuścić swój prezent?
Szelest, który przywodził na myśl ocierające się o cement łuski.
Chwila ciszy.
Czyżby wyobraźnia kpiła ze mnie, sprawiając, że słyszałam odgłosy, których tak naprawdę nie było?
Delikatny szmer. Po nim cisza i znowu ten sam, nieprzyjemny dźwięk.
Coś ruszało się w ciemnościach!
Co robić?
Zanim nadeszła odpowiedź, usłyszałam delikatne grzechotanie.
Węże!
Oczyma wyobraźni ujrzałam poskręcane ciała, gotujące się do ataku. Rozedrgane, strzelające języki. Pozbawione powiek lśniące oczy.
Poczułam lodowaty chłód, który ściskał mnie za serce, płynął w żyłach, docierał do żołądka, a nawet do opuszków palców.
Co to za węże? Mokasyny? Miedziogłowce? Czy one w ogóle grzechotały? Grzechotniki diamentowe? Coś egzotycznego z Ameryki Południowej? Znając Parka, byłam pewna, że jego prezent był jadowity.
Ile ich było? Ile w tej chwili pełzło w moim kierunku?
Poczułam się opuszczona. Kompletnie opuszczona.
„Błagam, błagam, niech ktoś przyjdzie!”
Nikt jednak nie nadszedł. Nikt nie miał pojęcia, gdzie byłam. Jak mogłam być aż tak głupia?
Walcząc o przetrwanie, mój mózg bombardował mnie milionami myśli.
W jaki sposób węże lokalizują swoją ofiarę? Widzą ją? Wyczuwają jej zapach? Czują emanujące z jej ciała ciepło? Czują każdy jej ruch? Przechodzą od razu do ataku, czy unikają kontaktu?
Czy powinnam stać nieruchomo? Wybiec z pomieszczenia? Złapać kołek?
Znowu delikatny grzechot.
Panika przejęła kontrolę nad rozumem. Zdrowym okiem spojrzałam w ciemność i pognałam w kierunku drzwi.
Chwilę później zahaczyłam stopą o zerwaną półkę i runęłam na podłogę. Upadając, dotknęłam ręką czegoś miękkiego.
Wyczułam pod palcami włosy. Coś ciepłego i mokrego zbierało się na podłodze.
Park!
Grzechotanie osiągnęło apogeum.
Wstrzymując łzy, przetoczyłam się na prawo i poczułam obok siebie drewnianą nogę.
Wstań! Chroń głowę!
Kiedy próbowałam się podciągnąć, zobaczyłam jaskrawe światło, które na krótką chwilę omiotło okno.
W tym samym momencie moja kostka eksplodowała bólem.
Usłyszałam swój własny wrzask, pełen cierpienia i przerażenia.
Kiedy wdrapałam się na stół, ból opanował już moją nogę i pędził w kierunku pachwiny. To, co zdążyłam zauważyć zdrowym okiem, rozmazało się i utonęło w mroku.
Moje myśli popłynęły do innego miejsca, w zupełnie innym czasie. Zobaczyłam Katy, Ryana, Pete’a i znowu Ryana.
Usłyszałam dudnienie, zgrzytanie i poczułam, że moje ciało unosi się znad stołu.
Chwilę później nie czułam już nic.
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Wszystko to miało miejsce na tydzień przed tym, zanim Ryan i ja wyszliśmy na promenadę i niosąc pod pachami plażowe krzesła, ustawiliśmy je na piasku. Miałam na sobie bikini, które od tak dawna chciałam założyć i elegancką białą skarpetę. Słomiany kapelusz z dużym rondem i okulary w stylu Sophii Loren skutecznie zasłaniały podbite oko i podrapaną twarz. Laska, na której się opierałam, odciążała lewą nogę.
Ryan miał na sobie wyłącznie szorty i olejek do opalania, którego ilość z powodzeniem mogła chronić Moby Dicka. Pierwszy dzień na plaży sprawił, że jego skóra przybrała barwę różowego syropu Pepto Bismol. Kolejny nadał jej opalizujący złocisty odcień.
Podczas gdy Ryan i ja czytaliśmy i rozmawialiśmy, Boyd dzielił swój czas pomiędzy szczekanie na fale i uganianie się za mewami.
– Hoochowi naprawdę się tu podoba – zauważył Ryan.
– Ma na imię Boyd.
– Szkoda, że Ptasiek nie chciał zmienić zdania.
Przez cały ubiegły tydzień Slidell, Ryan i Woolsey cierpliwie zapełniali luki w mojej pamięci. Ryan i ja skutecznie unikaliśmy rozmowy na temat ostatnich wydarzeń w hrabstwie Lancaster. Najwyraźniej Ryan wyczuwał, że wydarzenia tamtej nocy wciąż wywołują we mnie ataki paniki.
Węże, które znaleziono w piwnicy okazały się schwytanymi w górach Smoky grzechotnikami leśnymi. Znak, że Park lubił jednak współpracować z naturą. Dzięki Slidellowi i Rinaldiemu zostałam ukąszona tylko dwa razy. Dzięki Woolsey trafiłam na oddział urazowy, zanim jad rozlał się po całym krwioobiegu.
Choć przez kolejne dwadzieścia cztery godziny byłam w stanie ciężkim, szybko zaczęłam wracać do zdrowia, w czym pomagały mi codzienne wizyty Ryana. Cztery dni po wydarzeniach w zakładzie pogrzebowym wróciłam do domu. Trzy dni później Ryan i ja wyjechaliśmy na wyspę Sullivan, wlokąc ze sobą Boyda, który jak zwykle ślinił się na tylnym siedzeniu.
Niebo było błękitne, piasek biały, a mój wymarzony kostium kąpielowy mienił się różowym wykończeniem. Choć lewa stopa i kostka wciąż były jeszcze opuchnięte, czułam się doskonale.
Miałam rację co do Parka. On i Dorton tworzyli dealerski tandem od czasów Wietnamu. Kiedy Dorton wrócił do Stanów, zainwestował oszczędności w kółka łowieckie i kluby ze striptizem. Kiedy Park wrócił do domu, dołączył do rodzinnego biznesu. Państwo Park – oboje urodzeni w Seulu – byli właścicielami zakładu pogrzebowego w Augusta, w stanie Georgia. Po kilku latach i przy odrobinie pomocy ze strony przyjaciół, Park założył własny biznes w Lancaster.
Park i Dorton byli w stałym kontakcie, o czym świadczył już sam fakt, że Park zapisał się do jednego z klubów łowieckich przyjaciela. Dorton, który w tym czasie wyrobił sobie pozycję na rynku importu-eksportu, najwyraźniej przedstawił przyjacielowi korzyści płynące z handlu narkotykami i zagrożonymi gatunkami. Zadaniem Parka było pozyskanie jak największej ilości kontaktów na rynku azjatyckim.
Jason Jack Wyatt pilnował, aby interes kręcił się jak należy, polując w górach na niedźwiedzie. Harvey Pearce polował na wybrzeżu i przy okazji wypadów do Charlotte, podrzucał Dortonowi szczątki zwierząt. Park przygotowywał woreczki żółciowe i przerzucał je do Azji, gdzie wymieniał je na narkotyki dla latynoamerykańskich dostawców Dortona.
– Olejek do opalania? – Mówiąc to, Ryan pomachał tubką.
– Chętnie.
Ryan nałożył olejek na moje plecy.
– Niżej?
– Poproszę.
Jego dłonie niebezpiecznie zbliżały się do krzyża.
– Jeszcze niżej?
– Aha.
Poczułam jak nagrzane słońcem palce wślizgują się pod bikini.
– Wystarczy.
– Jesteś pewna?
– Smarujesz mnie tam, gdzie nie dociera nawet słońce.
Kiedy Ryan opadł na krzesło, przyszło mi do głowy kolejne pytanie.
– Jak myślisz, w jaki sposób Cobb odkrył całą tę aferę z niedźwiedziami?
– Cobb zajmował się sprawą nielegalnych polowań na żółwie w hrabstwie Tyrrell i śledząc Pearce’a, przypadkiem natknął się na niedźwiedzie.
Na samą myśl o Harveyu Pearsie wezbrała we mnie złość.
– Sukinsyn wabił niedźwiedzie ciastkami Honey Buns, a następnie rozwalał im głowy, odcinał łapy, wycinał woreczki żółciowe, wyrzucając całą resztę.
– Miejmy nadzieję, że w jego piekle będzie mnóstwo niedźwiedzi, a jedyną jego bronią będzie rurka do strzelania z ziaren grochu.
Pomyślałam o czymś innym.
– Ta notatka znaleziona w portfelu Aikera naprawdę wytrąciła mnie z równowagi.
– Wiadomość, którą Cobb zostawił Aikerowi.
– Tak. Myślałam, że Cobb miał na myśli Columbię w Południowej Karolinie. Zapomniałam, że Harvey Pearce mieszkał w Columbii w Północnej Karolinie. – Zdumiona własną głupotą, potrząsnęłam głową. – Myślałam też, że mówiąc o „brudnej” osobie, Cobb miał na myśli Palmera Cousinsa.
– Chodziło mu o liczbę mnogą, nie pojedynczą. O Dynamiczny Duet ze Sneedville w stanie Tennessee. – Po kilku gramatycznych wpadkach, oboje z Ryanem przystaliśmy na męską wersję Charlotte Cobb.
– Melungeońscy kuzyni.
Spojrzałam na pikującego nad wodą pelikana, który rozwinąwszy skrzydła, rzucił się prosto w fale. Chwilę później rozczarowany porażką, na powrót wyłonił się z wody.
– Myślisz, że ara modra i gorzknik kanadyjski były wyłącznie zajęciem dodatkowym? – spytałam.
– Dorton mógł poprosić J.J’a, by przy okazji zbierał również gorzknik. Prawdopodobnie zamierzał przekonać swoich klientów, że w razie badania moczu roślina faktycznie pozwala ukryć obecność narkotyków w organizmie.
– Pearce prawdopodobnie zdobył arę w ten sam sposób, co ptaka, o którym wspominał Pounder.
– Całkiem możliwe – odparł Ryan. – Tyree pracował dla Dortona, sprzedając na ulicach kokę. Tyree, Dorton, Pearce i Park spotykali się od czasu do czasu na farmie Foote’ów. Prawdopodobnie na jednym ze spotkań Pearce pojawił się w towarzystwie ary modrej. Na nieszczęście ptak nie przeżył.
– Ktoś jednak zachował pióra, myśląc, że dostanie za nie kilka dolców. Dokładnie tak, jak sugerowała Rachel Mendelson.
– Też o tym pomyślałem.
Boyd zauważył dzieciaka na rowerku. Biegł za nim kilkadziesiąt metrów, po czym zawrócił i rzucił się w kierunku brodźca.
– Tamela nie miała nic wspólnego z narkotykami. Po prostu przychodziła na farmę razem z Tyreem. – Mówiąc to, przypomniałam sobie obie siostry, siedzące w mojej kuchni. – Szkoda, że nie widziałeś jej twarzy. Wierzę w jej zeznania na temat śmierci dziecka.
– I tak nie moglibyśmy jej oskarżyć. Przyczyna śmierci była niemożliwa do ustalenia.
Porzuciliśmy ten temat, jednak chwilę później przyszła mi do głowy kolejna myśl.
– A więc Cobb zawiadomił Aikera i obaj zaczęli węszyć w sprawie niedźwiedzi. Kto się o tym dowiedział, Dorton czy Park?
– Dorton prawdopodobnie wydał rozkaz, ale według Darryla Tyree’ego, to Park zabił Aikera – odparł Ryan. – Odurzył go, zaprowadził oba samochody na podjazd i zepchnął samochód Aikera do wody. Nie zdziwiłoby mnie, gdyby się okazało, że jeden z samochodów prowadził Tyree.
– Tyree zabił Cobba.
– Z tego, co mówi Tyree, to nie on był zabójcą. On tylko robił interesy. Spełniał zachcianki ludzi i dawał im to, czego potrzebowali. Jedyne, do czego się przyznaje to to, że zakopał głowę i dłonie Cobba na farmie Foote’ów. Twierdzi też, że worek ze szczątkami dał mu Park, który chciał w ten sposób utrudnić identyfikację zwłok.
– Wydaje ci się, że dwa strzały w głowę, to metoda w stylu Parka? – spytałam.
– Niezupełnie – zgodził się Ryan. – Tyree mówi, że nie miał pojęcia o niedźwiedziach. Twierdzi, że była to działka Wyatta i Harveya. Przyznaje, że musiał wykopać i przenieść niektóre z nich, ponieważ nie mieściły się w wychodku, a on obawiał się, że smród może zwrócić czyjąś uwagę na zakopane w nim szczątki Cobba.
– Tyle tylko, że idiota wykopał fragment tego, co tak bardzo chciał ukryć przed światem. – Mówiąc to, myślałam już o kolejnym pytaniu. – Czy Park zabił Dortona?
– Wątpliwa sprawa. Nie miał motywu, a badania toksykologiczne wykazały, że Dorton był dosłownie nafaszerowany kokainą i alkoholem. Być może nigdy nie dowiemy się, czy było to zabójstwo, czy facet najzwyczajniej w świecie zaćpał się na śmierć.
– W porządku, Ryan. Spróbuję to ustalić.
– Facet miał już swoje lata.
Przewracając oczami, poczułam lekkie ukłucie bólu.
– Wiemy jednak na pewno, że dwa dni po aresztowaniu Sonny’ego Poundera Park wybrał się do Charlotte.
Mniej więcej w tym samym czasie, kiedy badałam szczątki dziecka Tameli.
– Po co?
– Tego nie wiemy. Jednak Slidell odkrył, że Park płacił kartą kredytową na stacji benzynowej w Woodlawn przy trasie I-77.
– Myślisz, że Park i Dorton zamierzali sprzątnąć Poundera na wypadek, gdyby zaczął sypać?
– Wcale by mnie to nie zdziwiło. Wiemy jednak, że Park zabił Murraya Snowa. Woolsey znalazła w piwnicy puszkę Ma Huang.
– Jestem pewna, że zaraz wytłumaczysz mi, co to w ogóle jest.
– Ma Huang to azjatycka trucizna ziołowa, znana na ulicy jako „ziołowa ekstaza”.
– Niech no zgadnę. Ma Huang zawiera efedrynę.
– Jak zwykle jesteś prymuską.
– Park wiedział, że Snow miał słabe serce.
– Prawdopodobnie uraczył go herbatą z Ma Huang. W tym przypadku to dość częsta praktyka. Nagle trach! I zatrzymanie akcji serca.
– Dlaczego? – spytałam.
– Z tego samego powodu, dla którego próbował otruć Cagle’a. Zbytnie zainteresowanie bezgłowym szkieletem sprawiło, że zaczął robić się nerwowy.
– Co zatem podał Cagle’owi?
– Nie mając pojęcia o stanie zdrowia Cagle’a, nasz bohater musiał wymyślić coś naprawdę wyjątkowego. Coś, co okaże się skuteczne nawet w przypadku zupełnie zdrowego organizmu. Słyszałaś kiedyś o tetrodoksynie?
– To neurotoksyna, nazywana w skrócie TTX. Znajduje się w rybach fugu.
Ryan spojrzał na mnie, jak gdybym mówiła do niego po rumuńsku.
– Fugu to japońska ryba z rodziny rozdymkowatych – wyjaśniłam. – Jeden gram TTX jest dziesięć razy silniejszy od cyjanku. Z tego powodu w Azji co roku umierają zwykli ludzie. Najstraszniejsze jest jednak to, że TTX paraliżuje ciało, ale pozostawia mózg świadomym tego, co dzieje się dookoła.
– Ale przecież Cagle przeżył.
– Może już mówić?
– Nie.
– Nie wiemy zatem, w jaki sposób Park podał mu truciznę.
Ryan potrząsnął głową.
– Skąd wiesz, że Park użył TTX? – spytałam.
– Tetrodoksyna wygląda jak heroina. Oprócz Ma Huang, farmakopea Parka zawierała także paczkę białego krystalicznego proszku. Woolsey go zbadała.
Nad naszymi głowami kołowała mewa. Chwilę później ptak wylądował i podskakując, ruszył w naszą stronę.
– Dlaczego węże? – spytałam.
– Twoja śmierć miała wyglądać na wypadek. Mówiąc to, Ryan zaczął naśladować prezentera telewizyjnego. – Wędrując po gęstych lasach hrabstwa Lancaster, wybitny antropolog Temperance Brennan została śmiertelnie ukąszona przez grzechotnika. – Głos Ryana na powrót stał się normalny. – Z tą różnicą, że to Park został śmiertelnie ukąszony.
Zadrżałam na wspomnienie dźwięku, z jakim głowa Parka uderzyła o cementową podłogę. Według policyjnego raportu Park doznał śmiertelnych obrażeń czaszki spowodowanych kontaktem ze spadającą półką i upadkiem na betonową podłogę.
Zauważywszy nadlatującą mewę, Boyd rzucił się w jej kierunku. Chwilę później ptak odleciał. Boyd biegł za nim przez jakiś czas, po czym zawrócił i otrząsnął się, sypiąc na nas piaskiem i słoną wodą.
– Heinekena? – spytałam, zakrywając twarz ramionami.
– Si’l sous plait.
Otworzyłam lodówkę i wyjęłam piwo dla Ryana, butelkę wody dla Boyda oraz puszkę dietetycznej coli dla siebie.
– Jak myślisz, dlaczego Park wysłał mi maile od Posępnego Żniwiarza? – spytałam, wręczając Ryanowi butelkę piwa.
Boyd podniósł pysk i łapczywie chłeptał wodę.
– Chciał, żebyś przestała interesować się szczątkami z wychodka.
– Pomyśl o tym, co mówiłeś. Wiadomości pojawiły się w środę. Jakim cudem już wówczas wiedział, kim jestem i co znaleźliśmy?
– Rinaldi rozesłał wiadomość o bezgłowym szkielecie we wtorek. Prawdopodobnie notatka dotarła do Lancaster i było w niej nazwisko koronera. Pewnie kiedyś dowiemy się prawdy. Slidell jest przekonany, że Tyree zacznie w końcu śpiewać.
– Slidell – parsknęłam.
– Skinny wcale nie jest taki zły – odparł Ryan.
Wolałam to przemilczeć.
– Uratował ci życie.
– Tak – przyznałam.
Boyd rozłożył się w cieniu mojego leżaka. Ryan powrócił do lektury Terry’ego Pratchetta, a ja do swojego ekologicznego czasopisma.
Wciąż jednak nie mogłam się skoncentrować i wracałam myślami do Skinny ego Slidella. W końcu nie wytrzymałam.
– Skąd Slidell wiedział, gdzie mnie szukać?
Ryan wetknął palec między stronice książki.
– Z informacji, jakie Rinaldi uzyskał na temat Dortona wynikało, że długoletnim wspólnikiem Rickyego Dona, był nikt inny, jak obecny koroner hrabstwa Lancaster. Slidell próbował ci o tym powiedzieć, kiedy dzwonił do ciebie w sprawie notatki Aikera.
– Rozłączyłam się wtedy.
– Według relacji Rinaldiego Slidell powściekał się przez chwilę, po czym postanowił wpaść do ciebie. Kiedy przyjechał, okazało się, że nie ma cię w domu, ale Geneva pokazała mu twoją wiadomość.
– W której pisałam, że jadę do Południowej Karoliny.
– Slidell od razu skojarzył to z żartem o pogrzebie i razem z Rinaldim ruszył tyłek do Lancaster. Zdaje się, że dotarli na miejsce w tej samej chwili, gdy ty bratałaś się z grzechotnikiem. Była z nimi Woolsey i to ona zawiozła cię do szpitala. Z tego, co słyszałem od Skinny’ego, praktycznie wjechała wozem patrolowym na oddział.
– Hmm.
– Slidell dzwonił ze szpitala, żeby poinformować mnie o całej sprawie.
– Hmm.
– I przyznał, że pomylił się co do Tameli.
– Naprawdę?
– Pojechał do nich z chryzantemą.
– Skinny zrobił coś takiego?
– Żółtą. Pojechał po nią specjalnie do pasażu. Skinny zawiózł kwiatek Gideonowi Banksowi. Hmm.
– Chyba byłam dla niego zbyt surowa. Z bólem serca przyznaję, że ten facet to naprawdę dobry gliniarz.
Na ustach Ryana pojawił się łagodny uśmiech.
– A co z agentem Cousinsem?
– No dobra. Może myliłam się co do Cousinsa. Teraz już wiem, że Katy nie pojechała z nim na Myrtle Beach.
– Więc gdzie się podziewała?
– Spędziła kilka dni w Asheville, razem z Petem. Wyjechała bez słowa, bo wciąż wściekała się o wykład, jaki zrobiłam jej w związku z mailami od Posępnego Żniwiarza. Teraz to nieistotne. Dziś rano dzwoniła z Charlottesville, cała w skowronkach z powodu jakiegoś studenta medycyny o imieniu Sheldon Seabourne.
– Ach, ta młodzież.
Po tych słowach Ryan i ja wróciliśmy do lektury. Z każdą kolejną stroną uświadamiałam sobie, jak naiwna była moja wiara w Organizację Zielonych. Chwilami czułam, że zaraz wybuchnę. Nie musiałam długo czekać.
– Wiesz, że w 1996 roku wywieziono ze Stanów Zjednoczonych ponad dziewięć milionów żółwi i węży?
Ryan położył książkę na piersi. – Założę się, że są i takie, którym życzyłabyś takiego losu.
– Słyszałeś kiedyś o organizacji CBWF w Arizonie, która zajmuje się rozmnażaniem zagrożonych gatunków?
– Nie.
– Ich hasło brzmi: Jeśli sprzedaż żółwi zostanie zakazana, tylko ludzie wyjęci spod prawa będę je mieć.
– To największa bzdura, jaką w życiu słyszałem.
– Za osiem – dziesięć tysięcy dolarów ci mili ludzie z chęcią sprzedadzą ci parę żółwi słoniowych z wysp Galapagos. Wystarczy, że umieścisz wróbla na liście zagrożonych gatunków, a jakiś dupek zapłaci za niego dwa tysiące.
– Jest przecież CITES, Konwencja o międzynarodowym handlu dzikimi zwierzętami i roślinami gatunków zagrożonych wyginięciem – odparł Ryan. – I Ustawa o gatunkach zagrożonych.
– Spisane wyłącznie na papierze – dodałam z pogardą. – Zbyt wiele w nich luk i zbyt rzadko się je egzekwuje. Pamiętasz opowieść Rachel Mendelson o arze modrej?
Ryan w milczeniu pokiwał głową.
– Posłuchaj tego. – Mówiąc to, zaczęłam czytać fragmenty artykułu. – W roku 1996 Hector Ugalde przyznał się do zarzutów w związku z nielegalnym handlem arą hiacyntową. – Podniosłam wzrok znad magazynu. – Ugalde dostał trzy lata nadzoru i grzywnę w wysokości dziesięciu tysięcy dolarów. To z pewnością go powstrzymało.
Znudzony Boyd położył pysk na moim kolanie. Pieszczotliwie pogłaskałam jego głowę.
– Każdego roku wymiera pięćdziesiąt tysięcy gatunków zwierząt i roślin. Niewykluczone, że za pół wieku wyginie jedna czwarta wszystkich gatunków. – Machnęłam ręką w kierunku oceanu. – Nie chodzi o to, co jest po drugiej stronie. W samych Stanach zagrożona jest jedna trzecia wszystkich gatunków roślin i zwierząt.
– Złap chociaż oddech. Złapałam.
– Posłuchaj tego. – Po tych słowach wróciłam do czytania. – W samych Stanach istnieje co najmniej czterysta trzydzieści lekarstw opartych na bazie zagrożonych gatunków roślin. Co najmniej jedna trzecia patentowanych lekarstw z Dalekiego Wschodu zawiera gatunki znajdujące się pod ochroną.
Podniosłam wzrok.
– Szacuje się, że z samej Kalifornii rocznie wywozi się sto woreczków żółciowych niedźwiedzi, tylko pomyśl. Te woreczki są droższe niż kokaina i łajdacy pokroju Dortona i Parka dobrze o tym wiedzą. Wiedzą też, że jeśli zostaną przyłapani, dostaną co najwyżej klapsa w tyłek.
Mówiąc to, potrząsnęłam z obrzydzeniem głową.
– Ludzie zabijają jelenie dla ich aksamitnego poroża. Tygrysy syberyjskie giną z powodu swych kości i penisów. Koniki morskie giną, żeby łysi faceci mogli odzyskać włosy.
– Koniki morskie?
– Nosorożce są zabijane, porażane prądem i wleczone do dołów wypełnionych zaostrzonymi bambusowymi kołkami po to tylko, żeby mężczyźni w Jemenie mogli produkować trzonki do sztyletów. Na świecie pozostało już tylko kilka tysięcy nosorożców. Chryste, Ryan, możesz w każdej chwili wejść na stronę internetową i zamówić wędzone łapy goryla.
Ryan podniósł się z leżaka i kucnął obok mnie.
– Naprawdę się tym przejęłaś.
– Kiedy o tym myślę, robi mi się niedobrze. – Mówiąc to, spojrzałam mu w oczy. – W czerwcu odkryto w Singapurze tajny skład kości słoniowej z zawartością ważącą tonę. Teraz grupa południowoafrykańskich państw debatuje nad zniesieniem zakazu handlu kością słoniową. Dlaczego? Dlatego, żeby ludzie mogli robić ozdoby z kłów. Każdego roku w Japonii przeprowadza się badania na setkach wielorybów. Problem w tym, że badania kończą się na targowiskach z owocami morza. Wiesz, ile czasu potrzeba było, żeby na świecie pojawiły się wszystkie te gatunki i jak mało czasu potrzeba człowiekowi, żeby je wszystkie wykończyć?
Słysząc to, Ryan ujął w dłonie moją twarz.
– Zrobiliśmy coś, żeby temu zapobiec, Tempe. Park i Tyree są skończeni. Możesz być pewna, że z ich rąk nie zginie już żaden niedźwiedź czy ptak. Wiem, że to niewiele, ale to dopiero początek.
– Tak, to dopiero początek – przyznałam.
– Trzymajmy się tego. – Oczy Ryana były błękitne i spokojne niczym wody Atlantyku. – Ty i ja.
– Mówisz poważnie, Ryan?
– Tak.
Pocałowałam go, oplotłam ramionami jego szyję i przytuliłam policzek do jego twarzy.
Chwilę później odsunęłam się i starłam z czoła ziarenka piasku. Wracając do lektury, czułam, że muszę zacząć wszystko od początku.
Ryan i Boyd biegali po plaży.
Tej nocy zjedliśmy krewetki i kraby w dokach Shem Creek. Spacerowaliśmy wśród fal, kochaliśmy się, aż w końcu zasłuchani w szum oceanu zasnęliśmy głębokim, spokojnym snem.
Z Akt Medycyny Sądowej
Dr Kathy Reichs
Z powodów prawnych i etycznych nie mogę wymienić rzeczywistych spraw, które zainspirowały mnie do napisania Nagich kości, mogę natomiast opowiedzieć o wydarzeniach, dzięki którym powstała fabuła książki.
Monsieur Orignal
Szekspir pisał o „najbardziej nikczemnym z mordów” (Hamlet, 1. 5), jednak musicie wiedzieć, że nie wszystkie sprawy z dziedziny antropologii sądowej rodzą się z przemocy.
Do mojego laboratorium trafiają rozmaite kości: przemycane z odległych krajów trofea, wykradzione z sal lekcyjnych szkielety, szczątki konfederatów pogrzebane w bezimiennych grobach, zwierzęta zakopane na podwórkach lub w kanałach.
Takie rzeczy są na porządku dziennym. Co chwilę ktoś odkrywa kości lub smętne szczątki. Lokalne władze, które nie mają pojęcia o anatomii, przesyłają je do koronerów lub lekarzy sądowych. Czasami okazuje się, że „ofiara” była gadem bądź też ptakiem; jednak znaczna większość należy do grupy zwanej szumnie „ssakami”. Miałam już do czynienia z żeberkami, metapodium jelenia, świńskimi zadami i porożem łosia. Badałam znalezione w jutowym worku szczątki kociąt i ciała gryzoni zmieszane ze szczątkami ofiar. Od czasu do czasu spotykam też łapy niedźwiedzi, które do złudzenia przypominają ludzkie dłonie i stopy.
Zeszkieletyzowane szczątki, wokół których toczy się fabuła Nagich kości, faktycznie pojawiły się w mym życiu podczas czwartkowej śnieżycy, która dopadła mnie w roku 1997 w Montrealu. Kompletnie zaskoczona tak obfitymi opadami śniegu, spóźniłam się do pracy i nie dotarłam na poranne spotkanie, na którym przydzielano i omawiano bieżące sprawy. Kiedy weszłam do laboratorium, na biurku leżał dokument opatrzony nazwą a Demande d’Expertise en Anthropologie.
Nie marnując czasu, przejrzałam go w poszukiwaniu najważniejszych informacji: numeru sprawy, numeru kostnicy, nazwiska koronera i patologa. Poproszono mnie, abym zbadała ślady nacięć na kościach nogi i miednicy oraz ustaliła rodzaj piły, której użyto do rozczłonkowania. Pośród informacji, które udało się już zebrać, znalazłam jedno francuskie słowo: orignal. Wściekła na siebie za swą opieszałość, poszłam po kości, pamiętając jednocześnie, by w wolnej chwili sprawdzić nieznane słowo.
Założywszy fartuch, udałam się do pomieszczenia, w którym przechowywano ofiary „najświeższych” wypadków. Kiedy rozsunęłam worek, zaniemówiłam. Albo ofiara cierpiała na nadmierny rozrost przysadki mozgowej albo miałam do czynienia z najprawdziwszym Goliatem.
Widząc to, zawróciłam i sięgnęłam po słownik.
Orignal: elan, n. m. Au Canada on l’appelle orignal.
Moja rozczłonkowana ofiara była łosiem.
Kiedy po raz kolejny przeczytałam raport, odkryłam, że analiza została zlecona przez Societe de la faunę et des parcs, quebecki odpowiednik Służby Połowu i Dzikiej Przyrody Stanów Zjednoczonych. Okazało się, że jeden z kłusowników od lat zabijał łosie, lekceważąc tym samym wszelkie obowiązujące normy. Agenci postanowili wnieść przeciwko niemu oskarżenie, jednak potrzebna im była moja opinia. Pytanie, czyja potrafię udowodnić, że ślady nacięć pasują do piły, którą znaleziono w garażu podejrzanego?
Jak się okazało, potrafiłam.
Duże kości. Duże zwierzę. Szybka lekcja tego, jak przyspieszyć postępowanie, nawet jeśli nie do końca wiem, o co chodzi.
Nie ma potrzeby cytować Szekspira.
Wystarczą słowa spisane przez Thoreau: Niektóre poszlaki są tak niezbite, jak znaleziony w mleku pstrąg (Walden).
Albo Łoś Superktoś w worku na ciało.